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O SWOBODNĄ, POKOJOWĄ I TWÓRCZĄ WSPÓŁPRACĘ 
NARODÓW 


TO DNI WROCŁAWIA kieruje najżywsze zainteresowanie szerokich 

mes narodu polskiego i wszystkich jego przyjaciół na trzyletni doro- 
bek pracy polskiej na Ziemiach Odzyskanych i linię rzeki Odry, która 
zyskała miano „granicy pokoju . Wystawa Ziem Odzyskanych jest 
przekonywującym stwierdzeniem faktu, że naród polski dokonuje z nie- 
klamanym powodzeniem dzieła odbudowy. Jest zaś rzeczą ważną, że 
w pierwszych szeregach wielkiej klasy pracujących znajdują-się uczeni, 
literaci i artyści, którzy w imię nowego ładu społecznego w świecie 
wnoszą we wspólne dzieło swój niezastąpiony wkład. 

Ale wśród tych stu dni Wrocławia wyróżniają się barwami narodo- 
wyrmi wszystkich państw i ludów świata trzy dni: 25—28 sierpnia. Szcze- 
gólne to dni, których wymowa jest wyjątkowo potężna i poważna. 

ŚWIATOWY KONGRES INTELEKTUALISTÓW W OBRONIE PO- 
KOJU zbiera się w chwili, w htórej głcs „sumienia narodów“, a więc 
tych, którzy przodują najwyższą miarą swych twórczych uzdolnień, 
pracowników nauki i kultury — jest niezwykle potrzebny i pożądany. 
Masy ludowe we wszystkich częściach globu, a zwłaszcza ci wszyscy, 
którzy bezpośrednio przeżyli i poznali grozę wojny, czasy pogardy 
i niszczenia tego, co się składa na kulturę i współżycie narodów, i któ- 
rzy sięgnęli do dna przyczyn wywolujących i warunkujących zjawisko 
wojny, pragną odpowiedzi na najbardziej palące pytanie: czy można 
zapobiec nowej wojnie? Czy narody świata niezależnie od pochodzenia 
i rasy, niezależnie od ustroju społecznego i gospodarczego, są zdolne 
Go pokojowej współpracy? Czy w pojęciu wolności nie zawiera się 
również pcszanowanie swobodnego rozwoju wszelkiego rodzaju kultur 
narodowych i godności każdego człowieka? 

Na te właśnie i podobne pytania odpowiedzieć mają czynni twórcy 
nauki i kultury, ludzie dobrej woli, rzecznicy postępu, którzy podjęli 


274 


myśl komitetu organizacyjnego Kongresu i przybędą na ziemię polską 
do Wrocławia w dniach 25—28 sierpnia. Odpowiedzieć mają również 
na pytanie, związane już bardziej bezpośrednio z ich pracą twórczą 
i zawodową: czy dla wspólnej wszystkim sprawy postępu nie jest ko- 
nieczne zapewnienie swobodnego rozwoju kultury, swobody badań 
naukowych oraz udostępnienie dzieł, odkryć i wynalazków całej ludz- 
kości bez jakichkolwiek ograniczeń. 

Dla nas Polaków jest oczywiście faktem szczególnie doniostym, że 
Kongres odbędzie się we Wrocławiu. Powiedzmy otwarcie, że fakt ten 
przyczyni się zapewne pomyślnie do ugruntowania naszych interesów 
narodowych i państwowych. Ale jest rzeczą bezsporną, że nie te były 
względy najważniejsze, które przesądziły sprawę urządzenia Kongresu 
właśnie w polskim Wrocławiu. Zjazd będzie obradować nad zagadnie- 
niami pokoju i swobodnej, pokojowej i twórczej współpracy narodów. 
I otóż miejsce jego obrad w sposób bynajmniej nie zwykły ukaże człon- 
kom Kongresu zarówno ślady niedawnej złowrogiej przeszłości, jak 
pole dzisiejszej polskiej odbudowy, a równocześnie wizję i wróżbę 
awoch nasuwających się możliwości: wojny niosącej zagładę i pokoju 
umożliwiającego życie i pracę. 

Intelektualiści, którzy zjadą się we Wrocławiu ze wszystkich stron 
świata, podejmą pierwszą na tak wielką skalę organizowaną próbę 
nawiązania solidarnej współpracy twórców nauki i kultury. Trudno 
pizypuscic, aby proba ta zapewniła natychmiastowe i wielkie, pozyty- 
wre osiągnięcia. Można przewidywać, że także na tym zjeździe uja- 
wnią się niejako naturalne przeciwieństwa j kontrasty. Ale obok uja- 
wnienia tego, co dzieli, obok napiętnowania tych, co jątrzą i przygo- 
towują nową pożogę światową, Kongres wrocławski ukaże również 
wszystko to, co łączy ludzkość w jedną całość, i wszystko, co prowa- 
dzi ją do lepszej przyszłości. Granice, dzielące ludy, nie stoją na prze- 
szkodzie porozumieniu. Trudniejsza do przełamania jest linia frontu 
dzielącego siły wsteczne i postępowe, siły wyzysku, grabieży i wojny 
z jednej strony i siły sprawiedliwości spolecznej, współpracy i pokoju 
z drugiej. 

Naukowcy polscy witają szczególnie gorąco wybitnych przedstawi- 
cieli nauki świctowej, którzy przybywają do Polski. Jesteśmy prze- 
konani, że Kongres Intelektualistów będzie jeszcze jednym, ważnym 
ogniwem w działalności, która zmierza nie tylko do wyzyskania nauki 
jako nieporównanego narzędzia umożliwiającego niebywały dotąd 
w dziejach wzrost dobra i dobrobytu ludzkości, ale także do wprowa- 
dzenia w życie prawdziwie naukowego poglądu na świat, 
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W sprawie kształcenia młodych sił naukowych 


DOBIE obecnej sprawa kształcenia kadr przyszłych naukowców 

jest najważniejszym zagadnieniem, jakie stoi przed organizatorami 

nauk. polskiej, Kosztem stosunkowo niewielkiego wysiłku można zbu- 

dować nowe zakłady, zaopatrzyć je w nowoczesną aparaturę, zrekon- 

siruować biblioteki naukowe, stworzyć warsztaty pracy badawczej. Je- 

dnak ważniejszy od warsztatu jest człowiek ; cały nasz wysiłek uderzy 

w próżnię, jeśli nie będziemy posiadali wystarczającego kontyngentu 

uczonych, którzy potrafiliby wyzyskać is'niejące urządzenia. Należy 

jasno uświadomić sobie, jak dalece is!niejacy dziś w tej dziedzinie stan 
rzeczy jest groźny. 

Straty wojenne wśród uczonych są przerażające, w poszczególnych 
dziedzinach wiedzy sięgają one 40, a nawet 60/0, Natomiast potrzeby 
nasze w tym zakresie wzrosły znacznie, w związku z przebudową 
ustroju państwowego, wraz ze wzros:em liczby s!'udiujących i zwiek- 
szeniem się liczby wyższych uczelni. 

Wielu czynnych dziś naukowców są to ludzie starzy i chorzy, wy- 
czerpani wojną i nie stanowiący już kadr o pełnej wartości. O granicy 
wieku profesorów nie mówi się wcale, gdyż brak jest następców i każ- 
dego człowieka musimy maksymalnie wyzyskać. Charakterystyczne 
jest pod tym względem następujące zesiawienie, które wskazuje na 
zupełnie anormalną strukturę niektórych wydziałów na trzech najstar- 
szych uniwersytetach polskich: w Krakowie, Poznaniu i Warszawie: 


KRAKÓW Prof. zw. Prof. nadzw Zast. prof. Dac, etat. 
W. prawa 12 5 0 1 
W. lekarski 9 6 1 6 
W. humanistyczny 29 3 4 10 
W. matem.-przyrod. 14 4 0 7 

POZNAŃ 
W. prawa 11 4 6 l 
W. humanistyczny 13 4 7 3 
W. matem.-przyrod. 11 1 4 1 

WARSZAWA 
W. prawa 12 5 2 0 
W. humanistyczny 22 7 2 9 
W. ma:em.-przyrod. 15 4 2 9 


148 43 28 47 
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Na 148 profesorów zwyczajnych przypada tylko 118 wykładowców 
wszys.kich innych kategorii, w armii jest więcej generałów, niż żoł- 
nierzy! Obowiązki profesorskie pełnią przeważnie ludzie starzy, brak 
zaś dopływu nowych sił naukowych, 

Na uniwersytetach powstałych po wojnie obserwujemy odwro:ne 
zjawisko, może jeszcze bardziej symp!omatyczne, Bardzo wielu jest 
wykładowców, którzy sami jeszcze muszą kształcić się, zanim po-rafia 
wychować nowe pokolenie na należytym poziomie naukowym. Można 
o tym sądzić z poniższej tabelki, zawierającej zestawienie łącznej 
liczby wszys:kich czterech typów wykładowców (prof. zwyczajnych, 
nadzwyczajnych, zastępców i docentów etatowych): 


Uniwersytet Habilitowanych Nie habilitowanych 
Kraków 143 5 
Poznań 103 12 
Warszawa 152 7 
Lublin 43 24 
Łódź 69 48 
Toruń 50 17 
Wrocław 91 49 

651 162 


Na trzech najstarszych uniwersyte'ach jest poniżej 6% wykładow- 
ców nie habilitowanych, na czterech pozos':ałych procent: ten podnosi 
sie do 35. Trzecia część wykładowców nie ma kwalifikacji akademickich. 

Bardzo wiele jest katedr nie obsadzonych lub obsadzonych prowi- 
zorycznie przez zastępców profesorów, jak to wvnika z Ilabelki: 


Wydziały Katedr ogółem Obs. zast. Nie obsadz. 
Prawa 100 19 27 
Humanistyczne 247 48 27 
Mat.-Przyrodn. 166 35 24 
Sz uk Pięknych 8 4 1 
Lekarskie 154 20 20 
Rolnicze 65 11 3 
We'erynarii 30 8 8 
Farmacji 2k 1 4 
Stomatologii 4 0 2 
Nauki o Polsce 19 0 0 
Teologii 33 5 2 
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GE tych ostatnich danych muszę się zresztą zastrzec, że opierałem 
€'ę na kario.ece Ministerstwa Oświaty, która jest już obecnie nieak- 
tualna. W tej dziedzinie są ciągłe zmiany j zapewne do chwili obecnej 
znaczna liczba katedr juz znaldzla swoją obsadę. Liczby powyższe 
wskazują tylko na rząd wielkości. Tyle można z nich wnosić, że braki 
w zakresie katedr profesorskich są bardzo duże, nieraz zaś idzie 
o przedmioty podsiawowe, bez k:órych nie jest możliwe wykonanie 
obowiązujących przepisów o magisteriach. 

Zobaczymy obecnie, z jak:ch źródeł można będzie uzupełnić istnie- 
jace luki. Pierwszym i naturalnym źródłem nowych sił profesorskich 
są habilitowani docenci e‘atowi. Tych posiadamy: 


Wydziały prawa => WT fa AZ WBO ZK AE 3 
z | 6KARAGEPTNO Eat Des EP." - 21 
humanistyczne er wz Air A RK Wy „4 6 31 

ma „przyrodnicze OE. + et Le Re oe 24 

> TOIMCZENA<r>] 4 wz Dzi AA ZP GT e 6 
'eologiczne ACE CODE a ee Badia e 3 
weaserynar.j - BZP, „doza TWA Tuz 0 

~ s.omatologii PLM. m. ga PZP" Simy ka TO. 0 

M farmacji ESEE © ae, 260 AK eal as a 0 
Ogółem 88 


Ponadto posiadamy 76 habilitowanych zas:ępców profesorów. Łącznie 
więc do obsadzenia 278 katedr rozporządzamy kontyngentem 164 ha- 
bilitowanych wykładowców, czyli 60% potrzebnej liczby. I to w przy- 
padku, gdy 10070 osób habilitowanych zostanie powołane na katedry, 
co wyłącza wszelką selekcję i jest w ogóle nie realne. 

Jako dalsi kandydaci na katedry mogą wchodzić w grę adiunkci, 
których w 32 szkołach akademickich jest łącznie 765 į asystenci starsi, 
których jest 1674, jednak z nich tylko bardzo mały odse:!ek posiada 
stopień dokiora. Produkcja zaś nasza w tym zakresie jest zupełne nie 
wystarczająca, jak to wynika z zestawienia liczby dok'orantów na 
wszys:kich uniwersytetach. Jest ich ogółem 263, z tego: 


Matema'ykow i przyrodników **:*:::::::::-::-: 47 
Lekarzy A KPR RA "Kg SO OKO AE AE. 1 13 
Earm ae wae) Pd 7.1.04. EST Z. 0.74, s ada 13 
Praw TUCO Wa ee NZ m. mę MONA LO. 5:00 KP Retain. 81 
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Humanistow ==.. PRAISE os fogs of eo ee Se a ean T A 96 
Teologow ee ce ek ee. ee, 2.0. „KE GEE : 12 
Ogółem 263 


W najlepszym razie tylko mały odsetek dok:orantów poświęci sie 
karierze naukowej bądź uzyska odpowiednie kwalifikacje, droga zaś 
od doktoratu do katedry jest długa i trudna, wymaga wielu lat pracy. 


Z powyższego wynika, że gdy idzie o uzupełnienie kadr profesor- 
skich, kraj został wyeksploatowany do ostatnich granic i jeśli chcemy 
utrzymać niezbędne minimum poziomu naukowego, mamy o wiele za 
mało kandydatów. 


Jak te sprawy będą wyglądały w najbliższej przyszłości? Czy 
w dziedzinie nauki kraj po wojnie stopniowo powróci do normy, jak 
powraca w innych dziedzinach życia państwowego? 


Niewąipliwie panujące w Polsce stosunki poprawiają się w szybkim 
tempie. Koleje pracują sprawnie, fabryki idą pełną parą, rolnictwo roz- 
wija się, bardzo wiele buduje się i remoniuje, przemysł rozrasta się, po- 
prawiaja się stosunki zdrowotne. Możemy mieć spokojną świadomość, 
ze z każdym miesiącem będzie coraz lepiej. Jednakże w dziedzinie 
nauki tej świadomości nie mamy. Brak jest sił naukowych, ale nie jest 
to zjawisko chwilowe, bowiem nie widać zupełnie, z jakiego źródła 
sily te można będzie uzupełnić, | 

Rozważymy jeden konkretny przykład: stan studen‘ow na Wydziale 
Matematyczno-Przyrodniczym Uniwersyteiu Łódzkiego, według danych 
z dnia 31 stycznia 1948 roku: 


Przedmiot Lata I II III IV Lacznie 
Chemia 152 258 109 56 575 
Fizyka 25 21 7 5 58 
Biologia 124 85 38 13 260 
Matematyka 43 23 11 8 85 
Geografia 14 14 16 4 48 
Geologia 0 1 0 1 2 
Zoologia 4 3 2 3 12 
Botanika 6 5 5 9 25 
Antropologia 0 2 0 0 2 
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Tabelka ta daje wiele do myślenia. Większość kończących Wydział 
stanowią chemicy, którzy natychmiast znajdą intratne posady w prze- 
myśle. Kształcenie chemików na Uniwersytecie odpow:ada zasadzie 
ścisłego minimum fachowego, o jakimkolwiek poważnym przygotowa- 
niu kończących do pracy naukowej nie może być mowy, nie posiadamy 
do tego odpowiedn:ch zakładów. 13 kończących biologów są bakte- 
riologam., którzy wstapia do laboratoriów mikrobiologicznych i będą 
doskonale sytuowani. Poza tym liczba kończących jest znikomo mała, 
tym bardziej, że są to przecież w pierwszej linii kandydaci na nau- 
czycieli szkolnych, nie na naukowców. Tak przedstawia się zdobycz 
dużego wydziału jednego z największych uniwersyte:ów polskich. 

Możemy zorientować się, jak te sprawy będą wyglądały za cztery 
lata, w roku 1952. Najprawdopodbniej 152 chem:ków, którzy wsi:ąpili 
na Uniwersytet w roku 1947, zostaną wchłonięci przez przemysł. Ze 124 
biologów pierwszego roku ogromną większość stanowią słuchacze, 
którym nie udało się wstąpić na wydział lekarski i którzy chwilowo 
zaczepili się na wydziale matematyczno-przyrodniczym, aby go opuścić 
przy najbliższej sposobności. Uczynią to w każdym razie zdolniejsi, 
pozostali nie będą stanowili materiału na naukowców. Fizycy i ma:e- 
matycy to znowuż słuchacze, którym nie udało się wstąpić na poli- 
technikę : którzy uczynią to gdy nadarzy się sposobność. Poza ‘ym 
możemy spodziewać się, że za cztery lata Uniwersyte! wyprodukuje 
czterech zoologów i sześciu botaników, ale ani jednego geologa i ani 
jednego antropologa. 

Dane te do:yczą jednego uniwersytetu i jednego wydziału. Są one ` 
jednak typowe. We wszystkich uniwersytetach liczba przyjęć na che- 
mię i biologię jest największa i wszędzie daje się zauważyć ucieczkę 
studentów z wydziałów matematyczno-przyrodniczych. Pewien wgląd 
w te stosunki daje zestawienie liczby studentów na wszystkich wydzia- 
łach na pierwszym i na czwartym roku studiów. 


Lekarskie 1888 1179 62%/0 
Humanis‘yczne 2308 1243 540/0 
Mat.-Przyrodn. 2312 590 26°/0 
Rolnicze 899 450 51°/o 
Farmaceutyczne 462 269 580/0 
Weterynarii 393 146 37/0 
S:omatologii 405 234 58/0 
Prawa 3518 763 210/0 


T | 


Ogółem 12185 4874 40°/o 
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Największą ciągłością studiów odznaczają się wydziały lekarskie, 
farmaceutyczne i stoma'ologiczne, najw.ęcej studentów odpada na wy- 
działach matematyczno-przyrodniczych i prawniczych. Należy zapewne 
brać pod uwagę, że przed trzema laty przyjmowaliśmy mniej studen- 
tów na pierwszy rok s'udiów, więc mała ich liczba na czwar'ym roku 
zależy nie tylko od ucieczki, 

Skutkiem braku zakładów i profesorów niektóre dziedziny wiedzy 
praktycznie nie są reprezentowane w Polsce, gdy idzie o studentów, Na 
wszystkich uniwersytetach i na wszystkich latach sudiów łącznie jest 
sludentów: 


Etnografów ERAT ee ee Le, a 0 Woo a ASA T 30 
Prehistoryków "o". PM" WY Pa Pk Pi ee 19 
ATCHCOMDG OW eee! Pict, 200 DNO he ae? 221. 17 
AS TLONOMOW.L & few NAM, PŁW Ee LRIWAZY 32 
Antropologéw Nee TEA RITZ ae,” ans a en eee 37 
Geologow Bg ree eg Le ed age eee A. 52 
Mineralogów SPREA SPOREJ Ria PNA MERA 11 
PREO O1O GOW. Aż: WWL sa cote UCI 10 


Dodać należy, że studenci paleontologowie istnieją tylko w War- 
szawie, z nich 9 jest na I roku studiów. 

Jasne jest, że jeśli pozostawić rzeczy ich własnemu biegowi, to 
liczba możliwych kandydatów na przyszłych naukowców będzie ma- 
lała z roku na rok. Dziś jeszcze posiadamy stosunkowo duży odse:ek 
słuchaczy, którzy rozpoczęli naukę przed wojną w różnych zakładach 
i teraz ją uzupełniają. Mimo szesciole'nia przerwę wojenną, słuchacze 
ci reprezentują poziom wyższy. Jednak kontyngent ten kończy się, 
już wkrótce będziemy zdani na normalną produkcję, k:óra jest abso- 
lutnie nie wys'arczająca. Jednocześnie wśród personelu profesorskie- 
go mamy normalny ubytek, nie ma zaś kandydatów na miejsce ustę- 
pujących. 

Ważną sprawą ze względu na przyszłą poli'ykę jest uświadomić so- 
bie, że w psychologii młodzieży akademickiej za czasów wojny zaszedł 
wielki przełom. Młodzież dzisiejsza różni sie od przedwojennej. Przez 
sześć lat była ona oderwana od życia kulturalnego, przeżyła ogromną 
biedę i nauczyła się cenić cele najzupełniej konkre'ne. Młodzież prze- 
konala się, że w ciężkich czasach ludzie, mający w ręku jakiś prak- 
tyczny fach, dawali sobie radę, gdy na‘omiast ludzie o wielkiej kuliu- 
rze umysłowej, ale o wykształceniu tak zwamym 'teoretycznym byli 
igraszką bieżących wydarzeń. Młodzież nasza s'udiuje chę'nie, nawet 
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z entuzjazmem, jest to dobry materiał, jednak dąży ona do dobrze 
określonych celów. Nauka, praca naukowa nie zapewnia przyszłości, 
na:omiast na stanowisku inżyniera, budowniczego, lekarza, chemika, 
farmaceuty, rolnika człowiek może opływać w dosta!:ki. Praca nau- 
kowa wymaga dziś ofiarnoścj i poświęcenia, Nie chcę uogólniać, nie 
brak wśród młodzieży jednostek, które świadomie rezygnują z kariery 
osobisiej na rzecz umiłowania wiedzy i są to przykłady nadzwyczaj 
cenne, Jednak nie dają się one planować, nie można oprzeć na nich 
żadnej realnej polityki. 

We wszystkich tych zawiłych i trudnych sprawach po'rzebne są ra- 
dykalne reformy, kióre zahaczają o najbardziej podstawowe dziedziny 
całego życia państwowego. Inaczej być nie może, nauka w naszej epo- 
ce odgrywa zbyt poważną rolę, aby ją można było odizolować od ca- 
łoksz':ałtu spraw państwowych. Następujące zagadnienia zasługują na 
szczegółowe rozważenie. 


1. Atmosfera naukowa. W‘ny za obecny stan rzeczy nie można zwa- 
lać na samą młodzież, Stanowi ona doskonały materiał, ale za mało 
zajmujemy się nią. Ważną rolę w sprawie zdobycia nowych kandyda- 
tów na pracowników naukowych mogą i powinni odegrać sami uczeni, 
stwarzając dokoła siebie pewną a‘mosfere naukową, której brak 
w Polsce zawsze dawał się odczuć, Społeczność nasza żywo intere- 
suje sie literaturą piękną, o wiele mniej naukami humanistycznymi, 
a dla nauk ma‘ematycznych i przyrodniczych posiada nader małe zro- 
zum:.enie. W znacznej mierze jest to nasza własna wina. Bardzo pospo- 
licie spotykamy się z niechęcią uczonych do udzielania się ogółowi, 
a popularyzacja wiedzy stoi u mas na niskim poziomie. Obawa o tak 
zwaną wulgaryzację nauki, o obniżanie jej poziomu w rzeczywistości 
ma swoje źródło w braku zrozumienia wielkiej społecznej msji nauki. 
Uczeni nie mogą tworzyć zamknię:ej kasty, nauka powinna promie- 
niować, pozostawać z szerokim ogółem w daleko bliższym kontakcie, 
niż to było dotychczas. Społeczność musi w:edzieć, jakie posiadamy 
warsztaty pracy naukowej, co się w nich robi, jaki jest udział Polski 
w opracowywaniu zagadnień światowej wiedzy współczesnej, 

Nasuwa sie szereg zadań praktycznych, z których każde wymaga 
specjalnej organizacj: i gruntownego przepracowania. Należy pomy- 
śleć o planowej organizacji odczy:ów publicznych dla szerokich rzesz 
społeczeńs'wa, w których wezmą udział najwybi:niejsi uczeni kraju, 
uważając to za swój obowiązek społeczny. Nieraz będą zdumieni tym, 
jak żywo : jak głęboko przeciętny szary człowiek interesuje się is'0- 
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tnymi posiępami i zdobyczami wiedzy. Osobną akcję sianowią odczyty 
dla dlarszych uczniów szkół średnich, dla których w wielu razach wra- 
żenie z dobrego odczytu może być punktem zwrotnym w obraniu ka- 
riery życiowej. 

Ważną sprawą jest rozbudowa szerokiej akcj. popularyzatorskiej 
i uruchomienie odpowiednich wydawniad'w. Cenna jest jednak nie tyle 
popularyzacja uprawiana przez zawodowych popularyzatorow, ile pie- 
lęgnowana przez 'wórców mauki. kkórzy w sprawach nowoczesnej 
wiedzy mają coś własnego 'do powiedzenia. 

Prasa powinna w daleko większym s opniu zainteresować się spra- 
wami nauki i pracą istniejących w kraju warsztatów badawczych, siale 
'mformując czytelników o postępach wiedzy, osiągniętych w nauce 
świata i w nauce polskiej, bez goni'wy za łatwą sensacją, która jest 
często powodem przykrych rozczarowań. 

Wszelka inicjatywa naukowa młodzieży akademickiej powinna do- 
znać wydatnego poparcia, należy rozbudować i subsydiować naukowe 
kółka studenckie, młodzież powinna brać udział w imprezach nauko- 
wych, uczęszczać na zebrania “owarzys'w specjalnych, brać udział 
w organizowanych przez insiysuty lub katedry wyprawach i wycie- 
czkach badawczych, a profesorowie powinni czynnie uczestniczyć 
w pracy kółek słuchaczy, służąc młodzieży swym doświadczeniem, po- 
pierając i inicjując różnego rodzaju zamierzenia naukowe. Wszystko 
'o razem stanow. obszerną dziedzinę działalności, której szczegółowe 
omówienie wymagałoby specjalnego wyczerpującego refera:u. 

W pierwszym zaś rzędzie uczeni winni pielęgnować własną produkcję 
naukową, k'óra jest najlepszą i najsku:eczniejszą propagandą. Tam 
gdzie kwi'nie praca badawcza, sama przez się pojawia się popularyza- 
cja, produkcyjny warsztat pracy promieniuje na o:'oczenie, przyciąga 
liczną młodzież, której entuzjazm do nauki zawsze można wzbudzić. 

Z drugiej strony jednak pańsiwo nie powinno utrudniać uczonym 
ich pracy zawodowej. Ważna i aktualna jest u nas niestety sprawa 
przeciążenia profesury sprawami urzędowymi. Profesor staje się urzę- 
dnikiem, który wciąż coś pisze, coś organizuje, nad czymś obraduje 
i k'óremu nieraz brak czasu na spokojne przemyślenie interesujących 
go zagadnień naukowych. Jest lo sprawa bardzo poważna, nie można 
jej w żaden sposób zlekcewazyc. Cierpimy na chroniczny przerost 
organizacji. 

2. Uposażenie naukowców. Zasadniczym warunkiem zdobycia no- 
wych kandydatów na pracowników naukowych jest zapewnienie mło- 
dym naukowcom wys:arczającego minimum utrzymania. Oczywiście 
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Ministerstwo Oświaty nigdy nie będzie mogło konkurować z Mini- 
sterstwem Przemysłu pod względem uposażenia pracowników i nie 
należy do tego dążyć. Sądzę nawet, że takie dążenie byłoby raczej szko- 
dl.we. Nie jest dobrze robić karierę z pracy naukowej, bowiem w ten 
sposób zdobywa się do współpracy elementy wprawdzie najbardziej 
rzuikie i energiczne, ale nie najbardziej wartościowe. Pewien stopień 
abnegacji nie da się oddzielić od pracy uczonego, który ma mało czasu 
na korzystanie z uciech życia codziennego. Jednak nie można żądać 
od ludzi zbyt wiele. Naukowiec musi mieć możność poświęcić się wy- 
łącznie nauce, bez zajmowania kilku posad i bez dorywczego dorabia- 
nia na stronie. Is'niejacy stan rzeczy musi usiać, ludzie poświęcający 
sie pracy badawczej i wyrzekajacy się z tego ty:ułu łatwo osiągalnej 
kariery nie powinni składać ofiary ze zdrowia własnego lub ze zdro- 
wia swojej rodziny. Pańs'wo zaś musi dbać o należyte wyzyskanie 
i racjonalną konserwację ‘ego, co posiada najcenniejszego. A najcen- 
niejszym naszym skarbem są ludzie. W jakiej postac. przyjdziemy 
naukowcom z pomocą, czy przez zwyżkę pensji, czy przez s‘ypendia, 
premiowanie wykonanych prac, organizację tanich mieszkań, stołówek, 
wczasów letnich i t. p., to ostatecznie sprawa drugorzędna. Ale zasada 
musi być u:rzymana : jes: to absolutnie nie dającym się uniknąć wa- 
runkiem uzdrowienia stosunków. Pracownik naukowy musi mieć zape- 
wnione wystarczające minimum utrzymania. Bez zgody na ten waru- 
nek jest bezcelowe jakiekolwiek dyskutowane na temat organizacji 
nauki. 

Przez minimum uposażenia mie rozumiem 'ylko sprawy wyżywienia, 
mieszkania i ubrania. Rozumiem także zaspokojenie elemen'arnych 
potrzeb kulturalnych, bowiem naukowiec musi żyć w pewnej atmosfe- 
rze kultury, a przeczytanie dobrej książki, pójście do teatru lub na 
koncer:, odbycie jakiejś wycieczki krajoznawczej lub spor:owej, nie 
jes: luksusem, lecz jest rzeczą niezbędną dla człowieka, stojącego na 
pewnym poziomie kulturalnym. 

Biorąc pod uwagę dzisiejsze ceny i stosunki, za wys:arczajace mini- 
mum utrzymania dla osoby samotnej należy uznać kwo:ę 15.000 zł 
miesięcznie. Jeśli pracownik posiada rodzinę, należy mu się odpowie- 
dni dodatek rodzinny. Jest to kwo:a najzupełniej realna i możliwa do 
osiągnięcia w obecnej sytuacji pans:wa. Żaden człowiek pracujący nau- 
kowo nie może o:rzymywać uposażenia niższego od 15.000 zł, co odpo- 
wiada w przybliżeniu pensji asystenta starszego. Istniejące normy 
uposażenia, nawet po ostatniej zwyżce. nie wszędzie jeszcze zresztą 
zrealizowanej, muszą ulec pewnemu przesunięciu, a pensja asys‘enta 
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młodszego wyniesie 15.000 zł. Pracownikom, prowadzącym badania 
naukowe, a nie zajmującym stanowisk etatowych, przyznaje się odpo- 
wiednie stypendia. Można i należy obwarować je odpowiednimi wa- 
runkami, uzależnić stypendium od pos'ępów pracy, ale nie można 
stwarzać fikcji pracownika, który nie może pracować, gdyż musi po- 
święcić lwią część swoich sił na pracę zarobkową. 


3. Organizacja siudiów. Młodzież przygotowująca się do pracy nau- 
kowej musi mieć możność odbywania studiów w sposób normalny. Na 
przeszkodzie stoi brak obsady wielu kaiedr, co stwarza luki w syste- 
mie nauczania. Powracam do powyższego przykładu Wydziału Matema- 
tyczno-Przyrodniczego na Uniwersytecie Łódzkim. Wydział posiada 25 
kaledr. Jednakże nie są obsadzone ka'edry: ma'ematyki I matematyki 
siosowanej, chemii fizycznej, filozofii indukcyjnej, filozofii dedukcyjnej, 
fizyki teoretycznej Il, mineralogii į krystalografii, geologii. Podobnie 
dzieje się na innych wydziałach i uniwersytetach, a bardzo często brak 
jest przedmioiów zasadniczych, co uniemożliwia wykomanie magi- 
steriów. 

Wobec braku w kraju dostatecznej liczby wykwalifikowanych kan- 
dydatów na profesorów. państwo będzie musiało zdecydować się na 
możliwie racjonalne wyzyskanie sił istniejących, Absolutnie nie roz- 
wiązuje sprawy i jest wysoce szkodliwe dla interesów nauki i pracy 
naukowej isinienie instytucji profesorów wędrownych, obsługujących 
kilka ośrodków, Z tym trzeba skończyć radykalnie mogą z tego po- 
wodu wyniknąć lokalne i chwilowe niedogodności, ale to trzeba prze- 
łamać i oprzeć naukę i dydaktykę naukową na zdrowych zasadach. 
Profesor wędrowny jest z natury rzeczy skazany na jałowość naukową, 
w każdym razie w przypadku nauk doświadczalnych, oderwanie zaś 
człowieka od pracy badawczej gruntownie wyjaławia go także pod 
względem dydaktycznym. Kraj nasz nie może sobie pozwolić na mar- 
nowanie ludzi. 

Natomiast jest rzeczą możliwą tworzenie ośrodków poszczególnych 
dziedzin wiedzy w różnych uczelniach. Niepodobna dążyć do obsadze- 
nia wszystkich katedr, jest to w (ej chwili nierealne i niepożądane, 
bowiem oznaczałoby bardzo znaczne obniżenie poziomu naukowego. 
Wyjątek stanowią może wydziały lekarskie, k!6re powinny dążyć do 
skompletowania personelu nauczającego. Gdy idzie o katedry 'kliniczne, 
mają one zresztą zadanie s:osunkowo ułatwione. 

Należy zatem pomyśleć o pewnych zmianach, objętych s'aranmie 
przemyślanym planem, które posłużą do stworzenia w każdym uniwer- 
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sytecie przynajmniej niektórych k:erunków studiów, obsadzonych nale- 
życie i komple‘nie. Poszczególne kierunki i magis‘eria będą rozrzucone 
po różnych uniwersy:etach, Podobne przeniesienia profesorów wiążą 
się z wieloma trudnościami, bowiem człowiek i stworzony przez niego 
zakład tworzą jedną całość, k‘orej rozerwanie może być szkodliwe dla 
interesów nauki. Często zakład posiada urządzenia, które są przys‘o- 
sowane do zainteresowań ‘ylko danego profesora ; nie będą wykorzy- 
stane przez inne osoby. To musimy koniecznie brać pod uwagę. Je- 
dnakże nie zawsze zachodzi taki stosunek, nieraz będzie możliwe także 
częśc:owe przeniesienie inwen:arza zakładowego, a w każdym poszcze- 
gólnym przypadku należy zbadać sprawę grun'ownie i kompetentnie. 
Z drugiej s'ronie nie brak przykładów, gdy profesor jest na uniwersy- 
tecie jedynym specjalisią w danej dziedzinie i nie ma kontaktu nauko- 
wego z kolegami, Przeniesienie go do innego ośrodką może być często 
bardzo korzystne. Zdarza się również, ze profesor jest wybi.nym nau- 
kowcem, ale nie może zdobyć pracowników, gdyż katedra jego jes: przy- 
wiązana do uczelni, dla której dana dziedz na wiedzy jest przedmio.em 
pomocniczym. Wszystko :o 'rzeba dokładnie rozważyć i uwzględnić. 

Jest rzeczą bardzo isto:ną, aby młodzież akademicka była dokładnie 
poinformowania o organizacji ośrodków naukowych, aby wiedziała, 
gdzie można s'udiować poszczególne przedmioty. Plan organizacyjny 
należy podać do wiadomości młodzieży. Bardzo pomocne będzie wyda- 
wanie co roku przewodnika dla maturzys:'ów ze szczegółowymi wska- 
zówkami co do siec. szkół wyższych, organizacji nauczania i warunków 
przyjęcia. Po:rzebna jest sieć specjalnych poradni dla maturzys:'ów, na- 
leży ulatwic maturzystom kon:ak: z wyższvmi uczelniami, w ogóle zao- 
piekować się młodzieżą, która jes: słabo poinformowana o swoich wła- 
spych możliwościach, a która przyjmie z wdzięcznością życzliwą i kom- 
peten'ną poradę. Minisiers'wo Oświaty powinno dokładnie wiedzieć, 
jakie są potrzeby kraju w poszczegćlnych dziedzinach życia pańsiwo- 
wego : uzgodnić z tym akcję informowan a młodzieży 

Tworzenie ośrodków naukowych w różnych miastach pociaga za soba 
dalsze konsekwencje. Młodzież będzie jeździła w poszukiwaniu odpbo- 
wiacających jej kierunków, będzie os'edlała sie w miastach. posieda - 
iącvch dane ośrodki. Trzeba zapewnić przyjezdnym studentom pomie- 
szczenie w domach akademickich lub na mieście i obiąć ‘e sprawę 
ogólnym planem. Pos;aga to za schą potrzebę znacznej reztudowy do- 
mów akademickich i tanich stołówek. 

Sprawę pomieszczeń dla siudentów przyjezdnych uważam za szcze- 
gólnie ważna j pilną, Istnieja dobrze wyposażone placówki badawcze, 
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k'óre nie mają jednak pracowników, gdyż w danym mieście ten właśnie 
kierunek sbliudiów yest słabo reprezentowany. W linnych m:astach 
rie brak kandydatów, którzy che'tnie podjęlibv pracę w tych zakła- 
cach, ale nie mogą tego uczvnić ze względu na warunki mieszkaniowe. 
Umożliwienie zamieszkania rozwiąże wiele trudności, znakomicie ułatwi 
do:arcie odpowiednich kandyda.ów do odpowiednich placówek. W tej 
chwili wszys'ko to jest w kraju rozsiane nierównomiernie, młodzież 
częs o musi kierować się nie swymi zamiłowaniami į skłonnościami, 
lecz swymi możliwościami lokalowymi i finansowymi. Zadaniem orga- 
nizatorów naukj jest podjąć pewne przetasowanie, aby zapobiec mar- 
nowaniu się materiału ludzkiego. 


4. Uruchomienie zakładów nieczynnych. Jedną z największych bolą- 
czek naszego życia akademickiego jes: brak lokali. Okoliczność ta 
w w.elu razach wprost paraliżuje możność kształcenia młodzieży. Na 
wspominanym już k.lkakro'nie Wydziale 'Matematyczno-Przyrodniczym 
Uniwersyte'u Łódzkiego tak ważne dla Wydziału ka:edry, jak fizjologia 
zwierzą , bakteriologia, biologia doświadczalna, geologia, nie mają za- 
kładów. Profesorowie nie prowadzą ćwiczeń z tych przedmiotów, nie 
wdrażają młodzieży w pierwsze pocza!tki pracy naukowej, nie maja ko- 
niecznego kon:aktu z młodz:eżą, sludenci zaś nie mogą wypełnić prze- 
pisanych przez magisteria warunków. Nauczanie odbywa się wyłącznie 
za posrednic:wem wykładów, co jest zupełnie nie wys:arczające i wy- 
soce nie współczesne. Cofamy się o s'ulecie w systemie nauczania, mło- 
dzież nie widzi ani obiek:«ów badań, ani me.od badawczych, ne styka 
się bezpośrednio z problema:yką naukową. Tak trwać nie może, pań- 
s:iwo powinno przedsięwziąć radykalne kroki, aby usunąć te braki. 


Normalnym rozwiązaniem sprawy będzie podjęcie szerokiej akcji 
budowlanej, mającej na celu zapewnienie wyższym uczelniom niezbę- 
dnego minimum przes'rzeni życiowej. Akcja taka, jakkolwiek nieuni- 
kniona, wymaga jednak olbrzymich środków i długiego czasu. Na naj- 
bliższy okres można zaproponować budownidiwo prowizoryczne, sze- 
roko uprawiane na Zachodzie i dające bardzo dobre wyniki. Zupełnie 
riedawno widziałem w samym cen'rum Londynu zakłady naukowe, 
nreszczące się w barakach drewnianych. Baraki wyglądają bardzo ele- 
ganako, mają wszelkie potrzebne urządzenia i pracują w nich setki 
studen'ów. Nieraz słyszy się argument, że podobne prowizorium nie 
opłaca sie, jes: marnowaniem pieniędzy. Przypuśćmy, że w ramach 
planu sześcioletniego wszystkie zakłady naukowe zdobędą odpowiednie 
pomieszczenia. Będzie to niewątpliwie wielka zdobycz. Odwro:'ną 
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stroną medalu jest, że w ciągu sześciu lat wiele zakładów będzie pozba- 
wione odpowiedn.ch pomieszczeń, Jest to więcej niż jedno pokolenie 
akademickie, przez sześć lat istnienia prowizorium można by wyksział- 
cić setki facnawców, których praca przyniesie pańs'wu realne korzyści. 
Rozważając sprawę kosztów prow-zorium, trzeba i io także brać pod 
uwagę. 

Niezależnie od tego wiele można zrobić juz teraz, przez wykorzys:a- 
nie is'niejących w różnych miastach lokali, zajętych przez osoby lub 
insty:ucje, które mają dla państwa mniejsze znaczenie, niż szkoły wyż- 
sze. Można i należy ustalić hierachię potrzeb z punk:u widzenia inte- 
resów kraju i nie wątpię, że w hierarchii tej nauka nie znajdzie się 
na ostatnim miejscu. To irzeba energicznie podkreślić. W każdym 
razie nie możemy trwać w tej paradoksalnej sytuacji, że jest katedra, 
jest profesor, jest młodzież pragnąca s‘udiowac, są pieniądze i są nawe: 
przyrządy naukowe, ale nie można prowadzić nauczania, bo zakład 
nie posiada lokalu. Tę trudność musimy za wszelką cenę przezwy- 
ciezyc 

Ale nawet is:niejace już zakłady często rozporządzają zupełnie nie- 
dostateczną liczbą miejsc do pracy. Pewne pojęcie o potrzebach loka- 
lowych uniwersytetów daje zestaw:enie pojemności zakładów wydzia- 
łów matema:yczno-przyrodniczych w s‘osunku do liczby s:.udentów, 
odbywających ćwiczenia, według ankiety na dzień 31 stycznia 1948 
roku. 


Uniwersytet Miejsc Studentów Stosunek 
Kraków 884 3573 1:4,0 
Lublin 437 2654 1:6,0 
Lodz 393 2575 1:6,5 
Poznan 646 3501 1:5,5 
Torun 504 869 16 br 
Warszawa 1135 2366 1:2,0 
Wroclaw 762 4626 1:6,0 


Dane te są o tyle niedokładne, że nie uwzględniają liczby godzin 
ćwiczeń i liczby zmian. Dają jednak materiał porównawczy, z którego 
wynika, że największe potrzeby lokalowe ma Łódź, najmniejsze Torun. 


5. Wyposażenie warsztatów pracy. Niepodobna organizować akcji 
kształcenia naukowcow, mie posiadając odpowiednio wyposażonych 
warsztatów pracy. Tu nie idzie już o lokale, aparaturę czy biblioteki. 
Idzie o zwykłe do'acje, które pozwoliłyby zakładom nie tylko normal- 
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nie funkcjonować, ale rozwijać sie i dostosowywać do współczesnego 
poziomu wiedzy. Tak jest wszędzie na świecie, tak było w Polsce przed 
wojną. Obecnie jednak panują w tej dziedzinie rażące, trudne do uza- 
sadnien:a dysproporcje, Zakład naukowy na wydziale lekarskim, sub- 
sydiowany przez Ministerstwo Zdrowia, otrzymuje milionowe do'acje, 
równoległy mu zakład na wydziale maiema‘yczno-przyrodniczym nie 
otrzymuje żadnych w ogóle do:acji! Nie można przecież nazwać dotacją 
kwo:y dwóch czy Ilrzech tysięcy złotych miesięcznie, co s:arczyłoby 
właśnie na upranie ścierek zakładowych, gdyby dotacje nie były z para- 
grafu 16 i nie były przeznaczone na „zakup przyrządów naukowych“. 
Dochodzimy tu nieste!y do absurdów j o wiele prościej byłoby oświad- 
czyć, że państwo nie ma pieniędzy na prowadzenie zakładów nau- 
kowych. 

Nieraz podkreślano, i jest to z pewnością słuszne, że nawet posia- 
dając bardzo skromne środki można prowadzić badania naukowe. Nam 
jednak idzie nie o wege:ację nauki, lecz o to, aby Polska zajęła równo- 
rzędne miejsce wśród kul.uralnych narodów świata. Posiadamy po 
temu kwalifikacje i predestynuje nas do tego cała nasza przeszłość. 
Jeśli narzędziem pracy humanisty są książki, to w naukach doświad- 
czalnych postęp jest możliwy jedynie pod warunkiem, aby badacz nau- 
kowy operował lepszym: środkami badania, niż jego poprzednicy. 
Nauka świa:owa w nowszych czasach zrobiła kolosalne pos‘epy właśnie 
dzięki rozwojowi techniki badań, ismieją obszerne j ważne dziedziny 
wiedzy, dostępne tylko badaczom, posiadającym nowoczesny ekwipu- 
nek naukowy. Sa to nieraz rzeczy nadzwyczaj kosztowne, Polska nie 
może nawet marzyć o dorówna'u pod tym względem nauce wielu in- 
nych krajów. Można !o zrobić tylko rozwojowo, w ciągu wielu lat, 
systematycznie pomnażając i uzupełniając naukowe inwentarze za- 
kładów. Nie mówię już o takich przyrządach, jak nowoczesny teleskop, 
cyklo:ren lub mikroskop elektronowy, ich nabycie kosz:owałoby mi- 
liardy złotych. Mam raczej na myśli całkiem elemen':arny inwentarz 
naukowy do obserwacji i pomiarów, bez k:órego jakakolwiek praca 
badawcza dziś nie jest do pomyślenia, Przypuszczam. że kraj masz 
w ciągu wielu jeszcze lat będzie musiał wyrzec sje uprawiania pew- 
nych działów wiedzy, nie możemy być uniwersalni, bo nas na to nie 
siać. Ale podstawowy inwen'arz zakładowy musimy posiadać, jego 
zaś stopniowe nabycie w ciągu kilku najbliższych la: zakłada bardzo 
znaczne zwiekszenie do:acji zakładowych. Po:rzeby różnych zakładów 
są bardzo niejednakowe. Fizyka teoretyczna lub ma.ema'yka po rze- 
bują tylko książek, fizyka doświadczalna wymaga wielu przyrządów, che- 
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mia zużywa ogromne ilośc. odczynników, fizjolog musi mieć kosztowne 
apara:y pomiarowe, trudno jes: wskazać jakaś normę przecię:ną. Orien- 
tacyjnie, według obecnych cen świa:owych i dotychczasowych do- 
świadczeń można przyjąć, że roczna dotacją przecętnego zakładu do- 
świadczalnego powinna wynosić nie mniej niż jeden milion zło:ych. 
Teka kwo:a pozwoli już na s.opniowy rozwój zakładu i na rozbudowę 
w nim pracy naukowej. 


6. Akcja doraźna. Proponowane reformy pozwolą na uzupełnienie 
kadr pracowników naukowych po uplywe pewnej liczby lat. Mamy 
jednak w ‘ym względzie pilne potrzeby dorażne, gdyż is'nieją powazne 
luki i praca uczelni nie może odbywać się normalnie. Atmosfery nauko- 
wej mie można stworzyć od razu, nie można od razu odrobić spustoszeń 
psychicznych wśród młodzieży, wywołanych wojną i biedą, polepszenie 
by:u pracowników naukowych oczywiście da poważny efekt, ale rów- 
nież dopiero po pewnym czasie. Po rzebujemy jednak już teraz, już na 
począ'ku przyszłego roku akademickiego poważnego dopływu młodych 
sił naukowych do zakładów, bowiem z akcją kształcenia naszych na- 
siępców na polu nauki nie można zwlekać ani miesiąca. 

Istnieje w kraju źródło, do którego możemy i powinniśmy zwrócić 
się o pomoc. W państwie demokra'ycznym, jak Polska dzisiejsza, pra- 
wdziwą siłą : po:ega są partie poli'yczne. Rozporządzają one dużym 
kontyngentem zorganizowanej młodzieży, k'órej rola jest pionierska. 
Młodzież zostaje skierowana na zagrożone odcinki życia pans:wowego, 
jako brygada szturmowa, aby swą karnością į swym młodzieńczym 
en:'uzjazmem porwać :nnych, zachęcić ich do pracy, wykazać naocznie, 
ile może zdziałać zorganizowany celowy wysiłek. Takim zagrożonym 
odcinkiem naszego życia jest nauka i par'ie powinny nam w tej mierze 
dopomóc, desygnując pewien kon:yngent starszej młodzieży na praco- 
wn kow naukowych, Młodzież ta wniesie do środowiska naukowego 
nie tylko zapał i entuzjazm, ale *akże nową ideologię, która ‘u właśnie _ 
jest bardzo po'rzebną. Oczywiście nie może to być młodzież byle jaka, 
konieczna jes: s'aranna selekcja pod względem uzdolnień, zain:ereso- 
wan i zdolności do pracy. My zaś ze swojej strony powinniśmy zape- 
wnić tej młodzieży dobre warunki życia i pracy. 

Nie precyzuję sprawy bliżej, rzucam tylko myśl. Nauka polska jest 
w niebezpieczeństwie, wszelkie projektowane reformy staną się sku- 
teczne dopiero po pewnym czasie, w tej chwili jednak po:rzebujemy 
pilnej wydatnej pomocy, i partie nie powinny nam jej odmówić. 


enin AI neait iA 
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7. Kształcenie młodzieży za granica. Po wyczerpaniu wszystkich mo- 
żliwości krajowych, jest rzeczą konieczną poważnie pomyśleć o sze- 
roko zakrojonej akcji kształcenia młodzieży za granicą. Dosyć słabo 
or.entujemy się w sprawie pos'ępów nauki światowej za czasów wojny, 
bardzo często operujemy w kraju me:odami przestarzałymi i nie można 
łudzić się, że dogonimy świat własnymi siłami, Utrzymanie stałego 
kontaktu naukowego z zagranicą jest dla Polski sprawą życiowej wagi. 

Nie uważam za celowe wyjazdów początkujących 'sludeniów do 
wyższych uczelni innych krajów, Miałem możność obserwować le 
sprawy z bliska. Zanim student opanuje wybraną przez siebie gałąż 
wiedzy, mija wiele lat i państwo nie może stawiać na rzeczy tak nie- 
pewne. Nie ma żadnej gwarancji, że student wytrzyma tempo pracy 
w ciągu kilku lat, oderwany od swego środowiska, zwykle nie znający 
obcego języka, zmuszony do przystosowywania się do życia obcego 
środowiska akademickiego, marnuje on wiele czasu j z trudnością tylko 
może kształcić się normalnie. Już teraz kraj nasz ma możność ksz:ał- 
cenia młodzieży pierwszych roczników na szeroką skalę, a za pięć lat 
nasza akcja organizacji nauki da poważny efekt i wyjazdy zagraniczne 
slaną się mniej konieczne, 

Zupełnie czymś innym są wyjazdy starszej młodzieży akademickiej 
lub pracowników naukowych na rok lub dwa do specjalnych zakładów 
i instytutów, celem opanowania jakiejś konkretnej dziedziny wiedzy. 
Mogą oni mieć dostęp do urządzeń i metod, nieznanych w kraju, będą 
mogli kształcić się w najlepszych zakładach i pod kierunkiem najwy 
bitniejszych fachowców, a na tym poziomie łatwo już jest przeprowa 
dzić odpowiednią selekcję : wybrać kandydatów, istotnie świadomych 
swych celów i możliwości. 

Powinna to być akcja na dużą skalę, przez zawaicie szeregu umów 
z innymi państwami i przez zapewnienie pewnej liczby miejsc dla pra- 
cowników polskich na wyższych uczelniach 1 w instytutach badaw- 
czych zagranicy. Trudno nam. dziś rywalizować ze św:atem, jednakże 
posiadamy i my pewne walory, interesujące dla obcych, więc umowy 
mogłyby być zawierane na zasadzie wzajemności. 

8. Realizacja zamierzeń. Pozostaje do omówienia sprawa najbardziej 
istotna. Kto będzie realizował wszystkie 'te zam'erzenia* Wyższe uczel- 
nie naszego kraju mają pełnię zaufania do Ministerstwa Oświaty, wie- 
lokrotnie bowiem miały sposobność przekonać się, ze Oświa:a idzia 
nauce na rękę, robi wszystko możliwe, aby nauce dopomóc. Zagadnienie 
polega jednak na tym, że Ministerstwo Oświaty niewiele może. Środki, 
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jakim. rozporządzają inne resorty: przemysł, handel, zdrowie, rolnic:wo, 
są zupełnie innego rzędu wielkości, nauka jes: w naszym kraju ze- 
pchnię!a na ostatnie miejsce. 

Subsydiowanie nauki przez bezpośrednio zainieresowane resorty jest 
ważną sprawą i bezsprzecznie odgrywa swoją rolę. Jednakże tego ro- 
dzaju mniej lub więcej dorywcze metody pomocy nie rozwiązują zaga- 
aGnienia. Sprawa jest zasadniczej wagi. Jeśli pragniemy posiadać naukę, 
opartą na zdrowych zasadach, jeśli godzimy się, że od stanu nauki 
we wszystkich jej dziedzinach zależy dziś byt państwa, to z koniecz- 
ności pociąga :o za sobą niezbędność przebudowy budżetu państwo- 
wego, w którym wyda:ki na naukę i oświa:ę powinny wzrosnąć wie- 
Ickrotnie, Pańs'wo potrzebuje inżynierów, budowniczych, chemików, 
techników wszelkiego rodzaju, ekonomis'ów, prawników, lekarzy, hi- 
g.enistów, epidemiologów, weterynarzy, farmaceutów, nauczycieli, 
i tylko szkoły wyższe mogą ich państwu dostarczyć. Wszelkie poczy- 
nania państwowe czy to na polu obrony narodowej, czy na polu prze- 
mysłu, handlu, budowniciwa, zdrowia publicznego, rolnictwa i it. d. 
muszą oprzeć się na podstawach naukowych, w obecnej sytuacji 
świata i wobec współczesnego stanu wiedzy dz.edziny "e absolutnie 
nie dopuszczają dyletan:yzmu ; przygodnej wynalazczości. We wszyst- 
kim musi być dokładne planowanie i ścisła katkulacja. Planujemy nowe 
pańs:'wo, którego podwaliny muszą być trwałe, obliczone i skonstruo- 
wane bez błędu. Jest to koło zamknięte. Likwidacja analfabetyzmu, 
powszechne nauczanie, liczne kadry światłych, obywatelsko myślą- 
cych nauczycieli, którzy kształtują umysłowość młodego pokolenia 
i decydują o charak'erze przyszłego społeczeństwa, należycie kształ- 
cone rzesze studentów, tych przyszłych budowniczych państwa i na- 
szych następców na wszystkich polach, kadry młodych naukowców, 
kadry uczonych, którzy w ostatniej instancji są :siotnym źródłem po- 
tegi i dobrobytu państwa, wszys:'ko to bezpośrednio współzależy od 
siebie. W tym ciągłym łańcuchu wszystko musi być uzgodnione. Ale 
wy:rzymałość łańcucha mierzy się wytrzymałością jego najsłabszego 
ogn:wa. Skoro to pęknie, cały łańcuch rozpada się. Dotychczas naj- 
słabszym ogniwem była nauka. I jeśli chcemy żyć, jeśli pragniemy 
zająć godne całej naszej pięknej przeszłości miejsce wśród narodów 
świata, ʻo powinniśmy gruntownie zrewidować nasz krotkowzroczny 
stosunek do nauki i jej najbardziej żywotnych potrzeb. 
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Pierwszy rok działalności Studium Nauki 
o Polsce i Świecie Współczesnym U. J. 


R OZPORZĄDZENIE Ministra Oświaty w sprawie utworzenia S'u- 
dium Nauki o Polsce i Świecie Współczesnym na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim nosi datę 6 października 1947 roku. Jego treść jest nas‘e- 
pująca: 

«Na podstawie art. 53 ustawy z dnia 11 marca 1932 o ustroju szkol- 
nym, zarządza się co następuje: 

$ 1. Tworzy się na Uniwersytecie Jagiellońskim międzywydziałowe 
Studium Nauki o Polsce j Świecie Współczesnym wraz z połączonym 
z nim zakładem naukowym. 

§ 2. Kierownika S'udium powołuje Minister Oświaty, 

§ 3. Minister Oświaty ustala program wykładów S'udium po wysłu- 
chaniu opinii kierownika. 

$ 4. Wszyscy słuchacze ostatniego roku studiów Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, Akademii Górniczej, Akademi: Handlowej w Krakowie 
i Wyższej Szkoły Nauk Społecznych T. U. R. w Krakowie obowiązani 
są do wysłuchania wykładów nauki o Polsce i świece współczesnym 
w ilości 60 godzin w ciągu roku akademickiego i złożenia kolokwiów 
z poszczególnych wyktadanych przedmio ów. 

Kerownik Studium wydaje słuchaczom, k:órzy złożyli wszystkie 
przepisane kolokwia, Swiadec:wo ukońcżzenia Sudium Nauki o Polsce 
i Świecie Współczesnym. 

$ 5. Niniejsze rozporządzenie wchodzi w życie z dnem 1 września 
1947 r. 

Jest to ak! fundacyjny Siudium i Zakładu w Krakowie. Równocze- 
śnie, analogicznymi rozporządzeniami, powołano także S'udia na Uni- 
wersy:.etach Werszawskim i Łódzkim oraz na Politechnice w Gliwicach. 


Zasługuje na podkreślenie, że organizacyjnie ‘Studium w Krakowie 
zos'aje w myśl rozporządzenia ustanowione na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, lecz jego działalność rozciąga się na słuchaczy czterech wyż- 
szych uczelni w Krakowie, wymienionych w rozporządzeniu. W obre- 
bie U. J. zostaje S'udium określone jako instytucja miedzywydziatowa, 
z czego wynika, że nie podlega ona żadnemu z wydziałów U. J., lecz 
wprost Rektorowi i Sena:ow. Taki sam stosunek prawny S‘udium 
trzeba przyjmować wobec każdej z uczelni wyższych, wymienionych 
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w rozporządzeniu. W sprawach programowych kierownik Studium pod- 
lega wprost Minis.rowi Oświaty. 

Nominacja Kierownika Siudium j Zakładu na U. J. nastąpiła 20 paz- 
dziernika 1947 roku i odiąd datują się prace około organizacji nowej 
placówki pedagogicznej i badawczej. Na odby:ej uprzednio konferencji 
osób upatrzonych na kierownictwo mających powstać Studiów, omó- 
wiono pod przewodnictwem wiceministra mgr Eugenii Krassowskiej 
ogólne zasady organizacyjne i programowe, a wyłoniona komisja 
w składzie: dr Sianistaw Arnold, dr Natalia Gąsiorowska, An:oni Ko- 
nopka i dr Józef Sieradzki, miała ułożyć szczegółowy projek: progra- 
mu w pierwszym roku działalności S'udiów. 

Owocem pracy komisji był następujący: projekt programowy: 

1. Obraz geograficzno-gospodarczy Polski Współczesnej (ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem Z:em Zachodnich — 15 godzin): 

Obszar i granice. Nowa Branca zachodnia i jej konsekwencje go- 
spodarcze i polityczne. Granica morska i znaczenie Bal!yku. Bogactwa 
naturalne Polski Współczesnej. Ludność (zagadnienia demograficzne). 
Emigracja (dawniej) i repatriacja (dziś). Rolnic'wo (s'an obecny). 
Przemysł. Rzemiosło. Wymiana (uspołeczniona, prywa na). Komunika- 
cja i łączność. Polska państwem przemysłowo-rolniczo-morsk.m. 

2. Zagadnienia gospodarczo-społeczne (20 godzin): 

Walka o reformę rolną w Polsce i nowy podział własności ziem- 
skiej (w tym pojęcie renty gruntowej). Przyszłość wsi polskiej. Prze- 
ciwieństwo między społecznym wy'warzaniem a prywa':ną własnością 
wytworów i środków produkcji. Upaństwowienie zasadniczych gałęzi 
wy:warzania w Polsce Ludowej, Gospodarka planowa. Trzyletni plan 
gospodarsłiwa narodowego. Plan gospodarczy w innych krajach. Ka- 
pitał epoki imperializmu. Walka klas. Świat pracy w walce o wyzwo- 
lenie społeczne i narodowe. S:ronnic:'wa polityczne w Polsce współ- 
czesnej. Jedność klasy robotniczej, Sojusz robo':niczo-chłopski. Rola 
1 przyszłość inteligencji. 

Nowe oświecenie (nauka, literatura, teatr, sztuka, prasa, publicy- 
s.yka). 

3. Zagadnienia us:rojowe (10 godzin): 

Socjalisiyczna nauka o państwie, prawie i własnośc:, Historycznie 
znane formy państw i gospodarczo-społeczne uwarunkowanie ich po- 
wstania. Republika kapitalistyczna, parlamentarno-demokratyczna, (de- 
mokracja prawna, formalna). Korporacyjne pańs'wo dyktatury faszy- 
s.owskiej. Republika demokracji socjalistycznej (demokracja społe- 
czna). Demokracja ludowa. Polska droga do socjalizmu. Ustawodaw- 
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swo zasadnicze Polski Ludowej. Organizacja władzy państwowej 
w Polsce Współczesnej (od KRN). Rząd i jego organy. Sejm. Wojsko 
Polskie. Wymiar sprawiedliwości. Podział Adm‘nistracyjny. Samorząd 
terytorialny, Organizacje zawodowe. 

4. Układ polityki zagraniczmej i jego geneza (15 godzin): 

Doświadczenia historyczne stosunków z Niemcami. Granica zacho- 
dnia naczelnym problemem polityki w życiu narodu. Między wschodem 
a zachodem. Katastrofa XVII wieku. Tradycje współpracy polsko-ro- 
syjskiej za cara!u. Zasada samostanowienia narodów a socjalizm. Re- 
wolucja Październikowa a wznowienie sprawy niepodległości Polski. 
Zwycięstwo w II wojnie światowej rozstrzygającym czynnikiem w osią- 
gnięciu niepodległości państwowej w granicach obszaru mac:erzystego. 
Ruch oporu w Polsce. Formacje wojskowe poza krajem. Armia Koś- 
ciuszkowska. Braierstwo broni między Polską i ZSRR. Poczdam. 
Eliminacja Niemiec z Europy wschodniej. Renesans i emancypacja sło- 
wiańszczyzny, Walka o pokój — demokracji przeciw imperializmowi. 
Sojusze, 'raktaty i umowy Polski Ludowej. ONZ. 

Inauguracja Studium odbyła się 23 listopada 1947 roku. Powitany 
przez Rektora U. J. prof. dr Franciszką Waltera, Mimister Oświaty 
dr Stamisław Skrzeszewski wygłosił przemówienie, w którym nakreślił 
zadania pedagogiczne i naukowo-badawcze Studium i Zakładu nauki 
o Polsce i świecie współczesnym, oraz teoretyczne i ogólno-ideowe 
założenia, na których będzie polegała ich działalność. Wykład inaugu- 
racyjny p. t. „Polska Współczesna“ wygłosił kierownik Studium i Za- 
kładu dr Józef Sieradzki. Uroczystość inauguracyjna odbyła się w Auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego z udziałem przedstawicieli władz pań- 
stwowych, part:i politycznych, instytucji samorządowych i społecznych, 
rektorów i dziekanów wyższych uczelni w Krakowie oraz świata nau- 
kowego i s'udentów wszechnic. 

Ogólna liczba studentów pięciu wyższych uczelni w Krakowie na 
osta'mich latach s'udiów, objętych w pierwszym roku działalności Stu- 
dium, wymosiła 3298. Ujęcie ich wykładami wymagało utworzenia 
zespołów, przeciętnie po 300 słuchaczy w każdym. Dla studentów 
os'a'niego roku U. J. powołano 5 zespołów wykładowych: 

Zespół I (wydział teologii, prawa, farmacji, studium wychowania 
fizycznego); zespół II (wydział lekarski, studium spółdzielcze); zespół 
Ili (wydziat matematyczno-przyrodniczy, oddział leśny wydziału rolni- 
czo-leśnego); zespół IV (wydział humanistyczny: filologia polska i hi- 
storia, oddział rolniczy wydziału rolniczo-leśnego); zespół V (reszta 
absolwentów wydziału humanistycznego). 
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Dalszych 6 zespołów wiworzono dla absolwentów pozostałych uczelni: 

zespół VI (Akademia Górnicza: wydział hutniczy i elek'rotechniczno- 
mechaniczny); zespół VII (wydziały górniczy i geologiczno-m‘emniczy); 
zespół VIII (Wydziały iPoliiechniczne Akademii Górniczej: wydział 
architektury, oddziały drogowy i samochodowy wydziału komunikacji): 
zespół IX (wydział inżynierii, oddział lotniczy wydziału komunikacji); 
zespół X (Akademia Handlowa); zespół XI (Wyższa Szkoła Nauk Spo- 
łecznych T. U. R.). 

Na wniosek Ministra Kultury i Sziuki oraz rektorów Akademii Sz:uk | 
Pięknych w Krakowie i Wyższej Szkoły Muzycznej, kierownictwo S'u- 
dium rozszerzyło działalność na- absolwentów wymienionych uczelni 
od kwietnia 1948 roku, tworząc zespół XII. 

Ogólna liczba słuchaczy w 12 zespołach wynosiła 3369. 

Wykłady w zespołach I—XI zostały rozpoczęte w grudniu 1947 roku 
bądź w styczniu 1948 roku i trwały do czerwca tego roku, zespół 
w Wyższej Szkole Nauk Społecznych uruchomiono z począ:kiem dru- 
giego trymnes:ru. 


Wykładowcy byli dobrani na podsiawie swego fachowego przygo- 
towania w zakresie zagadnień, objętych każdym z działów programu. 
Zlecone wykłady odbywali mgr Janina Ba:torówna, mgr Karol Bro- 
mek, dr Maria Dobrowolska (geografia gospodarcza Polski), Witold 
Majewski (zagadnienia ustrojowe), doc. dr Henryk Batowski (Słowiań- 
szczyzna). Pracownicy Studium odbyli następujące wykłady: dr Józef 
Sieradzki — układ pol:tyki zagranicznej i jego geneza, mgr Bolesław 
Dunikowski, Roman Szydłowski (zagadnienia us:rojowe). Z powodu 
rozpoczęcia wykładów w grudniu, dział gospodarczo-społeczny nie zo- 
stał w bieżącym roku uwzględniony. Nie było również ćwiczeń i pro- 
seminariów. 

Wykłady dla zespołów U. J. odbywały się w największych audy‘o- 
riach, w sali Kopernika i w Collegium Nowodworskiego. W zespo- 
łach studentów U. J., jak innych uczeln: frekwencja była zadowalają- 
ca, na niek:órych wykładach tłumna. Regularność wykładów była na 
ogół utrzymaną. W pracy organizacyjnej kierownictwo Studium miało 
zapewnione współdziałanie adiunk‘a (mgr Bolesiaw Dunikowski) į stat- 
szych asystentów U. J. (mgr E. Nowak : R. Szydłowski), st. asysten'a 
na Akademii Handlowej (Z. Słomiński), mł. asys'en'a na Akademii Gór- 
niczej i na Wydziałach Politechnicznych (Stanisława Mortimerowa), 
mł. asystenta na Akademii Sztuk Pięknych i Wyższej Szkole Muzycznej 
(Bolesław Zakrzewski). 
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Wykłady dla zespołów uczelni poza U. J. odbywały sie w wyzna- 
czonych przez ich rektoraty salach wykładowych odnośnych uczelni. 

Lokal dla Studium i Zakładu uzyskano w zremon:owanym s'ara- 
niem Okręgowej Komisj: Związków Zawodowych i Wojewódzkiego Za- 
rządu T. U. R. „Pałacu pod Baranami", w którym organizowany jest 
Wojewódzki Dom Kultury. Lokal ten składa się z 3 sal, przeznaczonych 
na pracownię, bibliotekę į gabinet. Takie rozwiązanie sprawy pom.esz- 
czenia Studium i Zakładu Nauki o Polsce i świecie współczesnym przed- 
s'awia, poza technicznymi, zalety zasadniczej natury. Jeżeli bowiem 
Studium i Zakład mają należycie spełniać swoje zdanie, powinny one 
pozosiawać w ścisłej łączności z ośrodkami pracy społecznej i brać 
w niej czynny udział w charak'erze uczes‘nika, instruktora, doradcy 
naukowego i współorganizatora. Obiecuje to zarówno pożytek dla pra- 
cy społeczno-oświatowej, jak stały dopływ żywej treści do Sudium 
i Zakładu, bez których instytucje te mogłyby przetworzyć się w oder- 
wane od życia, gabinetowe pozycje. 

Zgodnie z tym założeniem i we współpracy z Okręgową Komisją 
Związków Zawodowych, Wojewódzkim Zarządem T. U. R. i Wojewódz- 
kim: Komi:etami Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Par'ii Socjali- 
stycznej w Krakowie, powzięto uchwałę o zorganizowaniu w ramach 
Domu Kultury, przy Zakładzie Nauki o Polsce i świecie współczesnym 
następujących seminariów: socjologii (kierown.k prof. dr Kazimierz Do- 
browolski), historii ruchów społecznych (dr Józef Sieradzki), his‘orii 
ruchu zawodowego w Polsce (prof. dr Stefan Grzybowsk:) i biura stu- 
diów w zakresie polityki ekonomicznej i społecznej, dla potrzeb Okrę- 
gowej Komisji Związków Zawodowych w Krakowie. Wymienione semi- 
naria przeznaczone będą dla najbardziej zaawansownych robo:ników 
wojewódzkiego ak!'ywu krakowskiego. 

Z funduszów przyznanych przez Ministerstwo Oświaty zakupiono 
urządzenie pracowni i biblioteki, maszynę do pisania i ponad 300 ksią- 
żek, które stanowią zawiązek biblioteki Zakładu. Wzrośnie ona m. in. 
dzieki dubletom, które będa wydzielone ze zbiorów Biblioteki Jagiel- 
lońskiej oraz dzięki darow. Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krako- 
wie. Od początku roku akademickiego 1948/49 będzie czynna czytelnia 
czasopism. W bieżącym roku wprowadzono w Studium stałe godziny 
urzędowania i dyżury. 

Egzamin końcowy nastręczał w pierwszym roku pracy szczególnie 
trudności przy ogromnej ilości absolwentów. Rozpoczęto go w maju 
dla kandydatów, którym upływały wcześniejsze terminy zdobywania 
dyplomów. Wszystkie indywidualne zgłoszenia i wnioski dziekana:ów 
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w tej merze zostały uwzględnione. Wspomniane egzaminy odbywały 
się indywidualnie, lub grupowo i były przeprowadzane w formie ustnej. 

Egzamin właściwy odbył się w dniach od 12 do 19 czerwca w 12-tu 
grupach, które pokrywały się z zespołami słuchaczy. Forma egzaminu 
była pisemna. Każda grupa składających dostała do wyboru jeden 
z trzech tematów. Na ich opracowanie wyznaczono 3 godziny. 


DANE STATYSTYCZNE O EGZAMINIE 


przystąpiło| tacz- 


ogól-| 44 egzam. ie 

uczel- a G 
pai ust- | piś- | stąp. Dito "70 

nego rnien.| osób 
e prawo | 180 30 47 17 | 430/0 
w teologia 238| 14] 12] 26 | 93°/o 
IS farmacja 134 47 23 70 811/0 
a BA wych. fizyczn. 73 nhs 540]; „753 850/0 
ei. 8 rolnictwo 94 25 23 | 48 51% 
de 5 leśnictwo 63 g! sol 5 79°/o 
Pis stud. spółdz. 127 "4 83 92 72% 
Bb lekarski 195 | 133 47 | 330 920/0 
| = humanist. 605 35 | 300} 225 55°/o 
matem.-przyr. 266 22 LI? 39 520/0 
PARE hutniczy 10239 | 00-15 «106 98/0 
Górnicza elektr.-mech. 21 EM) 21 21 100% 
282/304 górniczy 163 1 146] 147 90°/o 
czyli 92°/o geolog.-mier 1. 18 zal 14 14 770/0 
inżynier. 105 2 91 34 880/0 
' z mechan. 36 2 25 27 750/0 
TA architekt. 46 —-| 68] 68 790/0 
czyli 790/0 samochod. 85 3 61 64 750/0 
drogowy 33 2 22 24 63°/o 
lotniczy 35 3 27 30 83°/o 
Ak. Handl. | Akad. Handl. 640 11 302] 313 490/0 
Ak. Szt. P. Ak. Szt. Piekn. 71 15 37 | v2 730/0 

| 3769 -| 359 1675| 2034 | 


* Liczba ta nie obejmuje studentów Wyższej Szkoły Nauk Spol. TUR. 
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Tematy egzaminacyjne na poszczególnych grupach (zespołach) były 
następujące: 


Grupa I (teologia, prawo, farmacja, wychowanie fizyczne): 
1) Znaczenie Ziem Odzyskanych; 

2) Ugoda-mieszczanska; 

3) Wielki Proletariat. 


S Grupa II lekanski, studium spółdzielcze): 
= 1) Upańs'wow:enie kluczowych gałęzi wy:wórczości w Polsce; 
Q 2) Społeczna i gospodarcza polityka Lubeckiego i Wielopol- 
= skiego; 
E 3) Rewolucja Paździennikowa a niepodległość Polski. 
o Grupa III (matematyczno-przyrodniczy, rolniczo-leśny): 
A 1) Polityka zachodnia w okresie Piastów; 
2) Katastrofa wschodnich planów możnowładztwa polskiego 
v 
+ 
= kiego od końca XIX wieku. 
> Grupa IV (humanistyka — filologia polska i historia): 
4 1) Odgłosy haseł współpracy w literaturze pomiędzy obozami 
G postępu w Polsce i w Rosji; 
S 2) Istota demokracji społecznej; 
D 


3) Polska macierzysta. 

Grupa V {humanistyka — bez filologii polskiej i historii): 

1) Walka z germanizacją o polskość na Ziemiach Zachodnich; 
2) Mała konstytucja; 

3) Bogac'wa naturalne Polski. 


Grupa VI (gomiczy i geologiczno-mierniczy: 
1) Istota demokracji ludowej; 

2) Plan trzyletni; 

3) Ludwik Waryneki. 


Grupa VII (elektromechaniczny i hutniczy): - 

1) Upaństwowienie kluczowych gałęzi wytwórczości w Polsce; 

2) Społeczna j gospodarcza polityką Lubeckiego i Wielopol- 
skiego; 

3) Rewolucja Październikowa a niepodległość Polski. 


Akademia Górnicza 


w XVII wieku; 
3) Stosunek społeczeństwa polskiego do zagadnienia niemiec- 
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Grupa VIII (inżynieria, oddział drogowy, komun.-lotniczy): 

1) Węgiel (rozmieszczenie, produkcja i rola w gospodarce pań- 
stwowej); 

2) Gospodarcze i polityczne znaczenie naszego morza; 

3) Dlaczego narody słowiańskie winny być solidarne? 

Grupa IX (architektura, komunikacyjno-samochodowy, oddział 

mechaniczny): 

1) Związki polskich organizacyj społecznych z rosyjskimi w I 
połowie XIX wieku; 

2) Stanowisko postępowych Rosjan wobec powstania w r. 1863 

3) Stosunek rewolucyjnego socjalizmu do samostanowienia na- 
rodów. 


Politechnika 


Grupa X (Akademia Handlowa): 

1) Co to jest państwo? 

2) Rewolucja Październikowa a niepodległość Polski; 
3) Ugoda ziemiańska; 

Grupa XI (Akademia Handlowa): 

1) Reformy gospodarcze j społeczne w Polsce Ludowej; 
2) Stosunek Niemców do Polski od czasów Bismarcka; 
3) Aleksander Herzen. 


Grupa XII (Akademia Sztuk Pięknych i Wyższa Szkoła Muzy: 
czna): 
1) Demokracja formalna a demokracja socjal'styczna; 
2) Dlaczego demokracje zwalczały faszyzm? 
3) Następstwa rewolucji przemysłowej na przełomie XVIII 
i XIX wieku. 


Jak widać z zestawienia (tabela na sir, 297) frekwencja na egzami- 
nach była znaczna. Ujemny wynik egzaminu uzyskało 194 absolwen- 
tów (9,5°/0), w tym większość z uczelni technicznych. Regulamin egza- 
minacyjny przewidywał dla nich ustny egzamin dodatkowy. Stawiło 
się doń 2/3 przeznaczonych do egzaminu poprawczego. Z nich 7 musi 
go jeszcze powtórzyć. Dla tych, którzy się nie zgłosili do egzaminu 
powtomego, jak dla wszystkich, którzy nie przystąpili do egzaminu 
w terminie przedwakacyjnym, odbędzie się sesja egzaminacyjna w ter- 
minie jesiennym. 

W świetle wypracowań można ocenić wynik: Ipracy Siudium 
w pierwszym roku. Prowizoryczna analiza materiału, na który skła- 
dają się ponad 2 tysiące wypracowań, pozwala też wglądnąć w ogólny 
poziom absolwentów wszechnic w Krakowie. 


Akademia Handlowa 


EE — | eS ee ee 


Ak, Szt, P. 
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Jest on bardzo niejednolity. Już formalna s'rona nas'‘recza pods'a- 
wy do w.elu uwag. Obok wypracowań bardzo poprawnych, a nawet 
wzorowych pod względem językowym, występują we wielu rażące 
błędy ortograficzne i językowe, np. bocha:erstwo, zapotrzqa kowali, czy- 
chający, europa (Akademia Handlowa), żadko, sęs z przeczna, Dachał 
(Poli'echnika). Egzamina:or jednej z grup U. J. pisze w charaktery- 
styce wypracowań: „uderza na ogół stylistyczna nieporadność, czes‘o 
nieznajomość ortografii". Inny, k:óry ocen al wypracowania absolwen- 
tów wydziału humanistycznego, czyni uwagę: „w niek:órych wypra- 
cowaniach znajdują się błędy stylistyczne, a nawet ortograficzne". 

Poziom rzeczowy jest bardzo różny, Przeważają prące na poziomie 
średnim, zadowalającym. Ich treść dowodzi przygotowania zdobywa- 
nego z wykładów, lek:ury i publikacji wydanej przez Zakład jako śro- 
dek pomocy w nauce. 

Zasób wiadomości można nawet zdaniem niektórych egzaminatorów 
ocenić jako spory. Są wypracowamia, których autorowie składają do- 
wody wybiinej inteligencj. i poważnej wiedzy. Jest ‘ez dokuczliwa 
tendencja do zbywana rzeczy beztreściwą frazeologią i niesmaczną po- 
chwałą wszystkiego co „prorządowe '. Wypracowania te spo:kały się 
z surową oceną. Znać również wpływ wydawnic'w ibardzo spopula- 
Tyzowanych w szkołach, szczególnie zaś „Kalendarza Robo'miczego , 
który jes: najpowszechn ejszym źródłem informacji w zakresie wiedzy 
o Polsce współczesnej. 

Stopień ogólnego wyrobienia jes: niezadowalający. Dotyczy ‘o głów- 
nie umiejętności posługiwania się wiadomościami, często zgoła niedo- 
statecznej. Jest również skłonność do zastępowania własnej, oryginal- 
nej myśli i oceny faktów, frazesami zaczerpniętymi z codziennej prasy 
oraz hasłami, które w zestawieniu z ubóstwem własnej myśli, sprawiają 
nierzadko przykre wrażenie. 

Inny znów egzaminator podnos: rzeczowość wypowiedzi pisemnych. 
Jeszcze inny pisze w swej charaktervsiyce: „w wypracowaniach daje 
się wyczuć nieumieję:ność myślenia, s'awiania problemu, niechęć do 
nauczenia się, a raczej zaznajomienia się ze współczesnym otoczeniem. 
Gdyby im polecono pisać na temat stosunków w okresie miedzywojen- 
nym, w duchu wrogim współczesności, równie mało wiedzieliby . Tenże 
egzaminator stwierdza, że „z wypracowań należy wnioskować, iż pi- 
szący jeszcze tych zagadnień całkowicie nie przetrawili'. 

Jednak na wszelki wypadek trawią je, i w miarę ulepszenia aparatu 
organizacyjnego Studium oraz Toztoczen a właściwej pracy Zakładu, 
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w miarę jak słuchaczom będą dostarczone wydawnic:wa, wykłady 
w druku, jak będą przechodzili przez proseminaria i ćwiczenia, zostaną 
wspomozeni literaturą dziek: dobrze zaopa:rzonej bibliotece, — poziom 
i właściwa treść tego, co objęte jes: nauką o Polsce i świecie współ- 
czesnym, podniesie się wydatnie. Należy mieć na uwadze, że jesteśmy 
dopiero u począ:ków pracy, w których odczuwamy w.ele niedosta:ków. 
Już dziś jednak ogólny stosunek do przedmiotu i treści, k:óra się 
w mim zawiera, można określić u absolwentów wszechnic krakowskich 
jako dodatni. Świadczy o tym frekwencja na wykładach, masowy udział 
w egzaminie i plon trzech tysięcy wypracowań egzaminacyjnych *. 

Zakład związany ze S'udium jes: dopiero w zawiązku. Na Zakład. 
mauki o Polsce i świecie współczesnym złoży się pracownia zaopatrzona 
w biblioteke j zbiory materiałów, dzięki którym można będzie upra- 
wiać pracę naukową i badawczą. Dla przykładu wymienimy materiał 
statystyczny, niezbędny dla badań z dziedziny polityki ekonomicznej 
1 socjalnej, albo też materiał do studiów nad zagadnieniami demogra- 
ficznymi. Wielkie znaczenie posiada również zebranie ma:eriałów 
z prasy, z których należy stworzyć archiwum łatwo udostępnione dzięki 
kartotece. Jest ono niezbędne dla badań społeczno-gospodarczych i po- 
w egzaminie i plon ‘rzech 'ysięcy wypracowań egzaminacyjnych. 

Będą również uprawiane badania his'oryczne, dla których zbiory 
archiwalne i biblioteczne Krakowa dają bogate możliwości. Dla przy- 
kładu można wymienić lata 1846 i 1848, dotąd wstępne dopiero opra- 
cowane i niewystarczająco wyświetlone; ‘oz samo okres około 1918 rT., 
lata 1923 i 1936 w Krakowie. Walka proletariatu, ruch chłopski i strajki 
rolne są zjawiskami, oczekującymi pracy naukowego badacza. 

Przykładcwo można też wskazać jako ważne zadanie. zebranie i opra- 
cowanie ma'eriałów ze źródeł pisanych i tradycji ustnej, jeszcze nie- 
wygasłej, — o rabacji. 

Stworzenie ośrodka pracy badawczej w Zakładzie wymaga kreowania 
seminarium dla wprowadzenia studentów, nadających się do tego ze 
stanowiska zainteresowań i uzdolnień, w mstodę pracy badawczej. Za- 
kład powinien również roztoczyć opiekę nad dydaktyką nauki o Polsce 
i świecie współczesnym oraz zagadnień życia współczesnego we wszel- 
kich typach szkół i masowego kształcen:a. 

W s'osunku do s'uden'ów wszechnic wysuwa się na pierwszy plan 
potrzeba zaopatrzenia ich w opracowane wykłady i wydawnictwa, które 


! Sprawozdanie z pracy Studium nauki o Polsce i świecie współczesnym U. J. została 
złożone i przyjęte do wiadomości na posiedzeniu Senatu; w dniu 16 czerwca 1948 roku. 
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będa pomocne w przygotowaniu się do kolokwiów i egzaminu. Z fun- 
duszu udzielonego przez Ministerstwo Oświaty wydany został pierw- 
szy zeszy. publikacji Zakładu. Zeszyt ‘en zawiera wykład zagadnień 
historyczno-politycznych, przewidzianych w programie uniwersyteckie- 
go kursu nauki o Polsce (Józef Sieradzki, U źródeł polityki zagranicz- 
nej Polski Ludowej, Kraków, 1948, str. 104). Kolejne zeszyłły wydaw- 
nictwa będą poświęcone geografii gospodarczej Polski współczesnej, 
pióra Karola Bromka i Stanisława Leszczyckiego i zagadnieniom ustro- 
jowym pióra Konstantego Grzybowskiego. 

Wydawnictwa te, kalkulowane w kosz:ach druku i cenie sprzedażnej 
bardzo tanio (1 strona — 1 zł), przeznaczone są wyłącznie dla potrzeh 
Studium i studentów i w zasadzie nie będą wprowadzane na rynek księ- 
gcrsk!, ale rozprowadzane za pośrednictwem Bra niej Pomocy Stu- 
dentów. 

Rozległe zadania Studium na terenie pracy społecznej były po części 
spełniane już w pierwszym roku jego działalności. Ułożono program 
kursów i zapewniono prelegentów dla Polskiego Czerwonego Krzyża, 
Związku Harcers'wa Polskiego, Związku Walki Młodych, Akademickie- 
go Związku Walk: Młodych „Życie'”, Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej, Związku Nauczycielstwa Polskiego, konferencji dyrek- 
torów i zjazdów inspektorów, organizowanych przez Kuratorium O. S. 
krakowskiego, powiatowych konferencji nauczycielskich w wojewódz- 
twie krakowskim. Zorganizowano też i przeprowadzono Centralne 
kursy wakacyjne nauk o Polsce i świecie współczesnym dla nauczy- 
cieli latem bieżącego roku, w ramach akcji kursów Ministerstwa 
Oświaty. Dla kursów wakacyjnych innych przedmiotów zapewniono 
prelegentów nauki o Polsce. 

Sała łączność i współpraca Studium z Komisją Związków Zawodo- 
wych, Związkiem Samopomocy Chłopskiej, organizacjami młodzieży, 
ośw.a:owymi ; kulturalnymi (Dom Kultury), jes: niezbędnym warun- 
kiem celowości pracy i ma znaczenie zarówno dla wymienionych orga- 
nizacji, jak dla samego Studium. 

Na podstawie doświadczeń i wyników pracy w roku akademick:m 
1947/48 można sformułować wnioski i postulaty na nadchodzący rok 
akademicki: 

1) nałeży rozważyć sprawę wprowadzenia nauki o Polsce na przed- 
ostatni rok studiów z wymiarem 40 godzin wykładowych rocznie. Na 
roku ostatnim możnaby wtedy zredukować liczbę godzin tego przed- 
miotu do 40 rocznie. W roku akademickim 1948/49 nałeżałoby w takim 
wypadku, jako w roku .przejściowym, utrzymać dla absolwen- 
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tów 60 godzin wykładu, zaś w roku akademickim 1949/50 sprowadzić 
ich wymidr do 40 na każdym z obu osiainich la: siudiów. Układ taki 
można by uważać za ustabilizowany, a wymiar godzin za wys:arcza- 
jący dla systematycznego kursu nauki o Polsce i świecie współczesnym 
na wszechnicach; 

2) położyć nacisk na organizację Zakładu i pracy badawczej i w zwią- 
zku z tym utworzyć seminarium, proseminaria i ćwiczenia; - 

3) us'alić ‘ryb sprawdzan:a wyników pracy pedagogicznej drogą kol- 
lokwiow i egzaminu końcowego. Jedne i: drugie powinny odbywać się 
w formie egzaminu ustnego. Kolokwia należałoby zarządzać po zakoń- 
czeniu wykładów z poszczególnych działów. a wynik: zaliczać do egza- 
minu końcowego, składanego pod koniec studiów na wszechnicy; 

4) odbywać dwa razy do roku, z początkiem i zakończeniem roku 
akademickiego, konferencje kierowników : personelu naukowego Stu- 
diów z wszystkich ośrodków, w których one są zorganizowane, kolejno 
w każdym z nich, z udziałem przedstawicieli Ministerstwa Oświaty, — 
dla wymiany doświadczeń; 

5) zapewnić Siudiom nauki o Polsce i świecie współczesnym bezpo- 
średni wpływ na sprawy organizacyjne i pedagogiczne wszechnic, 
przez wprowadzenie kierowników Studiów do senatów wyższych 
uczelni. l 
STUDIUM NAUKI O POLSCE I SWIECIE WSPÓŁCZESNYM, U. J., KRAKOW 
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Socjologia w programie szkoły średniej 


IE podobna w zwięzłej definicji uchwycić zadań jakiejkolwiek na- 

uki. Szczególnie takiej, która dopiero ipierwsze swoje kroki stawia 
na gruncie badań naprawdę naukowo odpowiedzialnych. Wystarczy dla 
naszych tu celów, że socjologia zajmuje się życiem zbiorowym. Że zaś 
to życie rozwija się w zbiorowościach, w skupiskach ludzkich, więc 
sccjologia zajmuje się zbiorowościami wszelkimi oraz grupami, k:óre 
istnieją w pojemnych ramach tych zbiorowości. 

Trzeba jeszcze dodać, że socjologia bada te twory, to co się w nich 
dzieje, nie dlatego, by jak historia opisywać poszczególne zdarzenia, 
lecz aby ustalać ogólne pojęcia o życiu zbiorowym i znajdować prawa, 
które rządzą tym życiem. Socjologia chce przy tym być nauką zupełnie 


304 CZESLAW ZNAMIEROWSKI 


taka sama, jak inne nauki teoretyczne: chce bezstronnie, beznamietnie 
badać fakty, nie wypowiadając żadnych ocen i nie dając żadnych 
wskazówek praktycznych. Oceny i wskazania są rzeczą nauk stoso- 
wanych: tu stosowanej mauki o budownictwie społecznym, której po- 
kazne zaczątki istnieją w pismach wielkich filozofów i reformatorów 
społecznych, która jednak poza polityką ekonomiczną nie wykrysta- 
lizowała się jeszcze jako nauka samoistna. 

Wiedza o życiu zbiorowym potrzebna jest bardzo młodzieży. Tę 
czerpie wprawdzie każdy człowiek z życia codziennego, które przecież 
rozwija się wciąż w kontaktach z ludźmi i między ludźmi. I mądrość 
życiowa, którą jednostka zdobywa z biegiem lat, w znacznej mierze 
jest właśnie wiedzą o tym, jak trzeba żyć między ludźmi. Ale życie daje 
wiedzę fragmentaryczną, bo styka człowieka tylko z przypadkowym 
wyborem faktów. Dopiero nauka może mu dać wiedzę uporządkowaną 
isięgającą daleko poza jego własne kontakty. A tej wiedzy potrzebuje 
każdy człowiek. 

Potrzebuje jej w codziennym życiu. Im lepiej wie, jak się reagują 
na takie czy inne zachowanie, tym lepiej umie utrzymać korzystny dla 
siebie kontakt z innymi, tym bardziej rozmyślna i celowa jest jego 
technika obcowania w stosunkach zawodowych, rodzinnych i towa- 
Tzyskich. Z tego, że ktoś nie rozumie elementarnych praw równowagi 
społecznej, wynika dla niego niejedna bieda życiowa: ten nie umie 
usuwać konfliktów z współpracownikami, 'amten nie może zdobyć auto- 
ryteu u swoich dzieci, inny znów nietak em robi sobie nieprzyjaciół. 

Są zawody, gdzie wiedza o życiu zbiorowym jest nieodzowna dla 
samej pracy. Nauczyciel, sędzia, kierownik fabryki, powinien rozumieć 
przede wszystkim swoją funkcję społeczną, związaną z. zawodem, by 
poznać dokładnie i spełniać swe obowiązki. Jeszcze w większym sto- 
pniu tyczy o polityka j męża słanu. Muszą oni jasno zdawać sobie 
sprawę z tego, że każde ich działanie, niby kamień rzucony z wielką 
sila w taflę jeziora, tworzy daleko sięgające kręgi skutków. Dopiero 
wtedy, gdy są tego świadomi, mogą być w pełni odpowiedzialni za 
swe działanie i dopiero wtedy dobierają dość ostrożnie i przezornie 
środki do swoich celów i nawet poddają badaniu swoje cele. 

Wiedza społeczna daje im pomysłowość i inwencję, rozszerza się 
bowiem w ich oczach amplituda środków, podobnie jak dla lekarza 
rozszerzają się możliwości lecznicze w miarę jak poznaje nowe prepa- 
raty farmaceutyczne. Socjologia, jako wiedza uporządkowana, o życiu 
zbiorowym dać może z czasem właśnie tę swobodę operowania wie- 
loma różnymi środkami, na której się opiera szybki postęp w technice 
materialnej. 
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Ale wiedza społeczna ma jeszcze jedno doniosłe znaczenie: uspo- 
tecznia i umoralnia. Uspołecznia, bo odkrywa przed oczami człowieka 
związki między faktami życia zbiorowego, o których by inaczej nie 
wiedział w ogóle, lub co najmniej nie tak prędko. «Tym samym daje 
mu poczucie zależności społecznej, które kaze mu liczyć się z :ym, 
że jego czyny odbijają się na losach innych ludzi i że ci inni mogą 
wpływać na jego własne losy. Z tego poczucia wyrasta w jego prak- 
tyce życiowej ostrożna reguła wzajemności, na której opiera się rów- 
nowaga społeczna. Im lepiej regułę wzajemności człowiek pamięta 
i im ją skrupula‘niej stosuje, ‘ym właśnie bardziej jest uspołeczniony. 
I umoralniony jednocześnie. Kto jest wdrożony do tego, by myśleć 
o życiu zbiorowym, ten tym samym mawyka, by myśleć w ogóle 
o innych ludziach, a więc ich sobie żywo i jasno przedstawiać i wczu- 
wać się w ich przeżycia, a zwłaszcza cierpienia. Wiedza o życiu zbio- 
rowym tedy podsyca i pobudza życzliwość dla ludzi oraz solidarność 
z nimi i czyni je coraz bardziej powszechnymi, a tym samym właśnie 
umoralnia człowieka. 

To właśnie, że umoralnia i uspołecznia, daje wiedzy społecznej tak 
wielką pozycję w wychowaniu. Chłodno i bezstronnie przedstawiając 
młodzieży bezmiar cierpienia, które płynie stąd, że źle urządzone jest 
życie zbiorowe, łatwo można obudzić w duszy młodzieńca gorące pra- 
gnienie, by było lepiej. Na tej drodze można stworzyć silny hamulec 
dla naturalnych instynktów, z którymi na innej drodze nie może sobie 
poradzić wychowanie. Można nieraz okiełznać na przykład młodzień- 
czy instynkt płciowy, ukazując należycie, jakie są konsekwencje pro- 
stytucji. 

Wiedza społeczna usuwa też dość skutecznie ksenofobię. Szukając 
praw życia zbiorowego, socjologia musi z konieczności porównywać 
fakty z życia różnych zbiorowości, różnych plemion i narodów. Po- 
równując zaś łatwo poddaje myśl o tym, że człowiek w swojej zasad- 
niczej strukturze jest wszędzie jednaki i wszędzie ma mniej więcej 
jednakowe potrzeby, pragnienia, radości i cierpienia, choć ukryte czy 
przystrojone różną szminką takiego czy innego obyczaju czy zwy- 
czaju. A przez to człowiek staje się cierpliwy na odmienne formy 
życia, przestaje sobie roić, że należy do nacji wybranej i pośród 
wszystkich najlepszej. Chłodna, bezstronna, a więc godna zaufania, 
wiedza o życiu zbiorowym najlepiej uodporni na infekcję jawnego czy 
ukrytego nacjonalizmu. | 

Trzeba więc wyposażyć młodzież w wiedzę o życiu zbiorowym. 
Program dotychczasowego nauczania na różne sposoby szczepił tę 
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wiedzę, choć nie było w nim mowy o socjologii: podawał ją i podaje 
w różnych innych przedmiotach nauczania. 

Z prawami życia zbiorowego zapoznaje przede wszystkim nauczyciel 
hicorij, Wprawdzie historyk opowiada o faktach jednorazowych, lecz 
na dwa sposoby podsuwa swemu słuchaczowi lub czytelnikowi myśli 
ogólne, które już należą do socjologii. Gdy opisuje jakiś konkretny 
stan rzeczy, ustrój polityczny jakiejś epoki czy napięcie przedrewolu- 
cyjne jakiegoś okresu, to odważa się czasem dodać, że tak bywa zaw- 
sze jak w danym wypadku, i że pewne rysy struktury społecznej za- 
wsze współistnieją ze sobą. Albo znowuż wykazuje, że i jak w sposób 
konieczny z jednego zdarzenia lub zespołu zdarzeń musi powstać pe- 
wne inne zdarzenie. O tym, że powstać musi, historyk przeświadczony 
jest dlatego, iż w jego rozumieniu istnieją pewne ogólne prawa powlar 
zania niezmiennego tych zdarzeń. W obu przypadkach operuje uogól- 
nieniami, które mogą być prawami socjologicznymi. Przez długie wieki 
historycy sami ujmowali w słowa te prawa nieraz z tak genialną prze- 
nikliwością, że stawali się naprawdę odkrywcami praw ogólnych o ży- 
ciu zbiorowym. Wystarczy wspomnieć Tukidydesa, Tacyta czy Liviusa. 
Nauczyciel historii idzie z natury rzeczy w ich ślady i, opowiadając 
dzieje, mniej lub więcej ostrożnie lub nieostrożnie dodaje nieraz: „tak 
bywa zawsze“ lub „tak bywa najczęściej". 

Socjologiem w nauczaniu szkolnym bywa i historyk literatury. Jego 
zadaniem interpretować dzieła pióra, a w tych dziełach zawarta jest 
niejedna głęboka i wieczna prawda o życiu zbiorowym. Epik, drama- 
turg, czy powieściopisarz zawsze przedstawia dzieje jakiegoś więk- 
szego czy mniejszego zespołu ludzi i przedstawia je nie dlatego, aby 
w pamięci utrwalić jakiś jeden niepowtarzalny przebieg zdarzeń, lecz 
dlatego, by właśnie pokazać, że tak a tak miewa się zawsze, gdy ze- 
tkną się ze sobą w takich oto warunkach tacy oto ludzie, Niby mówi 
o ludzich konkretnych, lecz imiona ich są zmienne, byle jakie. Toteż 
rzec można z pewną przesadą, że każde wielkie dzieło poezji czy 
prozy jes. ‘rakta‘em socjologicznym. Prusa Faraon jest głębokim 
raktatem o pańcłiwie, Król Lir czy Ojciec Goriot unieśmiertelniają 
wielkie prawdy o stosunkach między rodzicami i dziećmi, Szekspirow- 
ekr Juliusz Cezar jest wspaniałvm komentarzem do pierwszej fazy 
rewolucji rzymskiej, 

Ale już na najniższym stopniu nauczania można dziecku szczepić 
elementarną wiedzę o zbiorowości. Już w przysłowiach, które poloni- 
sta dyktuje jako ćwiczenia ortograficzne, zawiera się niejedna głęboka 
uwaga o s:osunkach społecznych: kruk krukowi oka nie wykole, 
mówi przysłowie o nadmiernie rozwiniętej solidarności grupowej; gdy 
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wszedłeś między wrony, krakaj jak j one, dosadnie formułuje inne 
przysłowie normę adaptacji niezbędną dla równowagi każdej grupy. 

Poza tym małymi nowelkami czy dramatami są bajki, których in- 
tencją jest właśnie otworzyć oczy czytelnika na pewną niezmienną 
prawidłowość najczęstszą w życiu zbiorowym. I zbiór bajek La Fon- 
taine'a, Krasickiego czy Kryłowa, to niemal całe traktaty socjologiczne. 

Ale zarówno poeta jak prozaik, zarówno powieściopisarz jak nie- 
wiadomy nikomu filozoficzny twórca przysłów, to socjolodzy domo- 
wego, że tak powiem, chowu. Przyrodzonym talentem czy geniuszem 
obserwacyjnym odkryli takie czy inne prawdy niby bryły samorodnego 
złota, nieoczyszczone i nieobrobione. Sprawdzić ich uogólnienia, usy- 
stematyzować, powiązać musi rozmyślny wysiłek badawczy ludzi 
swoiście zaprawionych do tego, to znaczy socjologów uczonych. W li- 
terackich uogólnieniach i analizach znajdują oni znakomity punkt 
wyjścia dla swoich chłodnvch badań, - jednak niejedno muszą, nie- 
wdzięczni, uznać za nietrafne, przedwczesne lub nieuzasadnione. 

I podobnie dydakta, który idzie tylko śladami historyka czy pisarza 
artysty, jest socjologiem domowego chowu. Jeśli tedy systematyczne 
studia socjologii nie otworzyły przed nim w sposób dość ostry i jasny 
dalekich widoków na teren badania tej nauki, to gotów jest zaszcze- 
pić mimo woli niejeden błąd i przesąd swych przewodników, którzy 
mu go sugestywnie wrazili w pamięć i uczucie. 

Jeśli więc dydakta szkoły średniej ma przy okazji ubocznie wrażać 
w umysły swych pupilów prawdy o życiu zbiorowym, to musi być 
do tego przygotowany przez uboczne wprawdzie, lecz systematyczne 
studia socjologiczne, 

Nie chcę przesądzać wagi tych studiów, bo nie chcę się łudzić co 
do zdobyczy socjologii. Oceniając rzecz trzeźwo i nie eufemistycznie 
rzec (można, iż dorobek socjologii składa się z fałszywych prawd 
ogólnych i ze skromnych, lecz prawdziwych prawd szczegółowych. 
Kkrewcy myśliciele, czy raczej fantaści, obdarzyli socjologię niejed- 
nym prawem, które się rozbija na pierwszym lepszym kamieniu pro- 
bierczym faktów. Ale chłodni cierpliwi obserwatorzy, którym nie 
pilno do sensacyjnych uogólnień, nagromadzili w ciągu wieków po- 
czynając co najmniej od Herodota, wiele trzezwych spostrzeżeń i wy- 
powiedzieli o życiu zbiorowym niejedno zdanie, k:óre stanie się nau- 
kowym prawem, gdy cię je sprawdzi planowo na wielu faktach po- 
dobnych, które zastąpią eksperyment. I naprawdę naukowe badania 
socjologiczne idą właśnie w kierunku takich zdobyczy drobnych, nie 
olśniewających. Zasięg prawd, krąg objętych przez nie faktów, jest 
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bardzo różny. Uogólnione szeroko prawdy wielkie dojrzewają na sze- 
rokiej bazie prawd niepozornych. 

Nauczanie uniwersyteckie winno właśnie wdrożyć przyszłego nau- 
czyciela szkoły, by umiał znajdować i cenić te prawdy drobne i nie- 
pozorne, z których będzie stale narastał gmach wiedzy o zbiorowo- 
ści. W tym kierunku winny być zwrócone zwłaszcza ćwiczenia so- 
cjologiczne. Z klasycznego dzieła historii wybrać trafne myśli ogól- 
ne; zestawić ze sobą parę przykładów powstawania państwa; po- 
równać przebieg kilku, dalekich sobie czasem i miejscem, rewolu- 
cji, na wiarygodnych relacjach etnograficznych zbadać strukturę ja- 
kiejś kultury pierwotnej: to wszystko są zadania, na których można 
zaprawiać metodycznie do socjologicznego myślenia. Szczególnie do- 
bre w tym szkoleniu mogą być starannie prowadzone badania tere- 
nowe socjograficzne lecz zakrojone nie na zbyt szeroką miarę i nie 
powierzchowne. Zbadać parę godzin pizesiedlenczych na naszym od- 
zyskanym Zachodzie, zespołowo dać obraz wnikliwy życia wioski 
czy miasteczka, to naprawdę wdrożyć do rzetelnego i odpowiedzial- 
nego myślenia o życiu zbiorowym i do chwytania myślą subtel- 
nych oddziaływań wzajemnych oraz powikłanych stosunków, które 
są rdzeniem życia zbiorowego. 

Takie badania terenowe, prowadzone przez przyszłych dydakitow 
pod kierunkiem uczonych miałyby znaczenie podwójne. Wchodzi- 
łyby one w skład wielkiego i niezbędnego dla praktycznych celów 
dzieła: zbiorowo opracowanej socjografii Ziem Odzyskanych, tak 
nam niezbędne do tego, by nasza praca nad wchłonięciem tych ziem 
rnogła się rozwijać celowo i przysiosowywać do tego, jak ‘tam 
rzeczywiście układa się życie, Niemniej taka praca byłaby ubocz- 
nie jednym z wielu, lecz ważnym kamieniem probierczym tego, 
czy pizyszły nauczyciel będzie umiał wchodzić w środowisko, w któ- 
rym ma nauczać i wychowywać. W badaniach terenowych można 
właśnie dość dobrze rozpoznać, czy dana jednostka posiada ten dar, 
który nazwać można „dobrym kontaktem z ludżmi", a bez którego 
mie ma promieniowania kulturalnego i przodownictwa. 

Może się komuś wydać, że wskazanie, czego się ma uczyć przy- 
szły nauczyciel, rozpocząłem od miewłaściwego końca. Trzeba wszak 
najpierw wiedzy ogólnej, ogólnej orientacji w całokształcie zagad- 
nień socjologii, by dopiero w tych ramach szerokich modelować 
plastycznie szczegóły. Niby jest to prawda trywialna, lecz rzecz 
właśnie w tym, że nie wiadomo, czy to w ogóle w tym przypadku 
prawda. Pytanie bowiem, być może dojmująco bolesne, czy socjo- 
logia to ogród dobrze rozplanowany z zielonymi sztachetami, czy 
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rozłóg bez granic, gdzie tu i ówdzie odważna i cierpliwa ręka sa- 
dzi nowe pędy. Mnie się zdaje, że to raczej rozłóg i że stwarzamy 
niebezpieczne złudzenie, jeśli chcemy stworzyć pozór, że to pieknie 
rozplanowany i oparkaniony ogród. Taki pozór stwarzają dość grube 
księgi, najczęściej zwane „Zasadami Socjologii', które uchodzą za 
kompendialne ujęcie wiedzy socjologicznej, Mówię tu przede wszy- 
stkim o dziełach obcych, bo rodzimych „zasad“ mamy zaledwie dwa 
specymina, które w zgodnej opinii fachowców należą czcigodnie do 
przeszłości. Otóż w tych ,„Zasadach' jedną z wielu wspólnych lecz 
bardzo uderzającą cechą jest ta, że nie mają wspólnej tematyki 
czyli po prostu i nieuczenie: że każdy socjolog, który waży się dać 
to, co w jego rozumieniu jest całokształtem wiedzy socjologicznej, 
mówi o czym innym i całkiem swoiście. I gdy wielu profesorów 
socjologii debatuje wspólnie i zgodnie nad I'ym, co by można było 
dać studentowi i czytelnikowi do ręki jako standardowy podrecz- 
nik socjologii, to są wszyscy tego zdania, że nie ma ani jednej 
książki, któraby mogła wprowadzać w socjologię tak jakby chciał 
z nich każdy z osobna i wszyscy razem. I dlatego nie ma choćby 
jednego przekładu polskiego takiej pracy syntetycznej. 

W tych warunkach jedyną rzeczą wskazaną dydaktycznie jest dać 
uczącym się metodologiczne wskazania ogólne na materiale szcze- 
gółowym. I stąd mój odwrócony porządek rozważań. Monografii so- 
cjologicznych, cennych w oczach wielu socjologów, jest bez porów- 
nania więcej, niż traktatów ogólnych. 

Założymy, upraszczajac dla dalszych rozważań, iż przyszli nauczy- 
ciele otrzymali najlepsze, na jakie nas stać dzisiaj, przygotowanie 
do tego, by ubocznie lub frontalnie krzewić wiedzę socjologiczną. 
Powstaje pytanie, czy jest w programie szkolnym miejsce na to, 
by socjologię uczynić przedmiotem, nauczanym osobno. Pomijam tu 
iuż sprawę, w której czuję się zgoła niekompetentny, jak wstawić 
w ciasną szachownicę szkolnego planv jeszcze jedną pozycję, Stawiam 
sobie tylko pytanie, czy socjologia jest już dostatecznie dojrzałą nauką 
na to, by ją można było podawać umysłom, które jeszcze nie dość 
dojrzały do tego, by im można było powiedzieć że nauka jakaś 
przechcdzi dopiero przez stadium początkowe formowania się. 

Wyrabiamy w naszych wychowankach rzetelną kulturę naukową 
właśnie przez to, iż wszczepiamy im myśli, że wiedza nasza wciąż 
się formuje, krystalizije i ulega radykalnom rewizjom. Wywołali- 
byśmy przedwczesną sklerozę intelektualną, gdybyśmy młodym umy- 
słom zechcieli dawać pozór tego, że wiedza nasza jest statecznym 
1 nieomylnym dogmatem. Lecz o tej płynności naszej wiedzy uczyć 
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należy raczej na przykładach tych mauk, które mogą sie wykazy- 
wać bogactwem prawd szczegółowych, a więc takich jak maiema- 
tyka czy fizyka. Tu nie tylko można, lecz trzeba w końcowej fazie 
nauczania pokazać pupilom, że mimo tak wielkich, już osiągniętych 
zdobyczy umysł ludzki nie zna spoczynku i nie ustaje w swej tro- 
sce o mocne i rzetelne ugruntowanie swej wiedzy. Ale może się 
wydać wątpliwe czy warto zapoznawać młode umysły z dziedziną, 
w której jedyną zdobyczą są variae ac inter se dissidentes opiniones 
doctorum. Czy nie odwróci to wręcz od zagadnień socjologii i nie zdys- 
kwalifikuje nauki samej to, że jest ona w ‘ak począ:kowej fazie nie- 
poradnego szukania? 

Lecz z drugiej strony zagadnienia społeczne zbyt małą mają po- 
zycję w nauczaniu szkolnym. Młodzież niedostatecznie się oswaja 
z myślą, że człowiek jest istotą zależną od jej podobnych, że zbyt 
mało wie, na czym polega Ita zależność. Dobrze by więc było dać 
choć garść wiadomości elementarnych o życiu zbiorowym. 

Uczynić by tu można dwie rzeczy, Przede wszys'kim wyłożyć ele- 
mentamie tę dziedzinę socjologii, która najbardziej ściśle j dokła- 
dnie została już opracowana, to znaczy ekonomikę. Sprawy gospo- 
darcze mają tak wielką doniosłość w całokształcie życia zbioro- 
wego, zwłaszcza dzisiaj, że po prostu niewytłumaczalną anomalią 
w programie nauczania nawet w zakresie szkoły powszechnej jest 
to, że nie ma tam miejsca dla ekonomiki. Przy tym nauka ta dziś 
już może nie wstydzić się swoich metod, lecz przeciwnie, może stać 
się ich wzorem dla innych dziedzin socjologii. I «u najłatwiej pla- 
stycznie wydobyć na jaw czułą współzależność między zjawiskami 
społecznymi, z którą należy oswajać każdego Człowieka, by go 
uspołecznić. I myślę, że elementarny, żywo ujęty wykład ekono- 
miki, mógłby sam przez się zaprawiać do myśli o życiu zbiorowym. 

Ale, być może, nie byłoby zbyt wielkim ryzykiem dać też pewne 
elementy socjologii. Ekonomika opisuje życie zbiorowe raczej be- 
hawiorystycznie i wyraża zjawiska w cyfrach masowych. Głębiej 
wniknąć w życie zbiorowe można tylko patrząc od wewnątrz na Za- 
chowanie i na postawę ludzi względem siebie, czego nie daje eko- 
nomika, lecz inne działy socjologii, 

Można by wybrać pewien zespół zagadnień najbardziej podsta- 
wowych i spróbować go podać w dwugodzinnym kursie rocznym 
w ostatniej klasie licealnej. Przykładowo wyjaśnię, jakby należało 
w moim rozumieniu, ukształ.' ować ‘aki kurs. Dać by należało na 
wstępie przegląd potrzeb i popędów człowieka, które kształtują 
obcowanie ludzi między sobą, Wyjaśnić by należało, na czym polega 
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kontakt społeczny, jakie są jego rodzaje; przedsiawić by należało 
trzeźwo i bez mitologii co to jest postawa społeczna i stosunek spo- 
łeczny: uprzy:omnić by trzeba ogólny schemat siirukiury zbiorowości 
i grupy, przedstawić analitycznie strukturę rodziny i podać jej od- 
mianę u różnych ludów; dać obraz ogólny struktury klanu i ple- 
mienia a następnie narodu; omówić w ogólnych zarysach strukturę 
i funkcje państwa, dać pojęcie kręgu kulturowego, przy sposobności 
omówić pojęcie cywilizacji i kultury, naszkicować choć z gruba 
strukturę społeczną poszczególnych faz rozwojowych europejskich, 
omówić na czym polega ustrój feudalny, kapitalistyczny. Dalej na- 
leżałoby poddać analizie poszczególne przebiegi i procesy dzie- 
jowe, jak wojny. rewolucje, rozprzestrzenianie się religii, upowsze- 
chnianie się stylów w sztuce, tworzenie się i amalgowanie naro- 
dowości, rozkład kultury i upadek państwa, ruch emancypacyjny 
narodów, walka o władzę, powstanie świadomości i społeczności 
międzynarodowej. 

Trzeba by ogromnego dydak:ycznego kunsztu? by te zagadnienia 
wyłożyć przystępnie i zajmująco. Zdobyć by się mógł na ta tylko 
uzdolniony socjolog, który własnym energicznym wysiłkiem myśli 
przemierzył ten teren. Nie mógłby takiego wykładu wziąć na sie- 
bie ubocznie historyk czy polonista. Trzeba podkreślić z całym na- 
ciskiem, że wykład nauki jeszcze niedostatecznie sformowanej nie 
może być oddany nie-specjalistom. Może od biedy wykładać mate- 
matykę fizyk, lub fizykę matematyk, może mineralog uczyć ubocz- 
nie chemii, lub odwrotnie, lecz żadnych wyników nie da wykład 
socjologii czy filozofii prowadzony ubocznie przez historyka, polo- 
miste, czy nawet matematyka. Godziny propedeutyki filozoficznej, 
jeśli sądzić z wyników, jakie widzimy u młodzieży uniwersytec- 
kiej są zupełnie stracone właśnie dlaiego, że ją wykładają nie-spe- 
cjaliści. A przecież w tej dziedzinie ci nie-specjaliści mogą przy- 
najmniej oprzeć się na paru dobrych podręcznikach szkolnych. któ- 
rych nie ma dla socjologii. Lecz tu znowu trudność powstaje nie- 
mniej wielka. Nie ma dostatecznej liczby socjologów, by obsłużyć 
wszystkie szkoły, które miałyby w programie socjologię. | trudno- 
ści tej usunąć by się nie dało w naipomyślniejszym nawe: układzie 
rzeczy, bo szkoły prowincjonalne nie mogą mieć specjalisty do 
dwugodzinnego przedmiotu. Tu musiałby uczyć historyk lub poloni- 
sta, przygotowany przez studia uboczne, lecz uczyć by musiał z pod- 
ręcznika, opracowanego specjalnie dla ‘ego celu. Nieła'wa to rzecz 
przy dzisiejszynf stanie wiedzy socjologicznej napisać taki pod- 
ręcznik, 
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Uczony badacz oddany dociekaniom tworczym, nie czuje zadnego 
impulsu, by sie ważyć na trudne zadanie popularyzatorskie. Wie on 
przecież, że na swej drodze spotkałby się z szeregiem dręczących 
wątpliwości i zagadnień nie rozwiązanych i ze raz jeszcze przy- 
pomniałby sobie z przykrością, jak niepełna jest nasza wiedza o ży- 
ciu zbiorowym. Woli więc raczej trud swej pracy badawczej, za- 
cieśnionej, lecz przez to dającej widoki na łatwiejsze i szybsze 
wyniki. Popularyzator zaś również nie wywiąże się dobrze ze swego 
zadania. Wobec tego, że nie ma tu kompendiów zbiorczych, mu- 
siałby on sam dokonać syntezy, zebrać wyniki badań specjalnych 
i rozplanować całokształt to znaczy podjąć i wypełnić to zadanie, 
któremu nie mogą sprostać uczeni autorzy „Zasad', tak indywi- 
dualnie rozumianych przez różnych uczonych. 

Póki zaś nie mamy dobrego podręcznika socjologii, nie podobna 
wprowadzić tej nauki do szkoły średniej jako samodzielnego przed- 
miotu. Lepiej bowiem nie uczynić czegoś wcale, niż źle uczynić. 


UNIWERSYTET FOZNAŃSKI 


MICHAŁ RĘKAS 


Wyższe szkolnictwo rolnicze w Polsce Ludowej 


NSTYTUCJA wychowawcza. bez względu na jej poziom organiza- 

cyjny w układzie instytucji pokrewnych j zasięg oddziaływania, jest 
wynikiem potrzeb i tendencji rozwojowych pewnych grup społecznych; 
toteż swoją rację bytu może legitymować tylko stopniem zaspakajania 
tych potrzeb i tendencji z uwzględnieniem ich bezustannej zmienności, 

Całokształt potrzeb, zainteresowań i systemów konkretnej pracy mie- 
szkańców współczesnej wsi polskiej można dla lepszej orientacji upo- 
rzędkować w następujące grupy: potrzeby į systemy pracy łącznie z Tó- 
żnymi odmianami technik w zakresie produkcji rolniczej, — przetwór- 
siwa rolniczego, — organizacji i realizacj wymiany i kredytu, — życia 
społeczno-politycznego i — oświatowo-kulturalnego. Każda z tych roz- 
ległych dziedzin, wiewnę:rznie nader skomplikowana, wymaga licz- 
nego zastępu fachowych pracown:ków o wielokierunkowym przygoto- 
waniu specjalnym, różnym co do swego zakresu na różnych pozio- 
mach organizacyjnych. Na najniższych piętrach, gdzie przeważają czyn- 
ności wykonawcze, potrzebne są liczne rzesze pracowników o podsta- 
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wowym przygotowaniu zawodowym, podczas gdy na pie'rach stop- 
niowo wyższych i najwyższych, gdzie na plan pierwszy wysuwają się 
czynności organizacyjno-kierownicze, potrzebni są fachowcy specjali- 
Sci, którzy swoje przygotowanie zdobędą w odpowiednio rozbudowanej 
sieci rolniczych szkół zawodowych typu średniego i wyższego. 

Zapotrzebowanie społeczne na tego rodzaju pracowników jes: u nas 
obecnie nadzwyczaj duże i narzuca się jako problem aktualnie palący, 
be swymi korzeniami zahacza o doniosłe zagadnienie na'ychmiasto- 
wego wprowadzenia wsi polskiej w całej jej wielomilionowej masie 
na drogę rzetelnego i wszechstronnego postępu jako świadomie twór- 
czego podmio‘u społeczno-gospodarczego i kuliuralnego, oddajacego 
cały zapas swojej do:ychczas jeszcze uśpionej energii w służbę pla- 
nowego budownictwa nowej Polski Ludowej. 

Zjawiskiem powszechnie znanym i przedyskutowanym już wszech- 
slronn:e aż do jego spowszednienia, jest nazbyt rozwarty dystans, jaki 
isinieje pod każdym względem pomiędzy polską wsią a ośrodkami 
miejsko-fabrycznymi. Ten już zas'raszająco duży dystans rozwierac 
się będzie nadal wobec zawrotnego rozwoju współczesnej cywilizacji 
naukowo-technicznej, która znajduje łatwe i. dogodne warunki reali- 
zacyjne przede wszys'kim w ośrodkach miejskich. Należy jednak 
stwierdzić, że warunki 'e, chociaż nie tak dogodne, is'nieją również 
i na wsi, brak tylko należycie rozbudowanej sieci transmisyjnej, w któ- 
nej zasadniczym czynnikiem jest człowiek, przygotowany fachowo do 
danej realnej pracy i zaopa'rzony w najwyższe zdobycze naukowe 
w swojej specjalizacji. O takich właśnie pracowników dla współczesnej 
wsi chodzi i to we wszys:kich dziedzinach jej życia i pracy i takich 
masowo muszą przygotować szkoły rolnicze typu wyższego. 

Sprawa ta jest u nas nadal i paląca i ważna ze względu na ciężar 
jakościowy i ilościowy rolnictwa, które obok szybko rozwijającego się 
przemysłu zajmuje jedną z pods'awowych pozycji w tworzeniu bogac- 
twa narodowego. W Polsce bowiem na przestrzeni 311.000 km kw. 
zamieszkuje ogółem 23.992.800 ludności, z czego na ludność wiejską 
przypada 16.166.100 mieszkańców, czyli jeszcze około 68% ogółu zalud- 
nienia trudni się i żyje z pracy na wsi, oddając 6:e głównie produkcji 
rolnej przy użyciu nader prymitywnych środków technicznych i przy 
niesłychanie słabych umieję:nościach organ zacyjnych. Ten wysoki 
siosunek ludności wiejskiej nie jest zjawiskiem zdrowym, wiemy bo- 
wiem, że współczesne kraje l*ypowo rolnicze, k'óre w tej dziedzinie 
umieją należycie wyzyskać najnowsze zdobycze wiedzy i !echniki, po- 
siadają bez porównania niższy wskaźnik ludności, zajmującej się tą 
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dziedzing pracy. W takiej np, Danii wskaznik ten wynosi zaledwie 
27,7°/o, a przecież jest to kraj, który tylko w rolnictwie posiada prawie 
jedyne źródło narodowego dochodu; w Czechosłowacji wskaźnik ten 
mie przekracza 35%, 


DZIEDZINA PRODUKCJI ROLNICZEJ 


PRZYKŁADOWE dane porównawcze wykazują, że w zakresie produkcji 
rolnej istnieją u nas jeszcze duże możliwości rozwojowe, ponieważ nie 
jesteśmy nawet na średnim poziomie tych osiągnięć, jakie spotykamy 
w krajach o zaawansowanej kulturze rolnej. 


I tak w dziele produkcji roślinnej mamy zbiory z 1 haw q: ‘ 


pszenica zyto jeczmien owies ziemniaki 
Polska w 1946 8,8 9,0 9,0 9,2 112 
Dania 1935 31,6 18,0 32,1 28,3 162 
Czechosłowacja 1938 19,3 16,4 — — 150 
Niemcy 1935 22,6 16,6 Pon 2 20,8 192 


INiesłychanie słabo przedstawia się sprawa produkcji roślin przemy- 
słowych, chociaż te w znacznym stopniu podwyższają dochodowość 
gospodarki rolnej, zwłaszcza tak typowej dla naszych stosunków chłop- 
skiej gospodarki drobno- i średn:orolnej. Z ogólnej ilości grun- 
tów ornych, wynoszącej 16.748.600 ha, pod produkcję roślin przemy- 
słowych użytkujemy skromny ułamek, wyrażający się liczbą 124.600 ha. 


Jeszcze gorzej przeds'awia się sprawa produkcji zwierzęcej, ponże- 
waż w tej dziedzinie mamy szczególnie dużo do zrobienia i do odrobie- 
nia wobec opłakanych skutków, jakie pozostawiła u nas wyniszczająca 
okupacja niemiecka. Obecny stan wskazuje na to, że jeszcze nie do- 
równaliśmy samym sobie z czasów przedwojennych, mamy bowiem na 
100 ha: 


koni bydła trzody chi. owiec kóz 
Polska 1938 15,1 47,6 46,4 9,3 3,8 
Polska 1946 8,3 18,7 12,8 3,5 2,6 


Tak wysokie różnice w zakresie produkcji pomiędzy Polską a in- 
nym. krajami wynikają w znacznym stopniu z różnic w zakresie s'anu 
organizacyjnego szkolnic'wa rolniczego, o czym może świadczyć naste- 
pujące zestawienie, przytoczone wedtug relacji inż. S. Krau!forsta z ob- 
serwacji, poczynionych w Czechosłowacji: 
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Rok Ilość absolw. Produkcja z ha 

szk. roln. pszenica żyta buraki cukr, ziemniaki 
1884 7.914 12,6 11,1 182 78,6 
1918 69.886 14,8 13,0 220 89,0 
1938 161.331 19,3 14,4 303 150,0 
1948 (plan) 220.000 20,0 18,0 320 160,0 


Szkolnictwo rolnicze dostarcza Czechosłowacji licznego zas‘epu te- 
renowych instruk‘orow, k:órych tam przypada na teren, równy nasze- 
mu jednemu powiatowi około 40, podczas gdy u nas liczba ta nie do- 
sięga 4. 

DZIEDZINA PRZETWÓRSTWA ROLNICZEGO 


W DZIEDZINIE prze:wórstwa rolniczego, k'óre winno być dla nas je- 
dna z podstawowych gałęzi bogactwa narodowego i odgrywać role ela- 
siycznego narzędzia regulacji na‘uralnego przeludnienia wsi, stosunki 
przedstawiają się jeszcze gorzej. Nie wdając się z braku miejsca w bar- 
dziej szczegółową analizę tej dziedziny, przytoczę tylko przykładowo 
dla orien:acji niektóre dane, wskazujące na wielką dysproporcję nawet 
pomiędzy obecną produkcja i jej możliwościami na najbliższą przysz- 
łość, a stanem urządzeń technicznych i obsługi organizacyjno-kierowni- 
czej w dziale przemysłu prze:'wórczego. Wiadomo zaś, że producent 
surowca, oderwany od możliwośc: jego przetwarzania, s'anowi zawsze 
najsłabszą grupę pod względem ekonomicznym. W takiej sytuacji jest 
obecnie nasza wieś, a co za tym idzie i Pans'wo, bo nie może ono wyjść 
na rynki zagraniczne z odpowiednim towarem. 

Tylko pozycja młynów : kaszarni jest w tym zakresie poważniejsza, 
bo wykazuje liczbę 9.736 zakładów, w czym mieszczą się jednak 
obiek!y słabe i prymitywnie urządzone; inne pozycje wyrażają się zna- 
cznie niższą ilością zakładów, przy czym urządzenia ich również nie 
sloją na właściwym poziomie, a obsługa kierowniczo-organizacyjna 
zawodzi ponad wszelka miarę. I tak obecnie posiadamy: rzeżni 666, cu- 
krowni i rafinerii cukru 91, browarów i słodowni 152, gorzelni i wy- 
twórni wódek 1.817, zakładów przemysłu rybnego 125, zakładów prze- 
mysłu owocowo-jarzynowego 268. Bardzo do'kliwy brak daje się od- 
czuwać na odcinku mleczarni, serowni, bekoniarni i:p. Zasadniczym 
zaś niedomaganiem, to s:an organizacyjny tej dziedziny, w której 
spółdzielczość, s:anowiąca najbardziej istotny nerw pomyślnego roz- 
woju, zaczyna u nas stawiać dopiero niemowlęce kroki i to nader nie- 
śmiałe z braku odpowiednio licznego i fachowo przygo:owanego per- 
sonelu. 
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DZIEDZINA KREDYTU I WYMIANY 


w DZIEDZINIE kredytu i wymiany naczelnym: są następujące zagad- 
nienia: 

1) problem wysiarczalnosci, wysokości i ruchliwości kredytu oraz 
narastanie kapitału w rolnictwie dla celów inwestycyjnych, 2) problem 
organizacji zbytu i wzajemnej wymiany pomiędzy wsią a miastem bez 
nadmiernie obciążającego pośrednictwa, 3) standaryzacja artykułów 
żywnościowych wszelkich rodzajów nie tylko z punktu widzenia we- 
wnętrznego ząpotrzebowania kraju, lecz również i z punktu widzenia 
rynków zagranicznych z uwzględnieniem możliwości ich s'opniowego 
rozszerzania, 

W tej dziedzinie motorem postępu może się stać Związek Samopo- 
mocy Chłopskiej, który już zdołał przełamać bariery zapór uczucio- 
wych i stał się powszechną formą organizowania wsi do różnorodnych 
akcj: zakrojonych na szeroką skalę. Zasięg oddziaływania ZSCh jest 
wprawidzie znacznie szerszy j przenika coraz bardziej skutecznie we 
wszystkie dziedziny życia į pracy wsi, jednak jego znaczenie pods:a- 
wowe i naczelne skupia się właśnie szczególnie w tym ostatnim za- 
kresie. ZSCh liczy już obecnie około 1 miliona zorganizowanych człon- 
ków czyli blisko 35% ogółu rolników, uruchomił prawie we wszysi- 
kich 3.003 gminach spółdzielnie, a te stopniowo docierają na teren 
gromad, których mamy ponad 40.000. Ośrodków przemysłowych liczy 
ZSCh 1.800, resz:ówek 3.500, ośrodków maszynowych 400, ponad 500 
świetlic i setek przeróżnych zespołów młodzieżowych o charakterze 
zarówno gospodarczym, jak oświatowo-kulturalnym. W stadium orga- 
nizacji jest boga:a sieć wszystkich podstawowych spółdzieln: central- 
nych i zrzeszeń ibranżowych, wyraźne jednak zaniedbanie występuje 
na odcinku organizowania kredylu wewnętrznego, który nie tylko dla 
celów inwestycyjnych, ale į ze względów wychowawczych posiada 
pierwszorzędne znaczenie dla gospodarki chłopskiej, bo ta inwestuje 
się starą metodą „zaciskania pasa , co wywiera ujemny wpływ na 
rozwój całości gospodarki narodowej. Ale w tej bogatej i różnorodnej 
skali tak wielostronnych akcji najdonioślejszym zadaniem ZSCh jes: 
niewątpliwie konieczność racjonalnego wmontowania gospodarki 
chłopskiej w całość planowej gospodarki państwa i ugrun!owanie ZIO- 
zumienia wśród szerokich rzesz chłopskich znaczenia wsi jako wielkiego 
zespołu jednolicie zorganizowanego w tej wielkiej strukturze społe- 
czno-gospodarczej, jaką jes! naród i jego zgodnie współdziałające 
wielokierunkowe funkcje. 
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Tego ogromu tak domosłych ; akiualnych zadań nie zrealizuje się 
bez odpowiednio licznych pracowników fachowych o różnym zasięgu 
ich kwalifikacji społeczno-zawodowych, wśród których pracownicy 
z wyższym przygotowaniem zawodowym zajmują niepoślednie miejsce 
co do swej liczebności. Właśnie z braku tego rodzaju pracowników 
szereg prac leży odłogiem, a wiele juz zacze!ych nie może nabrać szer- 
szego rozmachu. 


DZIEDZINA ŻYCIA SPOŁECZNO-POLITYCZNEGO 


W DZIEDZINIE życia społeczno-politycznego podstawową formą orga- 
nizacyjną, mającą odegrać rolę masowej szkoły obywatelskiej — sa- 
modzielności myślenia i umieje'nego współdziałania, jest samorząd 
terytorialny. W Polsce przedwrześniowej byłą to sieć komórek po- 
wszechnego biurokratyzmu, obsługiwana przez najrozmaitszych „wolon- 
tariuszy , którzy z przygotowaniem fachowym nie wiele mieli wspól- 
nego. Nic więc dziwnego, że w tym zakresie widnieją rażące zanied- 
bania, których usunięcie i wyrównanie spada również na barki naszego 
pokolenia. Samorząd obecny, oparty na zgoła odmiennych zasadach or- 
gan.zacyjnych w państwie ludowo-demokratycznym, musi odegrać 
swoją właściwą rolę istotnego czynnika, podnoszącego i zespalającego 
świadomość obywatelską mas chłopskich, których polityka wyrażać się 
będzie nie demagogią bierności, lecz umieję'nością zespołowego kon- 
kretnego działania na wszystkich szczeblach organizacyjnych od gro- 
mad począwszy, a na władzach centralnych skończywszy. 

Zapo'rzebowanie społeczne na pracownika o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych na tym odcinku życia wsi jest — wobec naszych doiych- 
czasowych zaniedbań i gruntownej zmiany roli samorządu na długi 
jeszcze czas nie do zaspokojenia w całej rozciągłości, jeżeli niezwło- 
cznie nie wzmożemy odpowiedniej akcji szkoleniowej. 


DZIEDZINA OŚWIATOWO-KULTURALNA 


NA ODCINKU oświatowo-kul'uralnym mamy wielką różnorodność po- 
trzeb, a s'ąd staje przed nami konieczność s'osowania wielokierunko- 
wych form i sysiemów praktycznego działania. Szczegółowy opis : bar- 
dziej wnikliwa analiza tej dziedziny, przeprowadzone z punktu widze- 
nia akiualnych potrzeb wsi, zaprowadziłaby nas zbyt daleko, na co 
nie ma tu miejsca, toteż muszę się ograniczyć tylko do szkicowego 
nakreślenia głównych linii kierunkowych rozwoju organizacyjnego 
oświa:y i kułtury duchowej na wsi, mając na uwadze głównie momen! 
społecznego zapo'rzebowania pracownika odpowiedniej kategori. 
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Z form organizacyjnych na pierwszy plan wysuwa się szkolnictwo 
rolnicze, zwłaszcza szkolnictwo średnie, bo to nas tu bezpośrednio ob- 
chodzi. Dotychczasowy stan rzeczy na tym odcinku jest wybitnie nie 
wys:arczający; mamy bowiem czynnych zaledwie 190 gimnazjów rol- 
niczych o różnych kierunkach i 40 liceów podobnego typu. Jest to bar- 
dzo niewiele jak na nasze potrzeby z punku widzenia kul:uralnego 
postępu warstwy chłopskiej, a braki te stają się jeszcze bardziej jas- 
krawe w ramach nowej reformy szkolnej, kióra przewiduje siedmio- 
letnie kształcenie podstawowe i czterole:nią szkołę średnią różnych 
typów, ale tak poję:ą, by w najbliższych latach możliwie cała młodzież 
znalazła w niej pomieszczenie. Jeżeli już dziś przewiduje się urucho- 
mienie 840 szkół średnich ogólnokształcących i tysiące szkół średnich 
zawodowych zarówno typu zasadniczego jak i dokształcających w dzie- 
dzinie przemysłu, rzemiosła, handlu itd., to ilość średnich szkół 
rolniczych musi również odpowiednio wzrosnąć, co znowu łączy się 
z ogromnym wzrostem zapotrzebowania na nauczycieli, jakich przec:eż 
brak odczuwamy nawet teraz przy stosunkowo skromnej sieci tego 
typu szkolnictwa. 

Podobnego przykładu trudności, niedomagań i braków personelu pe- 
dagogicznego dostarczają uniwersytety hudowe, dla których przezna- 
czono z reformy rolnej 270 ośrodków, lecz uruchomiono dopiero 69 
un.'wersy!e:'ów, co pokrywa nasze zapotrzebowanie w znikomym pro- 
cencie. Pamiętajmy, że w takiej Danii przy ogólnym zaludnieniu wy- 
noszącym 3.800.000 ludności, w czym ludności rolniczej jest zaledwie 
27,7/0, widzimy 60 czynnych uniwersytetów ludowych. Uruchomienie 
tych instytucji w pełnej liczbie 270 s'anowi również jedną z ‘ych licz- 
nych i ważkich potrzeb, jakich zaspokojenie zawisło w pierwszym rzę- 
dzie od dostarczenia odpowiednio licznych kadr pracowniczych, kształ- 
conych w obrębie wyższego szkolniotwa rolniczego, którego dotych- 
czasowa struktura musi ulec gruntownej przebudowie. 

Jeżeli jeszcze w tej dziedzinie nadmienimy pobieżnie o potrzebie wy- 
soko kwalifikowanych pracowników zawodowych dla szeroko rozbu- 
dowanej akcji oświaty pozaszkolnej, dla systematycznej pracy oswia- 
towej w organizacjach młodzieżowych oraz dla obsługi całego aparatu 
organizacyjno-administracyjnego na wszystkich jego pię:rach, to per- 
speklywy zapo:rzebowania społecznego na pracowników kwalifikowa- 
nych, koniecznych dla podjęcia į wypełnienia tak różnorodnych akcji, 
niezmiernie się nam rozszerzą, 
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NACZELNE ZADANIE WYŻSZEGO SZKOLNI CTWA ROLNICZEGO 


Z TEGO mpobieżnego przeglądu widzimy jak zawrotne są nasze potrze- 
by i jakich wysiłków wymagają od nas, aby je chociaż stopniowo, lecz 
systematycznie i konsekwnetnie zaspokajać: Świadomość tego stanu 
rzeczy oraz zrozumienie konieczności ujmowania globalnie całoksz'ał- 
lu potrzeb, związanych z życiem i pracą na wsi, s:ają się coraz bar- 
dziej powszechne. Przytaczam !u dla przykładu opinię rek ora SGGW 
w Warszawie prof. M. Górskiego, który przy omawianiu sprawy uno- 
wocześnienia i podniesienia produkcji rolnej zarówno pod. względem 
ilosc:‘owym jak i jakościowym, s:wierdził: „niezmierne ważnym za- 
gadnieniem jest sprawa uzyskania dużej liczby inżynierów rolników. 
Dla urzeczywistnienia wielkiego planu podniesienia produkcji rolni- 
czej potrzebne są liczne kadry wysokokwalifikowanych specjalistów- 
rolników. Te kadry będą dostarczane przez szkoły akademickie i wyż- 
sze. Kierunki tego ksziatcenia muszą być dostosowane do zmienionych 
potrzeb. Posiadamy 3,5 miliona samodzielnych gospodars:w, k‘ore są 
wciągane w gospodarkę planową. Po:rzebujemy wielkiej liczby ludzi 
przygotowanych do państwowej administracji rolniczej, do zarządu 
gospodarstw pańs'wowych, do służby doradczej w Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej i jej związkach branżowych, do spółdzielni rolniczych 
i zakładów przemysłowo-rolnych, do szkolnic'wa rolniczego, do reali- 
zacji powszechnej oświa:y rolniczej, Po:rzebujemy wreszcie licznych 
pracowników do naukowych ins:y'ucji rolniczych. Z tego wynika, że 
zapotrzebowanie na ludzi z wyższym wykształeniem jes: teroz bez po- 
równania większe niż było dotychczas i że s‘udia rolnicze powinny 
być prowadzone z jednej sirony w kierunku większej specjalizacji, 
a z drugiej w kierunku uzyskania takiego materiału kierowniczego. 
k'óry by miał zmienioną postawę społeczną” (ŻYCIE NAUKI, T. V, 
nr 27—28). 

Lecz o jaki typ pracowników z wyższym wykształceniem chodzi 
przede wszystkim? 

Odpowiedź na to pytanie możemy o:rzymać przez analogię do po- 
glądów mn. H. Golańskiego, k:óry dokonał analizy stosunków panu- 
jących w wyższych szkołach technicznych į doszedł do wniosku, ze 
z punktu widzenia naszych realnych po:rzeb w dziedzinie przemysłu 
większość fachowców powinni s'anowić „inżynierowie ruchu“, pobie- 
rający wykształcenie w wyższych szkołach zawodowych, S:osunek 
inżynierów z wykształceniem akademickim do inżynierów ruchu w-- 
nien się układać jak 1:4. Ponad:o wykształcenie absolwentów każdego 
typu szkoły zawodowej należy ściśle dostosować do wymagan życia 
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i pracy codziennej. ,„Wymagan:.om tym spros:ać można tylko wówczas, 
gdy na wszystkich stopniach szkolenia obowiązywać będzie bez po- 
TÓwnania większa niż do:ąd specjalizacja”. Musimy zerwać z przed- 
wojennym typem „inżyniera omn.busa' į przeciwsiawić mu „inżyniera 
specjalistę" o dobrej znajomości i praktycznej stosowalności wlasci- 
wej dziedziny wiedzy zawodowej, (ŻYCIE NAUKI, t. V, nr. 27—28). 

Mutatis mutandis postula'y Golańskiego można przenieść na grunt 
ksziałcenia zawodowego w wyższych szkołach rolniczych z tą jednak 
różnicą, że ze względu na większą przewagę elementów praktycznych 
w życiu i pracach wsi, stosunek inżynierów z wyksz:ałceniem akade- 
mickim do inżynierów mchu z wyższym wykształceniem zawodowym, 
winien się układać jak 1:6. 


e 
OBECNY STAN WYŻSZEGO SZKOLNICTWA ROLNICZEGO W POLSCE 


JAKZEZ w świetle tych danych i narzucajacych się z tego materiału 
rzeczowego wniosków przeds:awia się obecnie wyższe szkolnic:wo rol- 
nicze w Polsce i w jakim stopniu jes: ono dostosowane do realnych 
po:rzeb naszego życia? 

Mamy nasiępujące wyższe szkoły rolnicze typu akademickiego: 

SGGW w Warszawie, Wydział Rolny w Lublinie, Wydział Rolniczo- 
Leśny w Poznaniu, Wydział Rolniczo-Ogrodniczy we Wrocławiu i Wy- 
dział Rolniczo-Leśny ze Studium Spółdzielczym w Krakowie oraz dwie 
szkoły wyższe !ypu zawodowego: WSGW w Cieszynie i WSGW 
w Łodzi. 

Kierunki studiów i liczebność studentów ilustruje nas'ępujące ze- 
stawienie: 


A. Wyższe ucze:nie akademickie: ilość stud. Tazen 
SGGW w Warszawie z wydziatami: 

lesnym 359 

technologii drewna 261 

rolniczym 465 

sekcją melioracyjną 80 

ogrodniczym 338 

s'udium gosp. domowego 50 1.553 
Wydz. Rolny w Lublinie 322 322 
Wydz. Rolniczo-Ogrodn. we Wrocławiu 423 423 
Wydz. Rolniczo-Leśny w Poznaniu 1.151 1.151 
Wydz. RolniczoLeśny w Krakowie 1.407 
S'udium Spółdzielcze w Krakowie 673 2.080 


Razem 5.529 
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B. Wyższe szkoly zawodowe: ilość stud. razem 

WSGW w Cieszynie z wydziałami: 

rolnym 217 

mleczarskim 149 

studium ochrony roślin 18 
s studium nauczycielskim 101 485 
WSGW w Łodzi z wydziałami: 

rolnym 212 

ogrodniczym 119 

przemysłu rolnego 308 

spółdzielczym 399 

agronomii społecznej 115 1.153 

Razem 1.638 


Z powyższego zestawienia wynika, że stosunek studentów na wyż- 
szych szkołach zawodowych do studentów szkół akademickich kształ- 
tuje się jak 1:3,6 na korzyść szkół akademickich. Jeżeli wyłączymy 
z tego WSGW w Łodzi jako uczelnię szczególnie dzisiaj atakowaną 
i pozostawimy WSGW w Cieszynie jako jedynego współparinera szkół 
akademickich, to siosunek ten ułoży się zupełnie niezdrowo, a nawet 
groźnie jak 1:11 na korzyść uczelni: akademickich. Wątpić należy, czy 
przebudowa naszego życia społeczno-gospodarczego na zasadach no- 
woczesnej i posiępowej demokracji będzie się dokonywała w pożąda- 
nym tempie przy tak arystokratycznych remanen'ach przeszłości, jakie 
można łatwo wykryć i w wielu innych dziedzinach. 

Należy teraz ocenić wyższe szkolnictwo rolnicze w Polsce z'punktu 
widzenia omówionego powyżej zapo:rzebowania społecznego na praco- 
wników zawodowych o wielokierunkowych kwatifikacjach specjal- 
nych, odpowiadających naluralnym stosunkom naszej współczesnej 
rzeczywistości i realnym wymaganiom życia į pracy na wsi. Natrafimy 
tu jednak na dość poważną trudność, ponieważ nie rozporzadzamy 
dotychczas prawie żadnymi danymi s:atys'ycznymi, które by w sposób 
obiektywny ilustrowały siopień zapotrzebowania pracowników w Tóż- 
nych dziedzinach zarówno z punktu widzenia aktualnego stanu rze- 
czy, jak i z punkiu widzenia planowania na przyszłość. Trzeba się więc 
ograniczyć do orientacyjnych liczb przyblizonych, które wynikają 
z gruntownej analizy porównawczćj poszczególnych „dziedzin życia 
i pracy na wsi oraz szeregu akcj: pozawiejskich, ale bezpośrednio ze 
wcią związanych. W. poniższym zes:awieniu podaję wielce aproksy- 
matywne wskaźniki zapotrzebowania społecznego, utrzymane raczej 
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na poziomie minimalnym, przy czym zapotrzebowanie w „liczbach ab- 
solu'mmych' oznacza to minimum, jakie byłoby niezbędne, gdybyśmy 
chcieli uzyskać aktualrie pokrycie całkowite. W rubryce „dopływ ro: 
czny' uwzględniono 20% liczb „absolu nych", co po po:rąceniu kilku 
procent normalnego rocznego ubytku daje z grubsza zarysowany obraz 
rzeczywistych po:rzeb, które można zaspokoić stopniowo w skali k:iku 
najbliższych lat. W ogólnej liczbie studentów nie uwzględniono tej 
części słuchaczów wydziałów rolniczo-lesnych, k'órzy prawdopodobnie 
siudiują leśnictwo, bo to w obecnych warunkach jest tylko pośrednio 
związane z gospodarką chłopską, Ilość kończących siudia w bieżącym 
roku jest przewidziana raczej optymalnie, wiemy bowiem, że tzw. 
„Śmiertelność szkolna” na wyższych uczelniach jest jeszcze szczegól- 
nie duża, a ukończenie uczelni akademickiej z powodu przestarzałych, 
przeciążonych i niepraktycznych programów rozciąga się na całe lata, 
pociągając za sobą dużo zbędnej s'raiy czasu i nadmiernego nakładu 
społecznego. 

Po tych wyjaśnieniach podaję poniżej następujące zestawienie orien: 
tacyjne: 


WIĘ. m o: a zapotrzebowanie ać ilaść ukończy 
EC RE LICEA w liczbach absol. AA stud. stydia 
I. Dziedzina organizacji 
i realizacji produkcji 15.000 3.000 3.619 675 
II. Dziedzina organizacji 
i realizacji przetwors!wa 12.000 2.400 457 122 
IH. Dziedzina organizacji i 
realizacji wymiany * kredytu 16.000 3.200 1.072 280 
IV. Dziedzina społeczno-polity- 
czna i oświat. kulturalna 20.000 4.000 216 70 


Razem 63.000 12.000 5.364 1.147 


Zestawienie powyższe ma charakter czysto heurystyczny i raczej 
wskazuje tylko kierunek, w jakim powinny być skierowane badania 
s'atystyczne; przy zachowaniu jednak największej os'rożności wy- 
mowa jego jest ponura. Nie jesteśmy zdolni pokryć przy obecnym sta- 
nie wyższych szkół rolniczych nawet w 20% rocznego zapo:rzebowa- 
nia, by na przes:rzeni najbliższych 5 lat dojść do stanu zadawalają- 
cego, a jeśli się zważy, że czas ten przedłuży się nam aż do 25 lat, 
to konieczność przebudowy i rozbudowy wyższego szkolnictwa rolni- 
czego staje się az nado oczywista. Drugi zastraszający objaw, wyka- 
zujący wszelkie cechy anomalii, io wysoka nierównomierność obsługi- 
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wan:a poszczególnych dziedzin życia i pracy na wsi przez wyższe 
uczelnie rolnicze. Jeżeli bowiem roczny dopływ w dziedzinie produkcji 
można przewidzieć na przeszło 22% niezbędnego zapo:rzebowania, to 
w dziedzinie tak niesłychanie ważnego przetwórstwa wynosi on zale- 
dwie 5/0, a w dziedzinie społeczno-oświatowo-kulturalnej spada aż 
do 2%, 

Należy przy tym zauważyć, że te dwie ostatnio wymienione dzie- 
dziny zaczęły obsługiwać wyłącznie wyższe szkoły zawodowe i gdyby 
‘ak WSGW w Łodzi z ego zes'awienia skreślić, wyniki spadłyby do 
poziomu prawie zerowego. Oto są skutki chorobliwie przestarzałej 
organizacji wyższego szkolnic:wa rolniczego, zwłaszcza uczelni aka- 
demickich. W świe:le tych grubo prowizorycznych danych perspek- 
tywy postępu na wsi nie przedstawiają się różowo. 

Pewne wyrównanie tej groźnej sytuacji może dać prężność rozwo- 
jowa obecnego szkolnictwa wyższego. W świetle zestawień sta:ysty- 
cznych sprawa ta wygląda nas‘epujaco: 


TENDENCJE ROZWOJOWE WYŻSZEGO SZKO1NICTWA ROLNICZEGO 


GZ: ML" SE BIALE WZA 
SGGW Warszawa 1231 1553 260/0 
Wydz. Roln. LubEn | 243 322 24/0 
Wydz. Roln.-Leśny Poznań 1009 1151 14°/o 
Wydz. Roln.-Ogrodn. Wrocław 269 423 570/0 
Wydz. Roln.-Leśny Kraków 2196 2080 —5°/o 
WSGW Cieszyn 382 485 27°/o 
WSGW Łódź 790 1153 480/0 


ə Nasuwają się tu wnioski następujące: 

Szkoły wyższe zawodowe górują nad szkołami akademickimi ten- 
dencją rozwojową, której wskażnik przeciętny wynosi ponad 37'%, 
podczas gdy przy szkołach akademickich jest on równy 24%, a jeśli 
potraktuje się oddzielnie z jednej s:rony wyjątkowy, ale chyba dora- 
żny skok Wrocławia oraz spadek Krakowa in minus, to ta przeciętna 
u.rzymuje się na poziomie 21%o. Wynika z tego, że szkoły akademic- 
kie zbliżają się do określonego „pułapu' rozwojowego, podczas gdy 
szkoły zawodowe typu wyższego odznaczają się jeszcze dużym sto- 
pniem żywo:nośc. i ten ich pułap rozwojowy -należy przesunąć na 
dluższy okres czasu w porównaniu ze szkołami typu akademickiego. 
Należy tu jeszcze nadmienić, że WSGW w Łodzi, zajmując drugie miej- 
sce po Wrocławiu, podwyższa wyraźnie wskaźnik rozwojowy zaró- 
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wno ogólny, jak też i wskaźnik rozwojowy wyższych szkół zawodo- 
wych. 

Możliwości dalszego rozwoju zależą od szeregu warunków j czyn- 
ników, wśród k‘orych do najważniejszych należą: pracownie i ich 
urządzenia oraz wykładowcy i naukowy personel pomocniczy. Pod tym 
względem sytuacja na terenie wyższego. szkolnictwa przedstawia się 
następująco: 


W cz enizd Liosc stud. BR Asystenci AE ee 
SGGW Warszawa 1.553 37 159 10,1 
Lublin 322 11 46 7,0 
Poznań 1.151 14 97 12,0 
Wrocław 423 11 42 10,0 
Kraków 2.080 19 73 28,5 
Cieszyn 485 25 20 24,3 
Łódź 1.153 44 34 36,2 

| Razem 7.167 161 471 15,2 


Ogólny wskaźnik ilości studentów przypadających na 1 asystenta 
jest poprawny i bardzo bliski tych norm, jakie przewiduje Ministerstwo 
Oświaty dla szkolnictwa wyższego, mianowicie 15. Ale jego rozpiętość 
pomiędzy poszczególnymi uczelniami jest bardzo nierównomierna i wy- 
raznie krzywdząca wyższe szkoły zawodowe, bo jeśli przeciętna dla 
szkół akademickich wynosi 13,5, a więc poniżej normy, to dla wyż- 
szych szkół zawodowych skacze ona do wysokości 30,2, czyli 100°/o 
ponad normę, A właśnie wyższe szkoły zawodowe wymagają lepszej 
obsługi ze strony pomocniczego personelu naukowego, ponieważ ich 
praktyczny charakter wymaga większego położenia nacisku na ćwi-' 
czenia i zajęcia w pracowniach oraz na praktyki terenowe. Nieurequ- 
lowanie tej sprawy i niedoprowadzenie jej przynajmniej do normal- 
nego poziomu w szkołach. wyższych zawodowych, może w dużym sto- 
pniu zahamować ich żywotne tendencje rozwojowe, tak bardzo w na- 
szych warunkach pożądane. Wzmożenie ich rozwoju i pomnożenia sieci 
przy równoczesnej przebudowie szkół akademickich jest prostą konie- 
cznością dla wyrównania stosunku inżynierów ruchu do inżynierów 
magistrów na 6:1. 

W.S.G.W. W ŁODZI 


BIORĄC OGÓLNIE sytuacja na terenie wyższego szkolnictwa rolnicze- 
go jest pod wielu względami niepomyślna i zdradza szereg schorzeń, 
kióre muszą być leczone w tempie przyśpieszonym. Na tym tle WSGW 
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w Łodzi wykazuje przeciwnie szereg cech dodatnich, które zostały 
uwydatnione już w toku dotychczasowych rozważań. Prócz tego po- 
siada ona jeszcze szereg właściwości swoistych, kióre decydują o jej 
odrębnym charakterze, zgodnym pod względem ideowym z głównymi 
prądami rozwojowymi doby współczesnej. Uczelnia ta przede wszyst- 
kim pod względem organizacyjno-programowym spełnia postula: z je- 
dnej strony wielokierunkowych potrzeb terenu, a z drugiej — czyni 
zadość posiulatowi racjonalnej i daleko posuniętej specjalizacji, jaką 
wymagania życia współczesnego narzucają przecież nieodparcie. 
Uczelnia bowiem posiada 5 wydziałów, a te rozpadają się na szereg 
sekcji specjalnych. I tak wydział rolniczy z sekcjami: produkcji roślin- 
nej, hodowli zwierząt i rybacką ma dostarczyć fachowych pracowni- 
ków dla pierwszej dziedziny życia i pracy na wei, tj. dla dziedziny pro- 
dukcji rolniczej; wydział ogrodniczy z sekcjami: warzywniczą, sado- 
wniczą, kwiaciarską i architekiury krajobrazu jest na usługach również 
pierwszej dziedziny; wydział przemysłu rolnego, pierwszy i jak dotych- 
czas jeszcze jedyny w Polsce, z sekcjami: cukrowniczą, fermen'acyjną, 
przetwórstwa mięsno-rybnego i przetwórstwa owocowo-warzywnego ma 
na celu studiów potrzeby dziedziny drugiej, obejmującej organizację 
i realizację szeroko pojętego prze:wórstwa płodów rolnych; wydział 
spółdzielczy z sekcjami: administracyjno-handlową, ins:rukcyjno-lu- 
stracyjną i rolniczo-przetwórczą ma za zadanie obsłużyć dziedzinę wy- 
miany i kredytu; wreszcie wydział agronomii społecznej z sekcjami: 
samorządową i oświatową, oraz między-wydziałowe studium pedago- 
giczne maja na względzie zapotrzebowanie społeczne na pracowników 
w dziedzinie społeczno-oświa:owo-kulturalnej. Specjalizacja rozpoczyna 
się stosunkowo bardzo wcześnie, bo już na drugim roku studiów, by 
dać w ten sposób gruntowne przygotowanie specjalne w czasie wy- 
jątkowo krótkim, bo na przestrzeni zaledwie trzech lat. 


Taką organizację miała 6 WSGW od zaczątków swojej działalności, 
a że wykraczała zbyt jaskrawo poza utarte szablony przeszłości, które 
na terenie wyższego szkolnictwa utrzymują się ze szczególną uporczy- 
wością, przeto szybko natknęła się na nieprzejednanych przeciwników. 

Wśród wielu nieuzasadnionych zarzutów, jakie się jej stawia. jeden 
ma mieć jakoby szczególnie druzgocącą siłę, bo odnosi się właśnie 
do samej struktury organizacyjnej Uczelni. Chodzi mianowicie o to, 
że zwolennicy tego zarzutu, opierając się na powierzchownej obserwa- 
cji, dopatrują się przeładowania programów „humaniorami', co ściśle 
jest związane z omówioną powyżej strukturą organizacyjną i co ja- 
koby ma zacierać charakter szkoły zawodowej. Kryje się w tym grube 
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nieporozumienie, które do złudzenia przypomina odwieczne nieporo- 
zumienia pomiędzy „starym i młodym pokoleniem". Kiedy mówiłem 
o w.elokierunkowości życia j pracy na wsi i tę wielokierunkowość 
ujmowałem w oddzielne kategorie, to był to jedynie niezbędny za- 
bieg natury metodologicznej, ponieważ w rzeczywistości prąd tego ży- 
cia i pracy i to szczególnie właśnie na wsi zespala się w jednolitą choć 
wielobarwną całość. To:eż podciąganie poziomu i budowanie nowej 
kultury wsi, przesycanie tej kul'ury niezbędnymi elementami cywiliza- 
cj: urbanisiycznej, jeżeli ma być w pełni skuteczne, mus; sie dokony- 
wać równocześnie w wielu kierunkach, a więc nie tylko w ściśle go- 
spodarczym, lecz zarazem i społecznym i kulturalno-oświatowym. Po- 
gląd tradycyjny na ten tak doniosły problem jest diametralnie różny, 
be wyrósł w warunkach zgoła odmiennej struk'ury naszego kraju. 

Kiedy Polska była upstrzona pańskimi folwarkami i dworskimi ob- 
szarami leśnymi, wtedy wys:arczało kształcenie specjalistów, mających 
za główny celpracy swego życia organ'zowanie produkcji roślin, zwierząt 
czy drzew, ponieważ czlow:ek w światopoglądzie administratora czy kie- 
rownka folwarku, absolwen:a przedwojennej wyższej szkoły rolniczej, 
odgrywał zaledwie rolę niezbędnego wprawdzie, ale nieistotnego środ- 
ka ‘ak pojętej produkcji, Nic więc dziwnego, że struktura wyższych 
uczelni rolniczych na przestrzeni całej ich do:ychczasowej historii ogra- 
niczała się wyłącznie do takich tylko kierunków, jak rolnictwo w cia- 
snym, produkcyjnym tego słowa znaczeniu, dalej ogrodnic'wo :. leś- 
nictwo, gdyż fachowiec innego typu, zwłaszcza fachowiec o przygo- 
towaniu bardziej ekonomiczno-społecznym, nie znalazłby wówczas do- 
satecznego zapotrzebowania na swą prace. 

Dziś na skutek głębokich reform społeczno-gospodarczych obraz na- 
szego życia, szczególnie zaś życia wsi, zmienia się zasadniczo. Lecz 
u wielu ludzi nie zdołał się jeszcze zmienić świa:opogląd w swych 

najbardziej zasadniczych elementach, opierających się na rażących 
 anachronizmach. I ci właściwie ludzie, wyrzuceni falą przypadku czę- 
sto na s'anowiska opiniotwórcze, k.órych możemy nazwać ludźmi starej 
«(aty czy siarego pokolenia, nie mogą w żaden sposób zrozumieć tego, 
że wyższa szkoła rolnicza moze i powinna prowadzić ‘akie wydziały, 
jak spółdzielczy, agronomii społecznej, k:'órych programy — zgodnie 
z nowoczesnymi potrzebami społecznymi — są zbudowane na zasadach 
ekonomiczno-społecznych. Z naszego, całkiem uzasadnionego punk'u 
widzenia, naukami tymi muszą być nasycone w odpowiednim stopniu 
również i programy innych wydziałów, bo współczesny kierownik czy 
organizator życia i pracy chłopów drobno- ; średniorolnych będzie 
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miał do czynienia przede wszystkin z człowiekiem czującym, my- 
Siqcym i pracującym, a dopiero poprzez tego człowieka z rośliną, zwie- 
rzęciem, rzeczą czy też tą lub inną instytucją. 

O takich pracowników wysoko kwalifikowanych chodzi obecnie i ta- 
kich musi dosiarczyć wyższe szkolnictwo . rolnicze odpowiednio zre- 
formowane. 


WNIOSKI 


Z PRZEPROWADZONYCH rozważań nasuwają się konsekwentnie 
następujące wnioski na:ury praktycznej. Należy: 

1) dla większośc: młodzieży, s'udiującej w wyższych szkołach rolni- 
czych skrócić czas trwania studiów do lat 3 i to we wszystkich spe- 
cjalizacjach, kierując sie dyrek'ywą uzyskania stosunku inżynierów 
praktyków do inżynierów teore'ykow jak 1:6. 

2) przebudować . rozbudować w tym celu sieć wyższych szkół rol- 
niczych w taki sposób, aby wyższe szkoły zawodowe miały przewagę 
nad akademickimi i pozostawały we wzajemnym stosunku do siebie 
jak 3:5 na korzyść wyższych szkół zawodowych. 

3) na wyższe szkoły zawodowe rolnicze dać pierwszeństwo wstępu 
tej młodzieży, kióra ukończy szkołę typu średniego. 

4) zmienić s:rukture wyższego szkolnictwa rolniczego w ‘aki sposób, 
by kierunki ksziałcenia odpowiadały rzeczywistym po:rzebom społe- 
czności wiejskiej w ich ogólnym ujęciu. 

5) zmienić programy s'udiów przez większe ich  upraktycznienie 
i rozbicie na stosunkowo wąskie specjalzacje z równoczesnym nasy- 
ceniem w odpowiednim stopniu wszystkich programów naukami spo- 
łeczno-ekonomicznymi, 

6) opracować zasady selekcji kandydatów na dalsze la'a studiów 
w szkołach akademickich, które w stosunku do wyższych szkół zawo- 
dowych winny odgrywać rolę szkół zbiorczych* Selekcję tę należy 
oprzeć na zasadzie, że pierwszeństwo ws:ępu na uczelnie akademickie 
po ukończeniu wyższej szkoły zawodowej „winien mieć najlepszy spo- 
łecznie ; intelektualnie ma:eriał ludzki — jednostki dające swym cha- 
rakterem, uzdolnieniem i zamiłowaniami gwarancję samodzielnej pracy 
konstrukcyjnej, kierowniczej, naukowo-badawczej i twórczej (H. Go- 
lański 1. c.). a 

7) zorganizować stałe doroczne wspólne konferencje profesorów 
i wykładowców wezys'kich wyższych szkół rolniczych dla sysiematy- 
cznego omawiania i doskonalenia organizacji wewnę:rznej, wyty- 
cznych programowych, me:od dydaktycznych i organizacji badań nau- 

kowych. 
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8) rozbudować system dokształcania młodego narybku wykładow- 
ców i profesorów przez skierowanie kandydatów na odbycie dalszych 
siudiów specjalnych w odpowiednich uczelniach czy instytucjach krajo- 
wych i zagranicznych, 

9) rozbudować sieć wielokierunkowych instytutów naukowo-badaw- 
czych celem odciążenia uczelni, których główny wysiłek winien być 
skierowany na pracę dydaktyczną, 

10) zorganizować i uaktywnić nasze siły społeczne dla podjęcia szyb- 
kiej rozbudowy odpowiednio bogatej sieci domów akademickich, co 
dla młodzieży studiującej w wyższych szkołach rolniczych posiada zna- 
czen:e decydujące. Równocześnie należy starać sie o powiększenie 
akcji stypendialnej przez zasilanie ze strony spoleczeńsiiwa Towarzystwa 
Burs i Stypendiów oraz innych społecznych funduszów stypendialnych. 

Urzeczywistnienie tych „dziesięciu przykazań ' mogłoby nas wypro- 
wadzić wreszcie ze ślepego zaułka sprzeczności i zadawnionych trud- 
mości, występujących na odcinku wyższego szkolnictwa rolniczego. 
Rozwiałoby ono wiele przesądnych oparów, jakie nad tą sprawą uno- 
szą się siłą tradycyjnego bezwładu, hamując postęp i niwecząc bez- 
owocnie twórcze siły młodego pokolenia, które z daleko większym 
pożytkiem mogą być oddane w służbę dla dobra Polski Ludowej. 


WYŻSZA SZKOŁA GOSP. WIEJSKIEGO, ŁÓDŹ 


STANISŁAW SIEROTWIŃSKI 


Zagadnienie teorii bibliografii 


ZEREG artykułów, zamieszczonych na łamach ŻYCIA NAUKI, po- 
święconych samej bibliografii“ lub tematom pokrewnym dowodzi, 
że problem ten z punktu widzenia naukoznawstwa, rozwoju i funkcji 
Społecznej nauki jest ważny i aktualny. Poprzednie artykuły poruszały 
raczej praktyczną stronę tematu, przedstawiając zadania i kwestie or- 
ganizacji. Przedłożenie problemów teoretycznych takich, jak określe- 


1 Hahn W.: O  polrzebach bibliografii polskiej. ŻYCIE NAUKI, 1946, nr 6. 


2 Muszkowski J.: Dokumentacja i dokumentologia. ŻYCIE NAUKI, 1946, nr 9—10, 
Łodyński M.: Biblloteki i połityka biblioteczna w związku z potrzebami nauki. 
Demhawska M.: Rok działalności Państwowego Instylutu Książki. ŻYCIE NAUKI, 1947, 
nr 23—24. 
Jaczewski T.: W sprawie organizacji bibliotek naukowych, ŻYCIE NAUKI, 1948, nr 27—28. 
Wallerowa H.: Rola i znaczenie bibliotek naukowych, ŻYCIE NAUKI, 1948, nr 27—28. 
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nie celu, analiza metod i zasad logicznych, tkwiących w przeprowadza- 
nych operacjach, uzgodnienie terminologii klasyfikacyjnej, echemat 
systematyki i wytyczenie dróg rozwoju bibliografii zmierza do wye- 
mancypowania bibliografii jako odrębnej i żywotnej dyscypliny i uwy- 
pukla w całokształcie znaczenie poszczególnych jej zadań. Opracowa- 
nie podstaw teoretycznych nie jest obojętne dla praktyki, gdyż prowa- 
dzi do koordynacji i planowego wypełniania zamierzeń. Bibliografia, 
traktowana dotychczas raczej w aspekcie 'historycznym niż teoretycz- 
nym, uważana była niesłusznie wyłącznie za naukę pomocniczą spe- 
cjalnych dyscyplin (literatura, historia) mimo, że staje się niezbędna 
dla wszystkich dziedzin wiedzy, a obfitość opracowań i wymagania 
jej stawiane wykazują, że dojrzała do syntetycznego ujęcia swych 
podstaw teoretycznych i metodologii. Odtworzenie teorii bibliografii 
nie może opierać sie już tyłkc na historycznym przegladzie jej rozwo- 
ju, lecz wymaga sięgnięcia krytyczną myśla poprzez praktykę do jej 
podstaw metodologicznych i sensu. Pierwsze próby takiego nowego 
ujęcia bibliografii, jako pewnej całości, mogą tylko usystematyzować 
główne problemy i wskazać drogi, po których pójdą dalsze wysiłki, 
aby zbudować pełną teorię. 

Rozważając bibliografię, jako odrębną dziedzinę badań o charakterze 
naukowym, należy przede wszystkim ustalić jej cel, zadania i zakres, 
poddać analizie metody i krytycznie rozpatrzeć dotychczasowe osiag- 
nięcia. Określenie celu i zakresu [prowadzi równocześnie do wyodreb- 
nienia bibliografii spośród innych pokrewnych, zajmujących się książ- 
ką, badań i ustalenia stosunku do całości wiedzy i poszczególnych 
nauk. Książka rozpatrywana być może z różnych punktów widzenia, 
co prowadzi do różnych gałęzi nauk księgoznawczych.. Zrozumienie 
specjalnych zadań bibliografii stanowi podstawę poglądu na jej swoi- 
‘sty stosunek do książki. Praktycznym celem bibliografii jest wskazy- 
wanie książek podług z góry założonych koncepcji ich wzajemnych 
związków. Prace bibliografii są zupełnie niezależne od problemu fizy- 
cznego gromadzenia druków, ani też nie odnoszą się do poszczegól- 
nych egzemplarzy *. Zatem dla jej potrzeb wprowadzić należy pewne 
idealizacje. Pojęcie „druk“ jest dla bibliografii abstraktem, wytworzo- 
nym na tle całego wydania, a opis bibliograficzny stanowi wzór, do- 
zwalający na porównywanie z nim konkretnych egzemplarzy  (biblio- 


3 Skrócony bardzo wywód nie pozwala na sprecyzowanie szczegółów. Szkicuje on tylko 
w najgrubszych zarysach zagadnienia, które rozwinięte stanowić muszą przedmiot obszernej 
precy. Tu jednak wyjaśnić muszę, że słowa „druk' używać będę w dalszym ciągu wywodu 
w znaczeniu przyjętym w bibliotekerstwie t. j. z pominięciem druków tzw. akcydensowych, 
handlowych formularzy iy fun. 
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grafowenie). Jednostkę bibliograficzna stanowi reprezentant całego 
wydania, a w konsekwencji egzemplarze konkretne, należące do tego 
samego wydania, uważa się za identyczne. Ponieważ bibliografia roz- 
pairuje druki w ich wzajemnych zwiazkach, a nie ogranicza swych 
badań do żadnego określonego księgozbioru, aby ustalić jej zakres, 
wytworzyć trzeba koncepcję idealnego, ogólnego i kompletnego zbioru 
wszystkich druków (wydeń)| jakie kiedykolwiek cd wynalezienia sztuki 
drukarskiej, aż po chwilę obecną się ukazały. Tylko tak pomyślany 
zbiór obejmuje potencjalnie wszystko to, co stanowi przedmiot zain- 
teresowań bibliografii. Materiał, objęty przez jakikolwiek spis biblio- 
graficzny, zawiera się w tym ogólnym zbiorze i stanowi jego podzbiór. 
Podzbiór taki wydzielony być może z ogólnego zbioru tylka na podsta- 
wie pewnego warunku, stanowiacego wymagania, stawiane włacza- 
nym do niego drukom, a odnoszące się do jednej z cech druku, w tym 
wypadku dla druku charakterystycznej. Zauważyć należy, że ogolny 
zbiór składa się z elementów różnych. Opis bibliograficzny zawierać 
mysi wszystkie te dane, które w jednoznaczny sposób druk określają 
i odróżniają go od innych. Spis bibliograficzny przez opisywanie dru- 
ków i układ tych opisów, odwzorowuje idealny obraz wydzielonego 
ze zbioru ogólnego, częściowego zbioru druków i zaprowadzony w nim 
planowy porządek. Cech druków, które stają sie źródłem ich doboru 
craz uporządkowania, jest zazwyczaj kilka tak, że należy odtworzyć 
cały zespół kryteriów, tkwiący w założeniach spisu i wyjaśnić sposób 
zestawiania tych warunków. Ustalenie, że ma się tu do czynienia ze 
zbiorami wskazuje, iż wyjaśnienie i uzasadnienie wszelkich operacji 
zaczerpnięte być musi z zasad ogólnej teorii zbiorów (mnogości). Ka- 
żde poszczególne kryterium jest narzędziem selekcji elementów i pod- 
stawą wybrania elementów, spełniających to kryterium. Kilku kryte- 
riom odpowie kilka zbiorów. Kombinacja kryteriów odbywać się może 
na zasadzie ilcczynu, sumy lub różnicy logicznej. Jeśli wszystkie kry- 
teria mają być spełnione jednocześnie, to poszukiwany zbiór jest 
wspólną częścią zbiorów przez nie wydzielonych i powstaje na zasa- 
dzie iloczynu logicznego. Jeżeli poszczególne krvteria określają części 
ostatecznego zbioru i ten obejmie wszystkie elementy, które jakiekol- 
wiek z nich spełniają, to odbywa się to ma podstawie zastosowania 
sumy logicznej. Wydzielenie przez jeden warunek pewnego zbioru 
i odrzucenie z niego tych elementów, które spełniają drugi warunek, 
prowadzi do uzyskania zbioru, będącego różnicą dwóch zbiorów. Ze- 
spół warunków jest zawsze kombinacją, zestawioną na podstawie | 
trzech omówionych operacji logicznych i może być ściśle ujęty w od- 
powiednią formułe algebraiczną. 


ZAGADNIENIE TEORII BIBLIOGRAFII 331 


Kryteria łączą się z określonymi wymaganiami, odnoszącymi się do 
właściwości druków. W najogólniejszy sposób można je podzielić we- 
dle grup zasadniczych cech druków: 

1) wydawniczych i zewnętrznych; 

2) odnoszących się do zawartego w druku dzieła, a w tym wyróżnić: 
a) ujęcie, b) temat 

Okoliczności powstawania druków uwidaczniają jakgdyby naturalna 
strukturę ogólnego zbioru druków. Druki powstawały w określonych 
odcinkach czasu i w związku z rozwojem kultury poszczególnych naro- 
dów (teren, organizacja państwowa, język). Ogólny zatam zbiór dru- 
ków rozvada się na odpowiednie części według chronologii i pochodze- 
mia. Temu naturalnemu uporządkowaniu odpowiadają w praktyce spisy 
bibliograficzne za pewne okresy i ogólne narodowe. Kryteria formalne 
płynące z inrych źródeł, jak i odnoszące się do treści dzieł, prowadzą 
do porządków spekulatywnych, uwarunkowanych różnymi celami ze- 
Stawiania spisów. Ogólny zbiór druków powstawał od określonego 
momentu, lecz nie jest zamknięty i wykazuje stały przyrost. Porządko- 
„wanie druków'za zamknięte okresy czasu jest zadaniem bibliografii 
retrospektywnej. Bibliografia bieżąca ujmuje przyrost tego zbioru. Po- 
- przestać ona może na samej rejestracji przyrostu, lub go podług z góry 
założonego planu od razu porządkować, kon:'ynuując wprowadzone 
w ogólnym zbiorze selekcje. Kryteria, stające się źródłem zestawiania 
druków w spisy, odpowiadają żądaniom wysuwanym w stosunku do 
bibliografii i wytyczającym jej zadania. To, że książki są równocześnie 
fizycznymi przedmiotami i zawierają treść myślową, sprawia, iż biblio- 
grafia musi umożliwiać orientację w samych książkach ze względu na 
iah cechy zewnętrzne, jak i grupować je podług związków treści. Infor- 
muje o książkach wogóle, o książkach pod względem wydawniczym 
i zewnętrznym dla potrzeh zawodów związanych z wytwarzaniem 
i obiegiem książki, wskazuje druki konieczne dla badań naukowych 
poszczególnych dyscyplin oraz te, które wykorzystywane są dla prakty- 
cznej działalności zawodowej poszczególnych umiejętności stosowa- 
nych. Te zadania wypełnia bibliografia przez zestawianie spisów ogól- 
nych, rzeczowych (systematycznych, przedmiotowych, zagadnienio- 
wych) i zawodowych. 

> 

W metodzie bibliograficznej wyróżnić trzeba zasadnicze fazy: 

1) Dobranie materiału odpowiednio do zadania, jakie spis ma speł- 
nić. Jest to teoretycznie jednoznaczne z wydzieleniem pewnego zbio- 
ru, zawartego w ogólnym zbiorze druków, na podstawie zespołu za- 
łożonych wymagań. 
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2) Sporządzenie opisów druków, stanowiących elementy wydzie- 
lonego zbioru. 

3) Wprowadzenie układu, t. j. uporządkowanie samych opisów 
uzupełnienie skorowidzami, co oznacza ostatecznie nadanie spisowi 
konstrukcyjnego powiązania, 

Ponieważ sam spis przybiera zazwyczaj postać publikacji ogłasza- 
nej drukiem, nabędzie własnych cech wydawniczych i zewunętrznych, 
które muszą być również z jego celem i charakterem uzgodnione. 
Przy opracowywaniu spisu w poszczególnych etapach stosuje się 
różne zasady realizacji — a stąd płyna różne cechy spisów i oparta 
na nich klasyfikacja. Nie wchodząc tu w szczegóły, wymagające wy- 
czerpującego schematu Źródeł klasyfikacji i odpowiadających im ter- 
minów w charakterystyce spisu podkreślić należy, że nie posiadamy 
dotąd dokładnej terminologii i jednolitego systemu i że wypracowanie 
go stanowi jedno z głównych zadań teorii bibliografii. Już przy wy- 
dzielaniu materiału spisu stosować można najróżnorodniejsze wyma- 
gania w stosunku do samych opisywanych druków. Zazwyczaj tytuł 
spisu zawiera w znacznej mierze informacje o założeniach. Ze względu 
na objęty materiał mamy spisy ogólne i specjalne, międzynarodowe, 
narodowe, regionalne, aulorskie itp. Spis wyczerpuje druki z danego. 
zakresu, lub podaje je w wyborze, jest zatem kompletny, lub krytycz- 
ny. Przy sporządzaniu opisów są również możliwe rozmaite metody — 
1 tak stosować można minimalny opis identyfikujacy, uzyskany spe- 
cjalną metodą t. zw. bibliografii porównawczej albo też analitycznej 
(rozumowanej), to jest taki, który zawiera uwagi o zawartości dzieła, 
jego ocenę, cytuje recenzje itp. Czerpamie opisów z autopsji, lub też 
z innych gotowych już spisów prowadzi do określenia bibliografii 
jako bezpośredniej lub pośredniej. Wreszcie układ pozycji jest pod- 
stawą do rozróżniania spisów ułożonych formalnie (alfabetycznie we- 
dług tytułów, chronologicznie, geograficznie itp.). rzeczowo (działowo, 
systematycznie, przedmictowo), i krzyżowych, to jest kombinujących 
tamte systemy. 

Analiza metody bibliograficznej i ustalenie charakterystyki spisu 
stanowi teoretyczne podłoże zagadnienia fachowei krytyki bibliogra- 
ficznej. Rozmaitość dróg, jakie ma bibliograf do wyboru przy reali- 
zaeji spisu, odpowiadającego jakiejś potrzebie, sprawia, że sposób 
rozwiązania tego zagadnienia podlegać będzie krytyce z.punktu wi 
dzenia celowości, wiarygodności i poprawności wykonania. Specjalna 
forma publikowańia wyników pracy bibliograficznej przesłania często 


4 Próbę takiego schematu klasyfikacji podejmuję w przygotowanej obszerniejszej pracy. 
g y ] 
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fakt, że każdy spis zawiera w swej treści cały szereg sądów i wypo- 
wiedzi, które podlegaja ocenie prawdy i fałszu. Tezy bibliograficzne 
kryją się zarówno w kwalifikowaniu druków i umieszczaniu ich 
w spisie zgodnie z założeniami spisu, jak w elementach opisu, które 
nie zawsze zaczerpnięte są z samego druku, jak wreszcie w przypo- 
rządkowaniu opisowi miejsca w założonej konstrukcji układu. Skon- 
trolowanie prawdziwości tych tez jest oceną wiarygodności, a zatym 
isiotnej wartości naukowej pracy bibliograficznej. Każdy spis wypel- 
nia pewien fragment całokształtu zadań bibliografii i musi być rów- 
nież rozważany pod tym kątem widzenia, który wyznaczy mu wła- 
ściwe miejsce w systematyce bibliografii. 

Ponieważ klasyfikacja spisów wynika z rozmaitych źródeł i ten 
sam spis zyskuje cały zespół charakteryzacji — usystematyzowanie 
literatury bibliograficznej nie może być na niej oparte. Uzasadnienia 
dla niej trzeba raczej szukać w rozważeniu wszystkich zadań i celów 
bibliografii. Najogólniejszym z nich jest odwzorowanie kompletnego 
zbioru druków przez inwentaryzację jego elementów. Naturalny spo- 
sób powstawania części tego zbioru znajduje odbicie w inwentaryzo- 
waniu go przez ogólne bibliografie narodowe, zestawiane w porządku 
chronologicznym. Wobec rozległości literatury bibliograficznej po- 
trzeba usystematyzowania jej i orientacji w spisach wywołała po- 
wstawanie bibliografii bibliografii t. j. spisów, obejmujących opisy spi- 
sów bibliograficznych. Zapoznanie się z nimi daje skondensowany 
obraz całości piśmiennictwa, gdyż każdy poszczególny opisany druk 
oznacza apis t. j. reprezentuje zespół druków. Na pierwszym zatem 
miejscu systematyki bibliograficznej postawić należy międzynarodowe 
bibliagrafie bibliografii, dalej zaś bibliografie bibliografii narodowych 
i specjalnych. Następnym etapem byłoby ustawienie obok siebie wszy- 
stkich tych spisów ogólnych, które odbijając fragmenty kompletnego 
zbioru, dawałyby łącznie cały jego obraz. Ideałem byłoby osiągnięcie 
takiego zbioru spisów, w którym każdy druk byłby przynajmniej a naj- 
lepiej raz tylko opisany. Istnienie pełnych bibliografii narodowych 
w następstwie chronologicznym rozwiązywałoby ten problem całkowi- 
cie. W braku opracowań bibliograficznych wykorzystuje się tu wszel- 
kie zastępcze źródła informacji o drukach, tak, że użyteczne stają się 
katalogi księgarskie, biblioteczne, aukcyjne, kompendia itp. W pla- 
nowej organizacji prac bibliografii leży przed nią zadanie uzupełnienia 
brakujących fragmentów tak pojętej całości i wykorzystanie pomoc- 
niczych źródeł przez |przepracowanie ich na spisy. W rezultacie byłoby 
to realizacja idei kompletnej bibliografii uniwersalnej, Jednakże jest 
to dopiero pierwsze z zadań bibliografii, umożliwiające dalsze upo- 
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rządkowanie wszystkich druków rownclegle do badawczych i prakty- 
cznych potrzeb, ktore rozniczkuje sie na niewyczerpang liczbe zadan. 
W porzadkach swych odbija bibliografia idealna obrazy podziału nauk 
i poszczególnych dyscyplin, grupuje druki podług specjalnie założo- 
nych cech, odtwarza wątki zagadnień w ich rozwoju historycznym i ze- 
stawia literaturę przydatną dla różnych zawodów. Tym zadaniem od- 
powiadają schematy systematyki bibliograficznej, wydzielające grupy 
spisów zazwyczaj od ogólniejszych do coraz bardziej szczegółowych 
i specjalnych, a w obrębie pokrewnych typów układając je chronolo- 
gicznie. Systematyka spisów dla poszczególnych dyscyplin, [pozostając 
w ścisłym związku z systematyką wiedzy, cpierać się musi na przyje- 
tym schemacie w danym czasie wzajemnych związków nauk i wraz 
z nim ulega zmianom. Dla każdej nauki przegląd jej zasobów i obraz 
całości jest sprawą pierwszorzędnej doniosłości, wybitnie jednak wa- 
żne jest to dla bibliograłii ze względu na jej przydatność dla wszy- 
stkich nauk i szczególniejszą służbę dla postępu wiedzy. Wypełnienie 
schematu usystematyzowanej literatury bibliograficznej przez wskaza- 
nie podstawowych spisów międzynarodowych i narodowych odkrywa 
ewentualne iuki i daje wytyczne dla przedsięwzięć organizacyjnych, 
zmierzających do wyczerpania głównych zadan. 

Dotychczasowy wywód, jakkolwiek bardzo streszczony, powinien do- 
siatecznie wyjaśnić sformułowanie definicji bibliografii, której dotych- 
czas w takim ujęciu, aby obejmowała zasadniczą ideę, cel, zakres i ob- 
jaśniała metody, nie ma, W historycznym rozwoju myśli bibliograficz- 
nej albo utożsamiano bibliografię z całością nauk ksiegoznawczych, 
przypisując jej zakres zbyt szeroki, lub też zwężano go nadmiernie, 
identyfikując z umiejętnością mechanicznego opisywania i zestawiania 
tych opisów w spisy. Najbliższa istotnego sensu bibliografii jest defi- 
nicja Żivnego , który określa bibliografię jako „naukę o opisowych 
i grupowych cechach książek". Na tle analizy celu, swoistych zadań 
i specjalnych metod bibliografii określiłbym ją jako naukę o inwenta- 
ryzacji i metodologicznym porządkowaniu ogólnego zbioru druków, lub 
jego wydzielonych części. 

Każdy spis bibliograficzny odpowiada pewnej części wszysikich mo- 
żliwych zadań bibliografii. Pewne z porządków wprowadzanych przez 
bibliografię są jej narzucane czy podsuwane przez naukę i potrzeby 
życia. Inne powinna dostrzec sama i na tym uprzedzaniu stawianych jej 


$ Żivny Wł. J.: Bibliografia a bibliologia, Pojęcie, przedmiot, rozwój. Przeklad z cze- 
skiego przerobił i uzupełnił A. Łysakowski. Warszawa, 1936, Na str. 55. 
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wymagań. zasadza się jej twórcza rola w kuliurze, możliwość inicja- 
tywy naukowej i dynamizm rozwoju. 

Całoksz:ałt prac bibliograficznych odbija w treściwym skrócie rozwój 
i stan kultury. Obraz przez nią wy:worzony da się łatwo przełożyć na 
język cyfr i ich zesiawień, a wówczas otrzymujemy najbardziej skon- 
densówany i wymowny bilans kulturalny, Statysiyka oparta na biblio- 
grafii stanowi tylko fragment ogólnej statystyki kultury i jest podsiawą 
siatysiyki komsumpcji j percepcji wytworów piśmienniczych. Naod- 
wrót — s:atys.yka czytelnictwa powinna być wykorzystywana przez 
bibliografię. Podejmowanie opracowań spisów krytycznych, niezbęd- 
nych dla właściwej polityki bibliotek oświatowych, dla różnych śro- 
dowisk i kategorii czytelników, musi się opierać na danych o poczyt- 
ności książek, upodobaniach i potrzebach czytelniczych. Badania sta- 
tystyczae w innych dziedzinach muszą być z góry zamierzone i meto- 
dycznie przeprowadzane. Spisy bibliograficzne, opisujące zawsze pewne 
zbiory przeliczalne, pozwalają w dużym stopniu na odtworzenie danych 
statystycznych nawet dla okresów, w których ta rola bibliografii nie 
była zupełnie przewidziana i dostarczają cennych przyczynków do hi- 
siorii rozwoju piśmiennictwa i produkcji drukarskiej. W obecnych cza- 
sach fundamen:em statystyki bibliograficznej jest bibliografia bieżąca. 
Narzuca to konieczność uwzględniania celów sta:ystycznych w planie 
i metodzie prowadzenia bibliografii bieżącej. Rezulta'y takiej sta!ystyki 
stanowią narzędzie kontroli wszelkch poczynań planowych w zakresie 
produkcji wydawniczej i polityki bibliotecznej, tak doniosłych w dobie 
odbudowy kultury i demokratyzacji oświaty. Opracowanie metod 
i schematów statystycznych w związku z określonymi celami, aby uzy- 
skać przez nie odpowiedzi o przewidzianej użyteczności, jes: również 
jednym z zagadnień teorii bibliografii. Rosyjscy teoretycy tak dobitnie 
podkreślają tę sta!'ystyczną rolę bibliografii, że uważają ją za główny 
sens i cel jej badań. 

Staiystyka bibliograficzna jest częścią statys'yki kultury, a raczej 
częścią jej podziaty tj. statystyki produkcji dóbr kulturalnych. Tu na- 
suwa się uwaga, że jakkolwiek wytwory typograficzne są w obecnej 
cywilizacji głównym środkiem przekazywania myśli, to wobec rozwoju 
techniki nie można pominąć innych, odgrywających coraz większą rolę 
przedmiotów materialnych o podobnym znaczeniu i nie przewidywać, 
iż znaczenie to może w przyszłości jeszcze bardziej wzrosnąć. I w prze- 
szłości zresztą przy opracowywaniu rozmailych problemów historycz- 
nych uwzględniać trzeba było innego typu zbiory, jak archiwalia, 
zbiory muzealne itp. Nową jest raczej dążność do wy:worzenia plano- 
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wej organizacji i metod gromadzenia i opracowywania wszelkich (zw. 
dokumentów, związanych z różnymi kierunkami dociekań naukowych. 
Oprócz druków, archiwaliów, płyt utrwalających głos, filmów, foto- 
grafii, wycinków, zbiorów muzealnych, wszelkie przedmioty materialne, 
mogą w pewnych okolicznościach stać się dokumentami, niezbędnymi 
dla opracowań naukowych, Ruch dokumenlacyjny, zmierzający do uje- 
dnostajnienia metod i wytworzenia koniecznej organizacji przy groma- 
dzeniu, opracowywaniu, i udostępnianiu dokumentów, ma za zadanie 
ułatwiać prowadzenie dalszych badań poszczególnym naukom, dostar- 
czając im odpowiednio przygotowane źródła. Nie będę się tu wdawał 
w omawianie genezy ruchu dokumentacyjnego i problemów organiza- 
cyjnych, poruszonych wyczerpująco w zamieszczonym w ŻYCIU 
NAUKI a cytowanym artykule J. Muszkowskiego. Pragnę natomiast 
zaznaczyć problemy teoretyczne i ich związek z omawianymi zagadnie- 
niami teorii bibliografii. Samo gromadzenie różnego typu dokumentów 
wykazuje analogię z bibliotekarstwem, archiwistyką czy muzealnic- 
twem. Biblioteki, archiwa i muzea są zbiorami dokumentów specjalnego 
rodzaju. Założeniem gromadzenia,w ośrodku dokumentacyjnym jest 
idea powiązania wszelkiego typu dokumentów, odpowiadających pew- 
nemu postawionemu z góry problemowi. Oczywiście wymaga to spe- 
cjalizacji ośrodków dokumentacyjnych. Ze względu na przeważające 
znaczenie dokumentów, utrwalających myśl przez pismo i druk, natu- 
ralnymi centrami dokumentacji stają się biblioteki. Opracowywanie 
zgromadzonych w danym ośrodku dokumentów odpowiada praktyce 
katalogowania określonych zbiorów. Można jednak sporządzać spisy 
dokumentów związanych z zagadnieniem w sposób idealny, tj. bez 
względu na fakt gromadzenia, a w oparciu tylko na zjawisku ich istnie- 
nia, zesiawiając tym samym całkowity material, nadający sie do wy- 
korzystania dla syntetycznego ujęcia danego tematu. Tak pojęta doku- 
mentacja, podporządkowująca dokumenty według ich logicznych 
związków pewnemu tematowi, wykazuje te same podstawy teorety- 
czne, jak bibliografia w zakresie ograniczonym do druków. Przez ana- 
logię można by nazwać tego rodzaju pracę dokumentografią. Biblio- 
grafia stanowiłaby wtedy specjalny jej dział w odniesieniu do druków. 
Możliwe byłyby także inne spisy wyłącznie jednego gatunku dokumen- 
tów (np. archiwalii, płyt fonologicznych, fotokopii, filmów itp.), lub też 
spisy różnych dokumentów, powiązanych z sobą ideologicznie. Na- 
siręcza to pewne trudności techniczne, gdyż dla niektórych rodzajów 
dokumentów nie ma wypracowanego wzoru opisu, a przy dokumen- 
tach sianowiących stosunkowo nowe wynalazki techniki nie jest do- 
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statecznie ustalony sposób publikowania i obiegu, Zauważyć ‘ez na- 
leży, że jedne z tych dokumentów pojawiają się powielone i wystar- 
czy dla ich zarejesirowania opis odpowiadający całej grupie egzempla- 
rzy, podobnie jak przy drukach, inne zaś są oryginalne i jednos'kowe 
(rękopisy, dzieła sztuki, przedmioty muzealne itp.). Z racji roznoro- 
dności przedmiotów, które można uważać za dokumenty, nie jest mo- 
zliwym wytworzenie idealnego obrazu zbioru wszysikich dokumentów 
i formaine porządkowanie zinwentaryzowanych jego elemen:ów. Uzna- 
nie jakichś przedmiotów. za dokumen:y, jeśli nie przynależą do z góry 
ustalonych typów przedmiotów z natury swej służących do przekazy- 
wania myśli, uwarunkowane jest postawieniem zagadnienia i us:ale- 
niem ewentualnego związku tych przedmio:ów z zagadnieniem. Teo- 
retycznie więc, pierwsze zadanie metodologii bibliografii tj. próba od- 
wzorowania w opisach całkowitego zbioru, wewną:rz którego wpro- 
wadza się różne uporządkowanie, nie znajduje odpowiednika w me- 
todzie dokumentografii, Istotne pokrewieństwo metody wykazuje do- 
kumentografia z bibliografią przedmiotową, przy czym można by po- 
wiedzieć, że ta ostatnia jest dokumentacją przedmiotu, ograniczoną 
do jednego typu dokumeniow (druków). Dalsze etapy metody i pod- ` 
s'awy teoretyczne są już bardzo podobne. Założeniem naczelnym. s:aje 
się przedmiot dokumentacji, wysunięty w określonym celu, z którym 
wiąże się logicznie odpowiadające mu dokumenty. Prowadzi to do 
uzyskania pewnego zbioru, który należy zinwentaryzować przez jedno- 
znaczne i precyzyjne opisy, oraz uporządkować, a to pociąga za sobą 
wprowadzenie układu. Oprócz podobieństwa metod i pods'aw .teore- 
tycznych widoczny jest przede wszys:k:im wspólny cel i zadania biblio- 
grafii i dokumentografii, przyczem dokumentografia, obejmując o wiele 
szerszy zakres, bardziej odpowiada potrzebom skomplikowanej struk- 
tury współczesnej cywilizacji i narastającym problemom, ważnym 
nie tylko dla rozwoju nauki, lecz także organizacji życia gospodar- 
czego, społecznego itp. w skali narodowej i międzynarodowej. Przej- 
ście od węższych zakresów do szerszych, wytworzenie pojęć ogólniej- 
szych, obejmujących dawne, i zrozumienie przez to tendencji rozwojo- 
wych, uwypukla sie samo przez zestawienie pewnych terminów. I tak: 

1) dokumentacja będzie pojęciem szerszym, w którym zmieści się 
wszelkie zbieranie i opracowywanie dokumentów. Poszczególnym ty- 
pom zbiorów dokumen:'ów odpowiadają bibl'o'eki, archiwa, muzea itd. 
Idea dokumentscji, wiążącej różne dokumenty z problemem, k:óremu 
mają odpowiedzieć, powoduje powstawanie ośrodków gromadzących 
rczne rodzaje dokumentów w jednym zbiorze. 


Zycie Nauki — 22 - 


338 STANISEAW SIEROTWINSKI 


2) Zadanie zestawiania opisów dokumentow, uporządkowanych 
n stanowiących podstawę dla prac naukowych w zakresie druków 
spełnia bibliografia, a rozszerzenie tego zadania dopuszcza pows:awa- 
nie opracowań, łączących razem opisy rozmaitych dokumentów. Tak 
więc można by powiedzieć, że spisy bibliograficzne sa specjalnym 
rodzajem spisów dokumentograficznych, a zdarzyć się też może, iż 
w spisach dokumentograficznych znajdą się poszczególne opisy biblio- 
graficzne obok opisów innych dokumentów. Zauważyć też należy, że 
opublikowany spis dokumentograficzny jako druk stanie się obiek- 
tem specjalnego zainteresowania bibliografii, co z kolei prowadzi do 
powstania bibliografii dokumentogralii. 

3) Przez bibliologię określa się dzisiaj zespół wszystkich umieję!no- 
ści praktycznych i nauk teoretycznych, odnoszących się do wytwa- 
rzania, znawstwa i używania książki. Rozszerzeniem lego pojęcia 
ma wszystkie dokumenty jest dokumentologia która uważana być 
może za sumę wszystkich dziedzin badań, związanych z wszelakiego 
rodzaju dokumentami. 

Rozwojowi potrzeb odpowiadają także trzy stopnie placówek, do- 
siarczających wskazówek w docieraniu do źródeł wszechstronnego 
opracowywania problemów. Informacja biblioteczna ogranicza wska- 
zówki do zawartości posiadanego przez bibliotekę księgozbioru. Infor- 
macja bibliograficzna powinna wyczerpać wszelkie powiązania dru- 
ków, zawartych w idealnym ogólnym zbiorze druków, z ‘ematem wy- 
suniętym przez kwerendę. Informacja dokumentograficzna rozszerza 
zasięg powiązań na wszelkie dokumenty. Podkreślić należy, że w za- 
sadniczych założeniach, celu i metodzie pracy bibliograficznej, opra- 
cowywanie spisów nie odpowiada istocie pracy bfbliograficznej, lecz 
jest tylko sposobem udostępniania jej wyników. Ogrom zadań, a stąd 
i opracowań bibliograficznych, wywołuje potrzebę specjalizacji jej 
pracowników i to zarówno dla posuwania prac dalej jak i ułatwiania 
korzys:ania zdorobku naukowego bibliografii. Konieczność coraz wszech- 
s'ronniejszej informacj}, dozwalającej uczącym się docierać do zgroma- 
dzonej przez myśl ludzką, a rozsianej po książkach wiedzy, uczonym opie- 
rać dalsze badania na podstawie komple'nych źródeł, staje się przyczyną 
rczwoju bibliografii, a równocześnie uzasadnia potrzebę fachowego 
pośrednictwa w wykórzystaniu jej osiągnięć. Orientacja w literaturze 
bibliograficznej nie jest dziś już łatwa i w planowej organizacji, zmie- 
rzającej do ekonomii czasu i wysiłku, niezbędne jest pośrednie ogniwo 
między światem książek, a racjonalnym ich użytkowaniem. Zagadnie- 
nie organizacyjne biur informacji bibliograficznej, które w naturalnym 
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swym rozwoju przekształcać się będą z czasem w ośrodki dokumenta- 
cyjne, jest podsiawowym dla rozwoju wszystkich nauk ; dziedzin ży- 
cia. Każda biblioteka, dysponująca dostatecznym księgozbiorem, winna 
być powołana do wytworzenia ośrodka informacji w zakresie swych 
możliwości. Biblioteki specjalne mają wytyczony kierunek problemów 
dokumentacyjnych. Dla szczególnie żywotnych, aktualnych zagadnień 
powstają instytucje, które przejmują kierunek akcji dokumentacyjnej 
i to przyczyniając się również do powstawania nowych a potrzebnych 
dokumentów (np. Instytut Zachodni, Państwowy Instytut Książki, In- 
stytut Naukowy Organizacji i Kierownictwa itp. — ich inicjatywa wy- 
dawnicza). Ścisły związek tych poczynań z życiem wytwarza nowe 
formy organizacyjne i coraz to szerszy krąg zadań. Biuro informacji, 
związane z biblioi.eką, wyzyskuje księgozbiór bibliograficzny, roz- 
szerzając zakres informacji poza swój księgozbiór, może dodatkowo 
rozpocząć gromadzenie wycinków z prasy i innych materiałów, pro- 
wadzić kartotekę uczonych i ułatwiać kontakty specjalistów, podsu- 
wać tematy do opracowań (współdziałanie ze specjalistami w szkolnic- 
twie wyższym) i przechodzić stopniowo do realizacji zadań ośrodka 
dokumentacyjnego. Ośrodki takie, zróżniczkowane według kierunków 
specjalizacji, nie mogą działać w izolacji, lecz muszą być planowo 
połączone w obrębie państwa, a z kolei podlegać koordynacji między- 
narodowej. Pewne prace, które są pilne i ważne, osiągnięte być mogą 
‘ylko przez porozumienie ośrodków mie ograniczonych do jednego 
kraju. Takim przedsięwzięciem np. wydaje mi się obecnie, jako ważne 
i ak'ualne, opracowanie ogólnej bibliografii bibliografii słowiańskiej, 
które zrealizowane być może tylko przez współpracę zainteresowa- 
nych narodów, a wobec zacieśniającej się przyjaźni tych narodów nie 
powinno natrafić na większe trudności. Opracowanie takiej biblio- 
grafii byłoby uwypukleniem niedość może w kulturze światowej doce- 
nianego dorobku słowiańszczyzny. 

Naświetlenie zagadnień teoretycznych bibliografii, wiążące poszcze- 
gólne fragmenty jej metod w jednolitą całość, przedstawienie jej celu 
l zadań. a tym samym doniosłości -į swoistej roli wobec wszystkich 
nauk, uzasadnia potrzebę poświęcenia jej większej uwagi z punktu 
widzenia naukaznawstwa. Uznanie jej za odrębną dyscyplinę naukową, 
łączy się również z problemem teoretycznego j praktycznego szko- 
lenia specjalistów, 
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PODJĘTA obecnie reforma organizacji nauki polskiej j szkół wyższych. której 
właściwy tok należy liczyć od daty wejścia w żvcie donivetego dekretu z dnia 
23 pazdziermika 1947, dotyczy tak wielu i tak ważnych i skompiikowanych 
zagadnień, liz nie można się dziwić, że dokonywane przemiany następuią stop- 
riowo, ewolucyjnie, że poprzedzane są długotrwałą dyskusję i ze na skutek 
wielu przyczyn rożkładane są w czasie ma okres dość długi. Formalnie rzecz 
biorąc, według art. 113 deknetu okres reorganizacji ma trwać lat pięć od 
wejścia jego w życie, 

Zagadnienia związane z reorganizacją naszej nauki i ezkalnictwa wyższego 
dotyczą, co najbandziej interesuje wiele osób (niekiedy nawet ze szkodą dla 
spraw ogolnych), kwestii personalnej obsady szeragu katedr, stanowisk i pla- 
cowek w tym lub innym ośnodku naukowym, ewentualnych emerytur itp. Jak- 
kclwiek minął już szczęśliwie pierwszy okres powojenny, w którym stosunki 
osobowe na wielu wyższych uczelniach i zwłaszcza w mcwo założonych szkołach 
były zupełnie nieustabilimowame, to jednak i dzisiaj, jak wiadomo, wiele spraw 
Gsobowych jest jeszcze nieustalonych. Wiele placówek czeka na stałą i — 
dodajmy nieraz — obsadę już z „prawdziwego zdarzenia* i powołania nau- 
kowego. Ale dochodzą do tego plany na przyszłość, projekty podjęte przez 
komisje Rady Głównej zmierzające do specjalizacji poszczególmych ośnodków 
w wybranych i oznaczonych gałęziach wiedzy, co oczywista także łączy się 
z kwestiami ściśle osobowymi. 

Druga grupa zagadnień organizacyjnych obejmuje interesującą i poważną 
problematykę tworzania w ramach wyższych uczelni instytutów opartych 
o pracę zespołową a wspólną więź organizacyjną szeregu katedr. Jeszcze inne 
zagadnienia dotyczą programów studiów w poszczególnych dziedzinach nauki. 
Z pewnością są także inne. Ale równocześnie warto nie zapominać... także 
o samym zarządzie miejscowym sprawami szkół wyższych, tzn. nie o stosunku 
samorządu uczelni do władz centralnych, ale o foamach i stylu współpracy 
zbiorowej na oo dzień całych, większych lub mniejszych zespołów pracowni- 
ków naukowych ma różnych odcinkadh naszego życia naukowego, w tych lub 
innych instytucjach i na różnych kondygnacjadh całego systemu orgamizacyj- 
nego nauki i szkół wyższych w Polse. 

Przew idzianą przez dekret demoknatyzacje zarządu szkół wyższych w postaci 
reorganizacji zebrania ogólnego, senatu i nad wydziatowych i rozszerzenia ich 
skłudu także ma przedstawicieli tzw. pomocniczych sił naukowych, a w zebraniu 
ogólnym także pracowników adminietracyjnych oraz młodzieży, powitaliśmy, 
rzecz oczywista, w ŻYCIU NAUKI z dużym uznaniem jeko przejaw tendencji 
zdnowych i słusznych (B. Leśnodorski, Szkoły wyższe i nakazy życia, uwagi 
o dekrecie z dnia 28. 10. 1947, ŻYCIE NAUKI, nr 22—24). Inna rzecz. iż zanna- 
czyliśmy wówczas, że jeśli chodzi o zebnanie ogólne, ho nadal grożą uzasad- 
niecne obawy iż będzie to typowe Ciało „gadające”, nie „pracujące“. O jego 
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znaczeniu zadecyduje pnzyszłość. Pragnęlibyśmy, aby mogło stanowić teren 
wystąpień pozytywnych i obfitujących w skutki-j mogło się dodatnio przyczy- 
nigć do urzeczywisiniania stopniowo pewnydo, niewątpliwych celow, które 
przyświecały twórcom dekretu. Tu bowiam może sie zeznaczyć rozumne i ce- 
lowe dążenie do ujawniania publicznie tego wszystkiego, co się dzieje na 
terenie wyższej uczelni -— lub powiedzmy — co się dziać powinno, dążenie do 
ewidencji publ:cznej i kontroli, a także do wzmożenia poczucia współodpcewie- 
dzialmosci za losy całej uczelmi, która spoczywa na“ wszystkich, dosłownie | 
wszystkich jej pracownikach, a także na młodzieży akademickiej. Młodzież ta 
poprzez swoje organizacje, ostatnio zwłaszcza w pnacach Federaciji Organi- 
zacji Młodzieżowych daje 5emu pocznciu wyraz dobitnv. W praktyce weż- 
niejszy jednak będzie udział młodych pracowników maukowych w pracach 
rad wydziałowych. Co prawda, udział przedstawicieli pewnej grupy zawodo- 
wej w jakimś ciele kolegialnym świadczy zazwyczaj tylko o fakcie, że dana 
ustawa zapewnia tym przedstawicielom prawo reprezentowania, czyli faktycznie 
obrony interesów tej grupy pracowników wobec niejednokrotnie sprzecznych 
czy odmienmych interesów innych czynników, przeważających w danym ukła- 
dzie „klasowym'. Przecież jednak są Inożliwości, że odpowiednio dobrani, 
wyrobieni społecznie i posiadający pewną pozycję naukową asystenci mogą 
we wchodzących tu w grę ciałach kolegialnych odgrywać nolę czynną i współ- 
dzizłać w ogólnych pracach tych imstytucji. Parafrazując w pewnym sensie 
poglądy Hermana Hellera na rolę i podstawy socjo- i psychologiczne tzw. 
rewizjonizmu w dążeniach niektórych partii w parlameniach państw XIX i XX 
wieku, można by powiedzieć, że „wiara w istnienie: wspólnej podstawy dyskusji, 
a przez to w możliwość fatr play" pomiędzy prz2dstawicielami różnych dyka- 
sterii naszego Świata naukowego w tych iub innych ciałach kolegialnych 
(w radach, zarządach 'towarzystw naukowych itp). zależeć będzie — jak zale- 
żała i poprzednio „w pewnym atopniu od rozsądku proletariatu", tzn. w naszym 
przypadku i w przenośni — ogółu młodszych i najmłodszych naukowców — 
„ale w o wiele wyższym stopniu od U cx WROCE NO właściwości rządzą- 
cych i ich zwolenników". 

W ikażdym razie współudział młodych (i najmłodszych) naukowców w cia- 
łach kolegialnych wyższych uczelni zależy od odpowiednich nozporzadzen 
wykonawczych Ministra Oświaty w stosunku do ogólnych norm dekretu oraz 
od 6tatulów poszczególnych uczelni, które winny być w najbliższym czasie 
opracowane i które — wbrew może pewnym pozorom — mogą zapewnić tym 
lub innym szkołom pewne, dość poważne odrębności miejscowe w systemie 
ich organizacji, 

Ale nie chodzi tylko o tę jedną formę demokratyzacji zarządu szkół wyż- 
szych. Wydaje się, że z punkiu widzenia najbardziej istolnych potrzeb i ten- 
dencji rozwojowych naszej nauki (podobnie jak i nauki światowej) najważ- 
niejsze jest zagadnienie demokratyzacji właściwych, podstawowych ośrodków 
myśli naukowej, pracy lub nieróbstwa, nozwoju lub zastoju i rozstroju twóc- 
czości naukowej, skrajnie pojętej, sobiepańskiej indywidualizacji pod uwo- 
czącym hasłem Spiriłus flat ubi vult lub rzete!nej współpracy i rozumnego 
podziału zadań — to znaczy — poszczególnych zakładów czy nowo organizo- 


342 KRYTYKA I DYSKUSJA W SZKOŁACH WYŻSZYCH 


wanych na większą skalę instybutów naukowych. Ważne jest również, czy 
pewną forme nowocześnie pojętej wymiany myśli : współdziałania w atmo- 
sferze iprawdziwiej wolności myśli i słowa uniezależmionych od presji wszech- 
mocy tych lub innych autorytetów, w nastroju koleżeństwa, wzajemnego 
znozumienia i poszanowamia, będą czy to ogniska Związku Nauczycielstwa 
Polskiego jako jedynej onganizacji zawodowej pracowników szkół wyższych 
i instytucji naukowych czy ito zrzeszenia lub inicjowane ostatnio kluby dysku- 
syjne, skupiające naukowców pozytywnie ustosunkowanvch do dzisiejszej 
rzeczywistości i opowiadających się za współpracą w tej dziedzinie życia 
z blokiem pantii demoknatycznych. 

W jednym i drugim przypadku niie jest przy tym majistcimiejszą rzeczą jakiś 
mierealny współudział ilościowy "większej niż dotąd liczby naukowców 
w samym podejmowaniu takich lub innych decyzji, ale — jeśli wolno się 
tak wynazić -— inny jakościowo przebieg inicjowania, opracowywania i usta- 
lania decyzji i planów dotyczących życia nukowego danej instytucji naukowej, 
związanych z postwlowaną dzisiaj w Polscz pracą zespołową — także w dzie- 
dzinie nauki. Niech funkcja decydowania, a więc właściwy zarząd — nalaży 
anlej do ograniczonej liczby osób. Inaczej być nie może. Niechże jednak praw- 
dziwie na sposób demokratyczny pomysiana ewidencja wszystkich potrzeb 
i tendencji nurtujących dane środowisko i kontrola działań organów zarządza- 
jących i innych, związane z szeroko pojętą dyskusją i krytyką etaną się udzia- 
łem wszystkich zalnteresowamych danym odcinkiem pnac naukowców. Nile oba- 
w:amy się przy tym maruszenia hienacchii uniwersyteckiej i naukowej, która 


przecież — jeśli chiodzi o uznanie istotnych wianlości i zasług — i przy właści- 
wym ukezaniiu owych wspomnianych powyżej „,duchcwo-moralnych właści- 
wości' -— bynajmniej nie byłaby naruszona, na skuuek siopniowego wprowa- 


dzania do naszego Życia maukowego form pracy ii współdziałania bardziej demo- 
kratycznych. To zaś wispółdziałanie moze się tylko przyczynić do pożądanego 
uaktywnienia całych zespołów i śnodoawisk, 

Należy stwierdzić, że jednym z maczalnych nakazów prawidłowego rozwoju 
nauki jest ożywienie } rozbudowanie azesto zaniedbywanej dzisiaj dyskusji 
i krytyki zarówno w ramach poszczególnych zakładów i instytutów nauko- 
wych, jak w towarzyetwach naukowydn specjalnych į agdalnvch, iak wreszcie 
także poaa murami tych instytuc}i. Jest to zresztą nakaz, który slaje przed 
nauką ‘każdego kraju. Znamiennego przykładu dostanczeją doświadczenia ra- 
dzieckie, o którydh informuje artykuł Planowanie i krytyka w ipracy zespo- 
łowej, zamieszozony w diate „Nauka za granicą" [tegoż numeru ŻYCIA NA- 
UKi. Zapoznaje on nas z ponawianą ustinie w Związku Radzieckim raz po raz 
i pcegłębianą krytyką zespołową twónczości naukowej której celem jest możli- 
wie bujny rozwój i postęp nauki onaz powiązamie teorii z praktyka. Należy 
przy tym zaznaczyć, iż żądanie podejmowania dzisiaj w Polsce na możliwie 
największą skalę jawnej i obiektywnej (wolnej od względów osobistych i in.) 
zywei krytyki twórczości naukowej i powiązane z nią zespołowe ustallanie 
wekaizan mi przyszłość mie ma bynajmniej datyvczyć tylkc maukj dawniejszej 
czy starszydh uczcnycn. Krytyka ta winna dotyczyć także wydawnictw z ostat- 
niej doby, nzukowców wszelkiego pokroju i prac aktualnych Krytyka ia 
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posiada 'też poważne znaczenie wychowawcze, gdy chodzi o narybek naukowy; 
wychowanie w samokrytycyżmie i w krytycznym, rzeczowym ustosunkowaniu 
się do innych, choćby do własnych mistrzów, do różnych prądów, szkół i metod, 
nioże zapewnić ‘tylko korzystne rezultaty. 

Na przeszkodzie stoją przede wszystkim (oczywiście nie iako jedvne) dwa 
czynniki; jednym z mich jest nadmierna, dochodząca az do przykrej imieraz 
przesady drażliwość 'asobisla szenegu, niestety może nawet większości naukow- 
ców, która zmniejsza wydainie samokrytycyzm, uniemożliwia podejmowanie 
i kontynuowanie wielu poczynań zespołowych, w każdym zaś razie utrudnia 
współpracę i współżycie. Drugim czynnikiem, szczególnie aktualnym dzisiaj, 
gdy się przystępuje do opnacowywania statutów i planów działania takich 
mowych jednostek organizacyjnych, jak instytuty — jest obawa grupowa, 
jakże maiczęściej zbyteczna i szkodliwa dla sprawy, wielu profesorów przed 
„majoryzacją* w ciałach kolegialnycn, choóhy tylko daradczych. takich jak 
rada naukowa jakiegoś imstytutu, jak zarząd jakiegoś towarzystwa, gdyby się 
dupuściło do nich większą ilość; zwłaszcza młodszych pracowników naukowych 
(choćby tylko tych z posiadanym już oeazusem). W przeciwieństwie zaś dv 
rady wydziałowej nie wystarczy tu dopuszczenie do rady naukowej tylko 
reprezentacji „zawodowej”' docentów i asystemtow. Jeśli też przewiduje się 
w statucie któregoś instytutu, że do rady naukowej (nie zarządu!) będą zapra- 
szani profesorowie i wykładowcy spoza danego wydziału, zapewnia się im 
głos tylko dowadczy, a to także z tych samych względów SPAN przed majo- 
rvzacją i naruszeniem dotychczasowego stanu rzeczy. 

Wydaje się, że podobne poglądy i podobne tendencje powinny ulec zmianie. 
Pewną role w tego rodzaju przemianach idących po linii demokratyzacji 
zarządu naszych szkół wyższych mogą odegrać ci mowi ceternicy uczelni i ich 
wydziałów, którzy zgodnie z art. 113 dekretu z dnia 28 października 1947 będą 
powołami do rządów w nowym roku akademickim. Jak wiadomo, dekret prze- 
widuje, że w ciągu pięcioletniego okresu trwamia reorganizacji szkolnictwa 
wyższego rektorów i prorektorów, dziekanów i prodziekanów szkół akade- 
m"ckich będzie powoływać Minister Oświaty spośród trzech kandydatów. przed- 
stawionych na każde z tych stanowiek przez Radę Główną. Należy się spo- 
dziewać, że ma stanowiska te będą powoływani naukowcy odznaczający się 
poza właściwą im pozycją w świecie naukowym także zdolnościami organi- 
zacyjnymi i prawdziwym znozumieniem lego, co w nauce polskiej — podobnie 
jak światowej — ozmacza wielkie słowo „postęp'. Działalność tych nowych 
rektorów i dziekanów może przyczynić się skutecznie do szeregu zmian fak- 
tycznych, które nieraz uprzedzają zmiany formalno-prawne lub je znakomicie 
uzupełniają i pogłębiają. Biorąc pod uwagę omawiane tutaj zagadnienie, spo- 
Gziewalibyśmy się po mich szczególnie ożywienia wszechstronnej dyskusji 
i krytyki, dotyczącej wszystkich przejawów życia i rozwoju danych uczelni 
i twórczości naukowej, a także wciągnięcia do tej dyskusji i krytyki zarówno 
ogółu pracowników naukowych, tzn. starszych i mtodi.zych, jak i w 6tosow- 
nym zakresie pracowników administracyjnych, a także co nie mniej ważne —- 
młodzieży akademickiej. 

sk 
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PGKUSZONE powyżej zagadnienie nie jest, jak zaznaczono, wyłącznie zwiae 
zane z gruntem polskim. Spotykamy się z nim m. in na łamach amerykańskiego 
czasopisma THE JOURNAL OF HIGHER EDUCATION. W nr 7 z T. 1947 prof. 
Alexander P. Cappom z uniwersytetu w Kansas City pisze właśnie na temat 
The Democralically Administered University, Nie można, rzecz jasna, zapomi- 
mać o poważnych różnicach, jakie zachodzą pomiędzy systemem organizacyj- 
nym i życiem wewnętrznym uniwersytetów iamerykeńskich i polskich. Nie- 
mej choćby dla przykładu niektóre spostrzeżenia autora wspomnianego ar- 
tykułu można odnieść także do spraw polskich. Oto podcbny jest punkt 
wyjścia. Najbardziej ogólne pojęcie demokracji musi obejmować poważny 
zakres działalności opartej 'o podział pracy, działalności zespołowej, włączając 
weń admimistnację. Działalność zespołowa, oparta właśniie o rzeczowo i rozum- 
nie pojety podział pracy, stanowi bodajże najwiękcze dobro, jakim może 
dysponować grupa Społeczna. Dzięki niemu rośnie znaczenie danej grupy spo- 
łecznej, ten jednak wzrost znaczenia grupy nie musi się łączyć z obniżeniem 
znaczenia roli jedmostki, przeciwnie, dznałalmość zespołowa moze ją nawet 
uwydatnić j wspomóc. Ale mechanizm działania grupowego wymaga odpo- 
wiednich badań eksperymentalnych i ustaleń, jest bowiem widoczne, że prze- 
waga grupy społecznej 1 działalności zhionowej nie musi jeszcze ozmaczać 
poprawności wszystkich działań zespołowych. 

Interesujące są uwagi Cappona, kiedy zestawia on nozwój demokracji nowo- 
czesnej, jej instytucji i mechanizmu działań zbionowych — z rozwojem współ- 
ozesnych prądów naukowych, związawych z mebodami eksperymentalnymi. 
Uniwensvtety należy powiązać najściślej z całością życia i rozwoju społecz- 
nego kraju. | 

Podobnie, jak na to wskazuje Logan Wilson w pierwszej, o ile nam wiadomo, 
próbie monografii zawodu człowieka nauki i jego związków z właściwym mu 
środowiskiem (The Academic Man, 1942; zob. recenzję D. Dobrowolskiej, ŻYCIE 
NAUKI, nr 21—22), także autor artykułu poświęconego demokratyzacji untwer- 
sytetów amerykańskich zwraca uwagę na psychc- i socjologiczne podstawy, 
a można powiedzieć —- także i trudności tej akcji. Oto fragment z zakomczenia 
artykulu: 

„Cały psychologiczny stosunek pomiędzy kierownikiem (w naszych stosun- ` 
kach — rektorem, dziekanem, dyrektorem instytutu itp. B. L.) a członkami 
zespołu jest bardzo skomplikowany i musi być ostrożnie przestudiowany, 
jeżeli mają być dla uniwersytebu osiągnięta najlepsze aezultaty... Cały kom- 
pleks orgamizacyjny, obejmujący kierowników, członków zespołu i studentów 
winien być rozpatrywany ogólnie jako jeden. czynnik, zmierzający do jednego 
celu. Obserwujemy tutaj sytuację, która musi być oceniana dynamicznie, nie 
statycznie. Jeżeli zaś bierzemy pod rozwagę stosunki, jakie w damych oko- 
licznościach zachodzą pomiędzy kierownikiem a członkemi zespołu musimy 
oceniać idh znaczenie po części w granicach wyników lub zwyczajów, które 
one powodują. Obraz ten przedstawi nam całość systeinu w jego wzajemnym 
uwarunkowaniu; jeżeli nawet nie wykaże tego, czy system ten jest właściwy 
czy fałszywy. Jeżeli zaś występujące na teremie zespołu zwyczaje stają się 
sprzeczne z „ideą uniwersytetu”, natenczas Kierownik winien szczególnie uwa- 
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zie czuwać nad całością Spraw i podjąć nowe wysiłki w celu skierowania 
ich na właściwe ory“. 

„„Kienownik naszego hipotetycznego uniwersytetu , pisze Cappon — a my 
powiemy, każdy z kierownilków tego lub innego zespołu -- „będzie wykony- 
wać swe czyrmości w interesie swobodnego rozwoju swej grupy. Nie będzie 
zachowywać się tak, jak gdyby był kimś z zewnątrz grupy. To co czyni, nie 
będzie już więcej wyrazem jego woli osobistej. Nigdy, chociażby to było mu 
w pracy pomocne, czynności jego nie będą wyrazem wladzy osobistej i prag- 
nienia narzucania swej woli. Będzie on zmniejszać do m:nimunn okoliczności, 
w których przyjdzie mu wypełniać swą funkcję na własną rękę i modłę. Zespół, 
któremu pizewodniczy, będzie stale powoływanv do wepoltpracy. Zarządzenia 
będą wydawane w toku wspólnie podzjmowanyoh działań. Zupełnie fałszywe 
jest zdanie, jakoby kierownik i zespół przedstawiali w ogólności sity sobie 
przeciwne. Prawdą jest, że kierownik musi nieinaz Ścierać się z kierowanym 
przez siebie zespołem; na przykład, występując w obronie finansów uniwer- 
syteckich lub wspierając prawa jedne; grupy przeciwko zapędom innych. Ale 
zagadnienia te winno się rozwiązywać ber. śmiertelnej walki pomiędzy diame- 
tralnie różmymi siłami. Ludzie mają przecież tyle wspólnych interesów... Kierow- 
mik zespołu w żadnym razie nie jest kimś z zewnątrz, Jest przywódcą działań 
grupowych. Jest zarządcą procesów wymiany, w 'których wszyscy biorą pe- 
wien udział...” 

‘ Bogusław Leśnodorski 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW 


NAUKA I DEMOKRACJA 


MIEJSCU nauki w demokratycznym rządzie poświęcony jest ciekawy ar- 
tykuł T. Swann Hardinga w AMERICAN SOCIOLOGICAL REVIEW z gru- 
dnia 1947 roku. Zawiera on tyle interesujących i godnych uwagi myśli, ze 
zasługuje na przytoczenie niemal w całości, z pominięciem części o czysto 
miejscowym znaczeniu. W chwili kiedy piszę te słowa — zaczyna autor — 
dwie niechętne sobie grupy narodów spoglądaja na siebie z wzrastająca 
wrogością. Dyktatura daia nam przykład, w jaki sposób można wyzyskac 
wiedzę naukową i mózgi uczonych do szerzenia zągłady. Natomiast narody 
o najnowocześniejszych systemach rządzenia — narody demokratyczne — 
nie umiały w latach poprzedzających ostainią wojnę wyznaczyć nauce na- 
leżnego jej miejsca ani w rządzie, ani w społeczeństwie. A przecie ta sama 
inteligencja, którą tak cudownie wydoskonaliła wynalazek bomby atomo- 
wej dla starcia z powierzchni ziemi całego miasta, mogłaby — gdyby ją 
skierowano w innym kierunku — stworzyć miasto-raj, jak'ego jeszcze 
świat nie oglądał. 

Jakie miejsce winna zajmować nauka w demokratycznym rządzie? — 
zapytuje Harding. Byliśmy świadkami, jak ludzie bezwzględni i ciaśni, sto- 
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jący na czele barbarzyńskich i zacofanych rządów, zaprzęgli naukę ds 
dzieła zniszczenia. Mieliśmy wspaniały pokaz naukowo zorganizowanej 
rzezi. Przekonaliśmy się, do czego może dojść, jeśli uczeni nie biorą na 
siebie odpowiedzialności za użytek czyniony z wyzwolonej przez nich po- 
tęgi. Dyskusje nad najlepszą formą rządzenia nie mają końca, lecz w zwią- 
zku z tym warto się zastanowić, jaką rolę mogą odegrąć uczeni we współ- 
czesnym demokratycznym rządzie. 

Zrozumienie faktu, że postęp nauki i techniki zrewolucjonizował zadania. 
stojace przed rządem, jest ważniejsze, niż polityczna kontrola rządzenią. 
Pewien wybitny etnolog zauważył kilka lat temu, że prace tak ważnej in- 
stytucji naukowej, jaką jest Biuro Etnologii Amerykańskiej, nie wywarły 
najmniejszego wpływu na politykę Stanów Zjednoczonych wobec Indian. 
Czym to tłumaczyć, jeśli biuro wydało dc chwili obecnej około dwustu 
"monografii i biuletynów, dotyczacych Indian Amerykańskich i ich kultury? 
Drugie tyle wydały inne irstytucje naukowe. Mimo tych zasobów informa- 
cji, polityka rządu Stanów Zjednoczcnych wobec czerwonoskórych, która 
powinna być najbardziej oświecona, nie zdradza najmniejszego wpływu 
nauki. Z materiałów, będących do rozporządzenia, nie raczonv skorzystać. 
Polityka ta opiera się w dużej mierze na apbriorycznych założeniach, przy- 
iętych przez niespecjalistów, które są wprowadzane w życie przez nie po- 
siadających odpowiedniego wykształcenia urzędników. 

Przykład tern może się wydawać błahy, pisze autor artykułu. lecz znale- 
zienie innych 'w dowolnej dziedzinie życia nie nastręcza trudności. Środo- 
wisko społeczne j gospodarcze zostało dziś zrewolucionizowane przez pare, 
elektryczność, maszyny, naukę i technikę, Nim metody rządzenia zda- 
żyły się dostosować do tych przemian, stanęło przed nimi zagadnienie 
energii atomowej. Polityka rządzenia, oparta na zasadach etycznych i aprio- 
rycznych założeniach, wychodzaca z przesłanek nie mających ugruntowania 
w faktach, jest dziś anachronizmem. 

Lecz poglądy z okresu gospodarki rolnej, poprzedzającej epoke przemy- 
słu maszynowego i nauki stosowanej, zdają się jeszcze przeważać. Dopiero 
druga wojną światowa przyczyniła się do zrozumienia, że potrzeba nam 
dziś czegoś więcej. Przywykliśmy do metod opartych na instynktach, uczu- 
ciach, tradycji, zdrowym rozsądku. Zaniedbaliśmy metodę naukową, która 
jest racjonalna i analityczna, która beznamiętnie gromadzi fakty, wysuwa 
z nich wnioski, sprawdza je i uzgadnia z nowymi faktami, przeprowadza 
konieczne eksperymenty i na zdobytej w ten sposób wiedzy pozwala oprzeć 
aalsze postępowanie. 

Ce prawda w ostatnich latach pewne dziedziny rządzenia nabrały bar- 
dziej technicznego charakteru, lecz proces ten nie dotarł jeszcze do zagad- 
nień o bardziej kluczowym znaczeniu. Ewolucja w tym kierunku jest nie- 
unikniona, jeśli nie chcemy zrezygnować z nauki i jej pochodnych. Admi- 
nistracja publiczna w codziennej praktyce korzysta z medycyny, fizyki, 
chemii, bakteniologii, agronomii, wyższej matematyki i szeregu innych nauk. 
Gdyż zagadnienia, z którymi styka się dzisiaj rząd, nie mogą być rozwią. 
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zywane przy pomocy niewyspecjalizowanej inteligencji. Możliwość rozwią- 
zywania ich zależy od kompetencji technicznych. 

Jak pisał przed bez mała dwudziestu laty Charles A. Beard: ..Wobec 
zawiłych zagadnień, związanych z regulacją rzek — fizyką łożyska i oporu 
wody oraz wytrzymałością materiałów — najbardziej wykształcony pra- 
wnik czy publicysta amerykański jest równie bezradny jak niewykształ- 
cony robotnik. Oracz Jeffersona jest w tym samym położeniu co profesor 
niespecjalista. Dobrze urodzony bogacz Hamiltona nie więcej wie niż po- 
gardzana przezeń masa narodu". 

Nie ulega wątpliwości, rzecz prosta, że osoba o wybitnej inteligencji 
potrafi znacznie szybciej opanować wiedzę specjalna niż inna, nie wypo- 
sażona tak bogato. Lecz życie każdego z nas jest zbyt krótkie, abyśmy 
mogli przyswoić sobie wiele specjalności i zdobyć ich techniczną znajomość. 
Dlatego zarówno tradycyjnie wykształcony urzędnik rządowy. jak i mąż 
stanu, muszą co dzień zasięgać rady specjalistów, którzy władają niezrozu- 
miałym dla nich językiem i którzy zaznajamiają ich ogólnie z nowymi 
csiągnięciami nauki i techniki. Wiedza fachowa potrzebna nam jest bar- 
dziej niż wrodzona inteligencja. Bez względu na to, jaka partia polityczna 
jest u władzy, życiem kieruje dziś nauka i zarówno dyktatura jak demo- 
kracja są od niej zależne. 

Rząd Stanów Zjednoczonych chcąc nie chcąc mus} zatrudniać coraz wie- 
cej uczonych i techników. Jeśli kto wydaje ustawę dotyczącą, na przykład, 
nadzoru nad handlem żywnością, lekami i kosmetykami, lub wprowadza 
przymusowe badanie mięsa, potrzebuje naukowców do prowadzenia nie- 
zbędnych prac laboratoryjnych. Potrzebni są również badacze, szukający 
nowych faktów i opracowujący nowe metody, które są konieczne do wyko- 
nywania ustawy. 

Kartoteka naukowych specjalistów rządu Stanów Zjednoczonych prze- 
biega dziś gamę wszystkich nauk, odpowiadając ich daleko idącemu zróż- 
nicowaniu. Tradycyjny tak zwany wykwalifikowany personel urzędniczy, 
odznaczający się nawet wysoką inteligencją, lecz nie posiadający wykształ- 
cenia specjalnego, jest coraz bardziej wypierany przez specjalistów. Proce- 
sowi temu dał początek Kongres, wprowadzając przymusową opiekę lekar- 
ską w amerykańskiej marynarce handlowej. To radykalne posunięcie zo- 
stało dokonane w lipcu 1798 roku i pociągnęło za sobą konieczność zatrud- 
niania przez rząd lekarzy, co ostatecznie doprowadziło do powstania tej 
wspaniałej instytucji badań i obsługi, jaką jest Powszechna Służba Zdro- 
wia i Narodowy Instytut Zdrowia. 

Dalszym bodźcem do zatrudniania personelu naukowego było powstanie 
Departamentu Rolnictwa, stworzonego przez prezydenta Lincolna aktem 
z dnia 15 maja 1862 roku. Drugi dyrektor departamentu, słynny generał 
Horacy Capron, wkrótce doszedł do przekonania, że zwykli urzędnicy i po- 
litycy nie nadają się dla niego na pracowników. W swoim raporcie za 
rok 1870 stwierdza, że „do prac wykonywanych w jego departamencie nie 
wystarcza rutyna urzędnicza. gdyż wymagają one znajomości ekonomii, 
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nauk społecznych, historii naturalnej, chemii stosowanej, fizjologii zwierząt 
i roślin, i praktycznego rolnictwa. Rozległy zakres faktów w każdym za- 
kresie badań wymaga nieustannego wysiłku i niezmordowanej pracowi- 
tości". Tymczasem dano mu zespół ludzi, „najzupełniej nieprzydatnych do 
jego celów". 

Stopniowo coraz liczniejsze władze Stanów Zjednoczonych poczęły za- 
trudniać ludzi z wykształceniem naukowym. Badania naukowe zaczęła 
prowadzić armia. Podczas drugiej wojny światowej korzystanie do celów 
wojennych z wiedzy naukowej i specjalistów wzrosło niepomiernie. Wojna 
nie mogłaby być bez nich prowadzona. Biuro Badań Naukowych i ich Za- 
stoscwan było najlepszym przykładem, czego wymaga w dzisiejszych cza- 
sach przemyślane i skutecznie zorganizowane ludobójstwo. 

Nauka jest dziś podstawowym czynnikiem wszelkich poczynań rządo: 
wych w zakresie rolnictwa i obrony kraju. Wystarczy przytoczyć choćby 
kilkanaście nazw z długiej listy biur i organów rządu Stanów Zjednoczo- 
nych, które zatrudniają licznych pracowników naukowych, prowadzą ba- 
dania i stosują wiedzę naukową. Są to na przykład: Biuro Hydrograficzne, 
Obserwatorium Morskie, Służba Geologiczna, Biuro Kopalniane, Biuro 
Spraw Indian, Biuro Miernicze, Państwowe Biuro Wzorców, Biuro Paten- 
towe, Biuro Meteorologiczne, Administracja Żywności i Leków, Publiczna 
Służba Zdrowia, Administracja Dróg Państwowych, Komisja Energii Ato- 
mowej, Komisja Handlu Federalnego, Komisja Celna Stanów Zjednoczo- 
nych, Zarząd Doliny Tennessee, Administracja Badań Rolniczych, Zarząd 
Lasów, Biuro Ochrony Gleby, Biuro Ekonomii Rolniczej. 

Działalność tych urzędów musi się opierać na badaniach naukowych. 
Przemysł na ogół jest w tym szczęśliwym położeniu, że może się ograniczać 
do badań stosowanych, gdyż nauką czystą opiekuje się rząd. W ostatniej — 
niewielkiej zresztą — twierdzy wolnej inicjatywy, przemyśle rolniczym, 
zarówno badania czyste jak stosowane muszą być prowadzone z ramienia 
rządu. Na rządzie Stanów Zjednoczonych spoczywa obowiązek prowadze- 
nia statystyk i dostarczania wszelkich informacji potrzebnych do prac ba- 
dawczych. 

Nauka zdobyła sobie błyskawicznie poczesne miejsce w społeczeństwie. 
Mimo to w roku 1947 rząd wydał tylko około 55 milionów dolarów na 
naukę czystą. Warto dla przykładu przytoczyć dokładniejsze cyfry, doty- 
czące Departamentu Rolnictwa. W roku 1900 prace badawcze prowadziło 
w nim 300 osób, a wydano na te prace około 490.000 dolarów, co daje rocz- 
nie około 1.633 dolary na pracownika. W ostatnim roku pierwszej wojny 
światowej, 1918, liczba urzędników podniosła się do 3.150, a wydatki wy- 
nosiły 5,100.000 dolarów, @zyli około 1962 dolary na osobę. W roku 1932 
Rolnictwo zatrudniało przy pracach badawczych około 5 tysięcy ludzi, ło- 
żąc na nie ogółem 16,069.000 dolarów, czyli 3.348 na pracownika. W roku 
Pearl Harbour (1941) liczba zatrudnionych wynosiła już 6.250, wydatki 
ogólne około 21,412.000, a więc 3.426 na pracownika. I wreszcie ostatnie 
statystyki za rok 1946 wykazują 6.150 pracowników naukowych, wydatki 
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4.026 dolarów na osobę, czyli ogółem 24,762.000 dolarów. Wkłady te przy- 
noszą olbrzymie zyski, wynoszące czesto 500, nierzadko 10.000 procent. Bliz- 
sze szczegóły znaleźć można w ostatniej książce autora Two Blades Ol 
Grass (University of Oklahoma, 1947). (Por. również artykuł T. Swann 
Hardinga w ŻYCIU NAUKI, ne 19—20). 

Jest rzecza o podstawowym znaczeniu, aby naukowcy zapewnili sobie na- 

leżne im miejsce w rządzie. Dotychczas pracownicy naukowi z reguły za- 
leżeli od pracowników administracyjnych. Lecz bez względu na swój po- 
ziem umysłowy, ludzie bez wykształcenia naukowego w ścisłym tego słowa 
znaczeniu nie są na ogół w stanie zdać sobie sprawy z roli nauki w nowo- 
czesnej cywilizacji i rządzeniu państwem. 
- Już w roku 1929 Brytyjski Związek Pracowników Naukowych utworzyt 
zawiązek Parlamentarnego Komitetu Nauki. Zadanie jego polegało na in- 
formowaniu parlamentu o faktach, których znjomość potrzebna była do na- 
leżytego ujmowania niektórych zagadnień. Zaznajamiał on parlament z tym, 
czego nauka dokonała, dokonywa i może dokonać, oraz doradzał, w jaki spo- 
sób rząd mógłby najskuteczniej popierać badania i kierować czynnościami 
personelu technicznego. 

Dziś wiedza naukowa i techniczna powinna służyć sprawowaniu nadzoru 
nad wydatkami z funduszów publicznych. Bezużytecznemu trwonieniu gro- 
sza publicznego można zapobiec najskuteczniej przez naukową analizę za- 
gadnień. Niemal we wszystkich polach administracji państwowej nauka ma 
dziś coś do powiedzenia. Byłoby anachronizmem pozostawianie zbyt wiel- 
kiej władzy w rękach tych, którym brak bezpośredniej wiedzy naukowej. 
Kiedy sie po raz pierwszy pojawił wołek zbożowy, nie brakło specjalistów, 
znejących skuteczne metody walki z nim i domagających się ich zastoso- 
wania, lecz niestety decyzja nie zależała od naukowców i wołek zbożowy 
stał się prawdziwą plagą. To samo miało miejsce, gdy specjaliści domagali 
się kontroli wylewów i konserwacji gleby, lecz byli bezsilni wobec niespe- 
cjalistów, którzy mieli w swych rękach skarb państwa. Zdarzyło się rów- 
nież raz, że tysiąc ekonomistów podpisało manifest protestacyjny przeciw 
projektowi pewnej ustawy taryfowej, która się mogła według nich okazać 
zgubną w praktyce. Protest został jednak zlekceważony i przewidywania 
ich spełniły się całkowicie. 

Zadania uczonych nie polegają dziś wyłącznie na pomnażaniu wiedzy 
ludzkiej. Nie mogą oni nadal pozwalać innym na korzystanie z ich odkryć 
wedle własnej woli. Działalność zrzeszeń uczonych atomowych wskazuje, 
że w wielu naukowcach poczucie tej odpowiedzialności już się zbudziło. 
Lecz mądra administracja i światłe rządy państwem wymagają na każdym 
polu czynnej współpracy nauki. 

Pracownicy naukowi powinni więc żądać należnego im miejsca w usta- 
laniu wytycznych polityki. Prawie przypadkiem i w wyniku bezintereso- 
wnej ciekawości w ciągu ostatnich 75 lat nauka przyczyniła się do zmiany 
struktury naszego świata bardziej niż politycy i reformatorzy wszyst- 
kich czasów. Gdy polityka państwowa musi się opierać na naukowo stwier- 
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dzanych faktach, interpretowanych przez specjalistów, walki partii polity- 
cznych o władzę stają się śmiesznym przeżytkiem. 

Specjaliści naukowi, reprezentujący zarówno nauki społeczne jak przy- 
rodnicze, winni pracować zespołowo obok ludzi, którzy umieją tak kiero- 
wać społeczeństwem, aby nie tylko zgadzało się na to, co jest dla narodu 
najlepsze, lecz przyjmowało to z radością — zdolność tę posiadają najlepsi 
politycy. Specjaliści nie mogą ograniczać sie do woli doradców. Ich stano- 
wisko wobec stanowiska pracowników administracyjnych musi ulec po- 
prawie. Należy się jednak wystrzegać zamiany dobrych uczonych w złych 
administratorów. Ludzie, zarządzający naukowymi programami i projektami 
oraz sprawujący nadzór nad pracami personelu naukowego, powinni mieć 
wiedzę naukową z pierwszej ręki, aby. móc rozumnie wywiązywać się ze 
swych obowiązków. Mogą oni być znacznie lepszymi administratorami niż 
naukowcy. lecz muszą znać naukę dostatecznie, aby rozumieć zagadnienia, 
z którymi mają do czynienia. Minęły już czasy, kiedy administratorzy bez 
jekiegokolwiek przygotowania naukowego porywali się do rozwiązywania 
zagadnień naukowych i technicznych, które można zrozumieć i rozwiązać 
jedynie w oparciu o wiedzę naukową. 

Nauka nadaje się szczególnie do współpracy z rządem demokratycznym. 
Demokracja bowiem jest metodą — eksperymentalną metodą naukową, 
podczas gdy wszelka dyktatura jest sztywnym systemem rządzenia. Demo- 
kracja w swej najdoskonalszej postaci opiera się na faktach, beznamietnie 
je rozpatruje, wysnuwa z nich wnioski, sprawdza je i dostosowuje do oko- 
liczności. Na tym właśnie polega metoda naukowa. Demokracia korzysta 
z nauki dla potrzeb polityki, dyktatura zaś korzysta z nauki dla narzuca- 
nia innym swej władzy i ideologii. Nauka wzmacnia i rozszerza demokra- 
cję, dyktaturę zaś czyni bardziej bezwzględną. Przyszłość świata wymaga, 
aby uczony zajął należne mu miejsce w rzadzie każdego kraju demokra- 


tycznego. 
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WRAZ z feriami łetnimi zakończył się pierwszy okres działalności Rady Głów- 
ne; Spraw Nauki i Szkolntotwa Wyższego. Rada Główna odbyła już cztery 
plenarne posiedzenia, a piąte, ostatnie przed przerwą letnią, przewidziane było 
ra początek lipca. Dla rozwoju nauki w Polsce jest niewątpliwie z dotychcza- 
sowych prac najistotniejsze rozważenie, przedyskutowanie i uchwalenie no- 
wego, dostosowanego do przepisów Dekretu, rozporządzenia o postępowaniu 
habilitacyjnym. któle też osobno omawiamy. Drugim. ralezacym do prac bie- 
żących, również wysoce ważnym oosiągnięciem jest uchwalenie trzech rozpo- 
rządzeń dotyczących organizacji i programu Studiów wstępnych w szkołach 
wyższych, trybu postępowania przy przyjmowaniu kandydatów do państwo- 
wych szkół wyższych i warunków powtarzania pierwszego roku studiów. Roz- 
porzadzenia te odnoszą sie do reku szkolnego 1948/49, niewątpliwie jednak. 
ra ich podstawie ustalać się będą nowe, trwełe zasady ccstepowenla. 


POSTEPOWANIE HABILITACYJNE 


NA CZOŁO spraw zalatwionych na ostatnich posiedzentch Rady Głównej 
Spraw Nauki i Nauczania wybija się przyjęcie projeklu rozporządzenia w spra- 
wie postępowania habilitacyjnego, które zastąpi rozporządzenie ministra WR 
i OP z 1936 roku. 

Podczas gdy w myśl przepisow przedwojennych przeprowadzanie haoilitacji 
należało do wyłącznych kompetencji rad wydziałowych, Dekret o organizacji 
rauki i szkolnictwa wyższego wprowadził możliwość hatilitowania w drodze 
wyjątku, przez Radę Główną. Rozporządzenie precyzuje więc ogolna norme” 
dekretu i ustala wypadki, w których Rada Główna bezpośrednio przeprowadza 
habilitację. Zachodzi to wtedy, gdy albo żadna ze szkół akademickich me po- 
siada prawa habilitowamia z danej gałęzi nauki, albo na prośbę kandydata, 
gdy minister za zgodą Rady Głównej umma to za ‘wskazane, albo wreszcie 
w drodze przejęcia habilitacji rczpoczętej na którymś z wydziałów. Przejęcie 
habilitacji przez Radę Giówną może nastąpić wówczas, gdy z powodu zażalen:a 
kandydata minister Oświaty uzna, że postępowanie przeć radą wydziału prze- 
ciąga sie ‘bez dostatecznego uzasadnienia, albo też gdy kandydat odwoła się 
od uchwały Rady postanawiającej odrzucenie podania o habilitację do ministra 
Oświaty, a ten za zgodą Rady Głównej odwołanie to uwzględni. 

Tym samym rozporządzenie zachowuje charakter wyjątkowy habilitacji cen- 
tralnej, uzasadniony albo wyjątkowym stanem dyscypliny, mające! stanow ic 
przedmict habilitacji, albo stosunkiem wydziału do kandydata. 

Wyjątkowość sytuacji, w jakiej zmajdnje sie dyscyplina naukowa stanowiąca 
przedmiot habilitacji może mieć uzasadnienie albo w tym, że na żadnym wy- 
dziale właściwa ikatedra nie jest obsadzona przez profesora — (w wypadki! 
tym należy sądzić, że właściwą komisję habilitacyjną ietwiej będzie nawołać 
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Radzile Głównej spośród wszysitk:ich fachowców z całego kraju miż radzie wy- 
działu (w którym siłą rzeczy komisje są dobierane przede wszystkim spośród 
profesorów uczelni) albo 'też że Rada Główna nie uważeła za możliwe jakiemu- 
kolwiek z wydziałów udzielić prawa habilutorwamia mimo obsadzenia profeso- 
rami właściwych katedr. 

Gdy już przepisy przedwojenne dopuszczały możliwość zapnaszama przez 
rady wydziałowe profesorów innych uczelni do wzięcia udziału w postępowaniu 
habilitacyjnym, zatwierdzone rozporządzenie zwraca dużo więcej uwagi na to, 
aby udzielanie veniae legendi mie byly werwnętrzną sprawę wydziału, lecz by 
już w samej formie postępowania wyrażało swój istotny cel i sens: stwierdza- 
mie, że kandydat posiada odpowiednie kwalifikacje osobiste, naukowe i peda- 
gogiczme do wykładania na każdym z uniwersytetów państwowych, Habilitacja 
nie jest sprawą wewnętrzną życia uniwersvieckiego, jest sprawą ogólnonarodo- 
wego życia nauki, Rada wydz:ałowa przeprowadzając postępowania habilita- 
cyjne, działa nie w imieniu własnym, ani też w imieniu Uniwersytetu. lecz 
w imieniu nauki polskej. 

Dlatego też rozporządzenie nakłada na radę wydziału obowiązek powołania do 
komisji habilitacyjnej co najmniej iednego członka spoza grona nauczyciel- 
skiego uczelni. Dlatego na dyskusję habilitacyjną mają być zaproszeni nie tylko 
czlonkowie rady wydziału, członkowie komisji habilitocyjnej powołani spoza 
Rady, lecz również wszyscy profesorzy 1 docenci danej specjalności z całego 
kraju, jak też wedle uznania rady imni pracownicy naukowi i wybitni praktycy 
choćby nie habilitowani. Dlatego wreszcie wykiad habilitacyiny jest publiczny. 

Sprawą habilitacji jest sprawą rozwoju nauki. Ten moment przebijający się, 
silnie w postanowieniach rozporządzania zmajduje swój wyraz również i w dal- 
szych przepisach. Kandydat składając podania poza dokumentami (zyciorysein, 
dowodem uzyskania stopnia doktora) winien przedstawić 10 egzemplarzy pracy 
habilitacyjnej oraz wykaz wszystkich opublikowanych prac naukowych o ile 
możności wraz z egzemplarzem każdej z prac poprzedrio publikowanych. Przy 
przewodzie habilitacyjnym należy zwracać uwagę nie tylko na rozprawę stano- 
wiącą podstawę habilitacji, lecz również na całość derobku kamdydata. Rada 
wydziału, niezależnie od powołanej komisji może zwrócić się o opimię do in- 
nych uczonych, zarówno krajowych, iak zagranicznych, zarówno w sprawie 
pracy habilitacyjnej, jak i innych pnac naukowych kandydata, 

Sprawy nauki są jawne. Odpowiedni«iern logicznym art. 1 Dekretu, iż bada. 
nia naukowe są wolne, jest treść przepisów podkreślających jawność oceny 
pracy naukowej kandydata. Recenzje członków komisji mają być sformułowane 
tak, by mogły być w istotnych czesciach opublikowane w fachowych czaso- 
pismach naukowych. Niezależnie od swobody opublikowania recenzji przez 
ich autorów minister Oświaty, o ile uzaa to za celowe, może zarządzić opu- 
blikowanie recenzji. Cały materiał mecenzyjny jest dostępny dta kandydata na 
jego żądane., Również wszelkie uchwały w sprawie habilitacji winny być 
komunikowane kamdydatowi. Wymagania tajności ograniczone jest wyłącznie 
do głosowania nad kwalifikacjami osobistymi kandydaia. 

Dalszym istolmym momentem, który nalaży jeszcze podkreślić, jest wpro- 
wadzenie możliwości odwołania kandydata ud decyzji rowziętych przez wla- 
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aze uniwersyteckie. Kandydat może odwołać sie od decyzji cdmownych 
w Gprawie kwalifikacji osobistych, w sorawie oceny pracy 'hab'litacyjnej. 
w sprawie wyniku dyskusji habilitacyjnej, jak i wreszcie w sprawie oceny 
wykładu habilitacyjnego. Odwołania romstrzyga minister Oświaty za zgodą 
Rady Głównej. Kandydat nie jest również bezbronny wobec przeciągami:a się 
przewodu habilitacyjnego. Może wnieść zażalenie na przewlekanie postępo:wa- 
nia do ministna Oświaty, a gdy ten za zgodą Rady Głównej uzna, że postępo- 
wanie rzeczywiście przewleka się bez dostateczneqo uzasadnienia, może prze- 
mieść postępowanie z danej rady wydziału do Rady Głównej. Przepis ten, 
który niewątpliwie będzie miał jedymie wvjatkowe zestesowanie, ma na celu 
uniemożliwienie utrącania habilitacji przez nieskładanie referatów czy też 
przewlekane postępowamia z powodu innych zajęć rady wydziału lub człon- 
ków komisji. Sprawy habilitacyjne mają tak wielkie znaczenie dla rozwoju 
mauki, że niedopuszczalne jest pozostawienie ich do załatwienia w wolnych 
chwilach; udział w przewodzie habilitacyjnym stanowi jeden z istotnych obo- 
wiązków profesorskich, których nie wolno zaniedbywać. 

Fo ukończeniu postępowania na uniwersytecie dziekan winien przedstawić 
uchwałę o nadaniu prawa nauczania ministrowi Oświaty, który decyduie osta- 
tecznie za zgodą Rady Głównej. 

Rozporządzenie stanowi dalszy poważny krok na drodze ukształtowania or- 
gamizacji i struktury naszego życia naukowego. 


STUDIA WSTĘPNE 


STUDIA wstępne przewidziane są dla tych, którzy nie posiadają przygotowania 
określonego w ant. 79 Dekrebu jako warunku przyjęcia na studia wyższe, a któ- 
rym, w interesie społecznym, należy umożliiw'ć wstęp ma wyższe uczelnie. Do- 
puszczenie do studiów wyższych bez posiadania należytego poziomu wy- 
kształcenia, zachowuje charakter wyjątkowy. Jest omo ograniczone do osób, 
które znajdują się w wieku pozwalającym przypuszczać, że po skończonych 
studiach będa one zdolne jęszcze pracować pożyteczmie dla społeczeństwa 
i wykorzystać nabyte wykształcenie (21—32 lat), które dalej mają za sobą 
co najmniej jeden rok pracy zawodowej w danej specjalności i które wre- 
szcie albo pochodzą ze środowiska o utrudnionym dostępie do nauki, albo 
wykażą się pracą w organizacjach młodzieżowych lub inna pracą społeczną, 
albo wreszcie służyły w wojsku podczas wojny, przebywały w niemieckich 
obozach koncentracyjnych jako więźniowie polityczni, lub brały czynny udział 
w walkach o wolność i demokrację. Absolwenci Studium Wstępnego, którzy 
złożyli egzamin z wynikiem pomyślnym, przechodzą automatycznie na pierwszy 
rok studiów tego wydziału, ma który zostali zakwalifikowani przez Państwową 
Komisję Kwaltfikacyjna. 

Dla kandydatów spoza Studiów Wstępnych. a więc posiadających prze:wi- 
dziany poziom wykształcenia, wstęp na wyższe uczelnie dozwolony jest na 
podstawie pomyślnego wyniku egzaminu wstępnego. W skład komisji doboru 
kandydatów wchodzą: delegat Mm. Oświaty, delegat rady wydziałowej, przed- 
stawiciel OKZZ, przedstawiciel Woj. Zarz. Samopomocy Chłopskiej, oraz do- 
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datkowo, gdy jakieś ministerstwo zainteresowane jest zakresem studiów da 
nego wydziału, przedstawiciel tegoż ministerstwa. Egzamin wstępny obejmuje 
zasadniczo egzamin pisemny na temat związany z zakresem studiów oraz 
usiny z mauki o Polsce współczesnej. Egzamin ten może być połączony, na 
wniosek rady wydziału, z egzaminem dodatkowym z przedmiotu istotnego dla 
studiów na danym wydziale, Gdy ilość miejsc na wydziale jest mniejsza od 
ilości kandydatów, którzy złożyli egzamin z wynikiem pomyślnym, pierwszeń- 
slwo przyjęcia mają dzieci robotników, chłopów i inteligencji pracującej, żoł- 
mierze wojny 1939-45, wykazujący się co najmniej noczną pnacą społetzaj, 
lub co majmniej roczną pracą zawodową w zakresie związanym z obranym 
kierunkiem studiów, 


PRACE PREZYDIUM RADY I SEKCJI 


WEDŁUG tmeciego z projektowanych rczporządzeń powtarzanie pierwszego 
yoku będzie dopuszczalne tylko w tym wypadku, gdy przyczyna powtarzania 
jest usprawiedliwiona, o tym zaś rozstrzygać będą wa wniosek kandydata ko- 
misje doboru kandydatów na pienwszy. rok studiów. 

Z innych prac bieżących należy wspomnieć o obradach w sprawie Kongresu 
Nauki Polskiej, projektowanego na jesień 1949, o dyskusji nad reorganizacją 
Akademii Nauk Politycznych w Warszawie, któnej projekt jest już w konco- 
wym stadium opracowywania, o zatwierdzeniu projektu stworzenia jednorazo- 
wej trzyletmiej wieczorowej szkoły inżynieryjnej, 

Główny ciężar bieżących spraw Rady Głównej spoczywa na prezydium rady. 
Rada Główna upoważmiła bowiem prezydium do załatwienia spraw zaległych, 
to jest znajdujących się w chwili ukonslytuowania się Rady Głównej w toku 
załatwiania w Ministerstwie Oświaty a dotyczących: zatwierdzenia habilitacji, 
czasowej i stałej obsady katedr, mianowania mrofesorów tytulannych i docentów 
etatowych, przedstawiania kandydatów na rektorów i prorektorów. Dalej pre- 
zydium zostało upoważniome 'do bieżącego załatwiania w zastępstwie rady 
spraw. przenoszenia i cofamiia veniae legendi, mianowania profesorów tytular- 
nych i docentów etatowych, powoływania zastepoów profesorów i prowadzą- 
cych wykłady zlecone oraz do załatwiania spraw, które minister Oświaty 
i prezydium rady uznają za nagłe. Należą tu sprawy, których zwłoka spowo- 
dowana skierowamiem ich ma posiedzenie plenarne byłaby szkodliwa ze wzglę- 
dów publicznych. Rada wreszcie złożyła na prezydium główny «ciężar zała- 
twiania epraw personalnych, gdyż prezydium rozpatruje sprawy obsady katedr, 
mianowania profesorów nadzwyczajnych zwyczajnymi, mianowania profesorów 
hcnonowych i powoływania profesorów kontmktowych. Jeżeli prezydium 
uzna, że Sprawa nie budzi wątpliwści, po rozpatrzeniu stawia odnośny wniosek 
do zabwiendzenia ma plenum rady, a w przeciwnym wypadku powołuje spe- 
cjalny zespół do rozpatrzenia i zaopiniowania sorawy i stawia ostateczny 
wniosek po rozpatrzeniu opinii zespołu. 

Sprawy wymagające badań mezytorycznyoh przygotowane są dla rady przez 
szereg Sekcji i zespołów specjalnych. Zespoły sa powoływane ad hoc dia 
wydania opinii w konkretnych zagadnianiach wymagejacych decyzji. I tak nia 
przykład powołane zostały zespoły: dla zbadania łódzkiego środowiska nauko- 
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wego, dla zbadania spraw Akademii Handlowej, Wyższej Szkoły Nauk Spo- 
łeczmych i Szkoły Nauk Politycznych w Krakowie, dla sprawy reorganizacji 
Akademii Nauk Politycznych w Warszawie, dla zbadania sprawy :wydziałów 
pelitechnicznych Akademii Górniczej w Krakowie i Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach. 

Pcwołane przez Radę Główną sekcje komcentmia swą działalność przede 
wszystkim ma sprawach sieci szkół wyższych i wydziałów, organizacji wy- 
cziałów i kompleksów katedr, ustalaniu programu studiów i sposobów ich 
realizaci. 

Sekcja humanistyczna zajęła się przede wszystkim sprawą ułożenia nowyan 
programów magistenskich. Spośród ustalonych jako najpilnieisze do opracowa- 
nia, sekcja wyrazita swą opinię co do magisteriów z pedagogiki, rusycystyki, 
psychologii historii i socjologii oraz rozważała sprawy specjalizaci:. wydzia- 
łów humanistycznych, instytutów naukawo-badawczych w zakresie humani- 
styki i kwestie studium bibliotekarskiego. 

Sekcja gospodarstwa wiejskiego postawiła jako swe pierwsze zadamie usta- 
ienie sieci szkół i w wyniku swych prac przedstawiła projekt organizacji 
szkolnictwa wyższego w zakresie zagadnień gospodarstwa wiejskiego. Oma- 
wiając organizację i system nauczania przyjęła zasadę dwustopniowości, pro- 
porując, by po 'trzech łatach studiów absolwenci otrzymywał tytuł inzyniesa, 
a po czterech latach tytuł magistra. Wypowiedziała się za daleko idącą sme- 
cializacją studiów wyrażając pogląd, że powinna się ona zaczynać na drugim. 
a najdalej ma trzecim roku studiów, 

Sekcja zdrowia współpracując z Ministerstwem Zdrowia opracowała ramowy 
program organizacji studiow lekarskich. W dalszym opracowaniu są konkretne 
programy poszczególnych gałęzi nauk lekarskich. Oczywiście w zakresie stu- 
diów lekarskich wprowadzenie dwustopniowości mie jes: możliwe. 

Sekcja matamatyczno przyrodnicza stawiając sobie za główne zadanie kwestię 
zawodowego nastawienia studiów stopniowo rozpracowywuje związane z tym 
zagadnienia. Na czoło dotyahczasowych prac wysuwa się zagadnienie meto- 
dologii studiów matematycano-przyrodniczych, w sprawie której sekcja wyra- 
ziła już swą opinię onaz sprawa studiów logiki. 

Sekcja prawmo-ekonomiczna rozpracowuje sprawy związane z wprowadze- 
niem w życie rozporządzenia o studiach prawmiczych z 1946 rt., oraz zbiera 
materiały do opracowania dalszej reformv. Biezaco opracowała projekt zgru- 
powan-a katedr na wydziałach prawa, przyjmując jako zasadę, że każdy wy- 
dział poza katedrami potrzebnymi do arealizowania pełnego programu mauczania, 
powinien posiadać katedry dodatkowe w zakresie ckreślomej specjalności 
i stanowić ośrodek badań naukowych dla danej dziedziny. Sekcja zapropono- 
wała również kierunki koncentrecji katedr dla poszczególnych wydziałów pra- 
wa. W zakresie studiów ekonomiczno-handlonvych ustaliła wytyczne dla ica 
reorganizacji, przyjmując zasadę dwustopniowości studiów, wvodrębnienia 
nauk ekonomicznych w osobne szkoły czy wydziały ekonomiczno-handlowe, 
a pozostawienia nauki ekonomii na wydziałach prawa iedynie jako katedr 
Pemooniczych przy studiach prawnych, bez możliwości specjalizacji w eko- 
momii. Dalej sekcja wyrazita opinie co do celawości istnienia poszczególnych 
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szkół i wydziałów w zakresie dotyczącym prac sekcji, przygotowując w ten 
spcsob materiał do ostatecznego ustalenia sieci szkół i wydziałów: prawnych, 
ekonomicznych, handlowych i adminisbracy jno-społecznych. 

Sekcja techniczna badając problem dwnustopniowości wyraziła opinię, ze 
wprowadzenie dwiustopniowych studiów na wydziałach politechnicznych jest 
możliwe i nie natrafi w praktyce na poważniajsze przeszkody dydaktyczne. 
Stwierdziła, że w zakresie nauczania na kursie inżynierskim program powinien 
być dostosowany do poziomu przygoto.vania i wykszlałcenia umysłowego 
przeciętnego słwchacza. Dyskutuje się tutaj mad sprawą ujednolicenia, w miarę 
możności, programu nauczania na tych samych wydziałach wszystkich wyż- 
szych szkół technicznych, oraz rozpnacowuje kwestię pomocy szkolnych 
w szkołach technicznych ze specjalnym zwróceniem uwagi na podręczniki. 

Sekcja organizacji szkolnictwa wyższego koordynuuje pracę poszczególnycna 
sekcji w skali ogólnokrajowej z punktu widzenia całości szkolnictwa wyższego. 
Sekcja dąży do ustalenia ogólnokrajowej siecł szkół wyższych i szkół akade- 
midkich, biorąc pod uwagę zarówno potrzeby pańsuwa i poszczególnych regio- 
mow, jak też potrzeby i możliwości nauki. 

Sekcja organizacji nauki zajmowała się dotąd zagadnieniami: finansowania 
nauki, wiysuwając jako postulat zasadniczy koordynację akcji subwencjono- 
wania, która podejmowama jest przez poszczególne resorty rządowe z Prezy- 
dium Rady Ministrów na czele, następnie organizacji bibliotek naukowych 
(zob. artykuł doc. T. Jaczewskiego na ten temat w ŻYCIU NAUKI, nr 27—28) 
i wreszcie rekrutowania i kształcenia młodych sił naukowych (zob. artykuł prof. 
J. Dembowskiego na ten temat w bież. numerze ŻYCIA NAUKI). 

LET 


WNIOSKI SEKCJI ORGANIZACJi NAUKI W SPRAWIE KSZTAŁCENIA 
MŁODYCH SIŁ NAUKOWYCH 


PO WYSŁUCHANIU wnikliwego referatu prof. Dembowskiego i dłuż. 
szej dyskusij Sekcja Organizacji Nauki uchwaliła następujące tezy: 

Biorąc pod uwagę zupełnie niedostateczną obsadę katedr na wyższych 
uczelniach polskich i zbyt małą liczbę sił, posiadających kwalifikacje aka- 
demickie, Sekcja uważa za konieczne powzięcie szeregu uchwał, celem 
zabezpieczenia losów nauki w naszym kraju. Stan nauki jest wysoce nie- 
pokojący i wymaga energicznej akcji ze strony Rady Głównej. Postanowie- 
nia te dotyczą kilku dziedzin, 

Atmosfera naukowa. Ważną sprawą jest dbałość państwa o pielęgnowanie 
w kraju atmosfery naukowej, która zachęciłaby młodzież do poświęcenia 
się karierze naukowej. - 

1) Profesorowie wyższych uczelni powinni rozpocząć szeroko zakrojoną 
akcję popularyzatorską, akcję informowania społeczeństwa o postępach 
wiedzy, o pracy istniejących w kraju warsztatów badawczych. 

2) Należy zwrócić specjalną uwagę na rozbudowę naukowych kół stu- 
denckich przez czynny udział w nich profesury, przez organizowanie wy- 
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praw j wycieczek badawczych. przez organizację prac zespołowych. oraz 
przez subwencjonowanie kół. 

3) Specjalny zaś wysiłek winien być włożony w pracę naukową samych 
profesorów, która jest najlepszą propagandą nauki. 


Orgonizacja studiów. Ośrodki naukowe. 1) Wobec braku obsady wielu waz- 
nych katedr, konieczne jest tworzenie w poszczególnych uczelniach ośrod- 
ków naukowych, obsadzonych należycie i kompletnie, co daje się przeprowa- 
dzić w drodze pewnej translokacji katedr i personelu nauczającego. Orga- 
nizację ośrodków naukowych. należy we właściwym czasie podać do wiado- 
mości studentów, aby mogli oni wybierać odpowiadające im uczelnie. 

2) Konieczne jest wydawanie co roku przewodnika dla maturzystów oraz 
informowanie maturzystów o możliwościach studiów za pośrednictwem 
poradni. 

3) Ponieważ młodzież będzie osiedlała się w różnych miastach w związku 
z obraną specjalnością, należy dążyć do racjonalnej rozbudowy domów aka- 
demickich i stołówek. 

4; Należy dążyć do likwidacji obsługiwania kilku uczelni przez jednego 
profesora. 


Uruchomienie zakładów nieczynnych. Wiele zakładów akademickich po- 
siada wprawdzie obsadę, dotację, personel pomocniczy, aparaturę i słucha- 
czy. ale nie może funkcjonować z powodu braku lokalu. Mimo istnienia 
katedry, profesor nie prowadzi ćwiczeń, młodzież zaś nie może spełnić 
warunków, przepisanych przez magisteria. 

1) Niezbędna jest szeroka akcja budowlana, celem zapewnienia uczelniom 
minimum przestrzeni życiowej. 

2) Ważne jest ustalić hierarchię potrzeb państwa pod względem lokalo- 
wym i oddać do dyspozycji uczelni lokale, które są zajęte przez osoby lub 
instytucje, stojące niżej w tej hierarchii. 


Wyposażenie warsziatow pracy. Istniejące zakłady sa częstokroć skazane 
na wegetację, gdyż zupełnie nie posiadają potrzebnych urządzeń i przy- 
rzadów do pracy naukowej i do nauczania na wyższym poziomie. Dotych- 
czasowe dotacje Ministerstwa Oświaty nie tylko nie pozwalają na naturalny 
rozwój zakładów, ale nie wystarczają na najbardziej elementarne potrzeby 
codzienne. Konieczne jest bardzo znaczne zwiększenie wysokości dotacji 
zakładowych. 


Akcja doraźna. Dokonana podwyżka uposażeń pracowników i proponowane 
reformy przyczynią się do zwiększenia kontyngentu osób, pracujących nau- 
kowo. Wobec obecnego stanu naszej nauki i ciągłego ubytku kwalifikowa- 
nych sił naukowych, z uzupełnieniem kadr pracowników nie można cze- 
kać. Sekcja proponuje zwrócenie się do czynników społecznych z wyjaśnie- 
niem sytuacji i z propozycją desygnowania pewnego kontyngentu młodzieży , 
z III i IV roku studiów na pracowników naukowych. 
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Kształcenie młodzieży zagranicą. Sekcja nie uważa za celowe wysyłanie 
początkujących studentów na studia wyższe do krajów obcych, gdyż efekt 
podobnej akcji jest wysoce niepewny i nastąpi dopiero po wielu latach. 
Natomiast konieczne są wyjazdy starszych pracowników do instytucji nau- 
kowo-badawczych zagranicę. 


Realizacja zamierzeń. Wobec olbrzymiej wagi, jaką posiada nauka w no- 
woczesnym państwie i wobec tego, że wszelkie poczynania państwowe na 
polu obrony narodowej, przemysłu, handlu, rolnictwa, zdrowia publicznego, 
oświaty itd. wymagają planowania i organizacji na podstawach naukowych,. 
powinno się położyć większy nacisk na rozbudowę nauki w kraju. Pociąga 
to za sobą konieczność przebudowy budżetu państwowego, w którym wy- 
datki na naukę i oświatę powinny wzrosnąć proporcjonalnie do ich znacze- 
nia w życiu kraju. 


TEZY SEKCJI ORGANIZACJI NAUKI DOTYCZĄCE SPRAW NAUKI I SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO W PLANIE SZEŚCIOLETNIM 


POSTĘP gospodarczy dokonany w okresie planu 6-letniego stworzy nauce 
polskiej warunki dla twórczej pracy we wszystkich jej głównych gałęziach. 

1) Państwo winno popierać obok badań naukowych o dorażnej użytecz- 
mości społecznej i gospodarczej także badania i prace naukowe o charakte- 
rze teoretycznym, nie mające tego znaczenia, zwłaszcza wtedy, gdy istnieją 
objektywne warunki poważnych osiągnięć naukowych. 


2) Dla podniesienia wydajności pracy naukowej niezbędna jest koordynacja 
wysiłków, a w wielu wypadkach oparcie pracy na zasadzie zespołowości 
badań. Wobec tego pożądane jest stworzenie organizacji. która zapewni 
współpracę wszystkich placówek badawczych, tak samodzielnych, jak zwią- 
zanych z wyższymi uczelniami, zarówno zajmujących się nauką ścisłą jak 
i stosowaną. Wyniknie stąd potrzeba koordynacji poczynań badawczych 
w ramach centralnego ośrodka planowania badań naukowych. 


3) Szkoły wyższe zawodowe i akademickie — prócz prowadzenia pracy 
maukowej mają spełniać dwa jeszcze zasadnicze zadania: po pierwsze po- 
winny zapewnić życiu gospodarczemu i społecznemu wystarczającą kadrę 
fachowców, a po wtóre powinny wykształcić kadrę nauczycieli, których 
praca zapewni uzupełnienie braku fachowców w przyszłości. Wśród kadry 
fachowców najpoważniejszymi dla realizacji planu są: inżynierowie wszyst- 
kich specjalności, lekarze, ekonomiści i nauczyciele. 

4) Ogólna liczba absolwentów w r. 1955 powinna wynosić około 16.000, 
w porównaniu z 3.500 z roku 1948. Podział ich według specjalności uzależnić 
potrzeba od wymagań planu w poszczególnych dziedzinach. 

Aby osiągnąć ten wynik niezbędne są gruntowne zmiany w organizacji, 
metodach szkolenia i sposobach finansowania wyższych uczelni. Zmiany te 
winny być dokonane zarówno w czasie przygotowania do planu 6-le{niego, 
jak i w pierwszych latach jego realizacji. 
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Należy dokonać przebudowy organizacji studiów w tym kierunku aby 
przepisowy okres skrócić jak najbardziej į zredukować do minimum procent 
studentów, odpadających w czasie studiów. 

Wymaga to poprawienia warunków życiowych studentów, warunków pracy 
personelu szkolnego, oraz należytych warunków lokalowych i wyposażenie 
uczelni. 


CZŁOWIEK I UCZONY 
W SIEDEMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ URODZIN TADEUSZA SINKI 


CZŁOWIEK i uczony... Może raczej należałoby na tym miejscu mówić 
najpierw i przede wszystkim o uczonym, lecz wiele względów skłania do 
tego, żeby w 70 rocznicę urodzin, nie pracy naukowej, której pięćdzie- 
sięciolecie będzie obchodzić świat filoiogiczny za dwa lata w r. 1950, wy- 
sunąć naprzód sylwetkę duchową tej ze wszech miar ciekawej postaci pol- 
skiego uczonego. A to tym bardziej, że tej głęboko ludzkiej strony życia 
prof. Sinki nie da się oddzielić od jego działalności naukowej, jeżeli się 
chce zrozumieć w pełni jej niezwykłą wszechstronność i oryginalny cha- 
rakter. Te bowiem właśnie dwie cechy: wszechstronność i oryginalność są 
najbardziej charakterystyczne dla całej postaci Tadeusza Sinki. Badacz ty- 
pologii uczonych nie mało musiałby się natrudzić, gdyby chciał szukać u nie- 
go cech typowych, mających zaszeregować go do jakiejś z przeciętnych 
kategorii typów. Ale przyczyna tego nie należy jedynie w wielkości uczo- 
rego, niejeden bowiem wybitny i wielki mąż stanu, polityk czy ekono- 
mista, żołnierz czy uczony, a nawet artysta daje się łatwo i w paru słowach 
scharakteryzować j zaliczyć do takiego lub innego typu. W stosunku nato- 
miast do Tadeusza Sinki takie ujęcie byłoby zbytnim uproszczeniem. Jeden 
bowiem ogromny brak cechuje tego uczonego: brak wszelkiej szablono- 
wości į codzienności. Osobowości jego nie można określić jednym, choćby 
najbardziej wymownym epitetem. Jak nie wystarcza tu — jeśli chodzi 
o działalność naukową — proste określenie „wielki uczony“, tak mniej jesz- 
cze można zadawalać — jeśli chodzi o człowieka z jego charakterem i świa- 
topoglądem — jeden z utartych zwrotów, jakimi posługujemy się zazwy- 
czaj przy charakterystyce znanych nam osób, mówiąc np. „to jest materia- 
lista, idealista, optymista, pesymista, sceptyk itp.'. Żaden z nich bowiem 
nie odpowiadałby rzeczywistości. „Rozgryźć' psyche Tadeusza Sinki nie jest 
łatwo. Wymaga to z jednej strony bystrej obserwacji, która pod zewnętrzną 
maską sceptycyzmu „niepoprawnego“ kpiarza dostrzeże najczystszy idea- 
lizm oraz wiarę w człowieka j postęp, a wśród oschłych nieraz słów wy- 
czuje tętno żywego uczucia, z drugiej zaś strony wymaga dłuższego obco- 
wania z nim. Jednorazowemu rozmówcy, zwłaszcza powierzchownemu ob- 
serwatorowi, pozostanie zazwyczaj w pamięci wyraźnie niepełny, zbyt 
jednostronny, a przeto jeśli nie w szczegółach, to na pewno w całości fał- 
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szywy obraz. Jednemu bowiem wyda sie Tadeusz Sinko nieżyciowym, w bi- 
bliotekach zakonserwowanym erudytą, drugiemu wprost przeciwnie — ak- 
tualnością współczesnego życia oddychającym estetą į wnikliwym jego ob- 
serwatorem, jednemu — dobrym towarzyszem i przyjacielem ludzi, innemu 
znowu — niemal mizantropem i wyzbytym potrzeb codziennych ascetą, 
dla jednych będzie sceptykiem i kpiarzem, dla drugich — myślicielem wie- 
rzącym w najwyższe wartości i ideały ludzkości, dla niektórych — może 
nawet sofistą, dla innych znowu — i to zdaje się najtrafniej — reinkarnacja 
Sokratesa z pewną jednak domieszką filozofii uczniów tego niezwykłego 
nauczyciela ludzkości — cyników (bo też Sinko jest nie tylko filologiem, lecz 
również filozofem z pod znaku tego właśnie „wędrownego“ typu, jakimi byli 
Sokrates i cynicy). Jednakże nie mechaniczne zsumowanie tych cech, lecz 
jakieś swoiste wzajemne ich przenikanie j oryginalne sharmonizowanie sta- 
nowi to, w czym się przejawia osobowość Tadeusza Sinki. I jeżeli już ko- 
niecznie chcemy określić ją jednym mianem, nie znajduje innej nazwy dla 
całej sylwetki Profesora jak tylko — humanista. Humanista XVI wieku, 
ale tego najpełniejszego typu, który tkwiąc całą duszą w antyku, czerpiąc 
zeń moc j podniety do niezmordowanej pracy i oddychając całą jego kul- 
turą w najwszechstronniejszych przejawach i tym, co przyniósł on najlep- 
szego, czuje jednak jednocześnie rytm i potrzeby życia współczesnego, ro- 
zumie je, włącza się w ten rytm i umie go zespolić z antykiem zgodnie ze 
swą własną, oryginalną historiozofią. Tadeusz Sinko to wyraziste połączenie 
najżywszej kultury dalekiej przeszłości Grecji i Rzymu ze świeżością i ak- 
tualnością współczesności. Stąd mimo podeszłego wieku tyle u niego nie 
osłabłych sił witalnych i młodzieńczej niema] świeżości duchowej. I stad 
również, gdy mowa o humaniście XVI wieku, niezbędna jest korektura: 
humanista XVI-wieczny, a jednak nie XVI-wieczny (heraklitowska anty- 
teza jest właściwa całej umysłowości Sinki), gdyż życie XVI wieku było 
inne niż w wieku XX, a prof. Sinko żyje teraźniejszością. Jest to zatem 
nowy kształt dawnego humanisty: wytwór antycznej kultury na podłożu 
NX wieku. I to jest może jedyna uchwytna nić Ariadny, prowadząca do 
antycznonowoczesnych splotów psychiki tego niezwykłego człowieka. Zre- 
sztą całość potrafiłaby odsłonić chyba tylko (zawsze bardzo możądana) auto. 
biografia uczonego, ale pod tym warunkiem, że jej autor zapewniłby uroczy- 
ście, że wbrew swym obyczajom w tego rodzaju osobistych sprawach po- 
traktuje ją... poważnie (bo prof. Sinko nie lubi ani mówić ani słuchać o so- 
hie uroczystych i namaszczonych słów, co jest najlepszym dowodem mło- 
dzieńczości Jego duszy). 

Tadeusz Sinko urodził się 14 września 1877 r. w rodzinie niedawno przy- 
kyłej ze wsi do Krakowa. Już w szkole początkowej, zwanej naonczas po- 
spolitą, musiał się jakoś wyróżnić wśród swoich rówieśników, skoro. za 
zachętą nauczycieli, jak sam powiada z właściwą sobie ironią i dowcipem, 
zamiast do terminu u rzemieślnika posłany został przez niezamożną matkę 
do gimnazjum. Tu początkowo przez parę pierwszych lat musiał dorabiać 
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na życie korepetycjami, dzięki jednak wybitnym postępom w nauce przez 
dalsze lata aż do ukończenia gimnazjum przebył jako stypendysta. Lepiej 
już płatne korepetycje i większe stypendium stanowiły również podstawę 
jego egzystencji wtedy, gdy jako 19-letni młodzieniec rozpoczął na Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim studia filologiczne i polonistyczne, uwieńczone juz 
w roku 1900 egzaminem nauczycielskim oraz doktoratem filozofii. Egzamin 
nauczycielski miał wyznaczyć przyszłemu profesorowi uniwersytetu dalszą 
pracę i zawód j istotnie Tadeusz Sinko niejednokrotnie próbował poświę- 
cić się pracy pedagogicznej w szkole średniej, lecz doktorat, będący dowo- 
dem zdolności i skłonności naukowych, skierował go bardzo wcześnie na 
bardziej właściwą i odpowiedniejszą dla jego umysłowości drogę twórczo- 
ści. Prawdziwy talent naukowo-badawczy nie potrzebował długo czekać na 
bliższe zainteresowanie się nim ze strony uniwersytetu. I tak bezpośrednio 
po ukończeniu uniwersytetu dostaje Tadeusz Sinko .,cesarskie“ stypendium 
na dalsze studia za granicą i jako 23-letni młodzieniec wyjeżdża do Berlina 
i Bonn. gdzie pod kierunkiem tak znakomitych uczonych, jak Vahlen, Wila- 
mowitz-Móllendorf, Biicheler i Usener, pogłębia swe, nie małe już zresztą 
wiadomości į otrzymuje gruntowną zaprawę do dalszej, tak owocnej i obfi- 
tej w przyszłości, działalności naukowej. Toteż nic dziwnego, że połączenie 
niezwykłych zdolności młodego uczonego z dobrą szkołą zwróciło uwagę 
sławnych już wówczas na Uniwersytecie Jagiellońskim filologów Kazimie- 
rza Morawskiego i Leona Sternbacha, którzy po raz drugi wysytaja Tadeu- 
sza Sinke za granicę ‚tym razem do odpowiedzialnej i większej samodziel- 
ności wymagającej pracy przy wydawnictwie zespołu pięciu akademii nie- 
mieckich, przy monachijskim Thesaurus Linguae Latinae. Praca ta, trwająca 
dwa lata, oraz dalsze studia pod kierunikem bizantynisty K. Krummbache- 
ra, mediewisty L. Traubego i leksykografa E. Wólfflina rozsezrzyła jeszcze 
bardziej tak charakterystyczną w całej twórczości naukowej Tadeusza Sinki 
wszechstronność zainteresowań oraz przyniosła dwie drukowane prace nau- 
kowe, między nimi zaś rozprawę De Romanorum viro bono, na podstawie 
której uzyskał w r. 1904 veniam legendi. Wykłady młodego docenta nie 
trwały jednak długo, bo już w jesieni następnego roku zostaje wysłany 
przez Polską Akademię Umiejętności do kollacjonowania rękopisów mów 
św. Grzegorza z Nazjanzu w Paryżu, Rzymie, Florencji, Wenecji i Medio- 
lanie. Pracę tę, trwajacą również dwa lata, przerwała nominacja na pro- 
fesora nadzwyczajnego ad personam na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie. Odtąd kariera uniwersytecka potoczyła się szybko; w r. 1911 
Tadeusz Sinko zostaje profesorem zwyczajnym, a w dwa lata później zo- 
staje powołany na katedrę na Uniwersytecie Jagiellońskim. I odtąd poza 
jedną krótką podróżą naukową do Grecji w r. 1925 potoczyła się już na 
miejscu w Krakowie bardziej systematyczna jego praca naukowa: zbieranie 
obfitych owoców zdobytych dotychczas doświadczeń i studiów. Bogaty 
i niespokojny umysł Tadeusza Sinki ogarnia wszystkie dziedziny kultury 
i literatury starożytnej. zapuszcza się głęboko w średniowiecze. przebiega 
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epokę Odrodzenia i poprzez romantyzm i Młodą Polskę sięga niemal az do 
czasów obecnych. Rozgłos i popularność wybitnego profesora i uczonego 
rośnie coraz bardziej z każdym rokiem. Książki jego docierają do szkół 
1 szerszej publiczności i stają się niezbędnym źródłem studiów przygoto- 
wawczych tak filologów jak polonistów. Imię Tadeusza Sinki staje się w Pol- 
Sce i za granicą tak znane jak Kazimierza Morawskiego i Tadeusza Zieliń- 
skiego i zajmuje godne miejsce obok imion tych wielkich filologów. Za 
swe zasługi naukowe i naukowo-popularyzujące zostaje Tadeusz Sinko na 
krótko przed r. 1939 odznaczony krzyżem komandorskim orderu Polonia 
Restituta. Z chwilą wkroczenia armii niemieckiej do Krakowa 62-letni uczo- 
ny nie tyle schodzi do podziemia, ile raczej wznosi sie do „podniebia*, gdyż 
zgromadziwszy wszystkie swoje książki w mansardzie swego, zajętego 
w właściwej części przez SS i Gestapo, domku przy ul. Poniatowskiego, 
zamyka się w niej (w charakterze oficjalnym dozorcy domu) na cały czas 
okupacji i zarabiając na życie tłumaczeniem Ojców Kościoła wykańcza mo- 
numentalne dzieło swego pracowitego żywota — Literaturę Grecką. 


Ażeby ocenić w pełni całą doniosłość i znaczenie wszechstronnej pracy 
naukowej Tadeusza Sinki, nie wystarcza ani kilkustronicowe syntetyczne 
jej omówienie ani nawet dokładne wyliczenie wszystkich Jego niezliczo- 
nych prac piśmienniczych: naukowych, popularyzatorskich, dydaktycznych 
í publicystycznych. Trzeba by do tego osobnego obszernego analitycznego 
studium i niewątpliwie zrobi to kiedyś historyk filologii klasycznej w Polsce. 
W krótkim natomiast artykule nie sposób uniknąć powtórzenia przynaj- 
mniei zasadniczych myśli i ocen spotykanych we wcześniejszych artykułach 
o prof. Since, zamieszczonych w innych czasopismach. Dlatego ogranicza- 
jąc się do uzupełniających niejako uwag, odsyłam czytelników do cennego 
artykułu prof. Kazimierza Kumanieckiegc pt. Działalność naukowa Ta- 
deusza Sinki (MEANDER 9—10/1947), dającego wnikliwą i w stosunku do 
swej objętości możliwie pełną ocenę i przegląd najważniejszych prac 
uczonego. 

Charakterystyczną cechą twórczości naukowej Tadeusza Sinki jest rów- 
noległe uwzględnianie analitycznej i syntetycznej strony poszczególnych 
zagadnień. Wnikliwy obserwator najdrobniejszych i najniepozorniejszych 
szczegółów, umiejący dzięki swej niezwykłej, nie tylko w dziedzinie filo- 
logii klasycznej, erudycji dotrzeć do najgłębszych i najbardziej ukrytych 
źródeł problemów literackich, potrafi jednocześnie ogarnąć całość zagad- 
nienia į dać na nie pogląd pełny i syntetyczny. W świetle zaś tej analizy 
i oceny wszystkie szczegóły nabierają właściwego życia, barwy i tonu i har- 
monizując z ogólną koncepcją tworzą obraz jednolity j przemawiający do 
przekonania. Stąd obok niezliczonej ilości przyczynków do poszczególnych 
drobnych i zawikłanych zagadnień, artykułów i wstępów do arcydzieł lite- 
ratury polskiej i antycznej, słowem obok licznych prac wyjaśniających 
i oświecających różne strony poszczególnych zjawisk literackich, spotykamy 
u Tadeusza Sinki tyle obszernych j wyczerpujących monografii, dających 
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pełny pogląd na autora (np. Antyk Wyspiańskiego, Hellerizm Siowac- 
kiego), epokę (np. Historia poezji łacińskiej humanistycznei w Polsce, 
Poezja aleksandryjska), gatunek literacki (np. Romans grecki, O tzw. 
diatrybie cynicznosstoickiej) itp. Największą jednak syntezę, mogącą ucho- 
dzić jednocześnie za syntezę całej twórczości Tadeusza Sinki, zawarł uczony 
w dziele swego całego życia, w swej Historii literatury greckiej. Pomi-- 
jając już to, że przede wszystkim, jeśli nie jedynie, dzieła syntetyczne jako 
kształtujące światopogląd i wprowadzające ład i porządek w umysł į duszę 
odbiorcy stanowią trwały dorobek ludzkości, „Literatura grecka“ Sinki za- 
sługuje na tym dłuższy żywot jeszcze dlatego, że jest przesiąknięta duchem 
oryginalności. Nie kompilacja bowiem dawnych podręczników tego typu 
i cudzych monografii, jak to bywa zazwyczaj w tego rodzaju pracach, zło- 
Żyła się na całość tego wielotomowego dzieła, lecz ukształtowały ją własne, 
samodzielne, z wszechstronności zainteresowań Autora wynikające, mono- 
grafie, opracowane już dawniej bądź to jako wykłady profesorskie, bądź 
to jako osobne publikacje. Jest to w całym tego słowa znaczeniu dzieło 
całego życia, owoc długoletnich przemyślań i studiów. W „Literaturze gre- 
ckiej' zawarty jest w całości į bez reszty Tadeusz Sinko, człowiek i uczony. 


Tymi słowami, od których zacząłem, kończę ten szkic, a ponieważ prof. 
"Tadeusz Sinko, ma coś, jak już wspomniałem, z Sokratesa, pozwolę sobie 
zamknąć te uwagi słowami Platona o tym filozofie, które znajdują się 
u końcu dialogu Fedona o nieśmiertelności: Człowiek, o którym możemy 
powiedzieć, że ze wszystkich, których-eśmv znali, najlepszy i w ogóle naj- 
madrzejszy i najsprawiedliwszy. 

Stefan Oświecimski 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW 


25 TOM NAUKI POLSKIEJ 


KAŻDY TOM „NAUKI POLSKIEJ“ przed wojna bywał wydarzeniem 
w życiu nauki i kultury polskiej. Dwadzieścia cztery tomy tego wydawni- 
ctwa, wydane w latach 1918—1939 przez Kasę im. Mianowskiego, zawierają 
bogaty materiał z zakresu naukoznawstwa. Wydany obecnie, pierwszy po 
wojnie, tom NAUKI POLSKIEJ, oznaczony jako tom XXV, jest w pewnym 
sensie wydawnictwem jubileuszowym. Wprawdzie obecny rocznik NAUKI 
POLSKIEJ zredagowany został już po wojnie, gdy okazało się, iż nie da się 
odszukać materiałów tomu XXV, wydrukowanego niemal całkowicie tuż 
przed wybuchem wojny, lecz można go uważać — ze względu na charak- 
ter materiału — za kontynuację i jakby zamknięcie dotychczasowego cyklu 
wydawniczego. 


804 25 TOM „NAUKI POLSKIEJ" 


Zrozumiałe jest zainteresowanie, jakie wywołać musiał nowy tom tego 
wydawnictwa, przygotowany w trudnych warunkach (po zniszczeniu dru- 
karni i biura redakcyjnego) przez zasłużonego redaktora NAUKI POL- 
SKIEJ — dra St Michalskiego. Niestety mimo różnorodności materiału 
i znacznej objętości nowy tom NAUKI POLSKIEJ wywołuje raczej uczucie 
zawodu, a z punktu widzenia naukoznawstwa wręcz rozczarowanie, któ- 
rego źródłem jest wybitnie jednostronny dokumentarno-informacyjny cha- 
rakter rocznika. 


Na czele rocznika zamieściła Redakcja rozważania etyczno-filozoficzne 
znanego moralisty i historiozofa Artura Górskiego! Są one próbą idealisty- 
cznej interpretacji genezy, rozwoju i celu nauki współczesnej. Ostrą kry- 
tyczną ocenę naukowej wartości tego rodzaju spekulacji, snutych na tle 
analizy nowych zdobyczy fizyki i biologii dał St. Żółkiewski w artykule 
Na marginesie XXV tomu NAUKI POLSKIEJ (KUZNICA, mr 28). Z oceną tą 
zgadzamy się w zupełności. Tutaj zaznaczamy tylko, iż rozważania te wy- 
kraczają poza zakres nauki i są próbą filozoficznego uzsadnienia sensu wie- 
dzy ludzkiej. Po rozprawie A. Górskiego umieszczono memoriał prof. Cz. 
Białobrzeskiego w sprawie syntezy filozoficznej nauk przyrodniczych, prze- 
słany UNESCO w imieniu Międzynarodowej Rady Unij Naukowych. Prof. 
Bialobrzeski zakończył swój memoriał konkluzją, iż „uniwersalizm nauki 
i jeż metody poznawczej wymaga, ażeby w organizacji międzynarodowej 
współpracy naukowej znalazła wyraz jednolitość poznania i wiedzy jako 
odbicie jedności świata'. 

Obszerny artykuł prof. St. Małkowskiego p. t. Postulaty z dziedziny orgu- 
nizacji nauki powstał w r. 1943 na tle analizy postulatów, dotyczących or- 
ganizacji nauki w Polsce, wysuniętyca w poprzednich rocznikach NAUKI 
POLSKIEJ. Jest to niewątpliwie najcenniejszy artykuł w całym tomie 
wydawnictwa. Autor wysuwa szereg ważnych postulatów. Niektóre z nich 
pekrywaja się z poglądami, głoszonymi przez ŻYCIE NAUKI. W szczególno- 
ści mówi, że „nauka winna przenikać wszystkie dziedziny życia i stawać się 
regulatorem stosunków międzyludzkich nie w ślepo i bezdusznie stosowa- 
nych schematach, szablonach i normach, lecz przez sam fakt rozświetlania 
rzeczywistości...“ Dalszy postulat dotyczy planowania w nauce. koordyno- 
wania prac i działań naukowych oraz konieczności powierzenia jakiejś in- 
stytucji „ewidencji całokształtu życia naukowego kraju wraz z obowiąz- 
kiem przygotowywania projektów planów jego rozwoju'. Autor wykazuje. 
iż sam tylko brak dokładnej ewidencji ogółu pracowników naukowych 
w połączeniu z brakiem ogólnego planu nauki polskiej może pociągnąć 
za sobą marnotrawienie żywych sił wskutek: a) całkowitego pominiecia 
w organizacji pracy niektórych spośród nich, b) nieodpowiedniego zatrud- 
nienia, c) nieodpowiedniego rozgrupowania, d) niedostatecznego uposaże- 
nia osobistego lub braku środków na pracę, e) braku dostatecznej opieki 
w chorobie, niedomaganiu, nieszczęściu. Brak zaś planowej ewidencji wy- 
ników działalności naukowej uniemoż!iwia orientacje w zakresie związków 
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nauki z życiem praktycznym oraz — w zakresie wkładów nauki do ogol- 
nego dorobku kultury duchowej narodu i ludzkości. 


Wychodząc z założenia, iż ugruntowanie i upowszechnienie kultury nau- 
kowej w społeczeństwie jest warunkiem niezależności w wyborze dróg po- 
stępu i w organizowaniu własnego życia, wypowiąda się prof. Małkowski 
za tworzeniem silnych ognisk naukowo-popularyzalorskich, rozprószonych 
po całym obszarze kraju, dających oparcie działalności naukowej, a zara- 
zem przenikających swyin wpływem otoczenie. Ogniskami tymi miałyby 
być muzea regionalne, pcjęte jako placówki naukowo-społeczne, ognisku- 
jące życie naukowe w swym okręgu, dające oparcie moralne i materialne 
siłom amatorskim i pomocniczym, otaczające opieką posiadające wartość 
Cokumentow naukowych zabytki przyrody i kultury w swym okręgu. Ob- 
szerny rozdział poświęcił autor sprawie rewizji ustroju uniwersytetów 
i systemowi powoływania sił naukowych. Rozważania te po dokonanej re- 
formie ustroju szkół wyższych są jednak mocno spóźnione. Dowiadujemy 
się przy tej sposobności, że materiał zebrany w postaci odpowiedzi na ankie- 
te, rozesłaną w r. 1939 przez Kasę im. Mianowskiego w sprawie pracowni- 
ków naukowych, uległ niestety zniszczeniu. 


Zgodnie z uznanym w wielkich ośrodkach myśli naukowej poglądem na 
współpracę nauki z państwem, autor jest zdania, iż uniwersytety jako ze- 
spoty ognisk naukowych, stanowić by winny organ doradczy władzy pań- 
stwowej w przypadkach, kiedy w związku-ze sprawami państwowymi za- 
chodzi potrzeba naukowego prześwietlenia pewnych zagadnień. W konkre- 
inej sprawie przygotowywania sił fachowych z wyższym wykształceniem, 
autor jest zwolennikiem oddzielenia kształcenia fachowców od przygoto- 
wywania młodych sił naukowych, które powinno być powierzone najpo- 
ważniejszym zakładom badawczym. Instytuty badawcze powinny — zda- 
niem prof. Małkowskiego — uzyskać wspólne podstawy prawne i gwaran- 
cję nieskrepowanej pracy naukowej, przy ścisłym określeniu obowiązków 
związanych z życiem praktycznym. Te spośród instytutów badawczych. 
które wchodzą dziś w skład szkół wyższych i posiadają dość sił, aby upra- 
wiać na szeroką skalę prace naukowe, powinny tworzyć zespół, będący je- 
dyną najwyższą szkołą pracy naukowej. Według koncepcji prof. Małkow- 
skiego miała by to być „Szkoła Główna Nauki Polskiej". 


Poważną część rocznika (ponad sto stron) zajmują artykuły o stanie ma- 
tematyki, geologii, antropologii, prehistorii, historii i ekonomii, które obra- 
zują straty poniesione przez te nauki, a zarazem wskazują niektóre drogi 
przezwyciężenia kryzysu spowodowanego tymi stratami. Czterdzieści stron 
zajmuje artykuł o pracach podziemnych w czasie okupacji, które szły w kie- 
runku ratowania dawnego dorobku i przygotowywania planów organizacji 
nauki i nauczania w szkołach wyższych. Znaczną część rocznika obejmują 
artykuły informacyjne o nauce polskiej na emigracji, jak gdyby sprawy te 
były dla nas ważniejsze od wielkich przemian, jakie się dziś dzieją w nauce 
i szkolnictwie wyższym w kraju. 
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W dziale zatytułowanym: „Koła naukoznawcze w Polsce“, znajdujemy 
referat informacyjny prof. Rutkowskiego O zadaniach kół naukoznaw- 
czych, referaty: St.J. Ziemskiego O poznaniu w naukach realnych i Br. 
Halickiego O koncepcji aulosugestii w pracy naukowo-badawczej, oraz 
sprawozdania z działalności ośrodków naukoznawczych w Krakowie, Po- 
znaniu i Warszawie. Rżecz znamienna, iż wzmianka o ŻYCIU NAUKI, je- 
dynym tego rodzaju czasopiśmie w Polsce, znajduje się tylko w sprawo- 
zdaniu z działalności Konwersatorium Naukoznawczego w Krakowie. 

W kronice z życia naukowego w Polsce pomieszczono relacje o organiza- 
cji życia naukowego współczesnej Łodzi (J. Augustyniak) i o działalności 
warszawskich organizacji, instytucji i towarzystw naukowych w czasie 
wojny i po wojnie. O życiu naukowym Krakowa i innych ważnych 
ośrodków brak wiadomości. 

W kronice zagranicznej (około 140 stron) znajdujemy informacje o dzia- 
łalności organizacyjnej w zakresie badań naukowych we Francji, Związku 
Radzieckim, Anglii, Stanach Zjednoczonych oraz o UNESCO. Ponadto 
w dziale: „Nowe tory nauki“, zamieściła redakcja artykuł L. Natansona 
O energii atomowej i J. Rzewuskiego O nowoczesnych maszynach matema- 
tycznych. 


JK. 


Zjazdy i konferencje 


DRUGI WALNY ZJAZD ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 


DRUGI po wojnie (a XX w całej jego historii) 'walmy zjazd delegatów ZNP 
odbył się w Auli Uniwersytetu Poznańskiego w dniach 24—26 maja br. 

Trzeba podkreślić zaraz na wstępie, że Z'azd zorganizowany był doskonale; 
Zarząd Główny ZNP znalazł salę obrad mieszczącą 1200 osób, ulokował tyluż 
delegatów w hotelach i zapewnił im obiady na swój koszt (poza tym miel; oni 
do dyspozycji również bezpłatnie koncert į przedstawienie teatralne). 


Dnia 24.5.1948. Na salę obrad przybywają przedstawiciele Rządu. Prezes ZNP 
kol. Maj otwiera Zjazd Walny, witając przedstawicieli Rządu, mastępnie wita 
przedstawicieli bratnich organizacyj nauczycielskich Albanii, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Jugosławij i Węgier oraz przedstawicieli polskich partyj politycz- 
nych i organizacyj społecznych, nadto przedstawicieli OKZZ i przedstawicieli 
miejscowych władz samorządowych į uniwersyteckich. Wspomina o dorobku 
ZNP i o zadaniach Ziazdu. Następnie odczytuje odręczne pismo Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta z życzeniami dla Zjazdu; 


Przemawia premier Cyrankiewicz, witając Zjazd į stwierdzając, że nowe 


nauczycielstwo, będąc wychowawcą młodego pokolenia, może liczyć na po- 
moc, poparcie i zrozumienie Rządu i społeczeństwa. 
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Po nim wstępuje na trybunę Minister Oświaty dr Skrzeszewski, który noz- 
patruje założenia ideologiczne ZNP. Przeszłości ZNP nie należy ani bronzo- 
wać ani zaczemiać wobec jego wielkich osiągnięć i pewnych niedociągnięć. 
Mówca wysuwa ośm postulatów: a) postulowana jest prawdziwa powszech- 
ność szkolnictwa podstawowego; b) możliwie szybkie rozbudowanie szkół po- 
wszechnych na niższym stopniu organizacyjnym (dzisiaj mamy 450.000 dzieci 
w 8.000 szkół jednonauczycielskich stan ten musi się zmienić na korzyść 
wyższe: organizacji); c) dzieci nie powinny przerywać nauki szkolnej i w od- 
powiednim czasie przechodzić do klasy wyższej; d) podniesienie poziomu 
nauczycielstwa; e) zwalczanie.analfabety:mu; f) zlikwidowanie prywatnych 
szkół podstawowych i rozbudowanie szkół zawodowych obok bardzo koszto- 
wnych ogólnokształcących; g) odbudowa nauki polskiej į przeznaczenie na 
ten cel dostatecznych funduszów, dbanie o jej poziom i rozwinięcie odpo- 
wiedniej krytyki wyników; h) pomnożenie w szkołach liczby młodzieży ro- 
botniczej i chłopskiej, opieka nad nią przez bursy i stypendia. — Rząd stara 
się o odbudowę nauki i oświaty w Polsce własnymi siłami. Wartość płac, 
które jeszcze nie są należycie zróżnicowane, pomimo to wzrasta; uposażenia 
ulegną podwyżce, gdy tylko warunki gospodarcze na to pozwolą. Trzeba 
wyzyskać doświadczenia ZNP w dokształcaniu ogółu į masowym wyszuki- 
waniu ludzi najzdolniejszych. Wzywając do skończenia z biurokrac'ą, mini- 
ster .Skrzeszewski kończy życzeniami owocnych obrad. 

Po krótkiej przerwie przemawia pos. Sokorski, wiceminister kultury i sztuki: 
postawa ideowa j poczucie odpowiedzialności nauczycielstwa zasługują na 
szacunek. Jednolite obecnie społeczeństwo tworzy kulturę narodu polskiego 
jako całości. Romantyczne przekonanie o wielkości narodu polskiego, prze- 
pojone naukową analizą rzeczywistości i jej zrozumieniem, pozwoli stworzyć 
coś rzeczywiście dobrego. ZNP powinien odegrać właściwą rolę budowni- 
czego kultury. 

Następnie przewodniczący odczytuje pisma adresowane do Z'azdu, nade- 
słane przez Marszałka Sejmu Kowalskiego i Marszałka Żymierskiego. 

Przemawia prezydent miasta Poznania, witając Zjazd po czym przewodni- 
czący poleca odczytać depeszę związku nauczycielstwa ZSRR, którego przed- 
stawiciele nie mogli przybyć Go Poznania. Następnie przemawiają w swych 
ojczystych językach delegat Czechosłowacji i delegat Jugosławii, którzy wi- 
tają zebranych i podkreślają wspólność dążeń į celów narodów słowiańskich. 

Po przerwie obiadowe: przewodniczący odczytuje teksty depesz, które 
Zjazd wysyła do Prezydenta RP, do Marszałka Sejmu i do Marszałka Żymier- 
skiego. Następnie przemawia delegat bułgarski, po nim (po francusku z tłu- 
maczeniem polskim) delegat Węgier, wreszcie celegat albański (po albansku 
z tłumaczeniem polskim). 

Następnie przemawia przedstawiciel KCZZ Gebert, podkreślając, że każde 
zagadnienie pedagogiczne jest także zagadnieniem etycznym i politycznym. 
ZNP zrzesza 97.000 pracowników oświatowych na ogólną liczbę 112.000, powi- 
nien się starać wciągnąć w swoje szeregi wszystkich. Nowy statut będzie 
dostosowany do ogólnych norm przyjętych w KCZZ. 
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Dalej przemawiają przedstawiciele partyj połitycznych: minister Rusinek 
(PPS), wiceminister Bieńkowski (PPR), pos. Dębski (PSL), pos. Gancarczyk 
(SL), rektor Kulczyński (SD). pos. Idzior (SPr). 


Następnie Zjazd przy'muje przedstawione przez Zarząd listy członków Ko- 
misji Weryfikacyjnej i Komisji Statutowej. Przewodniczący zamyka obrady. 
Następuje koncert. 

Sekcja Szkół Wyższych i Instytutów Naukowych ZNP odbyła osobne po- 
siedzenie pod przewodnictwem prof. Manteuffla. Po dłuższej dyskusji uchwa- 
lono taktykę postępowania na plenum Z/azdu pozostawić do decyzji prof. 
Manteuffla. Uchwalono również specjalne poprawki do projektu statutu ZNP, 
dotyczące roli nauki i możliwości utrzymania dalszej autonomii Sekcji po- 
mimo proponowanego zniesienia odrębności wszystkich sekcyj. Opowiedziano 
się również za obniżeniem wkładki członkowskiej i wybrano kandydatów, 
których z kolei miała wysunąć Komisja Matka układając listę Zarządu Głów- 
nego. 

Dnia 25.5.1948. Przewodniłozący wznawia obrady o godz. 10.30, odczytujac 
depesze. Porządek obnad przyjęto bez dyskuzji, podobmtie jak regulamin obrad. 
Następnie Zjazd uchwala listy catonkow Komisji Maitki (33 os.), Komisji Wnio- 
ékowej (24 os.) i Komisji Budżetowej (18 :os.). 

Obszerne sprawozdanie Zarządu Głównego z działalności w okresie od 29 
listopada 1945 do 31 marca 1948 zostało rozdane w postaci drukowanej (83 
strony formatu A4). Kol. Pokora przedstawia je zatem w formie omówienia 
i uzasadnienia działalności Zarządu wstrzymując się od szczegółów. Trud- 
ności finansowe spowodowały nieproporcjonalne ograniczenia w akcji wcza- 
sów i kursów dokształcających. Zarząd musiał wbrew uchwale poprzednie- 
go Z'azdu Walnego podnieść wkładkę w obliczu ruiny finansowej i wprowa- 
dzić pracowników administracji szkolnej do ZNP pod naciskiem ogólnych 
zwyczajów panujących w ruchu zawodowym. 

Sprawozdanie Komisji Kontrolującej referował jej przewodniczący, kol. Sa- 
wicki. Komisja odbyła w okresie sprawozdawczym 6 posiedzeń, przeprowa- 
dziła 3 rewizje w Zarządzie Głównym 2 w sanatorium zakopiańskim ZNP, 
oraz rewizję Wydziału wczasów, oddziału toruńskiego i oddziału m. War- 
szawy. Komisja nie zajęła stanowiska wobec wymienionych już przekroczeń 
statutu przez Zarząd Główny i stawia wniosek o udzielenie mu absolutorium 
za okres do 31.12.1947. 

W dyskusji nad sprawozdaniem przemawiają kol. kol. Malinawski, Pyrek, 
Rytel, Pusz, Broszewski, Szaligiiewicz, Podgónny, Stefemowstki, Pusz, Blabowa, 
Lubowiecki, Modrzak, Grzybowski. Mówcy pomszajaą różne bolączki i po- 
‘tizeby mauczycielstwa, mało zajmując sie spnawozdamiem Zarządu Głównego. 

Po przerwie obiadowej przemawiają kol. kol. Sieradzki, Markowska, Lew- 
kowski. Zebnam; ucdhwałają skrócić czas przemówień do 5 minut. Przemawiają 
dalej kol. kol. Janczyńska, Gałczyński, Osiecki, Kokustewiczowa, Kania, Breit- 
mayenowa, Kulczak, Duszmal, Dopierała, Łagowski, Czerntiakowski, Jakuszko, 
Lorm. Wniosek o pnzerwianie dyskusji przechodzi wiekszośc'ą. (Razem mówiło 
29 osób). W iimiemliu Zarzadu odpowieula kol. Pokora, krótko omawiając mia- 
liczne zarzuty. 
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- Kol. Dusza odczytuje sprawozdanie Komisji Weryfikacyjnej Zjazdu. Upra- 
wnionych do przybycia było 1202 delegatów, przybyło ich 1095. Delegatom 
wydano karty uczestnictwa w Zjeździe. 

Na końcu drugiego dnia obrad przewodniczący poddaje pod głosowanie 
wniosek Komisji Rewizy'nej o udzielenie ustępującemu Zarządowi Główne- 
mu absolutorium i przyjęcie jego sprawozdania; wniosek przechodzi przez 
aklamację. 

Dnia 26.5.1946. W trzecim i ostatnim dniu Zjazdu kol. Wojtyński referuje 

imieniem Komisji Statutowej Zjazdu projekt nowego statutu ZNP z popraw- 
kami (między innymi poprawki wniosła Sekcja Szkół Wyższych); ponieważ 
‘projekt statutu był uczestnikom rozdany wcześniej, referent omówił szczegó- 
łowo tylko poprawki. Wpływa wniosek o przyjęcie statutu bez dyskusji; kol. 
Matula przemawia przeciw temu wnioskowi, wniosek jednak przechodzi. Gło- 
sowanie nad statutem przynosi 747 głosów za przyjęciem, 66 głosów prze- 
cwko statutowi, 50 wstrzymujących się, razam 863 głosujących. Przewodni- 
czący ogłasza uchwalenie statutu ZNP. 

Kol. Pytkowski odczytuje protokół (skrócony) z posiedzenia Komis'i Matki, 
która składała się z 33 członków; przedstawia 55 kandydatów do Zarządu 
Głównego (wśród nich prof. Chałasiński (Łódź), prof. Mysłakowski (Kraków) 
i prof. Jabłoński Witold (Warszawa) z Sekcji Szkół Wyższych). Lista obej- 
muje ponad to 15 zastępców członków Zarządu Głównego, 11 członków i 5 za- 
stępców członków Komisji Kontrolującej oraz 9 członków i 5 zastępców człon- 
ków Sądu Związkowego. Zebrani nie wysunęli żadnych innych kandydatur. 


Głosowanie na listę członków Zarządu i ich zastępców: wszyscy obecni gło- 
sowali na listę Komisji Matki przy 8 wstrzymujących się. Za listą członków 
Komisji Kontrolujące: głosowali wszyscy obecni prócz 4 wstrzymujących się. 
Lista członków Sądu Związkowego przeszła jednogłośnie. 

Przewodniczący ogłasza wybór j dziękuje za pracę członkom dawnego Za- 
rządu Głównego, którzy ustępują. Wniosek ze sali o podziękowanie ustępu- 
jacemu prezesowj kol. Ma’owi przechodzi przez aklamację. 

Po przerwie kol. Ferenc odczytuje sprawozdanie Komisji Budżetowej Z:a- 
zdu, która zbadała wnioski nadesłane przez poszczególne ogniska oraz przed- 
stawione przez Zarząd i członków Komisji. Postanowiono uznać przedsta- 
wione rachunki agend i bilans za podstawę do opracowania budżetu, który za 
okres 42 miesięcy zamyka się po każdej stronie kwotą około 365,480.000 zł. 
Uznano, że prócz sanatorium w Zakopanem wszystkie agendy muszą być sa- 
mowystarczalne a przychody rozkładają się jak następuje: wkładki członków 
16°/o, agendy gospodarcze 52/0, subsydia (na dokształcanie) 32/0. Uchwały 
Komisji zapadły jednomyślnie; przedstawia ona 7 wniosków: 1) utrzymać 
wkładkę członkowską w wysokości 2°/o poborów (lecz nie poniżej 100 zł mie- 
siecznie); 2) przyjąć do wiadomoścj u.asadnienie wysokości wkładki i po- 
trzeby korzystania z zasiłków rządowych; 3) przyznać Zarządowi Głównemu 
prawo zrewidowania podziału wkładki między różne ogniwa ZNP na korzyść. 
ogniw mniejszych; 4) złożyć z chwilą podwyżki poborów jednorazową 2°/a 
Canine na sanatorium ZNP; 5) rozsprzedać między społeczeństwem cegiełki , 
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na rozbudowę sanatorium ZNP; 6) upoważnić Zarząd Główny do zbadania mo- 
żliwości przekazywania wkładek centralnie (przez pracodawcę); 7) zrewido- 
wać zasady polityki samopomocowej w kierunku bardziej celowego przydzie- 
lania zapomóg. Ponadto Komisja przedstawia dezyderat, aby nadwyżki bu- 
dżetowe przekazywać na sanatorium ZNP w połowie, w drugiej połowie na 
cele samopomocowe ZNP. 

Przeciwko podniesieniu wkładki do 2% na stałe wypowiada się kol. Pusz. 
W odpowiedzi referent kol. Ferenc uzasadnia wysokość wkładki potrzebami 
poszczególnych ogniw ZNP, które są znaczne ze względu na większe niż w in- 
nych organizacjach potrzeby kulturalne (dokształcanie) į samopomocowe. Przy 
19/0 wkładce wypada na większe ognisko 700 zł miesięcznie, na oddział 3000 zł. 
Oszczędności w tym wypadku nie prowadzą do celu, lecz do strat. 

Wnioski Komisji 1, 2, 3 į 4 przeszły w głosowaniu większością, wniosek 5) 
upadł, wniosek 6) uchwalono większością i wniosek 7) większością podobnie 
jak i postulat o rozdziale nadwyżek. Zgromadzeni przyjęli zarys budżetu przy 
14 wstrzymujących się od głosowania. Budżet będzie ustalony na okres ro- 
czny przez Zarząd Główny z obowiązkiem składania corocznych sprawozdań. 


Kol. Orłowski przedstawia sprawozdanie Komis'i Wnioskowej Zjazdu. Otrzy- 
mane wnioski podzielono na 14 grup; dotyczących uposażenia było 87, mie- 
szkań 17, dzieci szkolnych 14, leczenia 13, emerytur 18, wczasów 20, pracy 
w szkole 58, kwalifikacyj nauczyciela 36, zniżek 7, funduszów samopomoco- 
wych 6, pragmatykj służbowej 64 reformy ustroju szkolnictwa 22, różnych 
22 — razem 383. Ponad to wnioski budżetowe i statutowe przekazano do od- 
powiecnich komisyj. Ponieważ część wniosków była bardzo podobna lub iden_ 
tyczna, udało się je skumulować do 87 wniosków. Komisja proponuje, aby 
wszystkie wnioski en bloc praakazac do zabauwienia Zarządowi Głównemu, co 
też zebrani uchwalili większością głcsów. 

W czasie pizerwy obiadowej ukonstytuował się Zarząd Główny (jak niżej!: 

Prezes kol. Pokora (W-wa), wiceprezesi kol.kol. Kwiatkowski (W-wa), Maj, 
Dzienisiewicz (Ł.), sekretarz generalny kol. Kuroc:ko (W-wa), sekretarze kol. 
kol. Pol i Bartecki (W-wa), skarbnik kol. Pawłowski; członkowie prezydium 
kol.kol. Wo:tyński Czajkowski, Chałasiński, Ferenc, Zagórski, Dutkówna, Mi- 
chniewicz. 

Przemawia nowoobrany prezes, poseł na sejm, kol. Pokora; jest ogromnie 
dużo zadań do speiniienia, lecz stosunek Rządu i środowisk kulturalnych jest 
do ZNP pozytywny. Zjazd był żródłem twórczej myśli. Nowy Zarząd Główny 
będzie się starać o to, aby nile zawiaść pokładanych w nim nadziei. 

Następnie przemawia kol. Koubek, prezes czeskosłowackiego stowarzyszenia 
nauczycieli. Zebrani śpiewają „Rotę' Konopnickiej i uchwalają odezwę do 
młodzieży, wskazującą na potrzebę i piękno zbiorowej pracy przy oabudowie 
zniszczeń wojennych i tworzeniu Nowej Polski. Przewodniczący zamyka 
Zjazd, dziękując władzom poznańskim za pomoc przy jego organizacji. 

Tomasz Komornicki 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW 
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ZJAZD POLSKIEGO TOWARZYSTWA FILOLOGICZNEGO 


W DNIACH 13 i 14 czerwca br. odbył się w Łodzi XLVII w ogóle, a trzeci po 
wojnie walny zjazd Polskiego Towarzystwa Filologicznego. Udział w nim 
wzięli niemal wszyscy profesorowie, docemai i asystenci filologii klasycznej 
oraz przedstawiciele nauczycielstwa. Zebranie :mauguracyjne w auli Uniwer- 
6yletu Łódzkiego i w obeanosai przedstawiciel" Władz Państwowych i różnych 
inalytucji publicznych zagait organizator Zjazdu i piezes miejscowego Kota 
prof, dr R. Gostkowski. Po przemówieniu Rektora T. Kotarbińskiego oraz od- 
czycie prezesa T+wa prof. dr Jama Sajdaka, odbyła się krótka uroczystość jubi- 
leuszowa ku uczczeniu siedemdziesięciolecia urodzin obecneqo na Zjeździe se- 
niora filologów prof. Tadeusza Sinki. Ofiarowanie jubilatowi specjalnie tej 
rocznicy poświęconego ostatniego numeru organu T-wa EOS-u, przemówienia 
wiceprezesa urzęduiącego T-wa, prof. dr J. Manteuffla i ucznia jubilata prof. 
dr K. Kumanieckiego oraz niezwykle gorące owacje zebranych podkreślity 
ogromne zasługi naukowe znakomitego uczonego polskiego, wszechstronnego 
badacza antyku i literatury polskiej. 

Druga część zebrania miała chrakter organizacyjny, poświęcona bowiem zo- 
stała sprawozdaniom z działalności Zarządu Głównego, poszczególnych 9 Kół 
T-wa oraz Komisji Rewizyjnej. Stawiając wniosek o udzielenie absolutorium 
Komisja Rewizyjna podkreśliła wyjątkową sprawność i wysilki Zarządu Głów- 
nego, w szczególności wiceprezesa urzędującego prof. dr J. Manteuffla, który 
wykazał dużą inicjatywę i zmysł organizacyjny, zwłeszcza na polu starań 
o utrzymanie należytego stanowiska jęz. łacińskiego i kultury klasycznej 
w szkołach średnich oraz popularyzacji antyku wśród młodzieży szkolnej i spo- 
łeczeństwa. Zebranie zakończono wysłaniem depeszy do ministra Oświaty dr 
S. Skrzeszawskiego, wyrażającei podziękowamie za poparcie prac i działalności 
wydawniczej T-wa. 

Dalsze prace uczestników Zjazdu potoczyły się w dwóch sekcjach: naukowej 
i dydaktycznej. Celem pierwszej, pod przewodaictwem prof. dr K. Kumanie- 
ckiego, było możliwie dokładre zobrazowanie stanu okecnego prac i badań 
naukowych w dziedzinie filologii klasycznej 'w Polsce. Toteż zamiast pam dłuż- 
szych referatów z dyskusją zastosowano tu ciekawy i na bliższą uwagę zasłu- 
gujący eksperyment wygłoszenia całego cyklu 20—40-minutowych sprawozdań 
z ostatnio wykończonych lub ma ukończeniu będących prac. 18 prelegentów 
w mniej lub więcei zwięzłych referatach przedstawiło rezultaty swych ostatnich 
badań. Brak dyskusji i pewną monotonię nieraz bardzo specialnych i trudnych 
problemów (zdobyte doświadczenie pozwoli niewątpliwie uniknąć na nasteo- 
nych zjazdach pewnych niedociągnięć w tym ciekawym zresztą systemie kró*- 
kich referatów; nie zawsze szczęśliwy był sposób wygłoszenia i ujęcia tematów) 
urozmaicało szybkie zmienianie się wykładowców i różnorodność tematów, od 
filozoficznych poczynając, a na wpływach sztuki antycmej na europejską koń- 
cząc. Ten spory, ale bynajmniej nie ostateczny, bo ognaniczony czasem żrwa- 
nia Zjazdu, przegląd ostatnio wykonanych prac filologicznych oraz spory pro- 
cent młodych sił naukowych wśród ceferentów są z jednej strony dowodem 
prężności i aktualności fMologii klasycznej w Polsce, z drugiej jednak stromy 
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są wynikiem wzmożonej po wojnie opieki Ministerstwa Oświaty nad młodymi 
pracownikami naukowymi. Fakt tem Towarzystwo Filologiczne zawsze doce- 
niało i dało temu wyraz w wyżej Wspomnianej depeszy do ministra Oświaty. 

Bandziej ożywione i emocjonujące były zebrania sekcji dydaktycznej pod 
przewodnictwem dyr. St. Ostrowskiego w pierwszym oraz prof. dr St. Skiminy 
w drugim dniu obnad, Dłuższe i wyczerpujące referaty oraz aktualne i nievo- 
kojące obecnie filologów zagadnienie stanowiska i sytuacji języków i kultury 
klasycznej we współczesnej szkole polskiej wywołały długą i czasami w gorące 
momenty obfitującą dyskusję, w której obok mauczycielstwa i Kuratora O.S.Ł. 
zabierali również głos profesorowie uniwersytetów i inmi pracownicy naukowi. 

Zjazd zakończyło Zebranie Plenarne, poświęcone głównie wyborowi nowych 
władz T-wa oraz spnawozdaniom z jego działalności wydawniczej. Po odczycie 
prof. dr Tadeusza Sinki pt. „Antystenes — pierwszy tecretyk życia cynicznego”, 
w którvm prelegent podkreślił stanowisko tego filozofa jako sui generis pre- 
kursora dialektyki materiaNstycznej (zasada sprzeczności), dłuższą chwilę po- 
święcono sprawom wydawniczym Towarzystwu wydaje obecnie ukazujące się 
co pół roku j w dwóch zasadniczo językach (polskim i łacińskim) czasopismo 
EOS, redagowane przez prcfesorów wrocławskich, dr W, Strzeleckiego i dr 
W Steffena. Pismo to dzięki swemu obecnemu wysokiemu poziomowi, jakiego 
jeszcze dotychczas mie osiągało, jest prawdziwą chlubą i reklamą nauki pol- 
skiej za granicą, gdzie jest dobrze zimane i bardzo cenione. W naibliższych 
miesiącach ukaże się również półrocznik PAIDEIA, poświęcony sprawom dy- 
daktyczno-szkolnym, Niezależnie od T+wa wychodzi w Folsce jeszcze trzeci 
rodzaj publikacji flologicznych: MEANDER, miesięcznik przeznaczony dla 
szerszych warstw społeczeństwa, pod redakcja profesorów warszawskich di 
K Kumanitieckiego i dr K. Michałowskiego. Wszystkie. tu wymiemione czaso- 
pisma wspierane są wydatnie przez Prezydium Rady Ministrów, Ministerstwo 
Oświaty i Ministerstwo Kultury i Sztuki. Poza tym Zebranie Plenarne wypowie- 
działo się za stworzeniem pisemka, przeznaczcnego specjalnie dla młodzieży 
szkolnej i odpowiadającego mniej więcej charakterem i poziomem przedwo- 
jennemu FILOMACIE prof. dr Gamszyńca. 

Przed wyborem nowych władz dokonano nominacji dwóch nowych członków 
homcrowy:ch T-wa: sędziwego już prof. Uniw, Poznańskiego, dr Witolda Klin- 
gera, zasłużonego badacza żywotności folkioru antycznego w folklorze nowo- 
czesnym, zwłaszcza południowo-słowiańskim i znakomitego tłumacza liryków 
greckich na język polski, omg pnof. U.J. dr Seweryna Hammera, badacza 
związków liryki nowogreckiej ze starożytną, techniki opowieści Apulejusza 
i romansu greckiego oraz wybitr-ego znawcy i tłumacza (dzieł Tacyta i Wergi- 
kusza. W ten sposób obok dawniej już wybranych, b. rektora Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie prof. dr Stanisława Witkowskiego i prof. U.J. 
dr Tadeusza Sinki, znalazły szczególne uznanie polskiego świata filologicznego 
zasługi naukowe dwóch jeszcze badaczy-filologów, 

Do nowego Zarządu weszli obecnie prof, Jam Sajdak jako prezes, prof. Jerzy 
Manteuffel jako wiceprezes urzędujący, oraz jako. wiceprezesi: prof. Stefan 
Srebrny i prot. Rajmund Gostkowski. Poza tym Zarząd iiczy 13 członków oprócz 
Komitetu Redakcyjnego i Komisji Rewizyjnej. 
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Zjazd zakończono uchwaleniem krótkiaj rezoluoji, skierowanej do Minister- 
stwa Oświaty w sprawie stanowiska przedmiotów klasycznych w szkole 


średniej. 


Na osobną, ale nie mmiej szczególną uwagę zasługuje organizacja Zjazdu, mo- 
gaca służyć za wzór dla tego rodzaju imprez. Jest to z jednej strony niewat- 
pliwa zasługa niezwykłego i przed wojną już manego talentu organizacyjnego 
prof. R. Gostkowskiego, z drugiej zaś strony -— nadzwyczajnej przychyłności 


Prezydium Łódzkiej Miejskiej Rady Narodowej. 


sto 


Naukoznawczy przegląd prasy krajowej 


Przegląd obejmuje czasopisma co- 
dzienne z marca j kwietnia oraz perio- 
dyczne z marca, kwietnia i maja. Do 
spisu skrótów tytułów, zamieszczonego 
w nrze 25/26, dodajemy jeszcze na- 
stępujące: 

BISZ — Biuletyn Informacyjny Szko:nictwa 

Zawodowego 

FCH — Fizyka i Chemia 

GŁA — Głos Anglii 

GŁWOL — Głos Wolnych 

MEAN — Meander 

MTYG — Magazyn Tygodniowy 

NP — Nauka Polska 

PGEO — Przegląd Geograficzny 

POLON — Polonistyka 

PPOL — Prasa Polska 

PPOW — Przegiad Powszechny 

PROS — Praca Oświatowa 

PSP — Poradnik Spo:eczny 

PZIEL — Przegląd Zie:arski 

RMUZ — Ruch Muzyczny 

SPTPN — Sprawozdania Poznańskiego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk 

UR — Urania 

WPIS —- Wiadomości Historyczne 

WSGEO — Wiadomości Służby Geograficznej 

WST — Wiadomości Statystyczne. 


AKADEMICKA MŁODZIEŻ 


AKCJA REKRUTACYJNA NA WYŻSZE STU- 
DIA. Coraz więcej młodzieży studiuje na wyż- 
szych — uczeiniach. Wiceminister Oświaty 
Krassowska o wynikach akcji rekrutacyjnej: 
ROB 97. — 30 tys. studentów na pierwszym 
roku studiów: ŻW 98. Zob. też NSZK 5/6 
i PSP 10/11. 


MATERIALNE PODSTAWY. Andrzej Gwiżdż, 
Z zagadnień polityki stypendialnej: PAK 4. — 
Stypendia Ministerstwa Oświaty; NSZK 5/6. 
Krótka informacja cyfrowa. — Pomoc dla 
m'odzieży szkół wyższych: PSP 8/9. Dane cy- 
frowe na r. akad, 1947/48, — Wiesław Swiec- 
ki, Potrzeby materialne i stan zdrowotny 
gliwickiej młodzieży akademickiej: PAK 3. 

MIĘDZYNARODOWA WYMIANA STUDEN- 
TÓW. Pod tym tytułem krótką informację 
podaje TRR 63. Ponadto: Studia zagraniczne 
dla polskiej m!odziezy: DZB 78, oraz: Janina 
Wojnarówna, Konferencja biura wymiany 1 
podróży M. Z. S. (Międzynar. Związ. Stud,) 
w Budapeszcie: PAK 3. 


ORGANIZACJE IDEOWO - WYCHOWAW- 
CZE. Mimo dość lużnego związku tego TO- 
dzaju organizacyj ze sprawami nauki nie mo- 
żna pominąć tak ważnego zdarzenia w życiu * 
akademickim, jaktm jest powstanie Federacji 
Po'skich Organizacji Studenckich oraz pierw- 
szy zjazd jej pierwszej Rady w dniu 19 mar- 
ca br. w Krakowie. Spośród znacznej ilości 
artykułów, wzmianek i informacji na ten te- 
mat odnotowujemy tylko znaczniejsze: Irena 
Gliwkówna, Na drodze do federacji: PAK 3. 
Powstaje Federacja Polskich Organizacji Stu- 
denckich: POL 1/2, — Zadania i prace Fede- 


racji Polskich Organizacji Studenakich: 
TRR 90. 
ORGANIZACJE MIĘDZYNARODOWE. W 


związku z powstaniem w Polsce Narodowego 
Komitetu International Students Service krót- 
kie, zasadnicze .informacje o nim znajduje- 
my w PŁOM 2/3 (Ewa Dobrzyńska, Komitet 
Narodowy I. S. S. w Polsce) i RZPL 70. — 
O Międzynarodowym Związku Studentów 
bliższe szczegóły podają: POL 1/2 (Jak pow- 
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stat M, Z. S.) i PAK 3 (Z obrad Komitetu 
Wykonawczego M. Z. S. 

ORGANIZACJE NAUKOWE. Pocieszającym 
zjawiskiem, jakie się daje od d-uzszego czasu 
zaobserwować w prasie studenckiej, są coraz 
częstsze głosy w Sprawie podniesienia po- 
ziomu naukowego studenckich kół naukowych. 
I tak np, Prawnicy mają głos: POPR 4, — 
Tadeusz Mazowiecki, Kiika uwag o roli i za- 
daniach koja prawników: PAK 5 (przedruk 
z Biuletynu-jednodniówki Koła Prawników S. 
Uniw. Warsz.) Obok celów naukowych autor 
kładzie nacisk również na wychowawcze role 
kół naukowych. Warto porównać tamże: WY- 
tyczne i wskazówki dla zarządu ko.a praw- 
ników. Bardziej szablonowe jnformacje podaje 
ZOW 3/4: Z życia Koła Prehistoryków, — 
Ciekawe natomiast, choć nieprzemyślane na- 
leżycie uwagi wypowiada Ryszard Mijewski, 
Studenci i Towarzystwa naukowe: PAK 4. 
Podając przy okazji kika informacji o poszcze- 
gonych komisjach PAU, autor wypowiada się 
za dopuszczeniem studentów, przynajmniej 
w charakterze biernych świadków, na posie- 
dzenia Towarzystw naukowych, Oczywiście 
mogłoby chodzić tylko o przysłuchiwanie się 
odczytom i dyskusji, czy jednak nie należa- 
łoby przede wszystkim podnieść problem pra- 
cy naukowej studentów w ramach samych 
wyższych uczelni? 

ZJAZDY. Tadeusz Janica, II Zjazd Ogólno- 
polskiego Związku Akademickich Stowarzy- 
szeń Medycznych: PAK 4, 


BIBLIOGRAFIA NAUKOWA 


DOKUMENTACJA, Bohuslav Koutnik, Do- 
kumentacja w Czechosłowacji: BIBL 1/2. 

FILOLOGIA KLASYCZNA. Lidia Winniczuk, 
Antyk w Polsce w 1947 r.: MEAN 9/10 (1947). 
Bibtiografia naukowych, popu:arno-nauko- 
wych i literackich artykułów i prac z dzie- 
dziny antycznej, wydanych w r. 1047. 


BIBLIOTEKI NAUKOWE 


BIBLIOTEKARSTWO I  BIBLIOTEKARZE. 
Zofia Tworkowska, Z zagadnień kształcenia 
bibliotekarzy: BIBL 1/2, Interesuje tu zwłasz- 
cza rozdział IV: Związanie szkół bibliotekar- 
stwa z uniwersytetami, 

KATOWICE. Wojewódzki Dom Kultury 
w Katowicach — Śląska Biblioteka Pubiiczna: 
TRR 61. — Wśród tysięcy tomów Śląskiej 
Biblioteki Pubiicznej: DZZ 96. Obszerne Te- 
portaże, referujące dzieje i zasoby biblioteki. 
— S. O. S. Centr. Biblioteki Miejskiej w Ka- 
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towicach: TRR 115. Okazuje się, że biblioteka 
ta posiada ogromny księgozbiór naukowy, 

KRAKÓW. J. Tarkowska, Biblioteka Akade- 
mii Sztuk Pięknych: BIBL 3, — Czy jest 
w Krakowie Bibioteka Publiczna?: EKR 93. 

LEKARSKIE BIBLIOTEKI. Ludwik Zembrzu- 
ski, Biblioteki lekarskie w Polsce. Szkic hi- 
storyczny: PTLEK 11, 13, 14 į 15, — Witoid 
Ziembicki, Biblioteki lekarskie: PTLEK 52 
(1947), — L. Zembrzuski, Uroczystość otwar- 
cia biblioteki lekarskiej w Bydgoszczy: 
BIBL 1/2. 

ŁÓDŹ. Jan Augustyniak, Trzydzieści lat 
istnienia Biblioteki Publicznej w Łodzi: BIBL 
1/2, — Jan Augustyniak, Organizacja życia 
naukowego współczesnej Łodzi, rozdz. 4: NP 
XXV, Obszerne jnformacje o Bibl. Uniwere. 
Publiczn., Pedag. i in. 

POMORZE. Manian Des Loges. Odwiedziny w 
bibiiotekach Wybrzeża: OD 15, Wieie miej- 
6ca poświęca autor bibliotekom naukowym. 

POZNAŃ. Maria Postępska, Otwarcie Bi- 


blioteki Poznańskiego Towarzystwa Przyja- 
ciół Nauk: BIBL 1/2. Biblioteka Towarzystwa: 
SPTPN 2 (1947), — Keiazki Don Suisse d'a 
Biblioteki UP: KWP 116. Dar szwajcarsksiej 
organizacji, 

PRASOZNAWCZA BIBLIOTEKA. Michal 
Szulczewski, Powstaje pierwsza biblioteka 
prasoznawcza: PPOL 11. 

ŚLĄSK. Ośrodek badań naukowych nad 


Śląskiem przy bibliotece im. Bandtkiego 
w Cieplicach: DZZ 99. 

WARSZAWA. Stefan Wierczyński, Skarby 
rękopiśmienne Biblioteki Narodowej. Wspom- 
nienia i fakty: POLON 2; Zofia Karczewska- 
Markiewicz, Bezdomna Biblioteka Narodowa. 
Centra!na Instytucja Bibiioteczna musi mieć 
własny gmach: RZPL 60, Mimo tytułu arty- 
kul jest w całości poświęcany przeglądowi 
bogatych zbiorów bibiioteki, — Zofia War- 
czygłowa, Biblioteka Publiczna m. st. Warsza- 
wy (Kronika za czas od 1. X. do 31. XII. 
1947 roku): BIBL 1/2. 

WROCŁAW, Kazimiera Iłowska, Ossolineum 
1947: BIBL 1/2, — Dzień powszedni Ossoli- 
neum: RZPL 105. 

ZAGRANICA. Krystyna Potocka, Biblioteka 
Polska w Paryżu: WZ 4. — Janina Goulano- 
wa, Odczyt oe Bibliotece Narodowej w Pa- 
ryżu: BIBL 1/2. Sprawozdanie z odczytu Jana 
Prineta, kustosza biblioteki. 


HISTORIA NAUKI 


BERZELIUS JAKUB. Szereg 
szwedzkim chemiku pod wspólnym 


artykułów © 
tytułem. 
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Stulecie śmierci Jakuba Berzeliusa (1779—1848) 
W. So'odkowska, Życiorys; M. Łażniewski, 
Berzelius na tie epoki: WCH 16. 

FIZYKA. M. Kowalski, Rola uczonych To- 
syjskich w rozwoju nauki o atomie: GROB 
108. Obok współczesnych fizyków ros. arty- 
kul zajmuje się przede wszystkim osiqgnie- 
ciami Łomonosowa i Mendelejewa. 

GEOGRAFIA. W. Mioduszewska, Geografia 
w Stanach Zjednoczonych podczas wojny: 
PGEO 1/2 (1947) — W. Rich-ing-Kondracka, 
Geografia we Francji podczas wojny: tamże. 

HISTORIOGRAFIA. Marian Serejski, Roz- 
wój nowoczesnej myśli historycznej (od 
Oświecenia do czasów najnowszych, część 
MI: WZ 1/2, część IIIA; tamże 4. Daiszy 
ciąg obszernego artykulu o dziejach historio- 
prani (częT:"W2Z_11,="194%ucz, II: WZ) less 
1947; zob. przegl. prasy w ZN 27/28). Re- 
cenzję tego artykułu zamieszcza ŻSZK 5: Jak 
rozwijała się nowoczesna myśl historyczna: 

KOPERNIK. Fe.ilbs Murawa, Warmia tere- 
nem 40-letnej działatności Kopernika: ZIE- 
MIA 2, 

MEDYCYNA. Tadeusz Marciniak, Odpo- 
wiedz na artyku! dra J. Kołaczkowskiego pt. 
„Krysiński, Peszke i słownictwo anatomicz- 
ne”: PTLEK 8. Wspomniany artykuł ukazał 
się w tymże czasopiśmie w nrach 42 i 43/44 
(zob. ZN 25/26: przegl. prasy). Wypowiedź 
T. Marciniaka wywo:ała dalszą po:emikę: 
"Józef Kołaczkowski, W odpowiedzi prof. Mar- 
ciniakowi: PTLEK 9. Wzajemne te jednak od- 
Towiedzi schodzą coraz bardziej z torów hi- 
storycznych na aktualną obecnie kwestię po- 
prawności takiego lub innego mianownictwa 
anatomicznego. — Zdzislaw Wiktor, Karta 
z dziejów narkozy (w 100 rocznicę pierwszych 
prób): PTLEK 13 i 14. — Jan Miodoński, 
Sześćdziesięcioiecie tracheoskapii dolnej 
Przemysława Pieniążka: PLEK 5. 

PALEONTOLOGIA, Fr. Bieda, Mikropafeon- 
toiogia. W 50 rocznicę nie wyzyskanego pol- 
skiego odkrycia naukowego: DZP 93, Mowa 
o uwzględnianiu przez Józefa Grzybowskiego, 
profesora 'U, J. otwornic kopainych do po- 
równywania pokładów naftowych, 

PREHISTORIA. Zofia Podkowińska, Powstał 
nie i rozwój prehistorii jako nauki; WHIS 2. 


SŁOWIANOZNAWSTWO. Michał Szulkin: 
Slowianoznawstwo dawnłej a dziś (Odbitka 
z miesięcznika Nowa Szkoła nr 4/1948: 


ZSE 3/4. Krótka recenzja, 

SYRENIUS, Henryk Bigoszt. Simon Syrenius 
Akademiey Królewskiej Doktor w nauce le- 
karskiej: PZIEL 1/3, 
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TAJNE NAUCZANIE, Edward Serwanski, 
Z prac nad dziejami tajnego nauczania 
w Wielkopolsce: PZACH 3. — Nauka i szkol- 
nictwo wyższe: NP XXV. Obok nauczania ar- 
tykuł przedstawia całość działalności tajnego 
szko!nictwa wyższego. 

TEOLOGIA, Ks. Aleksy Klawek, Rozwój 
nauk biblijnych: TP 15. — Ks, Tadeusz G.em- 
ma, Wydział Teologiczny U, J. przed 100 la- 
ty: TP 15, 

UCZELNIE WYŻSZE. Uniwersytet Warszaw- 
sk: w czasie okupacji: PAK 5. Zapowiedź 
ukazania się książki prof. Manteuffla na ten 
temat oraz krótkie jej streszczenie w zakresie 
strat poniesionych przez uniwersytet, — 
Henryk Barycz, Dziejowe związki Polski 
2 Uniwersytetem Katola w Pradze: PZACH 
3 i 4, 

INSTYTUTY I LABORATORIA 
NAUKOWO-BADAWCZE 


BADAŃ LITERACKICH. O instytucie tym 
informuje POLON 2 (Instytut Badań Literac- 
kich). 

BAŁTYCKI, Mieczysław Markowski, Nauka 
w s:uzbie narodu. Instytut Bałtycki: RZPL 81. 
Syntetyczny przegląd historii, celów i za- 
mierzeń Instytutu. 

BOTANICZNY. Projekt założenia w Warsza- 
wie Instytutu Botanicznego notuje ZW 83. 

ŁÓDZKIE INSTYTUTY. Jan Augustyniak, 
Organizacja życia naukowego współczesnej 
Łodzi, rozdz. 6: NP XXV, Państwowy Insty- 
tut Książki, Polski Instytut Służby Spo:ecz- 
nej, Naukowo-Badawczy Włókiennictwa 
i inne, 

MEDYCYNY MORSKIEJ. Jerzy Morzycki, 
Instytut Medycyny Morskiej i Tropikainej 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku: PTLEK 6. 
Artykuł obejmuje ca:ość zagadnienia, od po- 
wstania Instytutu poczynając, a na zamierze- 
niach na przyszłość kończąc. 

NAFTOWY. Sprawozdanie z działalności In- 
stytutu Naftowego w 1947 r.: NAF 3, — Or- 
ganizacja Zak'adu Geologiczno-Badawczego w 
Instytucie Naftowym: tamże 3, 

NOWE PLACÓWKI BADAWCZO-NAUKO- 
WE: RZPL 95. Krótkie zarejestrowanie no- 
wych instytutów, jak Chemii Przemysłowej w 
Warszawie, Metalurgii i Odlewnictwa w Ka- 
tówicach i innych, 

OBSERWATORIUM ASTRONOMICZNE 
WARSZAWSKIE. Jan Gadomski Odbudowa 
pbserwatorium stołecznego: UR 1/3. — Wa- 
claw Wagner, „Station Przegorzaly'* znana 
jest astronomom całego świata: ROB 85. 
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ORGANIZACJI I KIEROWNICTWA. Insty- 
tut Naukowy Organizacji i Kierownictwa w 
suzbie postępu gospodarczego: RZPL 109, — 
Rada Naukowa I.N.O.K, PORG 5. — Znacze- 
nie Instytutu d'a nowoczesnej Organizacji 
pracy podkreśla GROB 72 (Wysiłkom mięśni 
robotnika musi pomóc wysiłek mózgu: Do- 
niosłe zadanie organizacji pracy i kierow- 
nictwa). 

PSYCHOTECHNICZNY. Maria Podo'ska, Jak 
pracuje Instytut Psychotechniczny przy hucie 
„.Batory'': GROB 79. 

RÓŻNE, WSGEO 1 w przeglądzie bibliogra- 
ficznym zajmuje się historią i działalnością 
Inetytutu Zachodniego, Bałtyckiego, Mazur- 
skiego, Biura Studiów Osadniczo-Przesiedleń- 
czych oraz, w związku z kartoteką uczonych 
i instytucji naukowych, Konwersatorium Na- 
ukoznawczego. 

SPÓŁDZIELCZY. T. Rapacki, Spółdzielczy 
Irstytut Naukowy: ROB 80, 

ŚLĄSKI. Antoni Wrzosek, Geografia w pracy 
Instytutu Śląskiego: WSGEO 1. 

WETERYNARYJNY. Sprawozdania z posie- 
dzeń naukowych Państwowego Instytutu Wet, 
w Puławach oraz w jego oddziałach w Byd- 


goszczy i Gorzowie W:tkp. podaje MWET 
24 83, 
WARSZAWSKIE INSTYTUTY zob, niżej 


TOWARZYSTWA NAUKOWE. 


ZACHODNI. Z życia Instytutu Zachodnie- 
go: Przemówienie dyr. Instytu'u prof. Woj- 
ciechowskiego w Sorbonie: PZACH 4, Prze- 
mówienie to, wygłoszone na dorocznym UTO- 
czystym zebraniu Institut International d'Ar- 
chéocivilisation 18 marca br., dotyczy prac 
Instytutu w dziedzinie historii cywilizacji. 


MATERIALNE PODSTAWY NAUKI 


INSTYTUCJE. Jedną z najwększych bolą- 
czek powojenego życia instytucji naukowych 
jest brak odpowiednich pomieszczeń. Toteż 
nie rzadko spotyka się w prasie alarmujące 
wypowiedzi na ten tamat. I tak: Biblioteka 
i muzeum w piwnicy. Jak pracuje Wydział 
Weterynarii: ŻW 105, lub: 3 pokoje i kuch- 
nia to za mało dla Archiwum Miejskiego: 
RZPL 66. 

UCZENI. Ostatni dekret o upcsażeniu pra- 
cowników naukowych zna!azł również od- 
dźwięk w prasie: Podwyżka uposażeń dla 
państwowych pracowników nauki: TRR 102. 
Por. GROB 98, — Wynagrodzenia pracowni- 
ków nauki: PAK 3. Suche dane cyfrowe, 
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MIĘDZYNARODOWE KONTAKTY NAUKOWE 


WSPÓŁPRACA W O.N..Z. i UNESCO. Prze- 
glad Szkolnictwa światowego: BISZ 1/2. 
W Gprawie projektu O.N.Z. zebrania wszel- 
kich danych statystycznycn, dotyczących 
szkolnictwa całego świata, — Runge: J. Need- 
ham, International Cooperation in the Medi- 
cal Sciences and UNESCO: MWET 2. Re- 
cenzja. — Myśli przewodnie i działa!ność 
UNESCO: NP XXV, 

ZJAZDY I KONGRESY, Echa paryskiega 
kongresu historyków: KUZ 22, Wywiad 
z H. Kormanową. — Wacław Lilpop, VII 
Zjazd Międzynarodowy Towarzystwa  Urolo- 
gicznego w St. Moritz: PTLEK 7. — Naj- 
większe zainteresowanie jednak budzi, a ra- 
czej budził Kongres Slawistów w Moskwie. 
Na razie bowiem w powodzi artykułów i in- 
formacyj na ten temat znajdujemy tylko takie, 
które dotyczą przygotowań do Kongresu: Ka- 
zimierz Piwarski, W przededniu Kongresu 
Slawistów w Moskwie: SIP 12 oraz (pod 
nieoo zmienionym tytu'em i bez nazwiska 
autora) ŻSŁ 3/4; Uchwała Komitetu Organi- 
zacyjnego dla zwołania Ogó!nesłowiańskiega 
Kongresu uczonych slowianoznawców: ŻSŁ 
3/4: Spis referentów na posiedzeniu plenar- 
nym Kongresu uczonych-slawistów i na sek- 
cjach kongresowych: tamże; P. N. Tretiakaw, 
Komunikat o pracach Komitetu Onganizacyj- 
nego Kongresu Ogólnosłowiańskiego uczo- 
nych-slawistów; ŻSŁ 3/4 1 NSZK 7/8. — Mię- 
dzynarodowy Zjazd Fizyków w Krakowie: 
FCH: I% 


ORGANIZACJA NAUKI 


ARCHEOLOGIA, Prehistoria w czasopismach 
popularno-naukawych: ŻSZK 2/6. Odg'as arty- 
kułu Kazimierza Majewskiego, Organizacja 
archeologii w Polsce (ZN 21/22). 

PLANOWANIE W NAUCE. Wlodzimierz 
Reczek, Pian i organizacja kultury: PSOC 3. 
Na ogólnym tle zagadnienia organizacji kul- 
tury specjalnie silnie uwydatnia się rola pla- 
nowania nauki: autor łączy tę sprawę z po- 
stulatem demokratyzacji nauki, — Planowa- 
nie w nauce: PAK 3, Krótka ta notatka do- 
tyczy tylko realizacji tego zagadnienia na 
Uniwersytecie MCS w Lublinie, 

POSTULATY ORGANIZACYJNE, Stanisław 
Małkowski, Postulaty z dziedziny organizacji 
nauki: NP XXV. Obszerny artykuł obejmuje 
całość zagadnienia organizacji nauki polskiej. 
Wychodząc od założeń ogólnych roli i zna- 
czenia nauki w rozwoju kultur narodowych. 
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= 


a 

RE przechodzi do sprawy planowania i u- 
2)” pewszechnienia kuitury naukowej i wysuwa 
szeregu szczegółowych postulatów, zwłaszcza 
wobec uniwersytetów, którym poświęca naj- 
większą część rozważań, Ciekawy jest projekt 
końcowy — założenia Szkoły Głównej Nauki 
Pclskiej, instytucji niejako nadrzędnej czy 
raczej tyłko zespołu organizacyjnego insty- 
tutów badawczych szkół wyższych, 

RADA GŁÓWNA Spraw Nauki i Szkolnic- 
twa Wyższego. Eugenia Krassowska, Rada 
Główna, jej zadania i możliwości w nowym 
ustroju Szkolnictwa wyższego: POL 1/2, — 
O zadaniach tej instytucji pisze również FT- 
Szczepański w NSZK 7/8, — O bieżących pra- 
cach informuje krótko PAK 4 (Nad czym 
pracuje Rada Główna dla Spraw Nauki), 


POLSKA NAUKA ZA GRANICĄ - 


BELGIA, FRANCJA, SZWAJCARIA, Jolan- 
ta Porayska, Polskie studia akademickie w 
Belgii w latach 1945—1946: NP XXV. — Ta- 
deusz Świątek, Twórczość naukowa polska w 
czasie wojny we Francji, Belgii i Szwajcari!: 
tamże. 

IRAN, Prace Towarzystwa Studiów Irań- 
skich w Teheranie: NP XXV. Do tego docho- 
dzą (str. 263 nn.) krótkie informacje o innych 
polskich ośrodkach naukowych na Bliskim 
i Środkowym Wschodzie, w Rodezji, Rzymie 
i Szwecji, związanych zasadniczo z Polskim 
Irstytutem Naukowym w Ameryce, o którym 
m, in. informuje niżej tu wymieniony (aż za- 
nadto obszerny) artykuł Haimana, 

STANY ZJEDNOCZONE. Mieczysław Hai- 
man, Nauka Polska w Stanach Zjednoczo- 
nych w latach 1939—1947: NP XXV. 

ZWIĄZKEK RADZIECKI. Henryk Wolpe, 
Studia nad ku'turą polską w ZSRR: NDR 8. 
Mowa przede wszystkim o literaturze i mu- 
zykologii poiskiej na uniwersytecie į w pra 
cach poszczególnych uczonych radzieckich. 


POPULARYZACJA NAUKI 


DYDAKTYKA POPULARYZACYJNA. PROS 
1/2 w przeglądzie czasopism zamieszcza Te- 
cenzję artykułu Zofii Zalewskiej, Z zagad- 
nień dydaktyki popularyzacji wiedzy, ogło- 
szonego w WZ 9 i -10 (zob. przegl. prasy 
ZN 23/24 i 25/26). 

FILMY, Stanisław Pilecki, Film w szkole: 
BISZ 5/6. Mowa o filmie naukowym, — 
Film o fizyce atomowej: WCH 14 (z NATU- 
RE 160/1947). 
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KSIĄŻKA. Adam Bocheński, Znaczenie 
książki naukowej, popularna-nauukowej i za- 
wodowej w życiu i pracy: PKS 6, — 
Aleksander Hertz, Książka naukowa — po- 
pulama i niepopularna: KUZ 5. — W obszer- 
nym wywodzie na tematy wydawnicze autor 
atakuje książki ściśle naukowe jako niestra- 
wne dla przeciętnego czyte:nika, zarzucając 
naukowcom polskim kastowość i porównując 
rzekomo idealny (w ujęciu autora) stan pod 
tym względem w Ameryce. Zasadniczym po- 
stulatem artykułu jest zmiana funkcji spo- 
łecznej uczonych, nauki i (!) książki nauko- 
wej. która musi stać sie tak „popularna jak 
w Ameryce". Nie uwzględnia jednakże autor 
wielu „„okoiiczności łagodzących": 1-0, fun- 
kcji uczonego również jaka badacza, nauki 
również jakc skarbnicy ścisłej wiedzy facho- 
wej a książki fachowo-naukowej jako wy- 
razu tych badań i wiedzy. 2-, tego, że 
książka popularna-naukowa pełnia wpraw- 
dzie dużą rolę społeczną, lecz przesadny kult 
pcpularyzacji grozi spłyceniem nauki 3-0, 
tego, że produkcją piśmiennictwa naukowo- 
pcpularyzacyjnego jest na tyle wystarczająco 
bogata, że pozwala czytelnikowi na wybór 
nejcdpowiedniejszej d!a jego umyslowoSsci 
lektury, pozostawiając książki fachowe dla 
fachowców. I 4-0, tego, że i w Ameryce nie 
wszystkie książki naukowe są strawne dla 
przeciętnego czytelnika, jak { nie wszystkie 
artykuły literackie w polskich pismach tyga- 
dniowych i miesięcznych są ..czytelne''. 


PREHISTORIA. Popularyzacja prehistorii: 
ZOW 3/4, 
WYDAWNICTWA, „Wiedza Powszechna“ 


organizuje konferencje naukowców: DZZ 64 
i RZPL 64. 


WYKŁADY powszechne: PAK 4. Mowa 0 
akcji tego typu po Uniwersytecie MCS w 
Lublinie. 


SOCJOLOGIA NAUKI 


GOSPODARKA PAŃSTWA A NAUKA. 
Nauka z praktyką muszą iść ręka w reke: 
DZB 118. — Kr, Zbijewska, Nauka w służbie 
lasów: DZP 112. — TVA — Eksperyment ame- 
rykański: NP XXV. Mawa o Tennessee Val- 
ley Authority. 


HUMANIZM NAUKOWY. Artur Górski, 
Nauka i człowiek: NP XXV. Artykuł nasiąk- 
nięty jest mistycyzmem. Piękne i słuszne są 
słcwa o etycznej odpowiedzialności nauki’ i 
uczonych, Ca:ość jednak jest raczej utworem 
literackim,. niż naukowym. 
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KRYMINOLOGIA. George Di'not, Wiedza 
w walce z przestepstwem: GEA 10, 

OBRONNOŚĆ PAŃSTWA A NAUKA. ,,Bel- 
lona': PZBR 83, Ocena wartości i potrzeby 
tego rodzaju pism, zajmujących się teore- 
tycznymi i historycznymi zagadnieniami sztu- 
ki wojennej z punktu widzenia naukowego, 

ODPOWIEDZIALNOŚĆ NAUKI, Amerykań- 
ska nauka w służbie podżegaczy wojennych: 
PZBR 71. Anonimowy autor zarzuca rządowi 
Sianów Zjednoczonych wyzyskiwanie uczo- 
nych przede wszystkim do celów wojennych. 

PRZEMYSŁ A NAUKA. Badania atomowe w 
służbie przemysłu i medycyny: GŁA 18. — 
Uczeni rządzą naftą. Ciekawe prace polskich 
naukowców: DZZ 70. 

SPOŁECZNA ROLA NAUKI. Stanislaw Mał- 
kowski, Postulaty z dziedziny organizacji na- 
uki: NP XXV, Wymieniając wśród założeń 
pcdstawowych rolę etyczną nauki, autor ©- 
kreśla ją jako regulator stosunków miedzy- 
ludzkich i obciąża odpowiedziainością spe- 
czną. — Stanisław Kulczyński, O "uspolecz- 
nienie nauki: DZZ 87, — Józef Chałasiński, 
Czy Łódź jest już miastem uniwersyteckim. 
O społeczny kierunek rozwoju U.Ł.: DZŁ 80. 

STANOWISKO UCZONEGO. Prawa przy” 
rcdy i rządy Boga. Przemówienie Piusa XII 
ne Papieskiej Akademii Nauk: TP 10, Jest 
ono wyrazem katolickiego, żeby nie powie- 
dzieć papieskiego, ujęcia roli uczonego jako 
poszukiwacza i rejestratora niejako coraz no- 
wych śladów i dowodów mądrości, a przez 
to w ogóie istnienia Boga. 

ZDROWIE A NAUKA. Marian Kasprzak, Co 
medycyna państwu dać moze: MWSP 28. 


STAN NAUKI? POLSKIEJ 


ANTROPOLOGIA, Jan Czekanowski, Kata- 
strofa wojenna antropologii polskiej i widok 
jej odbudowy: NP XXV. 

EKONOMIA. Edward Taylor, Stan i pers- 
pektywy polskich nauk ekonomicznych po 
drugiej wojnie światowej: NP XXV. 

FILOZOFIA. Bo:esław J. Gawecki, W spra- 
wie fitozofii poiskiej; NP XXV. Autor broni 
wartości i znaczenia polskiej filozofii z okre- 
su romantyzmu i podaje bibliografię dotych- 
czasowych prac w fej dziedzinie, 

GEOLOGIA. Jan Samsonowicz, Sytuacja 
obecna geologii w Polsce i wytyczne na przy- 
szłość: NP XXV, 

LUDOZNAWSTWO. Tadeusz Milewski, Po- 
stępy ludozmawstwa w Polsce: TP 16. 

MATEMATYKA. Wacław Sierpiński, Mate- 
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matyka potska w czasie wojny i pa woj- 
mie: NP XXV. 
PREHISTORIA. Józef Kostrzewski, Losy 


nauk prehistorycznych w czasie wojny i po 
wcjnie: NP XXV. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE 


BUDŻET SZKOLNICTWA WYŻSZEGO. Krot- 
kie zestawienie cyfrowe podaje PAK 3 (Bud- 
żet Ministerstwa Oświaty), — Sprawozdanie 
z piac Ministerstwa Oświaty w świetle bu- 
dżetu: NSZK 5/6, 

GOSPODARCZE SZKOLNICTWO. Problem 
da:szych studów absolwentów szkół gospodar- 
czych: RZPL 86. 

INŻYNIERSKA SZKOŁA im, Wawelberga i 
Rotwanda, Jubileusz 50-!ecia istnienia Szkoły, 
uczczony zjazdem absolwentów w grudniu ub, 
I., wspomina jeszcze POL 1/2 oraz PAK 3. 


KATOLICKI UNIWERSYTET ' LUBELSKI. 
Rozwój K.U.L.-u: DJ 10. — Jerzy Ciechocki, 
K.U.L. pracuje: TP 10. — Korespondencyjne 


studia KUL-u: DJ 16. 

KURSY WSTĘPNE na wyższych uczetniach 
zdały trudny egzamin przydatności, Ankieta 
SAP na czterech wyższych ucze'niach stolicy: 
ROB 86. Są to raczej wywiady, nie ankieta, 
Juliana Podolskiego z rektorami i profeso- 
rami poszczegdinych uczelni warszawskich. 
To samo w Gśtreszczeniu podaje PAK 5. 

ŁÓDZKIE UCZELNIE, Jan Augustyniak, OT- 
ganizacja życia naukowego wspo!czesnej Ło- 
dzi (rozdz. 2): NP XXV, — Władysław Orło- 
wski, Coraz bardziej łódzki... J. M. Rektor 
prof. dr Kotarbiński o Uniwersytecie w 3-tia 
rocznicę jego powstania: DZŁ 80, 

NOWE PLACÓWKI NAUKOWE. Nowa A- 
kademia Lekarska w Bytomiu: PAK 3, — No- 
we ucze:nie w Bytomiu i Szczecinie: PSP 6 
i NSZK 7/8. — Studium Naftowe na Akademii 
Górniczej w Krakowie: BISZ 5/6. — Nowe 
katedry w szkołach akademickich w roku 
1947/48: NSZK 5/6, — Nowa katedra na Po- 
litechnice Warszawskiej: BISZ 1/2. 

POLITECHNIKA WARSZAWSKA w przede- 
dniu swego jubileuszu: ROB 70. 50Alecie ist- 
nienia. Mowa jednak właściwie tylko o od- 
budowie gmachów uczeni. Podobnie w RZPL 
83 (Aula Politechniki stanie w tym roku). 

PROMOCJE DOKTORSKIE. Doktoraty na 
Uniwersytecie Jagielionskim: WCH 14. Z che- 
mii. — Nowe doktoraty na K.U.L.: DJ 18. 

PROGRAMY STUDIÓW, Najwięcej tą spra- 
wą interesują się chemicy: Program studiów 
chemicznych normalny — 55-letni: WCH 15; 
J. Suszko, W sprawie programu studiów 
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chemicznych na Wydziałach Matematyczno- 
Pizyrodn:czych: tamże; Zestawienie progra- 
mów studiów chemicznych na Wydzialach 
Matematyczno-Przyrodniczych Uniwersytetow 
Poskich w roku akademickim 1947/48: tamże; 
Mieczysław Centnerszwer, Chemia na Poli- 
technice a na Uniwersytecie; WCH 14. — 
Zafia Libiszowska, Zagadnienie nauczania h!- 
sterii na roku wstępnym: WHIS 2. — Spis 
wykładów w roku akadem, 1947/48 na Wy- 
dzia'e Weter. UMCS: MWET 2. 


REORGANIZACJA SZKOLNICTWA. Ostat- 
nia reforma szkolnictwa znajduje jeszcze od- 
zew w prasie. Na szerszym tle zagadnień 
ogó.no-kulturainych pisze o niej i o Radzie 
Głównej J. Korpała, Sprawy i problemy kul- 
tury: OK 1/2; Wyniki reformy studiów krótko 
resumuje GROB 109. — Szczegółowe kwestie 
z dziedziny reorganizacji szkolnictwa porusza 
MECH 1/3 (Dwustopniowość czy dwutorowość 
w szkoleniu inżynierów) oraz KWP 74 i DZZ 
69 (Projektowana reforma studiów medycz- 
nych). — Poza tym mamy poważniejsze stu- 
dia w NP XXV: Stanisław Małkowski, Po- 
stuiaty z dziedziny organizacji nauki, pod- 
daje obszernej i szczegółowej rewizji cały 
przedwojenny ustrój uniwersytetów, wysu- 
wając szereg postulatów i projektów (zob. 
wyżej ORGANIZACJA NAUKI), Umieszczony 
zaś pod wspólnym tytuem (Prace podziemne 
w czasie okupacji) cykl 3 artykułów: Nauka 
i szkolnictwo wyższe, Memoriał w sprawie 
wyższych uczeini, Ankieta w sprawie badań 
i organizacji szkół akademickich, przedstawia 
w sumie oprócz ogó:nej i wszechstronnej 
działaności organizacyjnej naszego tajnego 
szkolnictwa wyższego (zob. wyżej HISTORIA 
NAUKI) także opracowany w Czasie wojny 
projekt powojennej reorganizacji szkół wyż- 
szych, 

RUCH PERSONALNY. Mianowania na U.J.: 
DZP 116, — Ruch służbowy na wyższych u- 
cze'niach: PTLEK 11 i 12, Katedry i habili- 
tacje z medycyny. 

STUDIUM NAUKI O POLSCE WSPÓŁCZES- 
NEJ. Józef Sieradzki, Polska Współczesna na 
Wszechnicach krakowskich: EKR 66. Krótka 
iniormacja © przebiegu dotychczasowych 
prac. — Polemika w sprawie tej nauki, wy- 
wo'ana przez TP 4 (zob. ZN 27/28, przegl. 
prasy pod DEMOKRAT. SZKOLN,) wywołała 
dalszą wypowiedż ze strony POPR. 5. 

TECHNICZNE SZKOLNICTWO. Henryk 
Golański, Uwagi o wyższym szkolnictwie rte- 
chnicznym: PTECH 6 (przedruk z ŻN 27/28). 


TYTUŁY NAUKOWE, Michał Smialowski, 
Stopnie naukowe w różnych państwach i spo- 
soby ich dawania: PTECH 11. — Ogłaszanie 
dinkiem rozpraw na stopień doktora medy- 
cyny: PILEK 13, 

UNIWERSYTET WARSZAWSKI. Julian Po- 
doski, Uniwersytet Warszawski dżwiga się z 
upadku: Rozmowa z rektorem dr F. Czubal- 
skim: ZW 86. — Tenże, Rzeczpospolita uni- 
wersytecka w Warszawie: DZP 73. 

USTAWA O STOPNIU INŻYNIERA porusza 
jeszcze bardzo umysły techników i akademi- 
ków. Pod mniej więcej tym samym jak wyżej 
tytuiem informują o niej PAK 3, POL 1/2, 
PTECH 9, PSP 6 i NSZK 7/8. 


TECHNOLOGIA NAUKI 


FILM na usługach wiedzy: ROB, dod. z 
29.11.48, 

MIKROFILM. Książek nie trzeba przedru- 
kowywać. Fotografia mikroskopijna w ZSRR: 
EKR 70, 

RECENZJE. Kazimierz Wojciechowski, Jesz- 
cze o książce pt. ,,Praca umysłowa“. PROS 
1/2, Odpowiedź autora recenzantowi, po czym 
następuje replika tegoż recenzenta, — Stefan 
Rudniański: „Technologia pracy umysłowej“: 
OK 1/2. 

TECHNIKA PRACY UMYSŁOWEJ. Stefan 
Morawski, Jak czytać książki: GROB 61, Ar- 
tykuł dotyczy m. in. książek naukowych. 


TEORIA, FILOZOFIA I METODOLOGIA 


NAUKI 
DEFINICJA POSZCZEGÓLNYCH NAUK. 
Czym jest prehietoria?: ŻSZK 2/3, — Stani- 


sław Guzicki, Istota i definicja naukowej Or-, 
ganizacji. Uwagi na tle wspomnień-dyskusyj 
z profesorem Karolem Adamieckim: PORG 5. 

FILOZOFIA PRZYRODY. Czesław Biała- 
brzeski, Synteza filozoficzna i metodologia 
nauk przyrodniczych: NP XXV. Myślą prze- 
wcdnią rozważań autora jest uzasadnienie 
potrzeby zorganizowania współpracy między- 
narodowej w dziedzinie metodologii, episte- 
mologii, a przede wszystkim filozofii nauk 
przyrodniczych, której dzięki temu, że może 
dostarczyć ogólnego poglądu na całokształt 
rzeczywistości, przypisuje on wielką ralę w 
pokojowym zjednoczeniu narodów, 

KRYTERIA NAUKOWOŚCI. Obrony tealogii 
przed zarzutem o nienaukowość podjął sie 
ks. Kisiel (Rozmowa z niewierzącym: PPOW 
4) starając sie udowodnić, że teo!ogia jest 
nauką par excellence, gdyż i metadalogicznie 
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i empirycznie, Repliki nie dały na siebie 
długo czekać: por. nieco zjadliwie krytyczny 
głos w KUZ 22 w Notach (Bibliovogia i melo- 


do.cgiaj. — O wiele dłuższą i obszerniejszą 
dyskusję wywoluje sprawa naukowości mark- 
sizmu. Artykuły Stanisława  Ossowskiego, 


(obszernie streszczone również w PAK 3) 
Doktryna  manksistowska na tle dzisiejszej 
epoki (MWSP 19/1947) i Teoretyczne zadania 
marksizmu (tamże 1), wywołały żywą replikę 
Juliana Hochfslda, O znaczeniu maTksizmu 
(tamże 4). Starając się uzasadnić wartość me- 
tody dialektycznej dla rozwoju nauki oraz 
cgóine znaczenie marksizmu, autor identyfi- 
kuje niejako w sposób maksymalistyczny po- 
stęp nauki z marksizmem i dochodzi do 
stwierdzenia, że „marksizm — to po prostu 
nauka”, czyji innymi słowy, że poza mark- 
Biznem nie ma nauki. „Jego (tj. marksizmu) 
— stwierdza to wyraźnie — największym 
triumfem będzie, gdy samo słowo ‚marksizm 
straci swój sens; gdy słowa tego nie będzie 
trzeba przeciwstawiać stosunkom spo:ecznym, 
powodującym świadome lub nieświadome na- 
kładanie hamulców na postęp społecznych 
badań naukowych", ,,Religijnosci’’ natomiast 
marksizmu właściwie nie neguje, powtrzymu- 
jąc się od dokładnego zanalizowania sprzecz- 
ność funkcji nauki i funkcji religii Dyskusja 
na temat naukowości marksizmu przeniosła 
się również na teren studencki, znajdując na 
łemach PAK 3 nową parę adwersarzy, Prze- 
myslaw Ziesiński, Czy marksizm jest nauko- 
wym poglądem na świat? odpowiada na to 
pytanie negatywnie, stwierdzając, że jest to 
nieuzasadnione uroszczenie marksizmu, jak- 
ko‘swiek nie odmawia mu elementów warto- 
ściowych z punktu widzenia naukowego, W 
odpowiedzi na to Piotr Malinowski, Mark- 
sizm — Nauka — Dogmatyzm, powołując się 
na autorytet Kotarbińskiego, który twierdzi, 
że jakieś wreszcie twierdzenia naczelne mu- 
szą być uzmane za posiadające kryterium pra- 
wdziwości, uważa, że ,,dogmatyzm" marksis- 
towski jest właśnie tego typu i nie stol 
przeto w sprzeczności z naukowością. 
METODOLOGIA OGÓLNA. Seweryna Łusz- 
czewska-Romahnowa, ldea} metodologiczny 
XVII w, „mote geometrico": SPTPN 2 (1947). 
Autorka uważa metody matematyczne za je- 
dyną poprawną metodę dochodzenia prawdy 
w rozważaniach teoretycznych. 
METODOLOGIA POSZCZEGÓLNYCH NA- 
UK. Stanisław Nowakowski, Metodologia geo- 
grafii: MWSP 4. — Stanisław Peters, Pol- 
skie metody naukowe stosuje astronomia A- 


meryki: DZP 110. Mowa oczywiście a krako- 
wianach, — Zygmunt Lichniak, Spór o meto- 
dę: DJ 5. Chodzi o metody badań literackich, 
Artykuł wywo'ał dalszą polemikę: Jerzy Bo- 
rejsza, Ideologia na śmietniku (ODR 17) i 
Horodyński, Nierozważna polemika (DJ 19). 
W trwającym od dłuższego czasu sporze, roz- 
pętanym przez Zjazd Polonistów, biorą wciąż 
na razie udział tylko literaci i publicyści, 
spychając zagadnienie naukowe na tory ide- 
owo-pa.ityczne. 

POZNANIE NAUKOWE. Stefan J. Ziemski, 
O poznaniu w naukach realnych: NP XXV. 

PUBLICYSTYKA A NAUKA. Lech Budrecki, 
Poza nauką?: WIEŚ 22 Porównując publi- 
cystykę z nauką, autor usiiuje nadać publi- 
cystyce znaczenie i wartość naukową. Zabawa 
jest nieszkodliwa, gdyby nie to, że Budrecki, 
biorąc za jedyną podstawę oceny metod 
i wyników badań kryterium  postępowości 
(wciąż ta  niesprecyzowana  postępowość!), 
przypisuje publicystyce większą rolę w wY- 


nikach naukowych niż pracom naukowym. 
Prace publicystyczne — stwierdza („na oko” 
i metodą „widzi mi się') — są poważniej- 


szej klasy niż przyczynki; publicystyka wy- 
przedza naukę, Wniosek z takich rozważań 
wydaje się być jeden: publicystyka jest bar- 
dziej naukowa niż sama nauka, która się 
żywi tylko osiągnięciami publicystów! 

SUBIEKTYWIZM W NAUCE, Bronisław Ha- 
licki, Koncspcja i autosugestia w pracy nau- 
kowo-badawczej: NP XXV. 


TOWARZYSTWA 1 INSTYTUCJE NAUKOWE 


GEOGRAFICZNE. Statut Polskiego Towa 
rzystwa Geograficznego: PGEO 1/2 (1947), 

HISTORYCZNE. Regulamin Komisji Dydak- 
tycznej Polskiego Towarzystwa Historyczne- 
go: WHIS 2, 

KONKURSY I NAGRODY NAUKOWE TO- 
WARZYSTW. Konkurs Akademii Umiejętnoś- 
ci na prace o ,Wiosnie Ludów": DZZ 79. — 
Nagroda naukowa Polskiego T-wa Naukowc- 
go w Słupsku: tamże. 

LEKARSKIE. Sprawozdamia z posiedzeń nau- 
kowych Krakowskiego T-wn zamieszcza PLEK 


3, 4 i 5. — Poznańskiego T-wa — NLEK 4, 
5, 6 i 7. — Wrocławskiego T-wa — 
PLEK 8. 

ŁÓDZKIE. Jan Augustyniak, Organizacja 


życia naukowsgo współczosnej Lada (rozdz. 
7): NP XXV. 
NAUKOZNAWCZE. Jan Rutkowski, O 2a- 


daniach Kół Naukoznawczych: NP XXV, — 
Sprawozdania z działalności poszczególnych 
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Kół: tamże. Konwersatorium Naukonawcze w 
w Krakowie, Koo Naukoznawcze w Pozna- 
niu, Sekcja Naukoznawcza w Warszawie. 

POLSKA AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI. Pro- 
tokół z posiedzenia organizacyjnego Komi- 
sji Medycyny Wet. Wydz. Lek. PAU oraz 
projekt reguiaminu tej Komisji zamieszcza 
MWET 2. 

POZNAŃSKIE TOWARZYSTWO PRZYJA- 
CIÓŁ NAUK. Wszystkie poniższe artykuly 
i notatki informacyjne zamieszczone są W 
SPTPN 2 (1947): Akademizacja Towarzystwa. 
— Jubileusz Towarzystwa. — Statut Poznan- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. — Skład 
Towarzystwa według stanu z 31.X1I.1947. — 
Czcenkowie Komisy; nowo wybrani. — Po 
siedzenie Naukowe Komisyj P.T.P.N. 


PREHISTORYCZNE. Sprawozdania Oddziałów 
Krakowskiego i Poznańskiego Po'skiego T-wa 
Prehistorycznego zamieszcza ZOW 3/4. 

SLASKO-DABROWSKIE, Działalność Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk: DZZ 79. 


WARSZAWSKIE Organizacja, Instytucje i 
Tcwarzystwa Naukowe po wojnie: NP XXV. 
Oprocz licznych towarzystw naukowych omo- 
wione są obszernie w tym artykuie również 
niektóre instytuty i muzea, 

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO NAU- 
KOWE. Julian Podoski, ,,Nauka jest nieSmier- 
telna'. Rozmowa z prof. Wacławem Sierpin- 
sekim: DZP 102, Losy wojenne i sytuacja po- 
wojenna T-wa. — Już na wiosnę Warsza- 
wskie Tawarzystwo Naukowe wróci do Pa- 
łacu Staszica: GEL 68. 


WYKAZ INSTYTUCJI i towarzystw nauko- 
wych związanych z Min. Oświaty: NSZK 5/5. 


UCZENI POLSCY 


ADAMIECKI KAROL. Staa'sław Bieńkowski, 
Karol Adamiecki jako twórca: PORG 5; W 
15-łecie śmierci uczonego. Maria Ponikowska, 
Karo! Adamiecki i Instytut Naukowy Orga- 
nizacji j Kierownictwa: tamże; Zbigniew Hei- 
drich, Adamiecki a międzynarodowy ruch 
naukowej organizacji: tamże; Stanisław Ra- 
żniewski, Wpływ działalności Adamieckieqo 
na stosowanie naukowej organizacji w- gór- 
nictwie: tamże. 

BIAŁOKUR FRANCISZEK. Jan Szmurło Dr 
Franciszek Białokur i jego poglądy w dzie 
dzinie suchot płucnych: PTLEK 13. Uczony 
ten zginął w r 1942 w więzieniu warsza- 
wskiego Gestapo. 

CZEKANOWSKI JAN, Władysław Jan Gra- 
bski, Prof. Dr Jan Czekanowski: DJ 20 Z o- 


kczji przyznania nagrody naukowej redakcji 
DJ. 

DEMEL KAZIMIERZ. 25 lat pracy naukowej 
na morzu: DZB 92. 

DOKTORATY H.C. Uczeni polscy doktorami 
h.c. uniwersytetu w Pradze: PAK 5 i DZP 97. 
Tadeusz Lehr-Splawinski, Wacław Sierpiński 
i Jan Wasilkowski. 

DUNICZ JAN JÓZEF: RMUZ 8. 
zmarły talent w dziedzinie muzykologii. 

GIESZCZYKIEWICZ MARIAN: PLEK 8. Za- 
służony w systematyce bakteriologicznej pro. 
fesor U.J., rozstrzelany w Oświęcimiu. 

KOTARBIŃSKI TADEUSZ, 30-lecie pracy 
profesorskiej rektora Tadeusza Kotarbińskie- 
go: ŻW 118. — Zaszczytne wyróżnienie Re- 
ktora Kotarbińskiego: PAK 3. Doktorat h.c. 
Uniwersytetu w Brukseli. Krótką wzmiankę 
o tym zamieszcza również DZP 74. 

KOWALSKI JERZY. Bronisław Biliński, Je. 
rzy Kowalski człowiek pracy i nanki; MEAN 
2. Wspomnienie pośmiertne o profesorze filol. 
klas. Uniwersytetu Lwowskiego i Wroclaw- 
skiego. 

KRASSOWSKI JAN MARIAN: Prof. dr Jan 
Marian Krassowski, profesor astronomii į geo- 
dezji wyzszej Uniwersytetu Warszawskiego: 
WSGEO |. i 

LANDECKI TADEUSZ. Włodzimierz Dzwon- 
kowski, Dr Tadeusz Landecki: WIEŚ 20/21. 
Wspomnienie pośmiertne po dobrze zapow‘a- 
dającym się młodym historyku. 

LEWKOWICZ KSAWERY. Franciszek Groer, 
Ksawery Lewkowicz w 50 rocznicę pracy ba- 
dawczej a 40 rucznice profesury w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim: PLEK 25/26 (1947). 


Mtodo 


LIMANOWSKI MIECZYSŁAW. E, Passen- 
dorfer, Mieczysław Limanowski — twórca 
nowych rozdziałów nauki: DZP 61 — w 


związku z działalnością zmarłego niczonego 
w dziedzinie ochrony przyrody również CHPO 
3/4 zamieszcza artykuł Stanisława Malko- 
wskiega © Limanowskim, 

ŁUNIEWSKI ADAM: PGEO 1! 
zmarły geo.og. 

MARKOWSKI ZYGMUNT. Komitet Organi- 
zacyjny Jubileuszu 75-lecia Prof. dr Zygmun- 
ta Markowskiego: MWET 3. 

NIKLIBORC WŁADYSŁAW. Zgon prof. Ni- 
kliborca: PAK 4. Matematyk. 


NOWAKOWSKI STANISŁAW. Florian Bar- 


(1947). Młodo 


ciński, Stanisław Nowakowski. Uwagi o ży- 
ciu i dziełach:: MWSP 4. W 10 rocznicę 
śmierci geografa. — Tegoż autora: O prof. 


Stanisławie Nowakowskim: KUŻ 11. 


ORŁOWSKI ZENON. J. Chlebowski, Ś.p. 
Prof. dr med. Zenon Orłowski: PLEK 6. 
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PIEKARSKI KAZIMIERZ. Józef Korpata, 
Historyk drukarstwa 4 starej książki. Na 
sprowadzenia prochów największego znawcy 
dawnej książki: DZP 75. 

ROMER EUGENIUSZ. Prof. dr E. Romer 
honorowym prof. U.J.: DZP 112. 

RUDNICKI JULIUSZ. Zgon wybitnego ma- 
tematyka: RZPL 59. 

RUTKOWSKI JAN. Nauka — służbą dobru 
powszechnemu: KWP 97. Z okazji wręczenia 
nagrody naukowej Poznania. 

SINKO TADEUSZ. Kazimierz Kumaniecki, 
Działalność naukowa Tadeusza Sinki: MEAN 
9/10 (1947). Z okazji 70-lecia urodzin. — Je- 
rzy Schnayder, Krakowska Szkoła Tadeusza 
Sinki: tamże. Uczniowie i wpływ T. Sinki na 
kierunek ich pracy naukowej: Jerzy Kowal- 
ski, Kazimierz Kumaniecki, Jerzy Krókowsk:, 
Mieczysław Brożek, Władysław Madyda, Ma- 
Tian Plezia. 

SITOWSKI LUDWIK. K. Simm, Ludwik Si- 
towski, zwycz. prof. zooioglii i entomologii 
na Wydziale Rotniczo-Leśnym Uniw. Poznań- 
skiego: SPTPN 2 (1947)., Por. CHPO 1/2. Dzia- 
łalność naukowa j wykaz prac. 

STANISZKIS WITOLD TEOFIL. A. Wojty- 
siak, S.p. Witold Teofil Staniszkis, Profesor 
awycz. Rolnictwa SGGW w Warszawie: 
PRZEGL, DOŚWIADCZ. ROLNICZ. 3 (1947). 
Życiorys i działalność naukowa. 

TROSKOLAŃSKI A.T. 25-lecie pracy nauko- 
wej inż. A.T. Troskolańskiego: MECH 1/3. 

ZAKRZEWSKI KONSTANTY, Bionisław Śre- 
dniawa, Zgon Prof. Konstantego Zakrzewskie- 
go: WCH 14. 

ZAWIRSKI ZYGMUNT. Krótkie informacje 
o zgonie podaje DZP 91 į EKR 94. 

ZOLL FRYDERYK. O zgonie prof. Zolla in- 
formuje PAK 4, najdłuższe natomiast życio- 
rysy zamieszcza TP 13: Zenon Brem, Fryde- 
ryk Zoll i pod takimże tytułem wspomnienie 
Jana Gwiazdomorskiego, DZP 91. 


WYDAWNICTWA NAUKOWE 


PODRECZNIKI naukowe: PAK 5. W sprawie 
ustalenia cen podrecznikow akad. 

KSIĘGA PAMIĄTKOWA Uniw. Pozm.: PAK 
3. Informacja. 


ZADANIA I POTRZEBY NAUKI POLSKIEJ 


HISTORIOGRAFIA. Władysław Konopczyń- 
ski, Zadania nauki historycznej w Polsce dzi- 
siejszej: NP XXV. 

MUZYKOLOGIA. Włodzimierz Pożniak, U- 
wagi o muzykologii: RMUZ 7. Mowa o obe- 
cnych warunkach pracy muzykologa. 


ZAGRANICA — STAN NAUKI 


BIOLOGIA. Twórcza działalność biologów 
radzieckich: Konferencja na temat darwinizmu 
na Uniwersytecie Moskiewskim; WOL 48. 

FIZYKA. Obecny stan teorii fizycznych: 
WCH 14 (z NATURE 160/1947). — Badania 
nad energią atomową: DZZ 75. Stan badań w 
W. Brytanii, Stanach Zjedn., Francji i innych 
krajach europejskich i pozaeuropejskich. — 
Ludwik Natanson, Energia atomowa: NP XXV, 

MEDYCYNA. Jan Zaorski, Chirurgia w 
Szwecji. Wrażenia z pobytu w Sztokho:mie: 
PTLEK 10, 11 i 12. — Medycyna radziecka: 
WOL 66. Por. WOL 54 (Ku szczytom nauki). 

PSYCHOLOGIA. B.G. Ananjew, Trzydzieści 
lat rozwoju psychologii radzieckiej (1918 — 
1948): MWSP 4. 

TECHNIKA, Jan Rzewuski, Nowoczesne ma- 
szyny matematyczne: NP XXV. 


ZAGRANICA — SZKOŁY WYŻSZE 


CZECHOSŁOWACJA. Jubileuszowi 600-lecia 
Uniwersytetu w Pradze poświęca prasa liczne 
mniej lub więcej obszerne artykuły: Zdenek 
Dworacek, Jubileusz Uniwersytetu Karola w 
Pradze: DZZ 102. Marian Szyjkowski, 600 lat 
Uniwersytetu Karola: TP 17. Pod podobnymi 
tytułami również: GŁWOL 19/20 ; PZBR 93 
(przemówienie dziekana Wydziału Filozoficz- 
nege prof. Kozaka). Poza tym: Andrzej Józef 
Kamiński, Współczesna Czechosłowacja w ro- 
ku jubileuszowym kultury czeskiej: PZACH 
3. (zob. artykuł Henryka Barycza ZN 27/28). 

HISZPANIA. Reżim Franco i Falangi uciska 
uniwersytety hiszpańskie: PŁOM 24. 

HOLANDIA. Remigiusz Bierzanek, Wzno- 
wienie działalności Aikademii Prawa Miedzy- 
narodowego w Hadze: PAPR 2. 

JUGOSŁAWIA. W. Szczerba, Rozwój szkal- 
nictwa w Jugosławii: ŻSZK 4. Końcowy ustęp 
poświęcony jest szkolnictwu wyższemu, 


NIEMCY. Aleksander Rogalski w stałej ru 
bryce PZACH, Kronice Niemiec Współcze- 
snych, podaje bogaty materiał, dotyczący ży- 
cia uniwersyteckiego Niemiec; i tak w nrze J: 
Bilans pracy uniwersytetów miemieckich, Uni- 
wersytety a wychowanie polityczne, Uniwer- 
sytet londyński przejął patronat nad uniwersy- 
tetem berlińskim: w nrze 4: Z życia nauki 
i uniwersytetów w nrze 5: Praca uniwersyte- 
tów niemieckich, Nie ma nadmiaru akademi- 
ków (zwłaszcza w porównaniu ze Stanami 
Zjednoczonymi, Szwajcarią i Szwecją). 

REORGANTZACJA SZKOLNICTWA. An- 
glia: Planowa reorganizacja wyższego szxol- 
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nictwa: BISZ 1/2. — Andrzej Pawłowski, Re- 
forma studiów na uniwersytecie Beogradzkim: 
PAK 4. Specja'nie dotyczy Wydziału Filoz. 

W. BRYTANIA. Lord Lindsay, Uniwersytety 
brytyjskie: GEA 22. Ogó:ne informacje, jako 
też sprawa demokratyzacji i autonomicznego 
stanawiska uniwersytetów wobec państwa, 

WŁOCHY. Katolicki Uniwersytet w Medio- 
lanie: TP 17. 

ZWIĄZEK RADZIECKI. Michael] B. Shinkin, 
Nowy program sowiecki nauczania medycyny; 
PTLEK 15. Jest to streszczenie zrobione prZez 
A. Huszczę z AMERICAN REVIEW OF SO- 
VIET MEDICINE 1947 T. IV nr 3. 


ZAGRANICA — TOWARZYSTWA I INNE 
OŚRODKI NAUKOWE. 


AMERYKA, Stefan J. Ziemski, AmeryKań- 
skie Towarzystwo Filozoficzne: dyskusje na 
temat historii myśli: NP XXV. — Czy po- 
wstanie w Stanach Zjednoczonych Narodowa 
Fundacja Naukowa: tamże. 

DANIA. Antoni Tekliński, Sprawozdanie 
z podróży służbowej do Danii i Szwecji: 
MWET 3. Instytuty i laboratoria serol.ogiczne, 

FRANCJA, Stanisław Gieyszic:, Narodowy 
Ośrodek Badań Naukowych we Francji: NP 
XXV. — Feliks Osowski, Narodowy Instytut 
Geograficzny w Paryżu: WSGEO 1. 

JUGOSŁAWIA. Jugosłowiańskie życie nau- 
kowe. Akademia Nauk — Uniwersytet Bel- 
gradzki: ŻW 78. 

MIĘDZYNARODOWA AKADEMIA HISTO- 
RII NAUKI. Badania Związków społecznych 
nauki i ich historii: NP XXV, Organizacja i 
prace Komisji do Spraw Historii Związków 
Społecznych Nauki, 

NIEMCY. Aleksander Rogalski w Kronice 
Niemiec Współczesnych PZACH 4: Nowe in- 
stytucje i towarzystwa naukowe, 

SZWECJA. Kazimierz Ostrowski, Nowy jin- 
stytut badań nad kamórką w Sztokholmie: 
PTLEK 14. : 

W. BRYTANIA. Brytyjskie Stowarzyszenie 
Popierania Nauki w czasie II wojny świato- 
wej: 
poiu naukowym: tamże. — Jubileusz odkry- 
cia elektronu: WCH 14 (z 'NATURE 160/1947). 
Informacja © uroczystości wrześniowej ub. T. 
w Instytucie i Towarzystwie  Fizycznym w 
Londynie. — Obserwatorium greenwichskie 
opuszcza Londyn: UR 1/3. — A.W. Haslett. 
Stacja doświadczalna w Dollis Hill: GEA 16. 

WŁOCHY. 75-lecie Wojskowego Instytutu 
Geograficznego we Florencji: WSGEO 1. 

ZWIĄZEK RADZIECKI Akademia Nauk 


NP XXV, — Prace British Council nar 
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ZSRR: NP XXV. Historia, organizacja i dzia- 
łalność w czasie wojny. — St. Pietkiewicz, 
Stulecie Towarzystwa Geograficznegą Z.S.R.R.: 
1/2 (1947). — J. Listkowa, Rosyjskie Muzeum 
Państwowe (z okazji 50-lecia): RZPL 96. 


ZAGRANICA — UCZENI 


BERG LEW S. Paweł Ordyński, Lew S. 
Berg: PGEO 1/2 (1947). Z okazji 70-lecia uro- 
dzir geografa i biologa radzieckiego. 

BOWEN IRA SPRAGUE. Nowy dyrektor 
obserwatorium na górze Wilsona: UR 1/3. 
Krótka informacja o badaczu fizyki jądrowej. 

DEMANGEON ALBERT. O śmierci makomi- 
tego geografa francuskiego informuje W. 
Richling-Kondracka: PGEO 4/2 (1947). 

DZIERZAWIN MIKOŁAJ: ZSE 3/4, Z okazji 
70 rocznicy urodzin i 50 — pracy naukowej 
slowianoznawcy i prof. Uniw. w Leningradzie, 

FRANKS OLIVER. Sir Oliver Franks, uczo- 
ny i administrator: "GEA 13/14. 

FREY. Stefan Mazurek, Wojenna i powo- 
jezna droga prof. Frey: WIEŚ 12. Frey, były 
profesor historii sztuki na Uniwersytecie 
Wrocławskim, „odznaczył się" przy grabieży 
polskich dzieł sztuki, 

JASPERS. Aleksander Rogalski w Kronice 
Niemiec Współczesnych PZACH 5: Prof. Jas- 
pers opuścił Niemcy. 

JEANS JAMES. W. Richling-Kondracka, Sir 
Hopwood Jeans: PGEO 1/2 (1947), Nekrolog 
matematyka, fizyka i astronoma, 

KARIERA NAUKOWA dostępna dla każde- 
go: EKR 73. Tok pracy j etapy kariery nau- 
kowej w ZSRR. 

LENARD PH. Zgon Ph. Lenarda: WCH 15: 
Laureat nagrody Nobla z fizyki w r. 1905. 

NAGRODY I ODZNACZENIA NAUKOWE. 
Złote medale i nagrody dla wybitnych uczo- 
nych ZSRR: WOL 55. Lista obejmuje długi 
szereg uczonych. — Autorzy 700 prac nauko- 
wych ubiegają sie o nagredę im. Stalina: 
PZBR 65. Podobne wzmianki o nagrodzie Sta- 
lina zamieszczają WOL 59 i 68 oraz GŁL 66. 
Medae Nicholsa i Perkina na rok 1948: WCH 
14, Są to najwyższe odznaczenia chemiczne, 
nadawane przez  Nowojorskie Amerykańskie 
T-wo Chemiczne i Oddział Amerykański T-wa 
Przemysłu Chemicznego. QOdznaczeni zostali: 
prof. Glenn T. Seaborg i dr Clarence W. 
Balke. 

NEJEDLY ZDENIEK: ZSE 3/4. Z okazji 70- 
lecia urodzin historyka i polityka. 

NIEMIECCY UCZENI. Aleksander Rogalski 
w Kronice Niemiec Współczesnych PZACH 4: 
Praca: uczonych w Ameryce. 
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PAINLEVE JEAN. Mariusz Margal, Twarca 
kinematografii naukowej Jean Painleve przy- 
bywa -do Polski: FILM 8. Założyciel Instytu- 
tu Kinematografii Naukowej. 

SCHMIDT WILHELM, Zygmunt Estreicher, 
Ksiądz — Etnolog: TP 20 Prof. Uniwers. Wie- 
deńskiego i dyrektor Papieskiego Muzeum 
Etnograficznego. 

WHITEHEAD, C.E.M. Joad, Prawo White- 
heada do sławy: GŁA 11. Wspomnienie po- 
śmiertne o zasługach naukowych brytyjskie- 


go filozofa i matematyka, 
ZAGRANICA — VARIA 
BIBLIOTEKARSTWO. Maria Pisarska, O 


współpracy bibliotecznej w Anglii: BIBL 1/2. 
ZJAZDY I KONGRESY, F. Prosek, Zjazd 
czesko-słowackich prehistoryków w Karlove 
Studance pod Opawą na Śląsku: ZOW 3/4. 
Leszek Zgliczyński, Wrażenia ze Zjazdu Ra- 
diologów Ameryki Północnej w Bostonie w 
dniach 30. 11. — 5.12. 1947 r.: PTLEK 9, — 
Aleksander Rogalski w Kronice Niemiec 
Współczesnych PZACH 3: Komgres docentów 
i kongres studentów. Oba kongresy dotyczyły 
demokratyzacji uniwersytetów i zaopatrzenia 
materialnego profesorów. 


ZBIORY, ARCHIWA, MUZEA 

DANE OGÓLNE, Muzea w Polsce: PSP 
10/11 i TRR 103. Zestawienia liczbowe Mu- 
zea publiczne: WST 6. Dokładne dame liczbo- 
we według działów wiedzy, właścicieli i 
miast. 

KRAKÓW. Archiwum akt dawnych miasta 
Krakowa: EKR 71. 

LEKARSKIE. Sprawa muzeum lekarskiego, 
oraz: Sprawa archiwów szpitalnych: PTLEK 
52 (1947), Jest to cykl dłuższych, w formie 
artykułów, wypowiedzi lekarzy. W sprawie 
muzeum wypowiadają się: Tadeusz Kielano- 
wski, Adam Wrzosek, Witold Ziembicki, w 
sprawie archiwów natomiast (w osobnych 
artykułach): Adam Wrzosek, Witold Ziem- 
bicki, Adam Huszcza i Marian Tulczyński, 

ŁÓDŹ. Jan Augustyniak, Organizacja życia 
naukowego współczesnej Łodzi, rozdz. 3 i 5 
NP XXV. 

POMORZE. Hieronim Skurpski, Muzeum 
Mazurskie w Olsztynie: PZACH 5. — Muzeum 
Kopernika powstaje we Fromborku: DZB 74. 

PREHISTORYCZNE. Muzea prehistoryczne 
w Poisce (notatki informacyjne): ŻSZK 24. 
Wykaz muzeów według miast j omówienie 
kilku większych. — 90-lecie istnienia Muzeum 
Prehistorycznego w Poznaniu. 

ŚLĄSK. Archiwum wrocławskie pomnikiem 
polskości Śląska: DZZ 81. — Zbiory wrocła- 
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wskie: Muzea na Dolnym Śląsku: DZZ 82, — 
Wrocław: Nowe muzeum państwowe: DZŁ 86. 
— Marian Bielewicz, Muzeum Ś!ąskie i jego 
działalność na polu ochrony przyrody: CHPO 
3/4. — Muzeum Śląskie w Bytomiu ogniskiem 
kultury polskiej: RZPL 78. — Zwiększają się 
zbiory etnograficzne: TRR 76. Mowa o Mu- 
zeum Miejskim w Opolu. 

WARSZAWA. Warszawskie (Organizacje, 
Instytucje i Towarzystwa Naukowe po woj- 
nie: NP XXV. Państwowe Muzeum Archeolo- 
giczne, Centralne Muzeum Geologiczne (Mu- 
zeum Ziemi), Państwowe Muzeum Zoologi- 
czne. 


ZJAZDY I KONFERENCJE NAUKOWE 


GEOGRAFOWIE. Zjazd geografów, geode- 
tów i geologów zorganizowany przez Woj- 
skowy Instytut Geograf. w Warszawie w 
dniach 30. VI, — 1. VII. 1945 r.: WSGEO 1. 
— Zjazd geografów polskich we Wrocławiu 
w dniach 9 — 13 czerwca 1946 r. WSGEO 1. 
— Zjazd Polskiego Towarzystwa Geograficz- 
nego w Toruniu 1947: WSGEO 1. 


HISTORYCY. Historycy polscy obradowali 
w Szczecinie nad programem prac Instytutu 
Bałtyckiego: DZB 99; Zdzisław Kaczmarczyk, 
Historycy polscy w Szczecinie: PZACH 5; 
Roman Pollak, Na marginesie szczecińskiego 
zjazdu historyków: tamże, — VII Powszechny 
Zjazd Historyków Polskich we Wrocławiu w 
dniach 19 — 22 września 1948 r. zapowiadają 
Komunikaty Polskiego Towarzystwa History- 
cznego (m. in. w ŻN 27—28). 

LEKARZE. Komunikat o Konferencji Profe- 
sorow Medycyny Sądowej we Wrocławiu: 
PLEK 8 i 13. 

PEDAGODZY. Konferencja w sprawie prac 
naukowo-badawczych w zakresie nauk peda- 
gogicznych: OK 1/2. Do tegoż zjazdu Nau- 
kowego Towarzystwa Pedagogicznego, który 
się odbył w Krakowie w dniach 19 — 20 
marca* br., odnosi się artykuł Józefa Korpały, 
O nowy styl pedagogiki narodowej: DZZ 84. 

PRZYRODNICY. Zebranie Komisji do ba- 
dań Naukowych w Rożnowie: CHPO 1/2, 

RADA NAUKOWA ZIEM ODZYSKANYCH. 
Zamknięcie sesji Rady Naukowej zagad- 
nień Ziem Odzyskanych: ROB 104. Sesja ta 
odbyła się w Krakowie. 

TEOLODZY. Ks, B. Walczyński Zjazd Pol- 
skiego Towarzystwa Teoloq -znego w Krako- 
wie w dniach 6 — 8 kwietnia 1948 r.: PPOW 
5; Ks, Eugeniusz Florkawski, Obrady teolo- 
gów polskich: TP 17. 


Opracował Stefan Oświecimski 
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PLANOWANIE I KRYTYKA W PRACY ZESPOŁOWEJ 
(Z ŻYCIA NAUKI RADZIECKIEJ) 


SPOŚRÓD wielu znamiennych cech, którymi odznacza się systematycznie 
rozbudowywany svstem organizacyjny nauki radzieckiej. szczególną uwagę 
zarówno samych uczonych Związku Radzieckiego i jego czynnixow kierow- 
niczych, jak į obserwatorów z innych krajów skupiają na sobie takie zaga- 
dnienia ogólne, jak pracy zespołowej. planowania, zbiorowej dyskusji i kry. 
tyki. W związku z nowym etapem, w który nauka radziecka weszła po za- 
kończeniu ostatniej wojny, a na podstawie wieloletnich doświadczeń sprzed 
roku 1939, jak i z czasów wojny, kiedy to uczeni radzieccy tak wielkie 
usługi oddawali zbiorowo swojej ojczyźnie, Erzeprowadzono na wszystkich 
odcinkach tej nauki ponowną krytykę generalną dotychczasowych osiąg- 
nięć, sukcesów i braków i wytyczono szereg nowych postulatów do zreali- 
zowania w najbliższej przyszłości. Poniżej zamieszczamy fragmenty dwóch 
niezwykle interesujących artykułów, które ukazały się w roku 1947 w VIE- 
STNIKU VYŻSZEJ SZKOŁY, organie Ministerstwa Wyższego Wyksztatce. 
nia ZSRR. Oto co pisze A.D. Daniłow, prezes Komitetu Centralnego 
Związku pracowników szkół wyższych i instytutów naukowych o „drogach 
skutecznej organizacji pracy naukowej". 


„Nauka radziecka jako istotnie przodująca odzwieciedla interesy narodu. 
służy narodowi, oddaje swoje zdobycze na rzecz ugruntowania i rozwoju 
socjalistycznego ustroju radzieckiego. Piecioletni plan rozwoju nauki ra- 
dzieckiej, którego zasadnicze tezy przedstawił prezes Akademii Nauk 
ZSRR S.I. Wawiłow, związany jest ściśle z praktycznymi zadaniami bu- 
downictwa socjalistvcznego. Inaczej też być nie mogło, ponieważ jak za- 
znaczył tow. Stalin na pierwszym wszechzwiązkowym zjeździe stachanow- 
ców: „Nauka. która by zerwała związek z praktyką, z doświadczeniem, jakaż 
to nauka?“ Słusznie też S.I. Wawiłow podkreślił partyjność nauki radzie- 
ckiej. Idee partii komunistycznej, opracowane przez koryfeuszów nauki 
Lenina i Stalina, stanowią podstawę wyjścia, osnowę działalności twórczej 
uczonych radzieckich". 

„Społeczność radziecka aktywnie uczestniczyła w ułożeniu planów prac 
naukowych“ w poszczególnych dziedzinach wiedzy. „Szczególną uwagę 
zwracano na aktualność tematyki, na zmniejszanie ilości tematów, a zwię- 
kszanie ilości problemów zbiorowych“. Daniłow wymienia przykładowo 
szereg instytutów, w których plany lub też poprawki do planów ogólnych 
opracowano szczególnie starannie, równocześnie jednak wspomina z wyrzu- 
tem, że organizacje zawodowe naukowców w szeregu okręgów, jak i dość 
liczne instytuty nie przejawiły w tym względzie należytej inicjatywy. Nie- 
właściwe było także czysto formalne przyjmowanie planów w niektórych 
instytutach, bez przeprowadzenia wnikliwej analizy. 


Życie Nauki — 25 
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Sporządzenie planów stanowi jednak tyiko początek właściwej pracy. 
„Organizacje zawodowe powinny w dalszym ciągu walczyć o nastawienie 
socjalistyczne, o ideowość, celowość i realizację każdego z tematów, o aktu- 
alność ich i wysoką jakość tematyki, a wreszcie o wprowadzenie wyników 
prac do dzieła budownictwa socjalistycznego. Po drugie, organizacje zawo- 
dowe powinny przychodzić z pomocą w ujęciu kwestii ewidencji i kontroli 
wykonywania planu przez dany instytut, laboratorium, jak i poszczególnych 
pracowników naukowych, powinny. rozwinąć krytykę i samokrytykę zaró- 
wno w zakresie opracowywanych problemów naukowych, jak i samej or- 
ganizacji pracy. Po trzecie, konieczne jest, aby każdy badacz naukowy wy- 
zyskany był w całej pełni swych sił i zdolności. Należy tworzyć takie wa- 
runki, w których twórcze talenty uczonych radzieckich znajdować będa 
pełne zastosowanie i zapewniać największe rezultaty“. 


Daniłow cytuje m. inn. wezwanie sekretarza Partii Żdanowa: „należy 
sobie życzyć także tego, aby poziom rozwoju nauk społecznych nie pozo- 
stawał w tyle poza pozicmem rozwoju nauk przyrodniczych i technicznych“. 
Dodajmy na marginesie, że zdanie to jaskrawo odbija od tendencji, które 
z wielką siłą występują w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Oto 
gdy po wojnie wypłynął w Stanach projekt utworzenia Narodowej Fun- 
dacji Badan Naukowych, po dłuższych debatach przyjęto go w senacie, ale 
z charakterystyczną poprawką, w której skreślono sekcję nauk społecznych. 
Okazało się przytem całkiem wyraźnie, że skreślenie nauk społecznych ze 
statutu i programu prac Fundacji było spowodowane przez przedstawicieli 
wielkiego przemysłu obawiającego się, że socjologia : inne nauki społeczne 
mogą być niebezpieczne dla jego interesów. Wskazano m. inn. na niedwu- 
znaczną rolę, jaką w tej sprawie odegrał Dr Frank B. Jewett, prezydent 
Narodowej Akademii Nauk, ale poprzednio... dyrekior Bell Telephone Lo- 
boratories, Big business zwyciężył (PRZEGL. SOCJOLOGICZNY 1947, IX, 
str. 22 n.). 

Powracając po tej pouczającej dygresji do właściwego tematu, cytujemy 
dalej artykuł Daniłowa. „Uczeni radzieccy obowiązani są walczyć o usunię- 
cie i likwidację opaźniania, występującego jeszcze w szeregu ważniejszych 
dziedzin nauki“. W dalszym ciągu autor omawia pewne niedociągnięcia, 
występujące na terenie nauk historycznych, ekonomicznych, prawniczych, 
technicznych, zwracając m. inn. uwagę na niedostateczną krytykę teorii 
naukowych, występujących w nauce pozaradzieckiej, a równocześnie na 
nadmierne w wielu działach rozproszkowanie sił naukowych i nadmierne 
rozbicie tematyki na zbyt wiele na raz zagadnień. Komitety związku pra- 
cowników szkół wyższych i instytucji naukowych: centralny, okręgowe 
1 miejscowe winny wysłuchując specjalnych sprawozdań, biorąc udział 
' przez swych delegatów w konferencjach naukowo-organizacyjnych, urzą- 
dzając publiczne zebrania sprawozdawcze w „Domach uczonych“, podjąć 
żywszą niż dotąd krytykę ideowości oraz związku nauki z życiem. Komitety 
okręgowe winny także otoczyć należytą opieką nowo organizowane studia 
marksizmu-leninizmu. : 
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„Jednym z poważnych zadań, które wysuwane są pod adresem świata 
nauki, jest organizacja kontroli pracy naukowej i jej wyników". Daniłow 
zwraca uwagę na to, że mimo wielkiego rozmachu rozwojowego nauki ra- 
dzieckiej, nie ma jeszcze dostatecznie „surowej krytyki jej uprawiania 
i wykonywania planów, zwłaszcza w wyższych zakładach naukowych. 
W systemie organizacyjnym Akademii Nauk liczne instytuty systematycz- 
nie, często co tydzień, zwołują zebrania dla omówienia toku prac nauko- 
wo-badawczych, podejmowanych przez poszczególnych pracowników, a to 
dla kontroli każdego z nich z osobna. W wyższych zakładach naukowych 
system kontroli nie jest jeszcze odpowiednio rozbudowany. Spośród wielu 
zakładów jeszcze do wyjątków należy taka np. akademia im. Timiriazewa, 
w której na katedrze akademika D.N. Prianisznikowa w tzw. czwartki 
jego imienia systematycznie przeprowadza się sprawdzanie pracy zespołu 
współpracowników i gdzie zorganizowana jest twórcza dyskusja", W rezul- 
tacie nie wszystkie siły naukowe są pozytywnie wyzyskane, nie wszędzie 
też jest wykonany ustalony plan dla danej dziedziny nauki. 

Daniłow słusznie podkreśla, że „ewidencja i kontrola pracy naukowo- 
badawczej nie może być zamknięta w murach samego instytutu. Kontrola 
konieczna jest i dlatego, ażeby ustalać, w jaki sposób i w jakim rozmiarze 
wyniki tej lub innej pracy naukowo-badawczej otrzymują swoje zastosowa- 
nie praktyczne poza obrębem instytutu“. Na przeszkodzie stają niekiedy 
mankamenty ruchu wydawniczego. Ale „w rozwiązaniu tego zadania, bv 
wszystkie odkrycia, wynalazki i udoskonalenia, dokonane przez uczonych, 
docierały natychmiast do życia praktycznego — ważną rolę powinny ode- 
grać „Domy uczonych“, które winny organizować żywy kontakt pracowni- 
ków naukowych instytutów z inżynierami.praktykami oraz rozwinąć po- 
ważną propagandę najbardziej cennych osiągnięć uczonych swego miasta“ 

Wciągnięcie szerszych mas naukowców, jak i przedstawicieli czyńnika 
stołecznego pozanaukowego powinno się zaznaczyć także w zbiorowej oce- 
nie prac przedstawianych do nagrody stalinowskiej. 

Ogólnie biorąc Daniłow powołuje się na opinię sekretarza partii Żdano- 
wa z zakresu analogicznych spraw literackich i dziennikarskich, że „jeśli 
chcemy zachować kadry, uczyć i wychowywać je, to nie powinniśmy się 
obawiać zasadniczej, światłej, szeroko otwartej i obiektywnej krytyki. Bez 
krytyki każda organizacja społeczna może ulec zniszczeniu. Bez krytyki 
każdą chorobę zapędzić można wgłąb i trudno będzie już potem ją poko- 
nać. Tylko światła i szczera krytyka pomaga doskonalić się ludziom, pobu- 
dza ich do marszu naprzód, pozwala przezwyciężać niedomagania ich pra- 
cy. Tam, gdzie nie ma krytyki, zakorzenia się stęchlizna i zastój, tam nie 
ma miejsca na ruch naprzód“. 

W dalszym ciągu artykułu omówiono pewne konkretne zagadnienia orga- 
nizacyjno-personalne, jak niewłaściwego niekiedy łączenia szeregu placó- 
wek w jednym ręku, jak szkodliwej instytucji „półetatowców', zatrudnia- 
nych tylko w 50% (tak jak niektórzy z naszych asystentów!), jak rozmie- 
szczenia pracowników naukowych w całej wielkiej sieci ośrodków Zwią- 
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zku Radzieckiego. Jeszcze inną część artykułu poświęcono odbudowie zni- 
szczeń wojennych i — rozbudowie materialnej instytucji naukowych, wy- 
posażeniu ich w sprzęt itd. „Wiele uczynić mogą w pokonaniu tych trud- 
ności organizacje zawodowe. Pomoc dyrektorowi w uzyskaniu odpowied- 
nich pomieszczeń. kontrola wykonania wskazówek inspekcji technicznej, 


walka o czystość pomieszczeń, wzmocnienie dyscypliny pracy — wszystkie 
te zadania powinny skupiać na sobie uwagę komitetów, a także zebran 
pracowniczych". 


„W ostatnich latach organizacje zawodowe z powodzeniem praktykują 
przeglądy społeczne pracy wyższych uczelni. W roku 1946 przeglądy tego 
rodzaju z udziałem czołowych pracowników naukowych (członków akade- 
mii, profesorów, docentów) przeprowadzone były w wielu okręgach. Sze- 
roki udział społeczności naukowej w przeprowadzeniu tych przeglądów 
i ustalaniu wyników, przyznanie przodującym wyższym uczelniom i zakła- 
dom naukowym przechodnich Czerwonych Sztandarów oraz dyplomów 
honorowych, pozwala oceniać te formę pracy masowo-twórczej jako 
współzawodnictwo socjalistyczne zespołów poszczególnych instytutów", 

W zakończeniu czytamy: „Uwaga komitetów okręgowych związku zawo- 
dowego pracowników naukowych przy organizacji współzawodnictwa in- 
stytutów w dziedzinie pracy naukowo-badawczej powinna się skupiać na 
następujących zagadnieniach: 1) podwyższania jakości, teoretycznego i pra- 
ktycznego znaczenia prac naukowo-badawczych, 2) możliwie szybkiego 
i podstawowego materialno-technicznego wyposażenia laboratoriów i gabi- 
netów, warsztatów pomocniczych oraz stacji doświadczalnych, 3) organiza- 
cji zespołowo podejmowanych badań naukowych, zwłaszcza w zakresie za- 
sadniczych problemów nowej pięciolatki, 4) szerokiego i zaktualizowanego 
do potrzeb życia propagowania wyników prac naukowych oraz szybkiej ich 
publikacji. 

Przedmiotem współzawodnictwa wewnątrz instytutów powinny się stać 
terminy wykonania planu, zorganizowanie i przeprowadzenie danego do. 
świadczenia i badania, zabezpieczenie urządzeń i materiałów, organizacja 
miejsca pracy, rozmieszczenie i wyzyskanie sił naukowych, wprowadzanie 
wyników prac w zastosowanie praktyczne, publikacja tych prac, pogłębia- 
nie kwalifikacji pracowników oraz inne jeszcze różne zadania, związane 
z wysoką jakością pracy naukowej“. W sprawdzaniu przy tym wyników 
tego współzawodnictwa należy unikać jakichś norm standardowych i sza- 
blonowych, ocenę zaś przeprowadzać indywidualnie z uwzględnieniem ca- 
łego należnego zróżniczkowania i w oparciu o opinie pracowników praw- 
dziwie wysoko kwalifikowanych. 

Jeśli wystąpienie prezesa związku naukowców radzieckich A.D. Daniłowa 
dotyczyło całości życia naukowego w ZSRR, o tyie również znamienna 
krytyka prof. I. S. Gałkina, rektora Uniwersytetu Moskiewskiego, skiero- 
wana były szczególnie do pracowników tej uczelni (VIESTNIK VYŻSZEJ 
SZKOŁY 1947, nr 2). Tytuł artykułu: Zadania zespołu naukowego Uniwer- 
sytetu Moskiewskiego. Tylko ogólnie powołamy się tutaj na ustępy. które 
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odpowiadają cytowanym powyżej wywodom Daniłowa. jakkolwiek i one 
zasługują na baczną uwagę; doświadczenia i praktyka radziecka są niewąt- 
pliwie pouczające. Gałkin, podobnie jak Daniłow, nawiązuje w części ogól- 
nej swego artykułu do odczytu A.A. Żdanowa, poświęconego periodykom 
radzieckim GWIAZDA i LENINGRAD. Jeśli polityk ten „wydał zdecydo- 
wanie ujemny sąd o tych literatach, którzy uważają. że polityka — to nie 
ich sprawa, ale partii i rządu", to zdaniem Gałkina sąd ten w całości mo- 
żne odnieść także do ludzi nauki. „Ucieczka od polityki oznacza ucieczkę 
od tych zadań, które rozwiązuje naród pod kierownictwem partii, a ucie- 
kać od istotnych zadań ludu — oznacza stracić grunt pod nogami. Wszy- 
stko, co powiedział tew. Żdanow o literatach, wprost i bezpośrednio odnosi 
się do uczonych radzieckich. stojących na ważnym posterunku przygotowa- 
nia młodych kadr pracowniczych dla kraju“. 

Podkreślając wielkie zasługi wielotysięcznego zespołu pracowników nau- 
kowych Uniwersytetu Mcskiewskiego z okresu przed r. 1939, jak i z cza- 
sów wielkiej wojny ojczyźnianej, autor artykułu wysuwa jednak równo- 
cześnie szereg ważkich postulatów pod adresem całości i poszczególnych 
zakładów Uniwersytetu w Moskwie w imię „nieustannej pracy nad proble- 
mami rozwoju społecznego". Ogólnie biorąc, obowiązkiem uczonych radzie- 
ckich jest „odważnie piętnować pseudonaukowe teorie filozofów burżuazyj- 
nych, socjologów, ekonomistów. historyków, prawników. znawców litera- 
tury i sztuki. Jest ich wielu. pisza dużo na różne tematy i trzeba przyznać 
— na tematy aktualne. To swoiste burżuazyjne „bombardowanie ideologi- 
czne', obliczone na oszukiwanie mas, wymaga nie biernego wyczekiwania, 
rie pozycji obronnej, lecz nacierającego, odważnego piętnowania wszelkich 
burzuazyjnych „teorii“ reakcyjnych uczonych  zachodnio-europejskich 
i amerykańskich... Nie trudno rozpoznać twórców gnijącej kultury burzua- 
zyjnej i ideologii, w jakiejkolwiek by one zewnętrznie pięknej formie wy- 
stępowały, ale rozpoznanie to może następować tylko pod warunkiem, że 
my sami ani przez jedną chwilę nie będziemy zapominać podstawowych 
zasad leninizmu o ogromnym, kształtującym całość życia społecznego, zna- 
czeniu ideologii. Liczne błędy — pisze dalej Gałkin — i niedomagania na- 
szej pracy naukowej i pedagogicznej, zwłaszcza w dziedzinie ideologicznej, 
najczęściej rodzą sie ze słabości krytyki naukowej". 


Rozpatrując w świetle tych założeń działalność poszczególnych wydzia- 
łów, instytutów i zakładów Uniwersytetu w Moskwie, rektor Gałkin 
omawia pokrótce ich rozwój, stan organizacyjny, prace i to, co określa 
jako błędy i niedomagania. I tak np. nauki historyczne „nie nadążają za 
kipiącym życiem kraju. Świadectwem może służyć chociażby tematyka 
prac naukowo-badawczych wydziału, która w przytłaczającej mierze da- 
leka jest od współczesności i zagadnień aktualnych". W r. 1946 zaledwie 
jedną rozprawę poświęcono zagadnieniom ostatniego okresu dziejów 
(akad. J.J. Minc pisał O tradycjach Armii Czerwonej). Te same spc- 
strzeżenia dotyczą tutaj tematyki prac aspiranckich i studenckich dyplo- 
mowych. „W pracy naszych historyków prawie zupełnie nie ma krytyki 


390 PLANOWANIE I KRYTYKA W PRACY ZESPOŁOWEJ 


historiografii przedrewolucyjnej i współczesnej, Brak wypowiedzi na ak- 
tualne zagadnienia historii kultury, powieści historycznych.  „Niedopu- 
szczalną jest dalsza zwłoka w przygotowaniu lub ponownym opracowa- 
niu podręczników historii dla szkół wyższych (zob. też artykuł min. S.W. 
Kaftanowa, Zadania szkoły wyższej, VIESTNIK VYŻSZEJ SZKOŁY, 
1946, nr 11—12). „Istotną wadą — czytamy dalej — w zestawieniu kur- 
sów uniwersyteckich, ćwiczeń i seminariów jest to, że panuje tu osamot- 
nienie poszczególnych pracowników, nie czuje się tu kierującej ręki dzie- 
kana i kierowników katedr“, co odbija się m. inn. także na braku nale- 
żytej celowości w ogólnej organizacji pracy oraz w poszczególnych przed- 
sięwzięciach tegc zespołu. 


„Wszystkie te niedociągnięcia można usunąć tylko przez poważną prze- 
budowę całej pracy naukowej i pedagogicznej wydziału pod kątem wi- 
dzenia podwyższenia pracy ideowo-teoretycznej. Zagadnienia ideologii 
powinny znajdować się w centrum uwagi wszystkich uczonych. Tym zaś 
przemianom towarzyszyć będzie przejście wydziału na pięcioletni okres 
nauczania oraz wprowadzenie do planu naukowego wydziału takich 
przedmiotów, jak historia literatury rosyjskiej, historia literatury ogólnej, 
teoria i historia prawa. historia filozofii i geografia gospodarcza“. 


Spośród innych wskazań zwróćmy z kolei uwagę na wskazania doty- 
czące wydziału filologicznego. „Zadania naukowo-pedagogicznego zespołu 
wydziału filologicznego', zdaniem rektora Gałkina, „można sformułować 
pokrótce w sposób następujący: 1. należy kontynuować dalszy dobór kwa- 
lifikowanych pracowników naukowych (obsadzić zwłaszcza katedry hi- 
storii rosyjskiej i literatury radzieckiej, literatury zachodnio-europejskiej, 
teorii i historii sztuki), 2. przedyskutować ponownie plany naukowe 
z włączeniem do nich kursów historii ZSRR, historii powszechnej oraz hi- 
storii filozofii, 3. starannie przeanalizować programy kursów ogólnych 
i specjalnych, 4. rozpatrzeć tematykę kursów i seminariów specjalnych 
pod kątem widzenia rozpracowania głównych problemów literatury współ- 
czesnej, języka oraz sztuki radzieckiej, a także tematykę prac dyplomo- 
wych i dysertacji kandydackich, 5. podjąć praktykę omawiania na posie- 
dzeniach katedr i rady wydziału referatów teoretycznych z uwzglednie- 
niem krytyki rozmaitych teorii burżuazyjnych oœ literaturze, języku 
i sztuce, 6. w toku opracowywania problemów teoretycznycn należy głó- 
wny nacisk położyć na wyzyskanie dzieł klasyków marksizmu-leninizmu, 
7. należy przygotować do szybkiego wydania podręczniki i pomoce nauko- 
we z zakresu ważniejszych kursów ogólnych i teoretycznych“, 

Mniej więcej podobne uwagi dotyczą studiów, badań naukowych i opra- 
cowań z dziedziny nauk prawnych, a także ekonomicznych. W dziedzinie 
nauk społecznych szczególny nacisk położono na kluczową rolę, jaka od- 
grywa już dzisiaj — ale oczekuje się-od niej dalszej ekspanzji twórczej 
i wychowawczej — katedra marksizmu-leninizmu, skupiająca zespół 46 
badaczy. 
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Bardzo interesujące są uwagi, które Gałkin poświęcił stanowi rzeczy 
w dziedzinie nauk matematyczno-przyrodniczych. „Uczeni radzieccy po- 
winni mocno stać na pozycjach materializmu dialektycznego i działać 
bojowo w zagadnieniach z zakresu filozofii przyrodoznawstwa'. Przystę- 
pując do zagadnienia mechaniki kwantowej, pisze uczony radziecki: „nie 
biorąc pod uwagę postępowego charakteru mechaniki kwantowej, przed- 
stawiającej nowy stopień w rozwoju światopoglądu materialistycznego, 
uczeni odkrywają dzięki niej także inne drogi, prowadzące do nieprawi- 
dłowego, idealistycznego komentowania nowych ustaleń. Jest sporo fizy- 
ków, którzy usiłują wyzyskać mechanikę kwantową w tym celu, by rewi- 
dować podstawowe tezy materializmu: obiektywne istnienie materii, za- 
sade przyczynowości itp. Zagadnienia stojące tu przed filozofią są nad- 
zwyczaj trudne. Jeśli chodzi o fizyków, którzy dobrze opanowali swój 
przedmiot, to zachodzi pewna obawa, iż utracą oni pewne pozycje dialek- 
tyki materialistycznej, z drugiej zaś strony jeśli chodzi o filozofów-mate- 
rialistów, to znów można się obawiać tego, iż nie będą oni należycie doce- 
niać nowej potężnej broni poznania przyrody, jaką zapewnia mechanika 
kwantowa, że nie poznają całej subtelności związanych z nią idei fizycz- 
nych i matematycznych. Stąd jest rzeczą jasną, jak bardzo doniosłe jest 
znaczenie podjęcia szerokiej dyskusji na tematy najnowszych osiągnięć 
fizyki“. 

„Klasyczna rozprawa W.I. Lenina Materializm i empiriokrytycyzm 
zapewniła niewzruszone podstawy dla filozofii fizyki. Ale włączenie ca- 
łego bogactwa faktów i idei, które zrodziły sie od czasu wydania książki 
Lenina, do dyskusji na temat podstaw filozoficznych fizyki oznacza tu 
opracowanie spadku po Leninie, które staje sie obowiązkiem uczonych 
1 filozofów naszego kraju“. Przy tej okazji pada charakterystyczne zda- 
nie: „Dla prawidłowego i bezbłędnego postawienia problemów filozoficz- 
nych w toku dyskusji podejmowanych przez fizyków potrzebna jest im po- 
moc filozofów materialistów. Jednakże ci ostatni nie powinni się porywać 
na role superarbitrów; powinni oni zrozumieć, że oni także mogą się cze- 
gos nauczyć od fizyków“. 

Inne spostrzeżenia i wskazania, które w ujęciu omawianego tu arty- 
kułu dotyczą bezpośrednio nauk fizycznych i zbliżonych do nich, są na 
ogół identyczne z tymi, które zostały poświęcone innym poprzednio już 
wspomnianym naukom i ich przedstawicielom. Jeden jeszcze tylko cie- 
kawy ustęp; oto niesłusznie „stwarza się u studiujących wyobrażenie, 
że nauki matematyczne i techniczne rozwijają się same przez się, można 
powiedzieć w „przestrzeni bezpowietrznej“, w czysto logicznym rozbudo- 
wywaniu pojęć właściwych tym naukom, bez dopływu nowych idei z in- 
nych dziedzin wiedzy“. 

Zwracając się do wydziału biologicznego, po stwierdzeniu, że jego 
„aktyw podejmuje niemałą ilość pożytecznych prac badawczych i ekspe- 
rymentalnych“, wysunięto jednak pod jego adresem zarzut, iż zbyt mało 
uwagi poświęca się tutaj zagadnieniom ogólno-teoretycznym. Najcięższy 
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zarzut dotyczy katedry darwinizmu, która nie rozwijała właściwej i żyw- 
szej działalności i która nie broniła go przed zarzutem, iż „nie jest już 
więcej teorią biologii, że przeżył się i że winien być odrzucony". 

Pomijając ze względu na konieczność streszczania się szereg ustępów, 
poświęconych innym dziedzinom nauki, jak np. chemii, geografii, nie mo- 
żemy nie przytoczyć ustępu o roli i znaczeniu historii nauki. W dziedzi- 
nie chemii „należy zanotować znaczną plamę w pracy naukowo-pedago- 
gicznej chemików uniwersyteckich. Dotychczas na wydziale chemicznym! 
nie ma ustalonego kursu historii chemii. Należy w ogóle podkreślić wy- 
stępowanie dużych braków w wykładzie historii nauk na Uniwersytecie. 
Programy historii fizyki, astronomii, mechaniki, matematyki ułożone są 
tak, że historię nauxi przedstawia się nie na tle ogólnie przyjętej mark- 
sistowsko-leninowskiej periodyzacji historii, ale jako zwykłą sumę od- 
kryć w ich następstwie chronologicznym“. 

Na tym spostrzeżeniu kończymy streszczenie artykułów Daniłowa i Gał- 
kina. Oczywiście, można się zgadzać lub nie zgadzać z przedstawionymi 
tutaj tezami ze względu na te lub inne założenia ogólne, jak się to nieraz 
mówi, „światopoglądowe“. Ale nie można nie zgodzić się na stwierdzenie, 
że cytowane tu uwagi stanowią wyraz życia i rozwoju nauki radzieckiej, 
Oto kierownicy jej bynajmniej nie chcą utrzymywania się na raz osiągnię- 
tych pozycjach, ale przeciwnie nawołują poprzez pracę zespołową i plano- 
wą, przez wszechstronną dyskusję i surową krytykę do usilnych i zbioro- 
wych starań o nowe metody i nowe tematy, o nowe kadry pracowników 
1 o nowe osiągnięcia. Bo przecież wiedza ludzka nigdy nie jest „zakoń- 
czora', bezwzględna i ostateczna, lecz będąc odbiciem zmiennej rzeczywi- 
stości — sama jest zmienna (zob. recenzję prof. N. Łubnickiego z książki 
P. Sandora w dziale sprawozdań bież. numeru ŻYCIA NAUKI). * 


KSZTAŁCENIE PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH 
(GŁOSY W DYSKUSJI) 


W ZWIĄZKU z rosnącym znaczeniem nauki w świecie współczesnym 
a równocześnie też w związku z palącą potrzebą zwiększenia odsetka lu- 
dzi, którzy byliby systematycznie kształceni na naukowców, Rada Brytyi- 
skiego Towarzystwa Postępu Nauki poświęciła tej sprawie dużo czasu na 
dorccznym zjeździe w Dundee we wrześniu 1947. ' 

W toku dyskusji. w której zabierali głos wybitni przedstawiciele świata 


* Tłumaczenia cytowanych artykułów dokonał Jan Pezdenia. 

t Sprawozdanie z dyskusji ukazało się w THE ADVANCEMENT OF SCIENCE, Vol. 1X, 
No 16, Publ. by the British Association, for the Advancement of Science; str. 309—2319. 
Zob. też sprawozdanie z innych podohnych głosów w ŻYCIU NAUKI, IV, nr 23—24, str. 295. 
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naukowego oraz reprezentanci szkolnictwa, wysunięto szereg problemów 
c pierwszorzędnej doniosłości. Stwierdzono konieczność wykształcenia licz- 
nego narybku ludzi nauki nie tylko na dobrych w swej dziedzinie fachow- 
ców, lecz również świadomych swych zadań, społecznie wyrobionych, war- 
tościowych członków społeczeństwa. 

Pierwszy zabrał głos przewodniczący Towarzystwa Sir Henry Dale. który 
w swoim przemówieniu podkreślił konieczność przeprowadzenia skrupulat- 
nej selekcji wśród kandydatów na naukowców, w celu zapewnienia jak 
najlepszego składu osobowego Świata nauki. Dyskusja w związku z tym 
problemem winna obracać się wokół właściwego sposobu nauczania mło- 
dego adepta, wiedzy w najszerszym tego słowa znaczeniu, nie zaś w sen- 
sie ściśle określonego zasobu wiedzy fachowej. Jednakowoż zbytnia ogólni- 
kowość studiów jest również szkodliwą jak i przesadna jej specjalizacja. 
Nauka winna odegrać znaczną rolę w praktycznym przygotowaniu czło- 
wieka do życia. budząc w nim zamiłowanie do okreslonych „ideałów“ i do 
wytrwałej pracy. Jak jednak wynależć taki sposób nauczania, ażeby 
kształcić naukowców na uczonych w najszerszym tego słowa znaczeniu, 
a nie zaś na ciasnych specjalistów i pedantów? Zastanawiając się nad tytn 
mówca doszedł do wniosku. że zbyt wczesna specjalizacja jest bardzo szko- 
dliwą, stwarza bowiem tylko pozory wiedzy u jej adeptów. Przedmiotem 
zarzutów stawianym naukowcom jest następnie ich specjalny język nauko- 
wy, często niezrozumiały. którym posługują się w swoich pracach. Zdaniem 
mówcy nie można wykluczyć z produkcji naukowej tego specyficznego ję- 
zyka fachowego. lecz można go w pewnej mierze ograniczyć. Wykład wi- 
nien być prosty i jasny, najbardziej zawikłane problemy winny być przed- 
stawiane w sposób zrozumiały. T. H. Huxley mawiał, że najlepszą receptą 
na dobry styl jest umiejętność przedstawienia czegoś oryginalnego w spo- 
sób jasny. Konkludując Henry Dale zaznaczył także, że naukowcom nie 
wolno być ignorantami w dziedzinie sztuki i literatury, tak samo jak arty- 
sta nie może być dumny ze swojej nieznajomości podstawowych zasad 
nauki. 

Następny preiegent Dr E. James omówił główny temat dyskusji z punktu 
widzenia nauczyciela szxół średnich. Według niego kształcąc ludzi nauki 
należy pamiętac o trzech wskazówkach: 1) naukowcy winni uświadomić 
sobie społeczne znaczenie odkryć i twierdzeń naukowych. 2) naukowców 
należy szkolić na doskonałych fachowców, 3) należy dołożyć wszelkich sta- 
rań, aby oprócz wiedzy fachowej posiadali oni wykształcenie ogólne w naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu. Obecnie zaznacza się tendencja do obniże- 
nia poziomu szkół średnich, co oczywiście ujemnie wpływa na stopień wy- 
kształcenia młodych ludzi, zapisujących się na uniwersytet. Nowowstępu- 
jący studenci wykazują znaczne braki w wiadomościach podstawowych. 
Większy spór wywołuje kwestia dalsza. Chodzi mianowicie o odpowiedź 
na pytanie, jak wychowywać człowieka nauki nie tylko na dobrego facho- 
wca w pewnej dziedzinie, lecz także świadomego swej roli członka społe- 
czeństwa. Dominuje błędne zapatrywanie, że wiedzy ogólnej można nau- 
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czyć w dostateczny sposób, umieszczając tylko w podziale godzin pewną 
liczbę przedmiotów nie związanych ze specjalizacją fachową. Otóż to nie 
wystarcza, należy się postarać przede wszystkim o celowy dobór tych 
przedmiotów ogólnych oraz zapewnić sobie współpracę wykładowców na- 
prawdę tymi przedmiotami zainteresowanych. W ostatnim roku lub 
w ostatnich dwóch latach nauki należy wykładać głównie takie przedmio- 
ty, które pobudziłyby zainteresowanie uczniów zjawiskami życia społe- 
cznego. Jeżeli mowa o nauce na uniwersytetach, to studenci wydziałów 
ściśle fachowych winni otrzymywać uzupełniające wykształcenie ogólne, 
tak samo studenci innych wydziałów winni uzyskać ogólne wyobrażenie 
o społecznych skutkach odkryć i osiągnięć naukowych, jak i o rozwoju 
myśli naukowej. 

Kształcenie przyszłych naukowców w pewnym sensie już w szkołach 
średnich jest tylko wtedy możliwe, gdy uczący w nich ludzie z tytułami 
uniwersyteckimi są odpowiednio dobrani. W związku z tym wysuwają się 
dalsze problemy. Pierwszy z nich to pytanie, czy lepszym nauczycielem 
jest ten, kto kształcił się na uniwersytecie w kilku przedmiotach, od tego, 
który specjalizował się w jednym przedmiocie? Prelegent opowiada się ra- 
czej za drugą ewentualnością, o ile jednak zdobędzie się w toku studiów 
pewną ilość wiadomości także z ogólnej „nauki o nauce“, czyli nauko- 
znawstwa. 

Resumując mówca stwierdza. że wierzy w rozwiązanie tych ważnych 
problemów tylko na drodze ścisłej współpracy pomiędzy szkołami średnimi 
z jednej a uniwersytetami z drugiej strony. Taka współpraca istnieje już 
dzisiaj, lecz winna być z każdym rokiem bardziej intensywna. Profesoro- 
wie uniwersytetu powinni odwiedzać szkoły, śledząc tok ich pracy. Bez 
wysokiego poziomu szkół średnich uniwersytety nie mogą owocnie rozwi- 
jać swej działalności; ale też tylko dobry system nauczania na uniwersy- 
tetach może powiększyć w szkołach średnich liczbę nauczycieli z prawdzi- 
wego zdarzenia. 


Prof. Lawrence Bragg omawiając obecny system pracy na uniwersyte- 
tach angielskich stwierdził, że jest on na poszczególnych uniwersytetach 
różny, różne są też wymagania stawiane studentom i początkującym nau- 
kowcom. 3—4 lat trwają studia zasadnicze, po uzyskaniu dyplomu każdy, 
kto chce pracować naukowo, szkoli się w danej dziedzinie badań przez 
dalsze 3 lata, uzyskując po tym okresie stopień doktora. Profesorowie kon- 
taktując się ze swymi słuchaczami w czasie studiów, mogą według swojego. 
uznania tak kierować tokiem nauki, aby zapewnić im maksimum korzyści 
w przyszłej karierze. W tym więc zakresie studia uniwersyteckie są elasty- 
czne. Bezpośrednia współpraca nauczającego z uczącym się daje lepsze 
rezultaty, niż teoretyczne układanie odpowiednich programów nauczania. 
Korzyści, jakie płyną ze współpracy w laboratorium: jako jednostce zbio- 
rowej, nie są zdaniem tego uczonego, zawsze i w pełni doceniane. 

Przedmiotem studium uniwersyteckiego winno być ćwiczenie studenta 
w pewnych podstawowych gałęziach wiedzy, teoretyczne rozważania winny 
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być uzupełniane praktycznymi ćwiczeniami. Student po ukończeniu uni- 
wersytetu wielokrotnie nie będzie umiał odpowiedzieć na pytania doty- 
czące zagadnień, które doskonale znał. Przystępując jednak do rozwiązania 
problemu przypomina sobie wiadomości nabyte w ciągu studiów i metody, 
które prowadzą do celu. 

Obecnie praca na uniwersytecie polega na tym, że garstka koryfeuszów 
myśli naukowej styka się osobiście z rzeszą studentów. Jest to niewątpli- 
wie korzystne. Jednak wszystko zależy od liczby studentów, którymi pro- 
fesor się zajmuje. Im ta liczba jest mniejsza, tym ma on większą możność 
indywidualnego zapoznania się z każdym ze studentów. Gdy liczba studen- 
tów wzrasta, sytuacja ulega pogorszeniu. Wykładowcy zaabsorbowani pracą 
administracyjną, nie moga dać ze siebie tego, coby w istocie ze siebie dać 
mogli. 

W dalszym ciągu przemówienie prof. Bragg podjął rozważania nad wa- 
Gami obecnego systemu nauczania w Anglii. Częstym zarzutem jest twier- 
dzenie, że uczeni posiadają zbyt szczupłe i specjalne wykształcenie. Zarzut 
ten dotyczy nie tylko systemu nauki uniwersyteckiej, lecz także programu 
w szkołach średnich i podstawowych. Zasadnicze znaczenie posiada zarzut, 
że obecne wykształcenie naukowe pozbawia studenta zrozumienia wielkiej 
masy zjawisk wartości ogólnych. Toteż dyskusja obraca się tu słusznie 
w okół zagadnienia, w jaki sposób zrównoważyć specjalizację z wykształce- 
niem ogólnym. 

Mówca poddał: krytyce dotychczasowy system angielski kwalifikowania 
do studiów na uniwersytecie. Profesor na uniwersytecie nie znając nowo- 
wstępującego studenta, nie wie, czy nadaje się on do studiów czy też nie. 
Zdaniem prelegenta już przy ukończeniu szkoły podstawowej uczniowie 
winni być poddawani selekcji pod tym kątem widzenia, czy istotnie nadają 
się do studiów w szkołach średnich, czy też nie. To samo winno nastąpić 
w szkole średniej wobec zagadnienia studiów uniwersyteckich. Tylko nau- 
czyciel, znający ucznia, może o nim wydać sąd właściwy. 

Ponieważ problem powyżej poruszony jest bardzo rozległy, mówca ogra- 
niczył się do omówienia tych spraw, które dotyczą uniwersytetów. Opiera- 
jąc się na wnioskach, do jakich doszła uprzednio konferencja w Cambridge, 
uważa on, że byłoby wskazanym utworzenie na uniwersytetach kursu ogól- 
nego dla wszystkich: filozofii, histerii oraz nauki o nauce. Między naukami 
humanistycznymi a ścisłymi powinna istnieć ścisła współpraca. Równo. 
cześnie obie te dyscypliny winny wytykać sobie wzajemnie błędy i nie- 
dociągnięcia. 

A oto dalszy głos w dyskusji Sir Jamesa C. Irvinea: 


Szkolenie naukowców winno być właściwie różne, w zależności od działu, 
w jakim dany kandydat ma zamiar pracować. Systemu tego jednak nie 
można zupełnie ściśle zrealizować, ponieważ wiele dyscyplin naukowych 
zazębia się ze sobą. W związku z tym studia uniwersyteckie przybierają 
nową formę. Nie można studiować tylko jednej wąskiej gałęzi nauki, jed- 
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nak w jednej trzeba się specjalizować. Specjalizacja winna i może kroczyć 
razem z równoczesnym nauczaniem innych przedmiotów. 


Trzy lata studiów badawczych w szkołach wyższych po ukończeniu 3—4 
lat studiów zasadniczych, są często poświęcane na zgtebienie tylko jed- 
nego problemu, którego opracowanie jest warunkiem otrzymania wyższego 
stopnia naukowego. Irvine uważa jednak. że i w okresie prac badawczych 
trzeba młodego pracownika nauki dalej kształcić. Trzeba go nauczyć odnaj- 
dywania i definiowania zagadnień naukowych, używania właściwych spo- 
scbów ich rozwiązywania oraz krytycznego sądu w ujmowaniu wyników 
swojej i cudzej pracy. W tym okresie musi on nabyć wprawy w pisaniu prac 
i sprawozdań naukowych. Owocne wyzyskanie tego trzyletniego okresu 
uzaieżnia mówca od osobistych i naukowych kwalifikacji kierownika dz 
nego instytutu badawczego, w którym młody naukowiec pracuje. W cza- 
sie swych studiów każdy ze studentów winien też zapoznać się z zasadami 
lcgiki formalnej. 

Godnym naśladownictwa jest postępowanie uniwersytetu w St. Andrews. 
Dwukrotnie w ciągu roku odbywają się tam konferencje pomiędzy przed 
stawicielami uniwersytetu a delegatami szkół Średnich. W ciągu tych dys- 
kusji zostaje rozwiązanych wiele interesujących obie strony problemów. 


Arthur Fleming w dłuższym przemówieniu omówił kwestię kształcenia 
człowieka wiedzy z punktu widzenia potrzeb przemysłu i techniki. Nau- 
kowcom pracującym w przemyśle potrzeba oprócz wykształcenia facho- 
wego dwóch cech, a mianowicie umiejętności krytycznej oceny swej dzia- 
łalności i zdolności kierowniczych. Z reguły cech tych nie można rozwinąć 
w czasie studiów, można uczynić to dopiero w czasie pracy zawodowej. Do 
naukowców zatrudnionych w przemyśle odnoszono się początkowo nie- 
chętnie, wyżej ceniąc fachowych inżynierów. Teraz ocena ta uległa zmia- 
nie. Jednak, jeśli mowa o pracy naukowców w przemyśle, to stwierdzić 
rależy, że naukowiec bezpośrednio po ukończeniu studiów jest w fabryce 
jeszcze materiałem zupełnie surowym. wymagającym praktycznego prze- 
szkolenia w różnych działach produkcji. 


Dwoma naczelnymi zasadami naukowców pracujących w przemyśle po- 
winny być następujące wskazówki: 1) przede wszystkim wyrobić w sobie 
samokrytycyzm. Pracujący naukowo w przemyśle winien nie przeceniac 
swojej roli i odnosić się z wyrozumieniem do tych, którzy nie mają wyż- 
szego wykształcenia. 2) Drugą wskazówką jest, że naukowiec winien sobie 
zdobyć szacunek i zaufanie pracowników oraz umieć wywierąć na nici 
cdpowiedni wpływ. Te nie_-techniczne cechy naukowca pracującego w prze- 
myśle posiadają pierwszorzędne znaczenie, winny być jak najszerzej roz- 
wijane i zastosowane w praktyce. 

Najbardziej jednak interesująca była wypowiedź Johna Lenard_Jonesa, 
który przystąpił do resumcji tego wszystkiego, co było omawiane w toku 
dyskusji. Problem kształcenia człowieka nauki jest niewątpliwie tematem 
bardzo aktualnym. Stanowisko naukowców w społeczeństwie powojennym 
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nabrało szczególnego znaczenia. Naukowcy uważani są słusznie za współ- 
twórców ekonomicznej siły państwa, a rola ich w rozwiązywaniu proble- 
mów społecznych jest bardzo znaczna. Przed nauką i jej wykwalifikowany - 
mi pracownikami otwarły się dzisiaj nowe horyzonty. Wszystkie te wymie- 
nione powyżej zjawiska znajdują swój refleks w obecnej literaturze nau- 
kowej. Ogólna uwaga skierowana na naukowców umożliwi ccenienie za- 
sobów sił, jakimi oni dysponują oraz możliwości ich działania. 

Z teoretycznego punktu widzenia ważne jest sformułowanie pojęcia czło- 
wieka nauki. Definicji jest dużo. Jedni uważają za ludzi nauki szczupla 
lecz wybitną grupę badaczy działających na polu odkryć naukowych. 
Inni znowu określają mianem naukowców tych, którzy ukończywszy studia 
uniwersyteckie pracują w przemyśle, w służbie publicznej, poświęcili się 
pracy nauczycielskiej lub zajęli inne stanowiska w życiu w oparciu o dy- 
plom szkół wyższych i wysokie umiejętności. 

Musimy jednak starannie odróżnić specjalistów od przeciętnych pracow- 
ników nauki. Jak wyraził się prof. Lawrence Bragg, metody stosowane 
obecnie w naszych szkołach i uniwersytetach wzbogaciły naukę o zastęp 
ludzi wybitnych i dlatego nie można zbyt łatwo zerwać z tym systemem 
Jednak przyznać trzeba, że uniwersytety są nastawione raczej na specja- 
lizację niż na kształcenie przeciętnych pracowników nauki. 

Jest rzeczą ciekawą, dlaczego wybitni specjaliści naukowcy są ludźmi wy- 
sokiej kultury. Wytłumaczyć sobie to można w sposób następujący. Do 
csiągnięcia ogólnej wiedzy i kultury są potrzebne trzy czynniki, a miano- 
wicie zdolności, szerokie zainteresowania i wolny czas, a tymi trzema czyn- 
nikami dysponują wybitni naukowcy. Przyznać jednak trzeba, że spośród 
tych trzech wymienionych czynników najważniejszym jest czynne zain- 
teresowanie postępem nauki. Dyskusja obecna toczy się jednak dokoła pro- 
blemu kształcenia przeciętnych naukowców, więc kontynuowanie rozważań 
nad cechami wybitnych naukowców jest raczej bezcelowe. 


Najbardziej właściwa wydaje się następująca definioja człowieka nauki: 
jest to człowrek zawodowo zajęty naukq, niezoleżnie od zajmowanego w życiu 
stanowiska. (Słowo zawodowo wymagałoby jednak dalszej dyskusji). Tru- 
dniejszą jest definicja wykształcenia. Łatwiej jest zdefiniować wykształ- 
cenie od strony negatywnej. Nie jest to ani przyswajanie sobie wia- 
aomości ani zapełnianie umysłu szczegółami. Jak powiedział Lawrence 
Bragg, wykształcenie jest to pozostałość po tym, czego się po nauczeniu 
zapcmniato. Wykształcenie nie tylko powinno zapewnić nabvcie pewnej 
sumy wiadomości specjalnych (w zależności od tego, jakiej pracy kształ- 
cacy ma zamiar poświęcić się), lecz także musi go przystosować do jego 
roli jako dobrego obywatela i rozumnego członka społeczeństwa. 

W dyskusji podkreślono również konieczność jasnego a zarazem treści- 
wego wykładu. Trzeba się na to zgodzić, że umiejętność wypowiadania 
swych myśli winna być uważana za niezbędną kwalifikację człowieka 
wiedzy. 
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Wskazano także na inne cechy charakterystyczne, których osiągnięcie 
warunkuje osiągnięcie sukcesów na polu badań naukowych. Oto wspom- 
niano o samokrytycyzmie i zdolnościach kierowniczych; obie te cechy 
można wyrobić sobie tylko tu częściowo w okresie studiów. 


Dalszym postulatem winna być współpraca szkół i uniwersytetów. Nx 
przyszłość wskazaną byłaby współpraca szczególnie tam, gdzie jest już 
przyjęta zasada planowania. 

Wskazano 'także na konieczność reform w dziedzinie nauczania. Wpro- 
wadzenie ogólnego wykształcenia polega na celowej zmianie podziału 
godzin. Zupełnie słusznym jest wniosek, że należy zapoznać młodzież z pro- 
blemami życia codziennego i społeczności w taki sposób, ażeby pobudzić 
ja do samodzielnego myślenia. Innymi słowy, należy skierować zaintere- 
sowanie młodzieży i młodych adeptów nauki na szerokie pole wiedzy. 
Czy historia i pod pewnymi względami literatura nie mogłaby być wykła- 
dana według proponowanego systemu? Historia społeczna jest niesłychanie 
zajmującą nie tylko dla historyka. Studia zaś nad literaturą mogą się przy- 
czynić do osiągnięcia umiejętności jasnego i zarazem precyzyjnego ujmo- 
wania swych publikacji. 

Ogólnie biorac, zebrani na opisanej tu xonferencji w Dundee, zgodzili 
się na to, że więcej postawiono pytań niż na nie odpowiedziano. Faktem 
jest, że omawiane problemy są wspólne dla pracujących w szkołach śred- 
nich i uniwersytetach, jak i dla naukowców zatrudnionych w przemyśle. 
Wskazene są jeszcze dokładniejsze badania poruszonych kwestii oraz ścisła 
współpraca w tej dziedzinie wszystkich zainteresowanych. Ważny problem 
kształcenia pracowników naukowych wymaga troskliwej. czujności, szero- 
kiego — nowoczesnego ujęcia i pogłębienia prawdziwie naukoznawczego. 
Dyskusja, która toczy się w jednym kraju, powinna interesować wszystkie 
inne kota naukowe. 


KRAKOW Wojciech M. Bartel 


Naukoznawczy przegląd prasy zagranicznej 


Przegiąd poniższy ułożony jest działowe 
(bez odsyłaczy do innych działów i autorów); 
obejmuje w zasadzie trzeci kwartał roku 
1947 dia czasopism nie uwzgiędnionych w po- 
przednim przeglądzie oraz niektóre uzupeł- 
nienia: Advancement of Science (od 1946), 
Bulletin of the Atomic Scientists t. 3, Disco- 
very t, 8, Experientia t. 3, Humanitas t. 2. 
Journal of the History of Ideas (ad 1947), 
Mind, Modern Quarterly t. 2, Nature, La 
Pensée, Ricerca Scientifica e Ricostruzione 
t. 17, School Science Review, Scientia, The- 


oria. t. 13, Universities Quarterly t. I Uni- 
versities Review i. 19 i 20. 
Redakcja zwraca uwagę Czyte'nikow na 


możność przeczytania w bibliotece Konwer- 
satorium Naukoznawczego wszystkich wymie_ 
nionych w przeglądzie artykułów, 


AKADEMICKA MŁODZIEŻ 
LEEDS UNIVERSITY Union Theatre Group, 
Univers. Review, nr 1. Prace i doświadczenia 
uniwersyteckiego zespolu teatralnego w Leedg 
(W. Bryt.) 


PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


BIBLIOGRAFIE, 
WYDAWNICTWA NAUKOWE 
DOCUMENTAZIONE. Ricerca Scientifica, 


nr 7—8, Bibliografia rozumowana (110 stron) 
z następujących działów: astronomia, medy- 
cyna, inżynieria (tej ostatniej poswięcony 
również 180-stronicowy Supplemento), 

HILL Christopher, Time and Mr, Toynbee. 
Modern Quarterly, nr 4. Obszerna recenzja 
i zestawienie pogiądów dzieła A. Toynbee 
A study of history; pomimo niezaprzeczonych 
wartości książki jej marksistowska analiza 
wykazuje, że prowadzi ona ,,do świadomego 
i rozmyślnego irracjonalizmu' w pojmowaniu 
historii. 

RELEASE of information om atomic energy, 
Nature, nr 4065. Bibliografia obejmuje 25 ty- 
tułów prac, skreśionych z listy tajnych prac 
odnoszących się de energii atomowej, 


HISTORIA NAUKI 


(BUESS H.). Notizen zur Geschichte der 
Sphygmographie. Experientia, nr 8, Trzecia 
część artykułu o postępach badań nad pul- 
sem (wiek XIX). 

DAVIES R.G. Genetics in the U.S.S.R. 
Mod. Quarterly, nr 4, Genetyka radziecka 
atakuje genetykę mendlowską; o ile nie na- 
leży powoływać się na autorytety zamiast 
doświadczenia, trzeba podobny zarzut po- 
stawić i ,,mendlistom'' przy krytyce niektó- 
rych wyników Łysienki. 

ELLISON Mervyn. Recent advances in the 
study of solar prominences. Scientia, nr 423 
—424 Nowsze j najnowsze zdobycze w ba- 
daniach protuberancji słońca. 

FRIEDWALD E.M, French science — past 
and present, Discovery, nr 9 i 10. Prace 
przyrodników francuskich aż do czasów Naj. 
nowszych, 

FYFE JL. The Soviet genetics controver- 
sy. Mode Quarterly, nr 4, Naukowe i poli- 
tyczne znaczenie działa.ności i teorii Ły- 
sienki. 

GORI Vittoria. Il cinquantenario dela Ra- 
dio. Ricerca Scientifica, nr 7—8, Prace Mar- 
coniego nad rozwojem radiotelegrafii. 

HALBWACHS Francis. Les transformations 
recentes dans l'industrie de l'acide su‘furi- 
que. La Pensée, nr 11, Rewolucyjna prze- 
budowa „komorowego“ procesu  fabrykacji 
kwasu siarkowego. 

HEISENBERG W. Research in Germany ©n 
the technical appiication of atomic energy. 
Nature, nr 4059 (Oryginał artykułu w Na- 
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turwissenschaiten, b. d.). Obszerny przegląd 
niemieckich badań nad energią atomową od 
roku 1939, 


LEWIS John. A footnote on the Soviet 
genetics controversy. Mod. Quarterly, nr 4. 
Autor dowodzi, że teoria Łysienki i teoria 
Mendla ctoją w ZSRR na równi, o ile dają 
wyniki, i że ,mendiisci’’ nie byli nigdy 
prześ.adowani. 


NOAKES G.R. Recent determinations of 
the velocity of light. School Science Review, 
nr 106, Różne nowsze pomiary i metody 
pomiarów prędkości światła, 

SCHATZMANN E. Récents progrós dans 
les théories cosmogoniques, La Pensée, nr 12. 
Stan materi w gwiazdach a powstawanie 
pierwiastków; nowoczesna kosmogonia — pla- 
nety powstają w wirach, których w jednym 
okresie może być najwyżej pięć (teoria 
Weizsackera). 

SELIGMAN Gerald, Glaciological research. 
Nature, nr 4054, Zagadnienia glaciologii jako 
podstawa do da‘szych wypraw badawczych. 

WHITE Morton G. The revolt against far- 
malism in American social thought of the 
twentieth century, Journ. of Hist. of Ideas, 
niw 2: AntyfoPmalistyczne pogiądy sacjola- 
giczne w Ameryce (O. W. Ho:mes jr.. 
J. Dewey, Th. Veblen, J. H. Robinson i Ch. 
A. Beard). 


INSTYTUCJE NAUKOWO-BADAWCZE 


BRITISH Iron, and Steel Research Associa- 
ton. Nature, nr 4055. Otwarcie laboratoriów 
metalurgicznych Sketty Ha!l w Swansea 
(Walia). 

BRITISH SCIENTIFIC |Initrument Research 
Association, Nature, nr 4058. Brytyjskie +o- 
warzystwo badań instrumentów naukowych 
atworzyło nowe laboratoria; opisana wypo- 
6azenie i tematykę badań nowych oddziałów 
(schematycznie), 

THE CHEMICAL RESEARCH Laboratory, 
Teddington. Nature, nr 4056, Organizacja 
i kierunki prac wykonywanych w brytyj- 
skim laboratorium chemicznym w Teddington, 

L'ISTITUTO FEDERALE «vizzero per la PrO- 
ve dei materia'i. Ricerca Scientifica, nr 7—8 
Szwajcarski związkowy instytut badania ma- 
teriałów, 

LIDDIARD E.A.G. Fulmer Research Insti- 
tute, Nature, nr 4057. Nowoctwarty instytut 
ma przeprowadzać badania nad szerszymi z4- 
gadnieniami dla dawolnych organizacyj prze- 
myslowych; na razie pracuje nad metalurglą, 
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NATIONAL INSTITUTE of economic and 
Social research. Nature, nr 4053, Sprawozda- 
nie za rok 1945/46 z prac brytyjskiego insty- 
tutu gospodarczego i społecznego, 

THE NATIONAL PHYSICAL Laboratory, 
Nature, nr 4056, Sprawozdanie z dorocznej 
inspekcji pracy brytyjskiego ośrodka badań 
fizycznych. 

TATA INSTITUTE of fundamental research 
Nature, nr 4056. Cele i osiągnięcia indyjskie- 
go instytutu im. Tata (otwarty w r. 1945): 
na razie pracuje nad promieniami kosmicz- 
nymi, 

VERCELLI Francesco. Centro di studi talas- 
sografici, Ricerca scientifica, nr 7—8. Spra- 
wozdanie z działalności ośrodka badań morza 
w Wenecji (za rok 1946), 


ORGANIZACJA NAUKI 


CHATTERJEE D. The Botanical Survey of 
India. Nature, nr 4064. Historia indyjskiej 
służby botanicznej, obecnie nieczynnej (wnio- 
sek o reaktywację), 

ISTITUZIONE DI NUOVI CENTRI di stu- 
dio e di ricerca. Ricerca Scientifica, nr 7—8. 
Statuty nowych ośrodków naukowych we 
Włoszech: ośrodki badań zastosowań zimna, 
szybkich jonów, ośrodki badań petrograficz- 
nych i geologicznych, polarograficznych, dy- 
namiki płynów,  astrofizycznych, genetycz- 
nych, fizyki słońca, elektrofizycznych, ośro- 
dek badań morza, ośrodek badań i plano- 
wania techniczno-ekonomicznego, ośrodak ba- 
dań olejków eterycznych. 

STRATTON F.J.M. Internationa! 
fic co-operation. Adv. of Science, nr 12. Po- 
wojenne możliwości międzynarodowej współ- 
precy naukowej (in extenso zamieszczony w 
Życiu Nauki, 1946, t. 1, str. 492). 


scienti- 


PSYCHOLOGIA NAUKI 


SZEKELY Lajos. Zur Psychologie des inne- 
ren Verhaltens beim Lennen, Denken und Er- 
fahren. Theoria, nr 2—3, Zachowanie człowie- 
ka przy zdobywaniu wiedzy i doświadczenia, 
wyzyskanie doświadczenia zdobytego, Przy- 
kłady doświadiczaine na zadaniach różnega 
typu. 

SOCJOLOGIA NAUKI 


GREGORY Sir Richard, Civilization and the 
pursuit of knowledge. Adv. ot Science, nr 13, 
Cywiiizacja a dążenie do wiedzy (ze skrótami 
artykuł ten znajduje się w Życiu Nauki, 
1947, t, 3, etr, 92), 


PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


a) Nauka a państwo; nauka i polityka 


BRODIE Bernard, Navy Department thin- 
king on the atomic bomb. Bull. of Atomic 
Scient., nr 7, Rozważania strategiczno-teore- 
tyczne nad bombą atomową z punktu widze- 
nia marynarki wojennej. 

BRODIE Bernard. A critique af Army and 
Navy thinking on the atamic bomb. Bull, of 
Atomic Scient., nr. 8. Krytyka poglądów ame- 
rykańskich ministerstw armii i marynarki, 
ogłaszanych w poprzednich numerach. Autor 
wyszukiuje przestarzałe poglądy, a chwali no- 
woczesne, choć z zastrzeżeniami, 

THE FATE of German Science. Discavery, 
nr 8. Artykuł jest napisany przez angie'skie- 
go wywiadowcę naukowego. Nauka niemiec. 
ka przeszła od poważnego stanowiska w 
świecie do degradacji w okresie hitleryzmu. 
nie tyitko przez utratę ludzkich uczuć u wielu 
niemieckich uczonych, ale przez powrót do 
irracjonalizmu i brak planowania nawet w ba- 
daniach wojennych. Istnieje powiedzenie 
„Niemcy unikają prostych sposobów'. Dzięk: 
zbyt szybkiemu i spóżnionemu rozwojowi 
przemysłowemu mieszczaństwo niemieckie sza- 
cowało wszystko, nawet naukę, tylko w skal. 
jej użyteczności. Naukowcy niemieccy praco- 
wali i nadal zdają się pracować w próżni, 
bez związku ze społeczeństwem, wiele z 
nich szuka zajęcia za granicą Prawdziwa 
denazyfikacja nauki może nastąpić tylko pa 
integracji nauki ze społeczeństwem. Skłonie- 
nie jej do tego powinno być dziełem mo- 


carstw okupujacych i uczonych całego 
świata, 
GOVERNMENT RESEARCH and develop- 


ment in Great Britain. Nature, nr 4064. Kry- 
tyka sprawozdania rządowego; naukowy bu- 
dżet rządu W. Brytanii, ciała doradcze, orga- 
nizacja badań o celach praktycznych a ba- 
dania podstawowe, kwestie możliwości per- 
sonalnych (konieczność pozostawienia uczanym 
pewnej wolności), braki organizacyjne poa- 
żądane przesunięcia, 

GROMYKO Andrej A, Soviet propasals for 
atomic energy control. Bull. of Atomic 
Scient, nr 8. Przemówienie A.A. Gromyki 
z czerwca 1947, zawierające radziecki plan 
kontroli nad energią atomową; mówca żąda 
między innymi postawienia poza prawem 
użycia energii atomowej do celów wojennych, 

THE HOUSE OF LORDS debates the con- 
trol of atomic energy. Bull. of Atomic Scient,, 
nr 7. Obszerne sprawozdanie z dyskusji nad 
energią atomową w angielskiej Izbie Lor- 
dów, 
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MEDICAL BOARD of review reports to 
the U.S.A.E.C. Bull. of Atomic Scient., nr 9. 
Raport rady lekarskiej (dotyczący badań nada 


promieniotwórczościa i jej zastosowaniami 
w biologii) do komisji energii atomowej Sta- 
nów Zjedn. 


MILLER Merle. The atomic scientists in 
politics. Bull, of Atomic Scient., nr 9. Rola 
uczonych atomowych jako wychowawców 
_ społeczeństwa. 

MORRISON Philip and WILSON Robert R. 
Half a world... and none: partial world go- 
vernment criticized. Bull of Atomic Scient., 
nr 7. „Rozdział świata na dwie połowy byłby 
najpewniejszą i najprostszą drogą do wyści- 
gu zbrojeń totalnych, do ostatecznego bez- 
rozumnego zniszczenia i jeszcze jednej wojny 
światowej. Idej nie da sie zwalczyć Siłą. 
Uczeny musi dążyć do jedności świata". 

OPERATIONAL and developmental 
ctions of the international agency. Bull, of 
Atomic Scient., nr 9. Prace podkomisji kon- 


fun- 


łtroli energii atomowej ONZ; (w: „dalszym 
ciągu numeru dalsze prace dotyczące praw 
i obowiązków ciała międzynarodowego: 


research and development activi- 
ties; Agency's function in relation to loca- 
tion and mining of ores; i inne. 


OPPENHEIMER J. Robert Functions of the 
international agency in research and deve- 
lopment. Bull. of Atomic Scient., nr 7, Zna- 
czenie i kierunki: badań nad energią atomo- 
wą: kontrola badań i bezpieczeństwo Świata; 
projekt organizacji międzynarodowej wyma- 
ga określenia jej zadań i możliwości — autor 
widzi ją jako instytucję badawczą, z pra- 
wem monopoiu badawczego w pewnych wy- 
padkach, ale koniecznie międzynarodową 
i bez żadnych prac tajnych, 

RIDENOUR Louis N. Mititary support of 
American science, a danger? Bull. of Atomic 
Scient., nr 8. (Przedruk z American Scholar). 
Autor zwraca uwagę na niebezpieczeństwa 
finansowego wpływu sił zbrojnych LSA na 
rozwój nauki Są jednak i dobre strony tegc 
zjawiska, jak dostarczanie dużych 'lości pie- 
niędzy na badania „,,czyste' i zrozulrnienie 
potrzeby takich badań przez wyższych 
urzędników. Nikt do pracy d!a wojska nie 
jest zmuszony. Gdy nie-wojskowy urząd be- 
dzie rozdzielał pieniądze, mogą powstać tī- 
kie same spaczenia postawy naukowej, N:e 
należy dlatego rozdzielać funduszów na poń- 
stawie przewidywanych wyników, ‘ecz ty'ko 
z uwagi na osobistą zdoimość i wydajność 
uczonych. Artykuł ten wywołał wielką ilość 


Agency's 


Saye = MŚ are Bs nAg 


komentarzy, które zamieszczano dalej: EIN- 
STEIN Albert (mentalność wojskowa stawia 
za cel ,,abstrakcje siły”, pomijając ludzk! 
punkt widzenia); MORRISON Philip (Ride- 
nour pisze prawdę, lecz omija najważniejsze 
zagadnienia; nie można powierzać wojsku 
badań i mieć nadzieję, że będą użyte dla 
pokaju); HUXLEY Atdous (ludzkość może Się 
obejść bez energii atomowej, nie może ohejść 
się bez chleba); MERTON Robert K. (artykuł 
Ridenoura jest całkowicie utopijny); HARRIS 
Seymour E. (ekonomiczny punkt widzenia; 
duże wydatki na naukę mogą przynajmniej 
dać ratunek wielu ludziom i wartościom go- 
spodarczym dopóki wojna nie będzie poza 
prawem; za to prawdopodobnie wiele taten- 
tów naukowych będzie odciągniętych od na- 
uki ,czystej'); ELLIOTT William Y. (odpo- 
wiedzialność za losy Świata i narodu jest 
zbyt wielka, aby można nie zajmować się 
moż:iwością obrony — trzeba oprzeć sie na 
stanie faktycznym, a nie na postulowanym); 
BUSH Vannevar (można uniknąć niebezpie- 
czeństw dla nauki, jeśli są znane); WIENER 
Norbert (zawodowa etyka uczonego jest po- 
jedem zbyt wąskim, uczony jest również 
obywatelem i odpowiedzialnym człowiekiem; 
wojskowi są z natury rzeczy niewłaściwymi 
rozdawcami funduszów na Cele nauki); 
YOUNG Donald (badania w naukach społecz- 
nych mogą być jeszcze bardziej niebezpiecz- 
nie spaczone przez wojskowość niż w nau- 
kach przyrodniczych); ADAMS Douglas P. 
(potrzeba badań psychologicznych); WATER- 
MAN Alan T. and CONRAD Robert D. (ma- 
rynarka nie może wydawać pieniędzy zupeł- 
nie „,filantropijnie'; pozwala na ogół pubii- 
kować wyniki prac z opuszczeniem jedynie 
wojskowych zastosowań; przy razdziale fun- 
duszów kieruje się opinią fachowców). 

SCIENTISTS  re-defina educational aims. 
Bull, of Atomic Scient., nr 8, Rezolucje po- 
wzięte na zjeżdzie uczanych atomowych (La- 
ke Geneva, Wisconsin, czerwiec 1947); obro- 
na przed wojną atomową jest prawie nie- 
możliwa i doprowadzi do zniszczenia cywili- 
zacji. Jedynym wyjściem jest współpraca 
międzynarodowa, nawet kosztem dużych Ofiar, 
ponieważ rozwój nauki i techniki tylko wzma- 
ga niebezpieczeństwo nacjonalizmów. 

SHILS Edward A, American policy and the 
Soviet ruting group. Bull. of Atomic Scient., 
nr 9 Rokowania Tadziecka-amerykańskie na. 
cechowane są niezrozumieniem prawdziwego 
znaczenia bomby atomowej. 


SOVIET STATEMENTS on atomic energy 
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and U.S. answers, Bull, of Atomic Scient., 
nr 7. Wyjątki z przemówień i wywiadów 


i amerykańskimi mężami stanu 
organi- 


z radzieckimi 
— tematem jest energia atomowa i 
zacja jej rozwoju. 

UNITED STATES* Atomic Energy Commis- 
sion reports to Congress. Bull. of Atomic 
Scient., nr 9. Raport komisji energii atomo- 
wej Stanów Zjedn., przeditawiony kongre- 
SOWi. 

UNITED NATIONS Atomic energy news. 
(Peter Kihss). Buli of Atomic Scient., nr 8. 
Zagadnienia energii atomowej poruszane na 
posiedzeniach ONZ (nowy dział, jest w każ- 
dym numerze). 


b) Nauka a przemysł; gospodarka personalna 


SCIENTIFIC RESEARCH and industria] de- 
velopment in Scotland. Nature, nr 4062. Wy- 
niki obrąd zjazdu, poświęconego zagadnie- 
niom współpracy nauki i przemysłu w 
Szkocji. 

SCIENTIFIC RESEARCH and industrial plan- 
ning. Adv. of Science, nr 12. Referaty i dysku- 
sja na konferencji (London, grudzień 1945), 
poświęconej sprawie badań naukowych w 
stosunku do planowania przemysłu, Badania 


„czyste' a spoieczeństwo (badania te Pprzy- 
noszą nieraz ogromne zyski); ograniczenia 
energii atomowej. Nauka wyróżnia sie 


wśród innych sposobów metodą zdobywania 


wiedzy, Planowanie nauki w czasie wojny, 


moż.iwości planowania badań tw czasie pO- 


kaju, np. w budownictwie, Gospodarcze 
znaczenie badań naukowych; rekrutowanie, 
i kształcenie uczonych. 

TRAINING for management. Nature, 


nr 4055. W związku z rozpatrywaniam Za- 
gadnienia utworzenia Instytutu Kierownic:wa 
artykuł zwraca uwagę ma rolę nauki i uczo- 
nych, nie ty:ko jake nauczycie'i przyszłych 
kierowników, lecz także jako ich wychowaw- 
tych, którzy mogą znależć metody 
ich wyszukiwania. 


ców i 
właściwego 


c) Nauka i nauczanie 


COGNIOT Georges. La démocratisation de 
l'école aslemande en zone sovietique. La 
Pensée, nr 11. Omawiajac niemieckie mate- 
riały, autor porusza rolę nauki w wycho- 
waniu, zagadnienie pogardy wiedzy a irra- 
cjonalizmu;  daiej przedstawia organizację 
szkolnictwa i kształcenie nauczycieli (w tym 
ostatnim punkcie tylko ogó!niki). 

COOPER K.V, Higher School 
Zoology. School Science Review, 


Certificate 
nr 106. 
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Wbrew wynikom publikowanym swego czasu 
w tvmże czasopiśmie (nr 103) autor stwier- 
dza, że prawdziwe zainteresowanie biologią 
istnieja i wśród uczniów szkół średnich; przy- 
tacza przykiad: sam wykonywał badania ge- 
netyczne w swojej rodzinie. 

MARCHANT D.H.J. Some comments on 
General Science, School Scienca Review, 
nr 107. Nauczanie nauk przyrodniczych w 
szkołach średnich w Anglii; jego teoria a 
praktyka. Przedmiot przechodzi sie zbyt po- 
wierzchownie i brak czasu na przejście go W 
terminie. Trzeba przekładać doświadczenia 
wykonane przez uczniów nad demonstracje, 
z tvm, by uczeń rozwiązywał ważny problem 
a nie obciążał się faktami, używając tylko 
dostępnych mu przedtem wiadomości i umie 
jętności Autor proponuje poprawki progra- 
mowe. Cyfry statystyczne w nastepnym arty- 
kuliku tegoż autora. 


d) Praca naukowa; wolność nauki 


NICOLLE Jacques. Les vacances des Sa- 
vants en U.R.S.S, La Pensée, nr 11. Dom WY- 


poczynkowy Uzkoje koło Moskwy i Dom 
uczonych w Moskwie. 
SCIENTIFIC FREEDOM versus secrecy. 


Nature, nr 4062, Wolność słowa i prasy jest 
wo'noscig podstawową. Nauka cierpi obecnie 
często na skutek ograniczeń nałożonych 
przez urzędową tajność. Prawa Anglii, Sta- 
nów Zjednoczonych i ZSRR; wspó:praca mię- 
dzynarodowa jest koniecznością, jeżeli nie 
powiedzia się, upadek nauki jesv pewny. 


e) Społeczna rola nauki 


THE BRITISH ASSOCIATION at Dundee. 
Discovery, nr 10  Bardza obszerne Sprawo- 
zdanie ze zjazdu Brytyjskiego Towarzystwa 
Popierania Nauki xtóry odbył się w Dundee 
pod hasłem „miecze i lemiesze'' (ze stresz- 
czeniami ważniejszych referatów). — Swords 
into Ploughshares, Nature, nr 4061. Myśli 
przewodnie przemówienia otwierającega ten 
zjazd. Rola nauki w czasie wojny; przejście 
do warunków pokojowych, pokojowe - zapto- 
sowania wyników, Wytyczne ogólnego p:a- 
nowania nauki Obszerniejszy zarys tegoż 
przemówienia w tymże nrze.— Science in war 
and peace. Adv. of Science, mr 15. Referaty 
in extenso z tegoż walnego zebrania (Dundee, 
sierpień 1947); tematem przewodnim była 
nauka w czasie wojny i pokoju, Poszczególne 
referaty: ogó'ny, geo- i astrofizyka i radio, 
chemia ! kolonie geologia węgla, zoo:ogia, 
geografia, ekonomia, rozwój inżynierii, antro- 
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pologia a nauki społeczne, fizjologia, PSY- 
chologia przystosowania się, rozwój form To- 
ślinnych, rozwój średniego wykształcenia (W 
Anglii), gieba a zdrowie. 

CHEMICAL DEVELOPMENTS and our daily 
life. Nature, nr 4054. Znaczenie chemii dla 
życia codziennego i zastosowania jej odkryć, 

THE DISSEMINATION of scientific infor- 
mation to the public. Adv, of Science, nr 13. 
Referaty i sprawozdanie komisji z posiedze- 
nia poświęconego roli i sposobom podawa- 
nia społeczeństwu wyników naukowych (waż- 


niejsze myśli ujęte w Życiu nauki, 1946, 
t. 2, str. 424).. | 
HORDER (Lord), Presidential address to 


the Science Masters’ Association, January 1, 
1947. School Science Review, nr 106, Rozwój 
nauk przyrodniczych i rozwój pedagogiki; 
autor jest przeciwny poglądowi, że odkrycia 
naukowe odpowiadają potrzebom pewnego 
okresu. Najważniejszą rolą nauki w jej Rau- 
czaniu jest nacisk na ścisiość wyrażania Się 
i precyzji w użyciu narzedz: oraz kształcense 
zdo'ności obserwacji. 

LANGEVIN Paul, La science et la paix. 
La Pensée, nr 12. Zastosowania nauki, przy- 
spleszone przez potrzeby wojny (od fabryka- 
cji sody aż do energii atomowej), s'użą rów- 
nież do ceiów pokojowych. Człowiek jest 
stosunkowo młody i niewiele posunięty w 
w rozwoju; porównania z jego historii pozwa- 
lają sądzić, ze może kiedyś dojść do stwo- 
rzenia spoleczenstwa Światowego. 

MILLER H.J. Changing genes: their ef- 
fects on evolution. Bull. of Atomic Scient., 
nr 9. Badania genetyczne pozwalają przewi- 
dzieć śmierć pewnej liczby ludzi jako sku- 
tek różnych letalnych mutacji, będących bez- 
pośrednim skutkiem  nieostrożnego użycia 
energii atomowej Dzięki niezbadanemu jesz- 
cze rozchodzeniu się ciał radioaktywnych po 
wybuchu ich działanie genetyczne może 
objąć znaczne przestrzenie, a zanim mu- 
tacje leta'ne „dojdą do g'osu' upłynie długi 
okres lat. Socjologia i genetyka muszą 2a- 
jąć się zagadnieniem przyszłości ludzkości. 

PHYSIOLOGY and the community, Nature, 
nr 4063. Fizjologia jest nie tylko podstawową 
naukę dla lekarzy, lecz znajomość jej pra- 
wideł konieczna jest d!a każdego, d!a zdro- 
wia społecznego, Jest również punktem, w 
którym spotykają się różne inne nauki; ar- 
tykuł kończą uwagi, poświęcone nauczaniu 
filozofii na różnych szczeblach. 

SIMPSON John A. The scientists as public 
educators: a two year summary. Bull. of Ato- 
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mic Sclent,, nr 9. Uczeni „atomowi'* zaczęli 
zwracać uwagę na znaczenie energii atomo- 
wej jeszcze przed wybuchem bomby; rola 
ich polega od dwu lat na informowaniu spo- 
łeczeństwa i poiityków, na prostowaniu fal- 
szywych pojęć. Powsta a Federacja Uczonych 
Amerykańskich, której celem jest danie nauce 
najlepszych moZziiwosci do pracy nad popra- 
wą bytu narodu. W latach 1945 i 1946 w 
Chicago praca wychowawcza kosztowała 
uczonych 2400 godzin miesięcznie ponad nor. 
malne zajęcia, 

STAMP Dudley L. The place of science 
in town and country planning, Adv. of 
Science, nr 12. Zakres planowania miast i wsię 
badania ,,analityczne’’ i podejście ,syntetycz- 
ne” (badania nie powinny ograniczać cię do 
przypadków nieprawidłowości). Sieć badań w 
Ang!i: objęła czynniki geograficzne, histo- 
ryczne, gospodarcze i społeczne, Do syntezy 
dorzucają swe uwagi geo:ogia, , geomarfalo- 
gia, hydro‘ogia, gleboznawstwo, meteoro:0- 
gia 1 klimatologia oraz biologia. Planowaé 
z powodzeniem można tylko na podstawach 
naukowych. 

THE SOCIAL SCIENCES as a factor in in- 
ternational collaboration, Nature, nr 4056. 
Fundacja Rockefel'era wpłaciła w roku 1946 
2,6 miliona dolarów na poparcie nauk bpo- 
łecznych, w szczególności zaś podniesiono ich 
znaczenie dla „współpracy międzynarodowej. 
Trzeba zastosować naukę do badań w zakre- 
sie zagadnień społecznych i przekładać obiek- 
tywną postawę naukową nad uczuciowosé, 
autorytet władzy lub przesąd w zagadnie- 
niach naradowych i międzynarodowych, 


STATEMENTS on the second anniversary 
of Hiroshima. Bull, of Atomic Sclent,, nr 9. 
Oświadczenia znanych uczonych w drugą 
rocznicę wybuchu bomby atomowej w Hiro- 
chimie: OLIPHANT M.L, (nawy kierunek 
wychowania społeczeństwa brytyjskiego); 
JOLIOT-CURIE F. (prace i plany francuskie 
z dziedziny energli atomowej); PEIERLS R.E. 
(trzeba umożliwić szerokim masom zrozumie- 
nie zagadnienia atomowego i konieczność raz. 
wiązania); EINSTEIN A, (łącznie z Federacją 
Uczonych Atomowych); GROVES L, (bomba 
atomowa może stać mię powodem do zakoń- 


czenia wojen w ogóle — ONZ jednak jesz- 
cze nie powzięło decyzji — rozwiązanie musi 
być szybkie, sprawiediiwe i pokojowe). 


THIMANN Kenneth V. The role of biolo- 
gists in warfare. Bull. of Atomic Sclent., 
nr 8. Biologowie (w najszerszym rozumieniu 
tego slowa) mogą w czasie wojny pracować 


neu 
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nad ochroną ludzi, zwierząt i roślin w trud- 
nych warunkach lub też nad wojną biolo- 
giczną (choroby ludzi, zwierząt i roślin i ich 
szerzenie na wielką skalę). 


SZKOŁY WYŻSZE 


BAILEY Kenneth C. The University of 
Dublin, Trinity College, Dublin. Univ. Review, 
nr 3. Ważniejsze postaci z przeszłości i 
współczesności uniwersytetu dub-inskiego 
oraz zarys jego historii. 

BOWRA CM. The Scarborough report, and 
the Univertities. Univ. Quarterly, nr 4, Omó- 
wienie raportu komisji, która zajmowała się 
zagadnieniem nowej organizacji studiów 
orientalnych, slowianoznawczych, wchodnio. 
europejskich i afrykoznawczych, 

DOBINSON C.H. UNESCO and universities. 
Univ. Review, nr 3. UNESCO jako między- 
narodowy ośrodek planowania wychowaw- 
czego, | 

ELLIS T.I. The University College of Wa- 
les, Aberystwyth 1872—1947. Univ. Review, 
nr 1. Historia 75 lat tej szkoły. 

LAYTON Elisabeth. French universities i! 
1947. Univ. Quarterly, nr 4, Organizacja iran- 
cuskiego szkolnictwa wyższego i jego po 
równanie z angielskim; korzyści i zfe strony 


organizacji scentraiizowanej (dość podobnej 
do polskiej). 

MURRAY John, A  Royar Commission. 
Univ. Quarterly, nr 4. Dyskusja parlamen- 


tarna zwróciła uwagę na ważne zagadnienie 
dokładnego  przestudiowania potrzeby Teor- 
ganizacji brytyjskich uniwersytetów. 
PETREN Gustaf. Swedish university life 
and social measures affecting Swedish Stu- 
dents, Univ. Review, nr 3. Szwedzkie stosun- 
ki uniwersyteckie, przebieg studiów i życie 
studenokie (por. S. Lewicki, Nauka i naucza- 
nie skademickie w Szwecji, Życie Nauki, 
nr 27—28, str, 167). r 
PHILOSOPHY AT THE UNIVERSITIES. 
Univ. Quarterly, nr 4. Artykuly o roli kursu 
fiozofii na uniwersytetach i ich JIodzaju 
(Viscount Samuel, W.B. Galie, T.D. We:don, 
C.A. Campbel!) z uwagami dyskusyjnymi in- 
nych autorów (Bertrand Russell, Lord Cher- 
well, C D.H. Cole, G.C. Fie'd, D, Emmet, H.H, 
Price). Należy studiować filozofię w wyraż- 
nej łączności ze swym przedmiotem głów- 
nym; wartość kursu metafizyki dla bpecjalis- 
tów innych dziedzin jest kwestionowana.. 
PRESIDENTIAL ADDRESS, Univ. Review. 
nr 1. Przemówienie nowoobranego prezesa 
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Association of University Teachers: zagadnie- 
nia wychowawcze i organizacyjne brytyjskich 
szkó: wyższych. 

STAUFFER Donald A. The finst two hun- 
dred years of Princeton University, Prince- 
ton, New Jersey. Univ. Review. nr 1. Uni- 
wersytet w Princelon (Stany Zjedn.) istnieje 
już 200 lat. Syiwetki sławnych profesorów. 


organizacja studiów- i jej idealogia (wycha- 
wawcza), 
TRAINING of social workers. Nature, 


nr 4057. Studia w zakresie nauk społecznych 
grzeszą przeważnie zbyt małym powiązaniem 
z praklyką. Trzeba poprzeć i badania nau- 
kowe j szkolenie nowych pracowników w taj 
dziedzinie. Artykuł rozpatruje możiiwości i 
korzyści szkolenia na kursach typu uniwer- 
syteckiego pracowników naukowych i 6po- 
łecznych; wysuwa projekt stworzenia specjal- 
nej szkoły w tym celu, > 


UNESCO and universities Adv. oi Science, 
nr 13. Referaty i dyskusja z konferencji po- 
święconej wzajemnemu stosunkowi UNESCO 
i uniwersytetów (London, lipiec 1946). Orga- 
nizacja UNESCO, istota uniwersytetu, pro- 
pozycje programowe, mające na ceiu posze- 
rzenie światopoglądu słuchaczy; uniwersytety 
muszą być zainteresowane stosunkami Tóż- 
nych działów nauki do siebie, Rola UNESCO 
w zebraniu informacyj od wszystkich uniwer- 
sytetów świata. Zagadnienie pracy eksternów 
(wiele uniwersytetów brytyjskich ma inter- 
naty); kształcenie nauczycieli; armia i oŚwia- 
ta doroslych, Międzynarodowe zagadnienia 
uniwersyteckie, odbudowa, "społeczna ro:a 
wykształcenia ‘uniwersyteckiego, wymiana 
studentów. Doprowadzenie do 6tykania się 
umysłów badaczy i ich poprzediikaw lub 
profesorów i słuchaczy jest właściwą rolą 
uniwersytetu. Możliwości , umiedzynarodow:c- 
nia uniwersytetów, 

THE UNIVERSITIES in the British zone 
of Germany. Univ, Review, nr 3. Szczegółowy 
raport delegacji Association of University 
Teachers do Niemiec. Tytuły rozdziałów: 
wstęp, ustalenie zagadnienia, potrzeby mate- 
rialne personel naukowy a <lenazyfikacja. 
statut uniwersytetów, zagadnienia persone£o- 
we, studenci, możliwości rozwiązania między- 
narodowego, kontakty uniwersytetów brytyj- 
skich i niemieckich, 

TAIG Thomas. One-year plan, Univ. Re- 
view, nr 1. Wobec ooraz częstszych i zgod- 
nych z prawdą zarzutów pod adresem ni- 
wersytetow, że prawdziwe wykształcenie zC- 
staje zabite przez (konieczną skądinąd) spe: 
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cjalizację, autor proponuje, by słuchacze 
pierwszego roku mieli prócz dowolnego przed- 
miotu specjalnego obowiązkowe zajęcia z 
dwóch działów: historia rozwoju wiedzy i 
kultury oraz sposoby wyrażania myśli łudz- 
kiej (każdy przedmiot ma jedną godzinę ty- 
godniuwe przez trzy trymestry i seminarium). 
Po tym pierwszym roku studenci stawaliby 
sie dopiero słuchaczami, praca uniwersytecka 
zaś nie powinną być przedłużeniem nauki 
szkolnej, 

THE TRAINING of teachers in Germany. 
Univ. Review, mr 3, Zagadnienie kształcenia 
nauczycieli w Niemczech. 

WYE COLLEGE, five-hundredth anniver- 
sary. Nature, nr 4054. Pięćsetiecie kolegium 
w Wye (W. Bryt.), obecnie wyższej szkoły 
rolniczej, która prowadzi kilka stacyj do- 
świadczalnych, 


TECHNOLOGIA NAUKI 


BALDWIN Ernest. The use of isotopes in 
biochemistry, School Science Review, nr 107. 
Izotopy pierwiastków, tak zwyczajne, jak 
i promieniotwórcze, mogą z powodzeniem być 
użyte w badamiach chemicznych i bioche- 
micznych; autor ostrzega jednak przed zbyt- 
nią wiarą w nową, mało jeszcze znaną 
metodę. 

BURCHAM W.E. The one milion-vodt acce- 
lerating equipment of tha Cavendish Labo- 
ratory, Cambridge. Nature, nr 4062. Urządze- 
nia do wysokich napięć w laboratorium 
Cavendisha, 

ELECTRONIC EQUIPMENT at the Roya! 
Aircraft Establishment. Nature, nr 4065. Opis 
instrumentów, używanych do badań elektro- 
nowych, 

LANGEVIN André. Les Radars. La Pensée, 
nr 11. Szczegóły techniczne kilku systemów 
radaru; jego zastosowania wojenne i poko- 
jawe ‘poczatek artykułu w nrze 9). 

ROOKSBY H.P. Technique of X-ray powder 
photography, Nature, nr 4053. Metalurgia i 
krystaiografia posługują sie roentgenogna- 
mami ciał sproszkowanych. 

TELLER Edward, The high-energy machi- 
nes: their design and application. Bull. of. 
Atomic Scient., nr 7. Zwięzły opis zasad dzia- 
łania cyklotronu, betatronu i Synchrotronu 
oraz tzw. linear accelerator; budowa tych 
urządzeń w Stanach Zjednoczonych. 

X-RAY CRYSTALLOGRAPHY. Nature, 
nr 4053, Streszczenia referatów ze zjazdu 
poświeconego metodom roentgenograficznym, 
ich zastosowaniom i nauczaniu. 


z 


ZBIOROWA. Travelling-wave linear acce- 
lerator for etectrons, Nature, nr 4063, Opis 
techniczny nowego instrumentu i pierwsze 
wyniki jego działania. 

ZBIOROWA. Use of radioactive isotopes in 
immunological investigations. Nature, nr 4062. 
Zastosowanie radioizotopu P3? w badaniach 
immunoiogicznych. 


TEORIA, FILOZOFIA I METODOLOGIA 
NAUKI 


CORNFORTH Maurice, A materialist eva- 
luaticn of Logical Positivism. Mod, Quar- 
terly, nr 2. Krytyka logicznega pozytywizmu 
i różnych odcieni idealizmu (por. sprawa- 
zdanie z książki tegoż autora, Życie Nauki, 


.t. 5, nr 27—28, str. 252), 


DINGLE Herbert. The missing factor in 
Science. Nature, nr 4056, Uczony, który nie 
rozumie nauki, może osiągnąć poważne wy- 
niki, lecz może być niebezpieczny, Uczeni, 
którzy potrafią stworzyć z nauki rozumną 
całość i zwrócić uwagę na jej ważne wartoś- 
ci kulturalne i ekonomiczne, którzy potrafią 
przeprowadzić jej właściwą krytykę, zdarzają 
się bardzo rzadko. O ile dotychczas prace 
syntetyczne były uznane za pożyteczne, lecz 
nie honorowane nagrodami itp., należy pod- 
nieść z uznaniem otwarcie studium historii 
i filozotii nauki na uniwersytecie 'ondynskim, 
które dobrze prosperuje; te właśnie przed- 
mioty wypełniają lukę, Nauka musi sama 
siebie rozumieć, aby prawdziwa nauka mo- 
gła rozkwitać a fałsz — rozpadać się. 

EMMET Dorothy. Reflections on ‘dgical 
positivism. Humanitas, nr 1. Pozytywizm lo- 
giczny a empiryczny; fizykalizm Carnapa i 
Neuratha, jego założenie językowe; metafi- 
zyka. 

KRUSE Vinding. The method of sacial 
sciences. Theoria, nr 2—3. Obszerny artykuł 
(55 stron) a myśli przewodniej nauk Spo- 
łecznych, które jak inne nauki muszą opisy- 
wać fakty i dochodzić eksperymentalnie da 
stwierdzenia, które działanie jest ce‘awe (a 
nie „co powinno być''). 

LANGEVIN Paul. Matérialisme mecaniste 
et matérialisme dialectique. La Pensée, nr 12, 
Nauka pozwoliła stwierdzić, że homo faber 
i homo sapiens są jedną osobą. Mechanizm 
w fizyce upada przed kryzysem fizyki kwan- 
towej, nlezakonczonym jeszcze; nowy deter- 
minizm powiada, że „nasze możliwości prze- 
widywania zależą przede wszystkim od na- 
szych wiadamości, a te mogą powiększać się 
tylko przez działanie." Jest to humanizacja 
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nauki, przeciwna kontemplacji. Coraz lepsze 
przybliżenia naszych ujęć przyrody postępu- 
ją poprzez waikę sprzecznosci skokami ku 
kolejnym wzbogaceniom naszej wiedzy. 

MAC LEOD Andries H.D, What is a true 
assertion? Theorla, nr 2—3. Badanie prawdzi- 
wości ‘ub’ nieprawdziwości twierdzenia do- 
prowadza do potrzeby założenia odpowiednich 
ograniczeń w doborze warunków otoczenia, 
Jednakowoż dążąc do ustalenia pewnego Po- 
jęcia prawdy, musimy często zakładać „mil- 
cząco'', że już pewną definicję prawdy PO- 
siadamy. 

MACKEON Richard. Aristolie's conception 
of the development and the nature of scien- 
tific method, Journ. of Hist. of Ideas, nr 1. 


Bardzo obszernie ujęty arystotelesowiskj sys- 
tem teorii i metodologii nauki, 
SOCIOLOGICAL significance of language 


and culture, Nature, nr 4059. Na studiach 
slawistycznych i orienta.nych przekonano się 
w Angii, że badania ‘ingwistyczne muszą 
ściśle łączyć się z socjologicznymi i antro- 
poiogicznymi, a więc obejmować calość kul- 
tury. Inaczej stają sie całkowicie oderwane 
od życia (por. artykuł W. Kotanskiego, Zy- 
cie nauki, 1947, t. 3, str. 315), 

VERULAM Frank. The modern economists 
and the labour theory of vaiue. Mod, Quar- 
terly, nr 2. Możliwości i potrzeba współpracy 
ckonomii „współczesnej“ i marksistowskiej. 

WEIZSACKER C.F. von. The spirit of natu- 
ral science, Humanitas, nr 1. Nauka zastę- 
puje wie'u ludziom religię, którą nauka jed- 
nak nie jest  Oddzieienie się myśli nauko- 
wej od metafizyki przedstawia autor na tle 
odkryć i systemów Kopernika, Galileusza, 
Kepiera, Kartezjusza, Pascala, Newtona, La- 
p'ace'a i Darwina (Pascal czuł, że zdobędzie 
wiedzę, lecz poświęcił ją dla miłości i od- 
wrócił się od nauki). Bóg nie moża być hi- 
potezą służącą do wyjaśniania niejasności, 
Połażenie człowieka jest szczególne, bo jest 
on i przedmiotem ewolucji į podmiotem. uczuć 
i wiedzy; może to jednak — choć w mniej- 
szym stopniu — odnosić się także doa wszy- 
stkich innych żywych stworzeń. 


TOWARZYSTWA NAUKOWE 


BRITISH ASSOCIATION of the Advance- 
ment of Science. Statutes and Tegulations of 
the Association: revision of 1945 Adv. of 


Science, nr 12. Nowy statut i regulamin dla- 


zarządu i sakcyj brytyjskiego T-wa popiera- 
nia rozwoju nauki; dalej sprawozdanie zarzą- 
du za rok 1944/45 i sprawozdanie kasowe. 
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W tymże czasopiśmie (nr 13) sprawozdanie 
z dorocznego posiedzenia walnego (London, 
lipiec 1946), — The future pattern of the 
British Association: uwagi o przyszłym roz- 
woju tego towarzystwa. Dalej Sprawozdanie 
zarządu i skarbnika. W nrze 14 uwagi spra- 
wozdawcze przed dorocznym  zebraniem 
wa'nym. 

BRITISH IRON and Steel Research Asso- 
ciation. Nature, nr 4059. Towarzystwo ba- 
dawcze metalurgii żelaza i stali, jego cele, 
prace i projekty, 

THE CHEMICAL SOCIETY. APPLEBEY M.P, 
The centenary. of the Chemical Society. Uni- 
vers. Review, nr 1. Obszerna historia dzia- 
łaliności brytyjskiego Towarzystwa Chemicz- 
nego. — CENTENARY of the Chemical So- 
ciety. Nature, nr 4060 "Reminiscencje z ©0- 
chodu stuecia Towarzystwa (myśli przewad- 
nie odczytów), — THE CHEMICAL -SOCIETY'S 
centenary, Discovery, nr 8. Obchód !ipco- 
wych uroczystości obchodu stulecia Towa- 
rzystwaą. Obszerne streszczenie mowy prof. 
Hinshelwooda o historii T-wa. — TAYLOR 
F. Sherwood, The Chemical Society. Nature, 
nr 4053, Zarys historii, prac i organizacji 
Towarzystwa. 

HISTORY OF SCIENCE. Discovery, nr ?- 
Krótkie omówienie rozwoju towarzystw, zaj- 
mujących się historią nauki, daty ich paw- 
stania, przewidywany rozwój organizacyjny. 

U.S. NATIONAL ACADEMY of Sciences, 
Nature, nr 4057. Lista nawoobranych człon- 
ków zarządu i członków krajowych i zagra- 
nicznych amerykańskiej Akademii Nauk; 
przyznane medale, 


UCZENI 


BABBAGE. Brody, T.A.: 
history of science. Mod, Quarterly, nr 4. 
Dzie'o angielskiego ma.ematyka z dziewiet- 
nastego wieku, 'konstnuktora maszyn do lj- 
czenia (różnicowej i analitycznej). 
BARCROFT. Verzar, F.: Sir Joseph Barcroft. 
Experientia, nr 7. Nekro’og znanego angiel- 
skiego fizjologa (1872—1947) |(z (portrelem). 
Barcroft nie wahał się przed przeprowadze- 
miem niebezpiecznych doświadczeń na własnej 
osobie, 

BRUNI. Rotlier, MA.: L'opera scientifica 
di Giuseppe Bruni (1873—1946). Scientia, 
nr 423—424. Życie i dzieło wybitnego włos- 


Babbage and tha 


"kiego chemika, 


CLARK. John, D. Dilwyn: Dr H.L, Clark. 
Nature, nr 4064. Nekrolog angielskiega zaolo- 
ga (1870—1947). 
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DARWIN. Howarth, O.J,R.. Charies Dar- 
win's life at Downe. Adv. of Science, nr 14. 
Dom Karola Darwina jest muzeum narodo- 
wym; opisano jego działalność w tym domu 
(przed i po podróży na statku Beagle). 

ENRIQUES. (Castelnuovo, Guido:) E‘ogio di 
Federigo Enriques, Experientia, nr 8, Nekro- 


log włoskiego matematyka i fiiozofa 
(1871—1946), 
ERAZM Z ROTTERDAMU. Caspari, Fritz: 


Erasmus on the social functions of Chris- 
tian humanism. Journ. of Hist. of Ideas, nr 1. 
Erazm z Rotterdamu i jego dążenia do prze- 


Ludowy moralnej ludzi przez humanizm 
i chrześcijaństwo. 
FORSTER-COOPER. Watson, D,M.S.: Sir 


Give Forster-Cooper, F.R.S. Nature, nr 4065, 
Nekrolog angielskiego zoologa i paleontologa 
(1880—1947). A 

HALDANE. Prenant, Marcel: J.B S. Hal- 
dane. La Pensée, nr 11. Autor kreśli sylwet- 
ke znanego angielskiego biologa jako wstęp 
do artykułu J.B.S. Ha‘dane: Pourquoj je suis 
matćrialiste; ten drugi artykuł jest wyznaniem 
wiary Haidane'a. 

HANCOCK, Balls, W, Lawrence: Mr. H.A. 
Hancock. Nature, nr 4063. Nekrolog nauko- 
wy pracownika "przemysłu bawełnianego 
(1903—1947). 

HEGEL. Flechtheim, Ossip K.: Hegel and 
the problem of punishment. Journ. of Hist, 
of Ideas, nr 3, Hegel a pojecie winy i kary. 

HOLLAND. Fermor, L.L.: Sir Thomas Hol- 
land, K.C.S.I., K.C.I.E.. F.R.S. Nature, nr 
4053. Nekro‘og znanego geo!oga i petrograra 
imperium brytyjskiego (1868—1947). 

HOPKINS. Dixon, Maicolm & ` Rimings, 
C.M.: Sir F. Gowland Hopkins, O.M., F.R.S. 
Nature, nr 4054. Obszerny nekrolog naukowy 
znakomitego bryt. biochemika (1861—1947). 

IPATIEV. Newitt, D.M.: Vladimir N. Ipa- 
tieff. Nature, nr 4054, Życiorys radzieckiego 
chemika (według autobiografii). 

KOFOID. Dobel, Clifford: Prof. C.A, Ko- 
foid. Nature, nr 4056, Nekrolog kalifornijskie- 
ga protozoo'ðga (1865—1947). 

LANGEVIN. Szereg artykułów pośmiertnych 
w La Pensée, nr 12, Atbert EINSTEIN: Paul 
Langevin. A. IOFFE: A la mémoire d'un 
maitre et ami. JD. BERNAL: Langevin et 
l'Angleterre. Aimé COTTON: L'oeuvre scien- 
tifique de Paul Langevin. Jacques HADA- 
MARD: Paul Langevin au Collège de France. 
Paul LE ROLLAND: L'unité de sa vie et de 
6a pensée. Eugénie COTTON: Paul Langevin 
meitre de conférences a l'École normale de 


„radiobiologa 
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Sevies, F. SECLET-RIOU: Paul Langevin 
éducateur, Frédéric JOLIOT-CURIE: Paul 
Langevin rationaliste. Abert BAYET: Paul 


Langevin et la défense des droits de l'homme. 
Paul DUPUY: Souvenirs. Francis JOURDAIN: 
Paul Langevin le mi‘itant, Robert VASSART: 
Paul Langevin a Troyes (1941—1944). P.L. 
(ex-LAFFONT): Le retour de Paul Langevin 
en France (septembre 1944) Lyata BACH: 
Les savants soviétiques rendent hommage à 
la mémoire de Paul Langevin. Daniel LONG- 
PRE: Tombeau de Paul Langevin. Na koniec 
sześć stron bibliografii prac Langevina, do- 
tyczących chemii, fizyki, techniki, pedagogi- 
ki, historii nauki, polityki wśród „różnych“ 
14 przedmów do książek różnych autorów). 
Portret Langevina na wstępie — Pau! Lan- 
gevin (1872—1946), Discovery, nr 7. Sylwetka 
zmarłego fizyka francuskiego, jako uczonego, 
pedagoga i człowieka (z portretem). 

LEA, Mitchel], J.S.: Dr. DE. Lea. Nature, 
nr 4055. Nekroiog znakomitego angieiskiego 
(1910—1947). 

LEIBNIZ. Schrecker, Paul: Leibniz and the 
art of inventing algorisms, Journ. of Hist. 
of Ideas, nr 1, Leibniz tworzy mechanizmy 
formalne mogące zastąpić rozumowanie (al- 
goryzmy); w języku niematematycznym są 
obarczone błędami, stanowią jednak pewną 
podstawę skladni nowoczesnego języka nauki, 

MENOZZI. Pratolongo, Ugo: Ange'o Me- 
nozzi (1854—1947). Ricerca Scientifica, nr 7—8. 
Nekrolog włoskiego specjalisty chemii biolog. 

MONTGOMERY. Keeton, Morris T,: Ed- 
mund Montgomery — pioneer of organicism. 
Journ, of Hist. of Ideas, nr 3. Prace i sys6- 
tem amerykańskiego przyrodnika i fijozofa 
biologii z końca XIX wieku. (z bibliografią 
jego prac). 

MULLER, Lonsdale, K.: Dr. Alex Müller, 
Nature, nr 4062. Nekrolog szwajcarskiego Ta- 
diologa i krystaiografa, który od roku 1922 
pracował w Anglii. 

PAPIN, Dickinson, H.W.: Tercentenary of 
Denis Papin. Nature, nr 4065. Szczegóły z ŻY- 
cia Papina, jego prace nad projektem łodzi 
parowej, 

PARKINSON. Swinton, W.E.: Dr. John Par- 
kinson, Nature, nr 4064. Nekrolog angieiskie- 
go geologa i paleontologa (1872—1947). 

POCOCK, Hindie, Edward: Mr. R.I. Pocock, 
F.R.S, Nature, nr 4062. Nekrolog angielskiego 
zoo:oga (1963—1947). 

STEPHENSEN. Bruun, Anton Fr.: KH. Ste- 
“phensen, Nature, nr 4055. Nekroiog duńskiega 
zoologa-systematyka (1882—1947). 
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STEWART. McArthur, D.N.: Prof, A.W. 
Stewart, Nature, nr 4056. Nekrolog brytyj- 
skiego chemika i spektrografa. 

STURT. Webb, G.C.J.: Henry Sturt (1863— 
1946). Mind, nr 222. Nekrolog ang. filozofa. 

TROTTER. Dow, J.S.: Mr. A.P. Trotter, 
Nature, nr 4064 Nekrolog angielskiego bada- 
cza zagadnień oświetlenia (1856—1947), 

WATTS. Boswell, P.GH.: Prof. WW., 
Watts, F.R.S, Nature, nr 4063. Nekrolog bry- 
tyjskiego geologa, pedagoga i organizatora 
(1860—1947). 


ZBIORY, MUZEA 


70.000 ACRES of nature reserves. Discovery, 
nr 8. Spis proponowanych rezerwatów przy- 
rody w Anglii. 


ZJAZDY I KONFERENCJE NAUKOWE 


BRITISH ASSOCIATION for the Advance- 
ment of Science, Nature, nr 4061, Numer 
jest poświęcony powojennemu zjazdowi bry- 
tyjskiego T-wa popierania rozwoju nauki, 
Zawiera bardzo obszerne Gtreszczenie prze- 
mówień j referatów. (11 stron). 

CENTRO DI STUDIO per la biologia, Ri- 
cerca Scientifica, nr 7—8. Sprawozdanie ze 
zjazdu poświęconego zagadnieniom biologii 
(Neapol, kwiecień 1947). 

CONFERENZA UFFICIALE scientifica del 
Commonwealth Britannico, Ricerca Scientifica, 
pr 7—8, Zjazd (Londyn, lipiec 1946), poświę- 
cony współpracy urzędowych organizacyj 
naukowych brytyjskiej Wspólnoty Narodów. 

IL XIV CONGRESSO GEOGRAFICO Italia- 
no. Ricerca Scientifica, nr 7—8. Obszerne 
sprawozdanie z przebiegu czterodniowego 
kongresu geografów (Bolonia, kwiecień 1947). 

IL CONVEGNO del Centro di Studi Alpini 
a Bologna. Ricerca Scientifica, nr 7—8. Zjazd 
w Bolonii (kwiecień 1947), poświęcony za- 
gadnieniom badań gór. 


DELABY R, Róunions internationales des 


chimistes. Experientia, nr 9. Uroczystości 
związane ze stuleciem brytyjskiego T-wa 
Chemicznego, kongres chemii czystej i Sto- 


sowanej, zjazd Międzyn. Unii Chemicznej. 

GLEES. P. XVII INTERNATIONAL Physio- 
logical Congress, held in Oxford 1947 (July), 
Experientia, nr 9, Miedzynarodowy zjazd fi- 
zjologów; uwagi ną temat stanu nauki 
i współpracy w Europie. 

GOLD V. Electrode processes. Nature, nr 
4061. Sprawozdanie ze zjazdu, poświęconego 
chemii elektrolizy i procesoin zachodzącym 


PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


7 


na elektrodach (Manchester, kwiecień 1947). 
ELEVENTH INTERNATIONAL Congress of 
pure and applied chemistry. Nature, nr 4060, 
Dość szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
obrad międzynarodowego kongresu chemii 
czystej i stosowanej (London, lipiec 1947), 

LONDON TRAFFIC and the London plan. 
Adv, oś Science, nr 14. Referaty i dyskusja 
(in extenso) ze zjazdu poświęconego zagad- 
nieniom urbanistycznym i komunikacyjnym 
Londynu (wrzesień 1946), 

MENDELSSOHN K. Liquid helium and its 
properties. Nature, nr 4064, Posiedzenie po- 
święcone włlasnościom ciekłego helu, stresz- 
czenia z referatów (Oxford, czerwiec 1947). 

MILK, tinned foods and bread, Nature, 
nr 4061. Zjazd (Torquay, czerwiec 1947) urzą- 
dzony staraniem król. instytutu sanitarnego, 
pośw, zagadnieniom przemysłu spożywczego. 


O'SULLIVAN G.F. Industrial utilization of 
agricultural products and seaweed, Nature, 
nr 4063. Irlandzkie T-wo Chemiczne Zorga- 


nizowało posiedzenie poświęcone zagadnieniu 
technicznego zużytkowania produktów rolni- 
czych i morszczynów (Dublin, ipiec 1947). 

PHYSICAL METHODS of gas analysis, Na- 
ture, nr 4065. Posiedzenie poświęcone trud- 
nościom fizykalnej analizy gazów; streszcze- 
nia referatów (Newcastle-on-Tyne, maj 1947). 

PLANT BREEDER'S Conference at Cam- 
bridge. Nature, nr 4065. Zjazd hodowców ra- 
slim w Cambrigde (Angla) (lipiec 1947), na 
którym m, in, przedstawione prace Uniwer- 
syteckiego instytutu hodowli roślin. 

RANULF Svend. Ille Congrès des Sociétes 
de Philosophie de Langue Francaise. Theoria, 
nr 2—43.: Wrażenia z trzeciego kongresu filo- 
zoficznego francuskich i belgijskich towa- 
rzystw (Bruxelles i Louvain, wrzesień 1947). 

SOUTH-EASTERN Union of Scientific So- 
cieties. Nature, nr 4062. Zjazd doroczny (1947) 
angie'skiej poludniowo-wschodniej organizacji 
łączącej lokalne towarzystwa naukowe 
(Brighton, lipiec). 

THE SPARK DISCHARGE. Nature, nr 4056, 
Szczegółowe sprawozdanie z posiedzenia bry- 
tyjskiego Towarzystwa Fizycznego, poświę- 
cone iskrze elektrycznej. 

VERNE J. Victory Congress of l'Associa- 
tion Francaise pour l Avancement des Scien- 
ces. Adv. of Science, nr 12. Francuskie T-wo 
Popierania rozwoju nauki urządziło zjazd 
„międzynarodowy (Paris, pażdziernik 1945); 
wyliczane gości zagranicznych, podano etresz- 
czenia odczytów, 


opracował Tomasz Komornicki 
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WYTWORZENIE MEZONÓW W LABORATORIUM 


OD KILKUNASTU LAT przypuszczamy, że jądra pierwiastków chemicznych 
są zbudowane z protonów ji neutronów. Protony i neutrony posiadają masy 
niewiele różne (proton 1,0076 i neutron 1,0089 ‘ednostek atomowych w skali 
fizyczne), lecz proton posiada elementarny ładunek dodatni, neutron nie 
wykazuje ładunku elektrycznego. Jest w dużej mierze prawdopodobne, że 
protony i neutrony są tylko różnymi stanami zasadniczej cząstki, którą na- 
zywamy nukleonem. Między protonem a neutronem istnieje równowaga 
określona równaniami: 


proton + elektron ujemny — neutron 
neutron + elektron dodatni = proton. 

Tego rodzaju reakcje wskazują na możliwość powstawania przyciągania 
między neutronem a protonem w wyniku energii rezonancji (względnie wy- 
miany). Energia rezonancji (wielkość wprowadzona przez mechanikę falową) 
miałaby być powodem stałości jąder, jednakże teoria oparta na powyższych 
założeniach wiodła do niektórych rezultatów niezgodnych z doświadczeniem. 
Celem przezwyciężenia tych trudności uczony japoński Yukawa (1935) zało- 
żył istnienie cząstek nowego typu o ładunku dodatnim lub ujemnym, a ma- 
sie rzędu kilkuset razy większej oc masy elektronu. Cząstki te miały być 
wysoce nietrwałe i winny się nozpadać w czasie rzędu 10-6 sekundy. Nie- 
długo potem Neddermeyer i-Anderson (1937) wykryli istotnie tego rodzaju 
cząstki w promieniowaniu kosmicznym. Masy wykrytych cząstek były po- 
średnie między masamj elektronów a protonów, stąd nazwano je ostatecznie 
(początkowo nazywano je jukonami, elektronami ciężkimi itp.) mezonami (od 
słowa greckiego: pośredni). Dalsze badaniu pozwoliły ustalić, że w promie- 
niach kosmicznych występują mezony lekkie (tak zwane mi) o masie rzędu 
około 200 mas elektronowych i mezony ciężkie (tak zwane pi) o masie około 
320 mas elektronowych. Mezony jedne į drugie występują ‘ako mezony do- 
datnie, ujemne i obojętne. Bliższe szczegóły były podane w ŻYCIU NAUKI 
(t. 4, 1947, str. 358). 


Problem mezonów j ich własności wiąże się ściśle z zagadką sił jądrowych, 
dlatego też uzyskanie mezonów w dowolnei ilości w laboratorium dokonane 
z początkiem bieżącego roku jest osiągnięciem o ogromnym znaczeniu dla dal. 
szego rozwoju nauki. Dzięki uzyskaniu mezonów w dokładnie kontrolowanych 
warunkach laboratoryjnych uzyskaliśmy narzędzie do studiowania procesów 
jądnowych na'bardziej właściwe, gdyż właśnie mezony są najprawdopodobniej 
najważniejszym czynnikiem w tych procesach. 

Mezony zostały po naz pierwszy uzyskane w Radiation Laboratory Umiwer- 
sytetu w Berkeley przez uczonych E. Gardnera |. C.M.G. Lattesa (cytowane 
szczegóły są podane w CHEM. AND ENG. NEWS, t. 26, 858, 1948). Studiowali 
oni poprzednio technikę śledzenia rozpadu atomów przy pomocy emulsji foto- 
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graficznych. Lattes w tym celu pracował przez dwa lata na Uniwersytecie 
w Bristol. Właśnie grupa badaczy angielskich z Bristol pracując w Andach 
i Pirenejach wykryła mezon ciężki o masie około 320 razy większej od masy 
elektronu (1947). Odkryte mezony posiadały stosunkowo małą energię rzędu 
kilku MeV (1 MeV = 1 000 000 elektronowoltów) i były bliskie lub też właśnie 
w chwili rozpadu. Mezony tego rodzaju o ładunku dodatnim nie były w sta- 
nie przezwyciężyć bariery potencjału elekrycznego dodatniego jądra i poru- 
szały się w emuls'i fotograficznej, aż do rozpadu związanego z powstaniem 
mezonu lekkiego (o masie rzędu 200 mas elektronowych). Mezony ciężkie 
ujemnie naładowane wchodziły do jąder i wywoływały ich rozpad, który cha- 
rakteryzował się w emulsji fotograficznej „gwiazdką“. Ramiona gwiazdki są 
śladem toru, po którym biegły fragmenty rozbitego jadra. Schematyczny ry- 
sunek toru (nie fotografia) mezonu ciężkiego i gwiazdki jest podany na rys. 1. 


Rys. 1. Slad toru mezonu ciężkiego w emulsji torograticznej( schemat). 


Na zdjęciach oryginalnych (i załączonym rysunku) zwraca uwagę falisty ślad 
drogi mezonu przed pochłonięciem go przez jądro. Jest on spowodowany tym, 
że mezon o małe’ masie w stosunku do masy jąder oraz o niewielkiej energii 
jest „potrącany' przez atomy emulsji, które napotyka po drodze. 

Cząstki otrzymane w gigantycznym 4000 tonowym cyklotronie w Berkeley 
(opis 220 tonowego cyklotronu, również cyklotronu z Berkeley, jest podany 
w książeczce S. Szczeniowski Budowa jądra atomowego, Wydaw. Państw. Za- 
kładów Wydawnictw Szkolnych, Warszawa 1947) zostały zidentyfikowane 
jako mezony ciężkie na podstawie podobieństwa ich śladów w emulsji foto- 
graficznej, do obrazów opisanych powyżej. Wynik ten ogłosili Gardner j Lattes 
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juz w numerze lutowym (w bieżącym roku) w SCIENCE. Późniejsze badania 
pozwoliły im ustalić masę uzyskanych cząstek na 313 + 16 mas elektrono- 
wych, co potwierdziło przypuszczenie, że są to mezony ciężkie. analogiczne 
do odkrytych w promieniach kosmicznych w Andach. 

Mezony były otrzymywane przez Gardnera į Lattesa przez przepuszczenie 
strumienia cząstek alfa o energii 380 MeV (380 milionów elektronowoltów) 
przez cienkie tarcze z węgla, berylu, miedzi albo uranu. Ciężkie u'emne me- 
zony uzyskane w ten sposób zostały skupione w przybliżeniu przez pole ma- 
gnetyczne cyklotronu na brzeg stosu klisz fotograficznych (klisze Ilford nuclear 
research plates type C.2.). Dla ochrony klisz przed działaniem neutronów 
i rozproszonych cząstek zostały klisze obłożone z trzech stron płytami z miedzi. 

Energia 380 MeV ‘est w przybliżeniu progowym poziomem energii potrzeb- 
nym do wyzwalania ciężkich mezonów. Mechanizm ich tworzenia jest nastę- 
pujący. Każdy z dwóch protonów i dwóch neutronów z których składa się 
cząstka alfa posiada przeciętnie 1/4 energii 380 MeV. Jednakże w określonym 
momencie może któryś z neutronów czy protonów posiadać energię większą, 
a nawet przekraczającą 225 MeV. Jeżeli teraz proton o takiej dużej energii 
zderzy się z protonem w bombardowanej tarczy, to powstaje w sumie energia 
rzędu 390 MeV czyli warunki potrzebne do wyzwolenia mezonu. -W wyniku 
takiej kolizji powstaje neutron i mezon o energii niezwykle mate’ dla mezo- 
nu, gdyż wynoszącej około 4 MeV. 

Gardner j Lattes umieścili również klisze w cyklotronie celem stwierdzenia 
istnienia ciężkich mezonów dodatnich i ich rozpadu na lekkie mezony. Mezony 
dodatnie winny były powstawać przez zderzenia dwóch neutronów o maksy- 
malnej energii cyklotronu. Tego jednak nie udało się stwierdzić, przede 
wszystkim dlatego, że silne promieniowanie w cyklotronie zaciemniało ślady 
mezonów na kliszach fotograficznych, 

Serber z tegoż samego laboratorium w Berkeley obliczył na drodze teore- 
tycznej, że mezony powstają od pierwszej chwili puszczenia w ruch użytego 
gigantycznego cyklotronu, lecz liczba ich jest tak mała, że wykrycie ‘est bar- 
dzo trudne. Tarcza węglowa bombardowana cząstkami alfa o energii 300 MeV 
wyzwala już pewną uchwytną liczbę mezonów, lecz ilość ta jest 100 razy 
mniejsza niż ilość mezonów wyzwolona cząstkami o energii 380 MeV. O po- 
tędze-cyklotronu świadczy między innymi fakt, że pierwsze płyty wystawione 
na działanie promieniowania cyklotronu wykazały 100 razy więcej mezonów 
niż klisze wystawione w Andach na działanie promieni kosmicznych przez 45 
dni. Uzyskame wymiki zachęcają do dalscvch wysiłków, toteż opracowane są 
już plany jeszcze większego cyklotronu przez Atomic Energy Commission, la- 
boratoria do badań promieniowania i Brookhaven National Laboratory. 


Julian Kamecki 


ZAKŁAD CHEMII FIZYCZNEJ AKADEMII GÓRNICZEJ, KRAKÓW 
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SPEKTROGRAF DŹWIĘKOWY 


DLA UTRWALENIA naszej mowy posługujemy się, jak dotąd. dwiema 
metodami. Pierwsza, znana od prehistorycznych czasów, polega na wyra- 
żeniu jej zespołem znaków pisemnych, wykonanych bądź odręcznie, badź 
też maszynowo. Druga, wynaleziona przez Edisona, opiera się na reje- 
stracji dźwięków aparaturą działającą mechanicznie, lub elektrycznie; 
dźwięki utrwalane są przy tym w sposób, nie nadający sie do bezpośred- 
niego odczytywania wzrokowego. Rzecz oczywista, że idealnym rozwią- 
,zaniem problemu zapisywania głosu byłoby skonstruowanie aparatu, który 
pełniłby rolę stenotypistki, notując bezpośrednio mowę w postaci symboli 
odpowiadających jednoznacznie używanym dźwiękom. Prace w tym kie- 
runku, rozpoczęte przed siedmiu laty przez Graham Bell Company, dopro- 
wedzily do skonstruowania spektografu dźwiękowego. przyrządu. który 
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w pewnej mierze realizuje ideę automatycznego zapisywania mowy. Aparat 
ten znajduje się w stadium eksperymentalnym i daleko mu zapewne do 
ostatecznej postaci; oddaje on jednak wielkie usługi przy bezpośredniej 
analizie zjawisk ionetycznych wszelkiego rodzaju i stanowi zasadniczy 
vunkt wyjście dla dalszych usiłowań. Omówmy pokrótce podstawowe fakty 
fizyczne, na których opiera się jego działanie. 
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Jak wiemy, dźwięki są drganiami powietrza, rejestrowanymi przez nasze 
organy słuchowe. Jeżeli za pomocą przyrządu mechanicznego lub elektrycz- 
nego utrwalimy graficznie te drgania, otrzymamy mniej lub bardziej regu- 
larną linię falową; wykazać można, że każda taka linia jest rezultatem 
nałożenia na siebie pewnej liczby najprostszych linii falowych, to jest 
sinusoid. Sinusoida jest wykresem drgania harmonicznego; każdy więc 
dźwięx możemy uważać za sumę pewnych ilości drgań (tonów) harmo- 
nicznych, o różnych częstościach i natężeniach. O jakości i charakterze 
dźwięku decydują właśnie częstości i natężenia jegc poszczególnych drgan 
składowych. Na rys. 1. mamy przykład rozkładu dźwięku na krzywe, odpo- . 
wiadające jego poszczególnym składowym tonom harmonicznym. 


Jeżeli chodzi o mowę ludzką, to posługuje się ona przede wszystkim 
drganiami o częstościach od ok. 20 na sek. do 3.500 na sek. Ten też zakres 
wystarcza dla praktycznego przeprowadzenia jej analizy i automatycznej 
rejestracji. 

Podobnie jak drgania dźwiękawe, również i drgania elektryczne można 
rozjożyć na składowe drgania harmoniczne; przy tym techniczne przepro- 
wadzenie tego rodzaju „analizy“ jest łatwiejsze w wypadku drgań elek- 
trycznych. Dokonujemv tego zapomocą tzw. filtrów. Jak wiadomo z ele- 
ktrotechniki, każdemu obwodowi elektrycznemu odpowiada pewna chara- 
ktervstyczna częstość drgań, tzw. własna częstość obwodu. Pobudzony 
drganiami tej częstości obwód odpowiada najsilniej (rezonans). Im bardziej 
częstość drgań pobudzających różni się od częstości własnej obwodu, tym 
silniej są one przezeń tłumione. W zależności od swej budowy. obwód 
może być bardziej, lub mniej seJektywny tzn. może przepuszczać bez wyraź- 
nego tłumienia, mniejszy, lub większy zakres częstości w otoczeniu jego 
częstości własnej. Daje nam to możność konstrukcji filtrów elektrycznych, 
a więc obwodów, przepuszczajacych drgania elektryczne o częstościach 
zawartych w pewnych określonych granicach. a tłumiących silnie drgania 
o częstościach leżących poza tymi granicami. 


Zasadniczy schemat spektrografu dźwiękowego jest bardzo prosty. Apa- 
ratura składa się z trzech części: odbiorczej, analizującej i rejestrującej. 
Odbiorcza ma za zadanie przekształcić drgania dźwiękowe na drgania ele- 
ktryczne, czego dokonuje mikrofon. Otrzymane drgania elektryczne zostają 
doprowadzone jednocześnie do wielu filtrów, które swymi zakresami prze- 
puszczalności pokrywają cały obszar częstości drgań, występujący w mowie 
ludzkiej. W badaniach Graham Bell Company używano zasadniczo dwóch 
rodzai filtrów: silnie selektywnych, wydzielających wąskie zakresy czę- 
stości, ok. 45:sek. oraz słabiej selektywnych, -o zakresach po 300/sek. Ponie- 
waż pokrywany obszar częstości wynosi od ok. 0 de 3.500/sek., więc przy 
silnej selekcji należało użyć ok. 70-u, przy słabej 12-u filtrów. Z drgań 
elektrycznych, na które zamienione zostały dźwięki, każdy filtr wydziela 
: przepuszcza tylko te składowe harmoniczne, których częstości leżą w jego 
zakresie przepuszczalności. W ten sposób, po dokonanej „analizie“, w ob- 
wodach różnych filtrów płyną prądy o różnych natezeniach, stosownie do 
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tego, jak siłnie reprezentowane były różne składowe harmoniczne w samym 
dźwięku. Jeśli np. drgania o częstości 256/sek. (ton a) występowały silnie 
w analizowanym głosie, to w obwodzie filtru, przepuszczającego częstości 
225—270/sek. płynąć będzie odpowiednio silny prąd. Tak za pomocą filtrów 
dokonana zostaje analiza dźwięku, polegająca na uwydatnieniu: 1) częstości 
drgań harmonicznych, które w nim występują, 2) natężeń poszczególnych 
tonów składowych. 


MIKROFON 


Po dokonaniu takiego rozkładu pozostaje zarejestrować wyniki. Jeśli 
celem naszym jest otrzymanie trwałego zapisu mowy, to urządzenie reje- 
strujące posiada taką budowę: na taśmie papierowej, przesuwanej z odpo- 
wiednią szybkością przez walce, wykonywane jest notowanie przez szereg 
ołówków (ilość ołówków równa ilości filtrów). Każdy ołówek połączony jest 
z jednym z filtrów w ten sposób, że im silniejszy prąd płynie w obwodzie 
filtru tym silniej ołówek przyciskany jest do taśmy. Jeśli w obwodzie 
danego filtru prąd w danym momencie nie płynie wcale, (tzn. że w dźwięku 
nie występują drgania o częstościach, zawartych w zakresie przepuszczal- 
ności filtru) ołówek będzie całkowicie odchylony od papieru 1 zapisu nie 
wykona. Ołówki więc pozostawiają ra taśmie silniejsze i słabsze ślady, 
w zależności od występowania i zanikania różnych częstości drgań 
w trakcie mówienia. 


Ostatecznym rezultatem procesu jest więc otrzymanie taśmy, na której 
przedstawiony mamy wynik rozkładu dźwięków mowy na drgania o róż- 
nych częstościach; każdej głosce odpowiada charakterystyczny obraz, 
podający nam, które zakresy częstości i z jakim występują w niej natę- 
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żeniem. Zanim przystapimy do omówienia wyników nowej metody, zano- 
tujemy kilka szczegółów technicznych, dotyczących spektrografu dźwięko- 
wego. Przede wszystkim więc aparat ten może być przystosowany do bie- 
zacego wyświetlania mowy; w tym celu taśma papierowa zastąpiona jest 
paskiem fosforyzujacym (pokrytym substancją używaną. do ekranów tele- 
wizyjnych), ołówki zaś — małymi lampkami; natężenie światła tychże jest 
zależne od natężenia prądu w filtrze. Taśma posuwająca się pod lampkami 
Którego miejsca jasności odpowiadają miejscom zaciemnionym obrazu 
ołówkowego. Obraz ten przesuwa się z odpowiednia szybkością przed 
cczyma czytającego. Aparaty tego właśnie rodzaju — tzw. direct translators 
— były szeroko używane przy eksperymentach. W dalszym ciągu nad- 
maienimy, że użycie filtrów o zakresie przepuszczalności 300.sek. daje obrazy 
najlepiej nadające sie do odczytywania i do nauki „alfabetu“, a więc naj- 
silniej charakteryzujące specyficzny „wygląd“ głosek; natomiast stoso- 
wanie filtrów silnie selektywnych, o zakresach 45;sek. korzystne dla prze- 
prowadzenia naukowych badań głosu, nie jest celowe, gdy chodzi o stwo- 
rzenie możliwości szybkiego odczytywania zapisu. Spektrografy dźwiękowe 
budowane są w kilku typach, w rozmiarach od wielkości małej maszyny 
do pisania, do wielkości szafy. Udały się również próby. skonstruowania 
aparatury odczytującej głośno spektrografy dźwiękowe. Opracowano ostal- 
nic system notowania dźwięków zapomocą barw. 

Przejdziemy obecnie do rozpatrzenia samych spektrogramów dźwięko- 
wych. Na rys. III. mamy przedstawione obrazy kilku głosek. Czasy wyma- 
wiania są różne dla różnych głosek (różne długości obrazów). W gtoskach 
wybuchowych mamy charakterystyczne występowanie krótkiego impuls:1 
głosowego, obejmującego duży zakres częstości; głoska „d“ zaczyna się 
głębokim dźwiękiem (niskie częstości), a kończy takim właśnie impulsen). 
Bezdźwieczne „t“ jest pozbawione tonu niskiego. W samogłosce „a“ 
i głoskach dźwiękowych „z“ i „r“, występują różne zakresy częstości, 
reprezeniowanycn dużym natężeniem; są to drgania trwające przez cały 
czas wymawiania głoski. 


Ważną rolę w spektrografii dźwiękowej jak i w fonetyce, odgrywa 
wzajemne oddziaływanie głosek. Powoduje ono poważne zmiany w struk- 
turze częstościowej, wpływa na natężenie poszczególnych zakresów częstości 
drgań itd. Efekty te możemy zaobserwować na załączonych (rys. IV.) 
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spektogramach słów angielskich hat i had oraz miss i them. Wido- 
czne jest wyraźnie odgraniczenie głosek od siebie, a przy tym i różnice 
w głoskach „h“ i „a“ (wym. ae), spowodowane różnym udźwięczeniera 
„statniej głoski (,.1“ i dźwięczne angielskie „d'*). Jeszcze wybitniej zaryso- 
wuje się ten efekt w wyglądzie głoski „m“ w słowach miss i them; 
3 charakterystyczne dla niej zakresy dużych natezen, — 20—300 sek., 
1000—1400/sek., 2000—2500/sek. są w drugim z tych słów nieco przesunięte. 
a co ważniejsze, jakby rozdwojone; tłumaczy się to wpływem dźwięcznego 
th‘. głoski. która daie poczatek efektom rezonansowym. 


z 
` 
of 
wt 
a 


1000 2 


© 


Rys. IV. 


Nie należy jednak sądzić, aby fakt, że efekty fonetyczne tak wyraźnie 
odzwierciedlaja się w spektrogramach stanowił poważne utrudnienie przy 
ewentualnym stosowaniu ich jako praktycznego zapisu mowy. Mimo zmian 
zależnych od okoliczności wymawiania, każda gioska zachowuje swój indv- 
widualny, charakterystyczny rysunek, który czyni możliwą jej identyfi- 
kację i osiągnięcie biegłości w odczytywaniu nietylko spektrogramów, ale 
i bieżących obrazów mowy. 
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Rozpatrzmy jeszcze przykład różnic dialektycznych. Na rys. V mamy 
spektogramy her w wymowie dwóch dialektów amerykańskich (General 
American 1 Eastern American). 


Widzimy występowanie nowego zakresu częstości, natury rezonansowej, 
na drugim z nich; badanie ściślejsze wskazuje na to, że rezonans ten jest 
w dużej mierze charakterystyczny dla dialektu Eastern American). I w tym 
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jednak wypadku odczytanie słowa wymówionego dialektem, nie jest — 
przynajmniej przy znajomości zasad fonetycznych „alfabetu“ spektogra- 
ficznego — trudniejsze, niż zrozumienie człowieka mówiącego tym dia. 
lektem. 

Przykładów takich można przytoczyć wiele. Wskazują one na ogromne 
możliwości, jakie przedstawia spektrografia dźwiękowa dla fonetyki i ling- 
wistyki i to zarówno pod względem czysto naukowym, jak i dydaktycz- 
nym. W ramach prac Graham Bell Company przeprowadzono już zresztą 
szereg badań fonetycznych, jak też i prób zastosowania spektrografii 
dźwiękowej do nauczania języków; wyniki uzyskane zasługują na naj- 
większą uwagę. 

Dalsze możliwości zastosowania nowej metody leżą w dziedzinach: lecze- 
nia schorzeń i błędów wymowy, nauczania głuchoniemych, badań nad 
muzyką wokalną oraz instrumentalną, dalej w pracach nad głosami zwie- 
rząt itd. Jeżeli chodzi o ewentualne użycie jej dla notowania mowy w miej. 
sce np. dyktografów, lub nawet, jak powiedzieliśmy na początku artykułu, 
dla zastąpienia alfabetu symbolicznego alfabetem fonetyczno-obrazowym, 
10 spekulącje na ten temat są niewątpliwie nieco przedwczesne i „ABC 
orzyszłości* będzie musiało przejść długą drogę ewolucji, zanim dźwiękowe 
maszyny do pisania zyskają powszechne uznanie 

Meter:ały: 

1) R.K. Potter, S.A. Kopp, H.C. Green Visible Speech, New York 1947, D. von Nostraad 

, Company Inc., (nie zawiera danych technicznych). 

2] R. K. Potter, SCIENCE 102, Nov. 9, 1945. 465. 

. 3) W. Koenig, H.K. Dunn, L.Y. Lacy, J. ACOUS SOC. AM. 18, 19 July 1946 (opis tech- 
miczny aparatury). 

4) S.A. Kopp H.C. Green, J. ACOUS. SOC. AM. 18. 26 July 1946 (zasady fonetyczne metody). 


Jułiusz Ulam 
ZAKŁAD FIZYKI TEORET. UJ. 
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O UŁATWIENIA W ZBIERANIU INFORMACJI NAUKOWEJ 


POD TYTUŁEM Publikowanie prac naukowych ? ich klasyfikacja drukuje 
czasopismo THE SCIENTIFIC WORKER (1948, t. 3, nr 1) sprawozdanie 
z posiedzenia Związku Pracowników Naukowych w Cambridge, w czasie 
którego omawiano ważne zagadnienia zbierania informacji o pracach nau- 
kowych, które się ukazały, i otrzymywania egzemplarza potrzebnej pracy. 

Ustalono, że istnieją dwa zagadnienia: jak należy zwrócić uwagę uczo- 
nych na prace innych badaczów i jak może uczony dojść do posiadania 
tekstu potrzebnej publikacji. Sprawa nie jest wcale prosta, ponieważ ro- 
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cznie pojawia sie co najmniej sześćset tysięcy prac naukowych. Przyjęto, 
że dotychczasowy zwyczaj żądania odbitki od autora pracy ma duże zna- 
czenie, porieważ zapewnia osobisty kontakt uczonych; nowe projekty 
i plany ulepszeń nie powinny pomijać tej bardzo ważnej możliwości. 

Szerzej omówiono projekt prof. J.D. Bernala. Jego zdaniem około 
35.000 czasopism naukowych na istniejących około 40.000 jest mało waż- 
nych. Spomiędzy pozostałych 5.000 może tylko 500 jest naprawdę warto- 
ściowych, a i to stanowi zbyt wiele dla jednego czytelnika (prof. Bernal 
zaznacza, że dotychczas czytał artykuły w 200 czasopismach naukowych), 
bo tempo czytania nie może wzróść pomimo wzrostu liczby publikacyj 
naukowych. Wykluczenie przedmiotów nie należących do własnej specjal- 
ności nie jest właściwe, ponieważ nauka coraz baidziej zaczyna tworzyć 
jednolitą całość. 

Projekt prof. Bernala opiera się na uznaniu za jednostkę każdej pracy 
naukowej a nie czasopisma, w którym ona sie ukazała. Jednostki te po- 
dzielone sa na prace, wiadomości o pracy bieżącej, streszczenia „skiero- 
wujące' i tabele z danymi doświadczalnymi. Długość tych różnych typów 
Eublikacyj jest rozmaita. Streszczenie informacyjne powinno zawierać 
dość szczegółów, aby dać pojęcie o zawartości pracy; wiadomości o pracy 
bieżącej są ważne, ponieważ zawierają zwykle moment oceniający, którego 
brak streszczeniom. Z punktu wiazenia użytkowcy powstaje zagadnienie 
wysyłania mu potrzebnych materiałów." Uczony potrzebuje tylko ograni- 
czonej liczby publikacyj i musi albo opierać się na istniejących bibliogra- 
fiach rozumowanych albo przeglądać wszystkie czasopisma, które mogą 
zawierać coś interesującego. Ten ostatni system wcale nie jest dobry, ale 
też niektóre działy nie są wcale opracowywane bibliograficznie, inne zaś 
opracowywane kilkakrotnie. Wobec tego najważniejszymi podstawami 
projektu muszą być zarówno system streszczania, jak i system rodzielania 
i rozsyłania streszczeń. Towarzystwa naukowe mogłyby zbiorowo prenu- 
merować tak prace naukowe (wszystkie w pewnym dziale bez względu na 
pochodzenie) i streszczenia, jak i otrzymywać dodatkowe potrzebne publi- 
kacje. Prócz towarzystw naukowych, którym przedstawianoby nowe prace 
tak, jak to się działo dotychczas, musiałaby istnieć jakaś państwowa 
centrala (National Distributing Agency), wymieniająca jednocześnie publi- 
kacje z zagranicą. Prace łączące kilka zagadnień musiałyby być streszczone 
kilka razy z różnych punktów widzenia. Towarzystwa naukowe powinny 
dbać o robienie streszczeń informacyjnych, powinny wydawać sprawozda- 
nia i zachęcać do pisania monografij. Wydawcy powinni w dalszym ciągu 
wydawać książki i tabele liczbowe, a biblioteki mogłyby w dalszym ciągu 
oprawiać komplety czasopism. 

Trzeba przyznać, że projekt prof. Bernala rozwiązuje niektóre ważne 
trudności, jak na przykład rozsianie prac naukowych po czasopismach; ta 
trudność była również rozwiązana i to w podobny sposób przez Fremonta 
Ridera i jego współpracowników z Komitetu Mikrokart (zob. artykuł Mi- 
krokarly i przyszłość bibliotek naukowych świata ŻYCIE NAUKI, t. str. 
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58). Praca redakcyj czasopism nie byłaby utrudniona. oszczędność papieru 
za to byłaby mniejsza. Największą trudność techniczną widzę w stre- 
szczaniu prac, i to czasem z kilku punktów widzenia; ustalenie z góry, jakie 
to miałyby być punkty widzenia, wydaje mi się prawie niemożliwe dzięki 
pojawianiu się wciąż nowych zanteresowań. 

Prof. R.S. Hutton przytoczył liczby; Science Library w South Ken- 
sington (London) uważa za wartościowe 15.000 czasopism naukowych 
przyrodniczych (na 33.000 zawartych w WORLD LIST OF SCIENTIFIC 
PERIODICALS); liczbę prac w tych 15.000 czasopism można oszacować na 
750.000 rocznie, przy czym pomimo streszczania 750.000 prac rocznie tylko 
jedna trzecia ich była opracowana, lecz za’ to parokrotnie. 

Zajmowano się również okresem czasu pomiędzy wykończeniem pracy 
a jej ukazaniem się w druku. Dr R.C. Evans uważał, że w Anglii opóźnie- 
nie to wynosi od dziesięciu miesięcy do dwóch lat, w Stanach Zjednoczo- 
nych natomiast prace (z zakresu fizyki) są publikowane średnio w trzy 
do pięciu miesięcy po ukończeniu, a wyjątkowo tylko po dziewięciu mie- 
siącach. Amerykańscy autorzy są jednak bardziej zdyscyplinowani, to 
znaczy szybciej doprowadzają pracę do formy skończonej, gotowej do dru- 
ku, i mają tylko dziesięć dni czasu na korektę. 

W zwiazku z liczbami przytoczonymi przez prof. Huttona zupełnie nie 
od rzeczy będzie przypomnieć niezwykle ciekawe wyniki, ogłoszone przez 
S.C. Bradforda (PROCEEDINGS OF THE BRITISH SOCIETY FOR 
INTERNATIONAL BIBLIOGRAPHY, 1946, t. 8, nr 3), z których prof. 
Hutton zdaje się korzystał. 

Analiza matematyczna materiału czasopism naukowych, otrzymywa- 
nych przez Science Library, wykazuje co następuje: 15.000 czasopism nau- 
kowych (uznanych za ważne) zawiera około 750.000 prac rocznie; 300 cza- 
sopism bibliograficznych umieszcza również 750.000 streszczeń lub tytu- 
łów — okazuje się wszakże, że tylko około 250.000 prac jest w ten sposób 
cytowanych (każda przeciętnie po 2,9 razy). A więc więcej niż połowa 
prac naukowych pozostaje nieznana. 

Wielka trudność stanowi rozsianie ważnych ala pewnego działu prac 
po wszelkiego rodzaju czasopismach, każdy bowiem temat jest mniej lub 
bardziej związany z każdym innym tematem nauk przyrodniczych. Dalsza 
analiza wykazała. że można podzielić czasopisma (z punktu widzenia pe- 
wnej specjalności) na grupy, z których sumaryczna produkcja roczna in- 
teresujacycn prac jest mniej wiecej jedpakowa; sa to mało liczna grupa 
„oofitych ' producentów, dość liczna grupa „średnich“ i bardzc liczna 
„ubogich'* producentów. Problem poszukiwan jest utrudniony przez to, że 
co roku pojawia się pewna liczba nowych „producentów“. Czasopisma, 
które a priori wydają się „mało prawdopodobne“ jako źródła, mogą razem 
wzięte zawierać około 25 procent wszystkich interesujących prac, a odna- 
lezienie ich wymaga przejrzenia tysiąca i więcej periodyków! 

Skutkiem tego biblioteki specjalne ze'wierają zwykle około jedną trze- 
cią pozycyj z własnego zakresu zainteresowań, a dwie trzecie pczycyj do- 
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tyczy pogranicza ich specjalności z innymi działaini nauk. 

Jako przykład przytacza Bradford doświadczenie wykonane przy wspól- 
udziale biura bibliograficznego „S“ (opracowującego pewien dział nauki 
„Sstosowanej') 1 biura „R“ (opracowujacego bibliografię mało pokrewn:go 
działu nauki ,,czystej‘). Biuro „R' wyszukiwało dodatkowo w ciągu roku 
wszystkie prace ważne dla biura ,S‘ i znalazło 1.200 takich, których biuro 
„S“ znaleźć nie mogło. Prace te mieściły się w 451 czasopismach, co w prze- 
liczeniu na 15.000 czasopism przyrodniczych daje około 40.000, podczas gdy 
biuro „S“ opracowało tylko 20.009 prac, a więc jedną trzecią całkowitej 
produkcji świata. 

Jedyne rozwiązanie tego zagadnienia widzi autor w porozumieniu się 
instytucyj bibliograficznych i w przekazywaniu znalezionych tytułów (obej- 
mujacych zainteresowania innych specjalności) odpowiednio wyspecjalizo- 
wanym innym biurom. Trudność stanowi oczywiście ustalenie właściwego 
symbolu dziesiętnego układu katalogowego i niemożność przewidzenia 
wszystkich punktów widzenia na opracowywany artykuł naukowy. 

Proponowano również (J.E. Holmstrom). by streszczenia prac nauko- 
wych były umieszczane nie tylko w zakonczeniach prac, ale wydrukowane 
na osobnych kartkach odpowiedniego formatu do wycięcia i użytku insty- 
tucyj Fioliograficznych. Streszczenie autorskie wprawdzie ma często inną 
wartość (nieraz mniejszą) niż streszczenie dokonane przez innego specjali- 
stę, ale mogłoby stanowić punkt wyjścia, wymagając tylko ewentualnego 
uzupełnienia. Nie mniej konieczne byłoby zaopatrzenie tych streszczeń 
w symbole układu dziesiętnego, aby umożliwić rozsądne zebranie w jedną 
całość streszczeń pochodzących z różnych źródeł. 

tk 


ZASTOSOWANIE APARATU ,MINERALIGHT' DO ODCZYTYWANIA 
DOKUMENTÓW 


ODCZYTYWANIE wyblakłego pismą Jub też palimpsestów przy pomocy pro- 
mieni ultrafioletowych znane jest od dawna. Stosuje się przy tym zwykle 
lampę kwancową z fiitrem ultrafioletowym, a nastawienie jej pod odpowisd- 
nim katem umożliwia dokonywanie zdjęć fotograficznych. Szczegółowa opi- 
sują tę metcde. Radley J.A. & Grant Julius, Fluorescence Analysis in Ultra- 
Violet Light (Lomdon 1943, Chapman and Hall), przy czym cenme sa uwagi 
o odczytywaniu dokumentów nadpalonych. Autorzy raczą przed naświetleniem 
promieniami ultnafroletowymi pociągnąć odwncima stronę kanty mieszaniną 
wazeliny i nafty po 50%, by wzmoanic fluonescencję. Drugi sposób, który mniej 
wpływa ma stan samego dokumentu, polega na pociągnięciu przy pomocy 
szczotki odwrotnej strony karty rozhworam antracenu w alkoholu, przy czym 
alkohol pamje. Przy naświetieniu ten idmgi sposób daje lepsze efekty koon- 
trastu. Przy pomocy promieni ultrafioletowych można odczytywać dokumenty 
wyblakłe, odwilgotniałe, badać czy atrament nie został pociągnięty na ołówku. 
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Nie daja ku wyniku naświetlania tekstu startego oraz tekstu pokrytego 
= warstwą brudu, gdyż promienie nie przenikają głęboko. z 

Dzięki uprzejmości prof. dr W. Kołaczkowskiej zewtosowaliśmy w Toruniu 
do odczytywania wyblakłego ma skutek wilgoci tekstu aparat Mineralight. 
Różni się on od lampy kwarcowej swym wymiarami i łatwością przenoszenia. 
Nie potrzeba dołączać go do przewodu elektrycznego, gdyż wystarczą suche 
baterie. Można go tedy używać do. odczytywania Gokumeniów, które nie 
nogą być przetnansportowane do większych ośrodków, np. w archiwach ko- 
ścvelmy.ch. Siła promiera jest wystarczająca do odczytbaaiia pisma zmytego i czę- 
ściowo startego, być może jednak, iż jest zbyt słaba do fotografowania lub 
trzeba by dłużej tekst naświetlać. Doświadczenia wykazały, że próby odczytania 
tekstów pokrytych nalotem soli (z kopalni w Grasleben) nie dają wyników. 
Również nie daje wyników naświetlanie pieczęci woskowych. Natomiast do- 
niesłe znaczenie mają promienie ultrafioletowe dla odczytywania dokumen- 
tów pisanych na maszynie, które w czasie wydarzeń wojennych uległy wy- 
tlaknięciu na skutek wilgoci. 

Karol Górski 

UNIWERSYTET M. KOPERNIKA, TORUŃ 


REPRODUKOWANIE I CZYTANIE PRAC NAUKOWYCH W POMNIEJSZENIU 


INTERESUJĄCE są doświadczania, którydh wyniki opublikował Gerrit van 
Iterson jr. profesor botaniki technicznej w Delft (Holendia)’. 

W czasie pobytu swego w Kaiirornii w roku 1933 prof. vam lterson zazna- 
jomił się z mikroreprodukcjami druków, które stosował L. Bendikson. Niedługo 
wprowadził szereg ulepszeń, pozwalających na stosowanie bandzo wygodnej 
techniki reprodukowania i czytania mikroreprodukcyj prac naukowych. System 
ten nie wymaga w wielu wypadkach urządzeń zbyt ekomplikowanych c wię- 
kszego nakładu kosztów, tak że może mieć zastosowanie nawet w osobistycn 
pracowniach uczonych. 

Zasadniczą cechą pomniejszeń, stosowanych przez prof. van Itersona. jest ich 
czytelność już przy sześciokrotnym powiększeniu; dzięki temu można mikro- 
repnodukcje przeglądać gołym okiem albo pod lupą i dopiero wtedy wybrać od- 
powiednie partie do czytania przy pomocy przyrządu. Na odbitce fotograficznej 
formatu 13X18 cm mieści sie osiemnaście stron tekstu. Prace naukowe w dzie- 
dzinie nauk przynodniczych zwykle nie zawierają więcej niż osiemnaście stron, 
tak że ma jedmej lub dwóch odbitkach można pomieścić cały tekst prawie 


1 Gerrit van Iterson jr: Over het vervaardigen en lezen van microreproducties van drukwerken. 
Odbitka z DE INGENIEUR, 1935, nr 34. 

Idem: Expériences acquises an falsant et en lisant des reproductions à échelle réduite d'im- 
primés. Communication présentée au Congres mondial de la documentation universelle, Paris 1937, 
Odbitka z nieznanej całości. 

Idem: An improved method for preparing and reading reproductions on a reduced scale ot 
scientific communications (sic!) Odbitka z P1.D. COMMUNICATIONES, 1941, t. 8, fasc. 3. 
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każdej pracy. Tmaktowamie pracy jako osobnej jednosiki przedstawia duże 
korzyści (podobnie jak przy stosowaniu mikrokart Ridera, por. ŻYCIE NAUKI, 
1947, t. 3, str. 58); odbitki przechowuje się w kartotece w kopertach z wypi- 
canym tytułem, można je szeregować w sposób zupełnie dowolny zamiast prze- 
szukiwać rozmaite czasopisma. Odbitki te są dość tanie, można ich robić do- 
wolną ilość, są łatwe do przesyłki pocztą; można je wyświetlać przy użyciu 
epidiiaskopu. 

Technika wykonywania reprodukcyj jest dość prosla. Druk, który ma być 
pomniejszony, ustawia się za szybą w pionowej skrzynce; skrzynkę tę prze- 
wraca się na płask na zawiasach, układa w niej otwarty druk na odpowiednich 
podkładkach (grubsze druki wymagają głębszych ramek) i po przyciśnięciu 
szybą stawia pionowo. Dwa reflektory oświetlają z kcków szvbe, za którą 
jest druk. Aparat fotograficzny może być łatwo przystosowary do mikrorepro- 
aukcji (prof, van Iterson używał zwykłej kamery 13X18 «m z obiektywem 
Dcppel-Anastigmat Goertz o ogniskowej 4,5 cm); ma tylnei ścianie kamery 
przymocowana jest deska o wymiarach 30X30 cm, a na niej przesuwalnie 
załcżoma ramka 9X12 cm zaopatrzona w otwór 36X51 mm, odpowiada;ący 
powierzchni dwóch pomniejszonych stron druku. Za tym otworem umocowujs 
cię zwvkłą kasetę z płytą 13X18 cm lub matówką; można ją przy pomocy 
op eamego wyżej urządzenia zasłaniać mı dziewięć sposobów, każdą parę stron 
fotografuje się bowiem osobno. Należyte oświetlenie i ustawienie druku jako 
też uelawienie aparatu i oczywiście nastawienie na ostrość ma duże znaczenie 
dla użyteczności mikroreprodukcji (klisza i papier tzw. „twardv''). 

W czasie swej „mikroreprodukiorskiej'* kariery zbudował prof. van Jterson 
kilka aparatów do czytania. Najprostszym przyrządem, który można zastoso- 
wać w pracowni jest mikroskop prevaratorsxi albo lupa binokularna, oczy- 
wiście do użytku chwilowego, oświetlenie i ustawienie reprodukcji pozostawia 
bowiem dużo do życzenia, 

Najprostszy aparat do czytania składa cię z małego ukesnego pulpitu, który 
stawia się na biurku lub stole do czytania. Na pulpicie tym leży przeswwaina 
ramka, w niej czytana odbitka pod szybą. Do tylnej ściany pulpitu przymoco- 
wane jest żelazne ramię, na którym wisi urządzenie powiększające: tubus 
z blachy metalowej, w dolnej części obiektyw (soczewka plasko-wynukia 
o średnicy 6 cm), w górnej części przesnuwalny okular (soczewka obustronnie 
wypukła). Prócz tego w dolnej części tubusa jest umieszczona oprawka, 
w której kryje się pięć żarówek czberewoltowych, zasilanych pizez transfor- 
mator (w pulpicie) z ogólnej sieci elektrycznej. Jest to urządzenie oświetla- 
jące czytaną reprodukcię. Czytanie z xonieczności adkvwa sie przy pomocy 
tylko jednego oka, co na dłuższą metę nieco męczy wznok. 

Nastepny aparat usunął tę niedogodność. Na skośnym pulpicie ułożona jest 
pizesuwalna ramka, w której umocowuje się czytaną mikroreprodukcję między 
dwiema szybami; oświetlenie elsktryczae od dołu (wykorzystuje przeświecanie 
papieru). Na żelaznym ramieniu umocowany jest mikrcskop binokularny (prof. 
van Itenson użył binokulare Stativlupe- XII Zeissa z obiektywem 1/2 i okula- 
rem 12!/e); uzyskane powiększenie sześciokrolne przy ogniskcwej 14 cm po- 
zwala otrzymać pole widzenia o średnicy 3.6 cm, a więc objąć prawie całą 
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stronę naraz. Wadą tego aparatu jest jego wysokość, która nie pozwala go 
użyć na zwykłym stole; jeszcze większą wadę jest cena tego urzadzenia, 
która jest zbyt wysoka dla jednej osoby. Natomiast po krótkim okresie przy- 
zwyczajenia czytanie tym aparatem me męczy zbytnio oczu. 

Ostatn: i najlepszy z aparatów jest najwygodniejszy ze wszystkich. Wymaga 
skopiowania mikroreprodukcji nie na papierze, lecz na filmie (błonie ciętej) 
służącym do fotografowania rysunków kreskowych (twerdym); film ten o wy- 
miarach 13X18 cm umieszcza się jak poprzednio w ramce między dwiema szy- 
bami. Sam ‘aparat przerobił prof. van Iterson z Kleimbild-Projektor Typ VIIIs 
Leitza z Wetzlar. Sam projektor pozwalał na wyświetlenie obrazków na pio- 
nowym ekranie przy zaciemnianiu pomieszczenia. Po przeróbce natomiast 
czytanie odbywa się bez zaciemnienia na pcziomvm ekraniku, tak, że poło- 
żenie jego nie odbiega od zwyczajnego położenia książki, 

Aparat mieści się w dużym pudle z dykty, które można powiesić na szu- 
fladzie biurka. W pudle znajduja się wentvlatorek chłodzący i lampa qp:oje- 
kcyjna z systemem soczewek zbierających; nad otworem w górnej ścianie 
skrzynki mieśc: się przesuwalna ramka z filmem. ponad nią obiektyw w osi 
lampy i soczewek, zawieszony na ramieniu przymocowanym do kocznei ściany 
skrzynki (prof. van Iterson użył zwykłego obiektywu z aperatu Leica, Summar 
Leitza o ogniskowej 5 cm i f=1:2). Na drugiej o'inodze tego ramienia ponad 
obiektywem umieszczona jest ruchome zwierciadło. Zwierciadło to rzuca obraz 
ma pozicmy aluminiowany ekranik, przymocowany rćwnież do oprawy obiek- 
tywu. Po zapalaniu lampy idzie jednocześnie w ruch wentvlator chłodzący. 
Światło żarówki odbite na reflektorze przechodzi przez soczewki kondensatcra 
i filtr cieplny umieszczony pomiędzy nimi, oświetla film i przechodzi przez 
obiektyw na zwierciadło i stąd wraca na exramik, Urządzenie to pozwala na 
jednoczesne objęcie około jednej trzeciej strony. Jedyna zła stroną tego 
urządzenia jest jego dość wysoka cena. 

Opisany system wytwarzania i czytania mikroreprodukcyj orac naukowych 
ma takie same wady zasadnicze co wszystkie inn2 — uiemożność korzystania 
z odbitek bez urządzeń do czytania. Próbne odbitki, uprzejmie przysłane nam 
przez autora, można czytać i gołym okie, ale litery mają poniżej 0,75 mm 
wysokości. Zalety jednak (wymienione aa początku) pozwalają na to, by 
gorąco polecić system prof. van Itersona uczonym, którzy chcą zgromadzić 
secjonalnie zbudowaną bibliotekę własną lub zakładorwą. Wystarczy bowiem 
potrzebny druk wypożyczyć na chwilę, aby mieć z riego trwały pożytek. 
Ponadto nigdy nie można dosyć nacisku położyć na dowolnv przedmiotowy 
układ pnac w kartotece (który można w każdej chwili zmienić) bez względu 
na ich przypadkowy rozkład w przestrzeni i czasie w różnych czasopismach. 
Pewne niezwykłości systemu korzystania z reproduk.cyj sprawiają początkowo 
trudność, która jednak stosunkowo łatwo ustępuje przy pewnym przyzwy- 
czajeniu do ich użycia, tk 
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>PRAWO ZDA NIA 


Z ZAGADNIEŃ BUDOWY TEORII NAUKOWYCH 


J. H. WOODGER. The Technique of Theory Construction. Chicago (1939), The 
University of Chicago Press. Str. VIII, 81. Intemalicnal Encyclopedia of 
Unified Science. Tom II, mir 5. 

J. H. Woodger, profesor biologii na Uniwersytecie Londyńskim, jest jedy- 
mym chyba biologiem na świecie, który w zupełności opanował technikę sym- 
boliczną współczesnej logiki i stosuje ją do eystematyzacji biologii. Znamy 
go w Polsce nite: tylko z jego pnac, lecz i osobiście, gdvż odwiedzał nns przed 
wojną: panokrotnie dla przedyskutowania swych wyników w gronie logików 
polskich, O ile jego przedwojenna książka The Axiomatic Method in Biology 
była czysto teoretyczmą pracą naukową — akejomatycznym systemem pew- 
nydh części genetyki, embriologii į taksonomii, o tyle The Technique of The- 
ory Construction ma cele wyłącznie niemal dydaktyczne i do biologii teore- 
tycznej nie wnosi nic nowego, obejmując jedynie elementarną część poprzed- 
niego systemu. Zadamiem jej jest pokazanie specjaliście naukowemu bez wy- 
kształcenia "logicznego, a przede wszystkim biologowi, ma czym poiega atoso- 
wanie logiki i metalogiki do budowy: teorii naukowej, zwłaszcza w tych dzie- 
dzinach. które mie sa matematyzowalne. a w których język naturalny nie 
wystarcza ze względu na swą nieprecyzyiność. Zamiast, jak to się często 
czyni, ograniczać sie do teoretycznej dyskusij, Woodger posługuje się kon- 
kretnym przykładem elementamej teorii biologicznej, skonstruowanej zgodnie 
z współczesną wiedzą o budowie .teorii naukowych, 

Wyjaśnienia wstępne poświęcone są zaznajomiewsiu czytelnika z podstawo- 
wymi pojęciami logicznymi oraz metateoretycmym, których wypracowanie 
nastąpiło w ostatnich latach przedwojennych. Autor omawia jasno j przystęp- 
nie różnicę między teorią jakiejś dziedziny, a metateorią, klórej przedmiotem 
jest owa teoria, charakteryzuje syntaktykę i semantykę teorii, puwedstawia 
pedział znaków na stałe i zmienne. zaznajamią z budową zdania i operacjami 
na zdanńach, wyjaśnia znaczenie definicji oraz przedmiot teojić tożsamości !0- 
gicznej, rachunku klas i rachunku stosunków, 

Po tych wyjaśnieniach wstępnych następuje omówienie składni przyktado- 
wej teorii T. Składnia ta, opracowana z udziałem Andrzeja Mostowskiego, 
obejmuje listę znaków zmiennydh i stałych, używanych w konstrukcji wy- 
rażeń teorii T, oraz reguły konstrukcji sensownych wyreżeń teonii T i reguły 
przekształcania zdań w teorii T (a więc reguły podstawiania, odrywania, Za- 
siepowania równoważnościowego i tożsamościowego, oraz posługiwania się 
kwantyfikatorama). 

Przykładowa teoria T obejmuje dwie części. Na część I składa się kilka- 
dziesiąt wvbranych tez i definicyj logicznych, znajdujących zastosowanie 
w części II, podanych w półsymbolicznej postaci. Twierdzenia części II dzielą 
sie na dwie grupy — 20 postulatów (do których w ‘teorii T naveżą również 
definicje) i kilkadziesiąt tez, otrzymanych z tych postulatów przy pomocy 
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tez logicznych części I i reguł przekształcania. Dowody kilkunasti tez podane 
sa bądź in extenso, bądź w postaci skrótowej, pozostałe zaś tezy zaopatrzone 
6a tylko w wyszczególnienie tez służących do dowodu. 

Terminami niezdefiniowanymj teorii T są stosunki P (jest częścią czasoprze- 
strzenna; i T (poprzedza w czesie) oraz klasa cell (komórki), najważniejszymi 
termimami zdefiniowanymi 6a stosunki C (współistnieje w czasie z) Sł (jest 
przekrojem czasowym), B (jest pierwszym przekrojem czasowym), E (jest ostat- 
nim przekrojem czasowym), D (jednym podziałem daje początek) i F (jednym 
połączeniem daje początek). Najważniejszymi konsekwencjami przyjętych po- 
stulatów, etreszczajacymi własności D i F, są cztery tezy końcowe, stwierdza- 
iące, że stosunki D i F są jednowieloznaczne i nieodwracalne, że dziedzina 
D i dziedzina F nie mają elementów wspólnych (to znaczy, iż żadna komórka 
nie dzieli się i nie łączy się zarazem) oraz iż przeciwdziedzina D i przeciw- 
dziedzina F nie mają elementów wspólnych (to zmaczy, iż żadna komórka nie 
powstaje przez podział t połączenie zarazem). Jak z tego widać, teoria T jest 
dość uboga i banalna, odpowiada ona małemu fragmenmtow: systemu (P,T,U, 
etc.) z Aksjomatycznej metody w biologii, a raczej pewnemu jej wariantowi, 
pcchodzącymi od Alfreda Tarskiego), j ogranicza się do elementa:mych wła- 
sności komórek jako utworów czasoprzestrzennych pozostających do siebie 
w stosunkach łaczenia i dzielenia. Wszakże autor słusznie wyjaśnia, iż chodziło 
mu o przykład prosty i łatwy, pozwalający na przystępne zilustrowanie me- 
tody i zasad budowy teorii. Wybór teorik bardziej skomplikowanej nie gro- 
ziłby zarzutem przesadnej pedanteri w sprawach oczywistych, lecz mastrę- 
czałby nieprzygotowamemu czytelnikowi nierównie większe trudności. 

W końcowych częściach książki Woodger nozważa szereg ogólnych zagad- 
nień metateorelycmych, związanych z przedstawioną teorią. Wykazuje więc. 
jak ja można uogólnić przez zastąpienie stałych opisowych (cell, .P’, ,T' i in- 
nych) zmiennymi, przechodząc w ten sposób od teorii przyrodniczej do czy- 
sto abstrakcyjnego systemu logicznego iub matematycznego. Wyjaśnia zma- 
czenie formalizacji, aksjomatyzaci, amalizy logicznej i symbolizacji. Ponieważ 
zapewne nie wszyscy zdają sobie sprawę z różnicy między formalizacja a sym- 
bol:zacjaą, warto te wyjaśnienia przytoczyć. „Przez formalizację teorii maukowej 
rozumie się proces konstruowania jej metateorii, którego najważniejszymi 
zadaniami są (1) wyliczenie i wyjaśnienie niezdefiniowanvch terminów, (2) 
ustalenie reguł budowy zdań, (3) ustalenie reguł przekształcania zdań". Te re- 
guly eyntaktyczne stanowią w teorii sformalizowanej obiektywne Kryteria, 
które pozwalają rozstrzygać, kiedy dame zdamie jest konsekwencją innych, 
co w językach raturalnych jest przedmiotem subiektywnych rozważań, pro- 
wadząc w ten sposób do sporów i nieporozumień. „Przez symbolizację rozu- 
mie się używanie pojedynczych liter lub innych drukowanych znaków za- 
miast zwykłych ełów. Należy do niej również posługiwanie się zmiennymi, 
nie spotykane w językach naturalnych". Aksjomatyzacja teorii polega na 
wyborze terminów pierwotnych czy nieadefiniowamych (zamiaet .terminów'"' 
Woodger mówi „pojęć'j, przy pomocy których wszyatkie pozostałe terminy, 
niogą być zdefiniowane, oraz zdań pierwotnych, czyli postulatów, z których 
wszystkie pozostałe zdania mogą być wywiedzione jako konsekwencje. Wy- 
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bor tenminow pierwotnych i postulatów musi oyć poprzedzony logiczną analiza 
teorii. Te oziery procesy są w pewnym stopniu od tebie niezależne. Przed- 
6lawiona przez Woodgera teoria T jest całkowicie sformalizowana i zaksjo- 
matyzowama, nie jest wszakże całkowicie zsymbolizowana. System (P.T.U. 
etc.) jest przykładem teorii całkowicie zaksjomatyzowadiej i zsymbolizowanej, 
lecz nie sformalizowanej, gdyż składnia jej nie jest podana. 

Ciekawie są ogólne wnioski końcowe Woodgera, dotyczące struktury teorii 
naukowych i techniki ich budowy. Każda teoria naukowa składa się z dwóch 
cześci, odpowiadających częściom I i II teorii T, lecz pierwsza część iest na 
ogół zakładana milcząco jako znana į uznana [czyli że wezelkie rozumowania 
przebiegają zgodnie z jej regułami), chyba iż obejmuje jakieś bardzo specjalne 
partie matematyki. Część ta nie wawtiera etałych opisowych i w zasadzie obej- 
muje całą logikę j matematykę, które w ten sposób ebanowią część wspólną 
wszystkich teorii naukowych. Nowoczesna logika jest tak rozbudowana, ze 
pozwala na matematyzowanie całych teonii naukowych, a nie tylko ich ilo- 
ściowych części, i na ścisłe dokomywanie zawiłych przekształceń na zdaniach 
nie zawierających żadnych znaków, które by należały do tradvcvjnej Inate- 
matyki. Dwie ieonie naukowe różnią się od ciebie stałymi opisowymi lub po- 
stulatami, w których te stałe występują. Stałymi opisowymi sa badź nazwy 
jednostkowe (,Paryż'), bądź nazwy klas (,cell'), bądź nazwy stosunków (,P’ lub 
„!'). Każdej sfonmalizowanej teorii towarzyszy explicite sformułowana meta- 
teoria, która zresztą może być ujęta tak ogolnie, aby się nadawać do wielu 
teorij naukowych. Wielkie uproszczenie i ujednolicenie w teorij naukowej 
osiągnąć można przez (1) stosowanie zmiennych * wprowadzenie jednolitego 
znakowania, romicujacego zmienne różnych typów logicznych, (2) wprowadze- 
me jedmolitego znakowania dla stałych logicznych, (3) wprowadzenie jedno- 
litego svstemu skrótów dla stałych opisowych. Przyjęcie tvch zasad pozwoli 
mie tylko na jednolite fommutowanie teorii naukowych, lecz również na formu- 
łowenie ich w takiej postaci, że będą mogły być do nich stosowane rachunki 
logiczne i matematyczne. Im ściślej 1 jedmozunaczniaj sformułowana jest ten- 
Tia, tym łatwiej mogą być wykryte i poprawione jej wadv i błedy. Formali- 
zacja, a przynajmniej aksjomatyzacja teorii naukowei jest koniecznym wa- 
runkiem dla badań metodologicznych, gdyż tylko zformalizowane i zaksjoma- 
tyzowame teorie można należycie porównywać ze sobą. Chociaż zazwyczaj 
myślimy i wpadamy na nowe hipotezy imbu:cyjme, posługiwanie się techniką 
logiczną pozwala na ścisłą kontrolę, czy teza uzyskana swobcdnvm rozumo- 
waniem jest istotnie konsexwemncją naszych założeń. Nauka wymaga zarówno 
intuicji iak rachunku. Dzisiejsza technika logiczna umożliwia stworzenie do 
celów naukowych powszechnego języka symbolicznego, który będzie łączył 
wszystkie powyżej wymienione zalety. Dzięki jego prostocie, ogólności 
i zwięzłości stosowanie i rompowezechnianie takiego języka uczyniłoby wy- 
niki poszczególnych dziedzin naukowych łatwiej zrozumiałymi dla specjalis- 
tów z innych dziedzin, przeciwdziałając w ten sposób -niebezpieczenstwom 
nadmiernej specjalizacji. 

Budowa ścisłych teorii naukowych jest możliwa rownież w tych naukach, 
w których ograniczano się dotychczas do nozumowania intuicyjnego W miarę 
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wzrostu liczby uogólnień gałęzi namki nasuwa się konieczność uporzadkowa- 
mia ich w system, a wtedy stosowanie techniki budowy teorii- jest nieodzow - 
me. Aksjomatyzacja teoryj posunięta jest daleko tylko w logice i matematyce 
mie dlatego, że jedynie w tych naukach metody ścisłe są stosowalne — Ze 
tak mie jest, o tym świadczy chociażby teoria T — lecz dlatego, ze tylko 
logicy i matematycy opanowali technikę budowy teorii. Toteż jest rzeczą 
w najwyższym stopniu pożądaną nrozpowszechnianie znajomości tej techniki 
wśród uczonych iwszelkich specjalności i bliższa współpraca między logika- 
mi, uzbrojonymi w nowe narzędzia, a twórcami teorii naukowych. 

Zakres i wartość zastosowan logiki i metod ścisłych we wszystkich naukacn 
nie da się dziś przewidzieć, tak jak w zaraniu dziejów matematyki nikt nie 
mógł przewidzieć jej przyszłej roli w maukach przyrodniczych. Nie można 
rórwmież liczyć na szybkie osiągnięcie ważnych wyników i na osiągnięcie ich 
bez współpracy wielu badaczy. Lecz jak powiedział Ernest Schroeder: „Fre:licn 
darf man die Einte nicht schon während der Aussaat fcrdern und am wenig- 
seren da, wo Baume gepflanzt werden”. 


Książka Woodgera pomyślama jest doskonale i może służyć za wzór przej- 
czystości układu i jasmosci stylu. Jednak nie odmawiając Technice budowy 
teorii wielkich zalet dydaktycznych mależy jej również postawić kilka zarzu- 
tow, gdyż posiada ona niewątpliwie wady i braki, Pierwszy z nich może do- 
tvczyć przedstawienia teorii przykładowej jako gotowego systemu zaksjoma- 
tyzowanego. Aubor ilustruje ogólne zasady przez tokazanie teorii opartej na 
pewnych terminach mezdefiniowanych i postulatech, lecz zupełnie pomija 
analizę logiczną, która do ich wyboru doprowadziła. Powiedzieć, że „wybieramy 
nasze zdefiniowane znaki i formułujemy masze definicje kierując się ścisłym 
oznaczeniem rzeczy, o których chcemy mówić, i wybieramy nasze postulaty 
tak, aby ich konsekwencje zgadzały sie z naszymi obserwacjami dotyczącymi 
danej dziedziny" (str. 65), nie wystarcza. Toteż czytelnik, opanowawszy za- 
warly w książce materiał, będzie wiedział, jakie warumki teoria ma spełniać, 
mie będzie jednak wiedział ani czym ma się w wyborze takich a nie innych 
terminów niezdefiniowamych i postilatow kierować, ami zresztą jak ma pe- 
wien zbiór tez aksjomatyzować. 

Wybór terminów wysiępujących w teom zależy nie tylko od względów 
svntaktycznych, lecz przede wszystkim od semantycznych. Wprowadzone do 
teorii naukowej terminy nie zawsze odpowiadają terminom języka natunalnega 
i bywaja nazwami przedmiotów lub stosunków, dia klórych język naturalay 
mie ma nawet nazw. W języku naturalnyn:, którym posługuje się jeszcze maj- 
częściaj dzisiejsza biologia, mamy terminy takie jak ‚„komórka". „dzieli sie” 
czy „łączy .się', lecz nie spotykamy w mich takich jak ,SI' (jest przekrojem 
czasowym), ,P' (jest częścią czasoprzestrzenna) bub ,mom' (jest rzeczą nieroz- 
ciągłą w czasie), występujących w teorii I. Szczegółowa dyskusja względów, 
które autora skłoniły do ich wprowadzenia, byłaby niewątpliwie i ciekawa i po- 
uczająca Temin ,T’ ma w teomj T niego odmienne znaczenie niż w systemie 
(P, T, U, etc.), co pozwala na pewne uproszczenia farmalne. Przedvskutowanie 
wiesności obu terminów też byłoby pożyteczne. 
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Nic nie jest powiedziane o zagadnieniu niezależności pojęć niezdefiniowar 
nych i postulatów, które przecie powinno być brane pod uwagę przy budo- 
wie teorii. Należało również przynajmniej wspomnieć o warunkach niesprzecz- 
wości i zupełności teorii, choć z natury rzeczy grają one przy budowie teorii 
przyrodniczych znikomą rolę. 

Paminięte jest odwieczne zagadnienie oczywistości postulatów, które tym 
bardziej zasługiwało ma poruszenie, iż uważanie postulatów, zwanych częściej 
aksjomatami, za „prawdy oczywiste” wciąż jeszcze jest cgromnie rozpowszech- 
nione. Nie uwzględnione są dydaktyczne i estetyczne aspekty wyboru tex- 
minów i postulatów w przeciwstawieniu do względów czysto formalnych. 
A przede wszystkim — i ten punkt zasiuguje na szczególną uwagę — nie jest 
omówiony stosunek zdań teorii do zdań empirycznych, a więc tych, które 

weszły do nauki w wyntku czynności praktycznych takich jak obserwacja, 

eksperyment itp. Przytoczone już zdanie ze str. 65 mówi za mało. Czytelnik. 
nie obznajomiony z metodologią, niechybnie odniesie wrażenie zawieszenia 
całej teorii T w próżni, zupełnego oderwania od jego praktyki badawczej. 
Że tak jest w tym przypadku istotmie, to wymika z elementarności teorii T: 
stanowi ona aksjomatyzacje  zbiomu twierdzeń bądź tak prostych : często 
aczywistych (choć zarazem podstawowych), że są milcząco zakładane we wszy- 
stkich pracach biologicznych tej dziedzimy, bądź dotyczących pewnych sto- 
sunków formalnych, którymi się na ogół biologowie nie interesują, choc 
grają ome czasem ważną rolę teoretyczną. Za przykład tez oczywistych mogą 
służyć 3. 13 „Żadna komórka nie jest rzeczą nierozciągłą w czasie” lub 3. 52 
„Stosunek dawania początku przez podział jest jednowieloznaczny i nieod- 
wracalny'. Za przykład tez dotyczących stosunków czysto formalnych: 1. 32 
„Jeśli dwie rzeczy mie mają części wspólnych, to żadna z nich me jest częścią 
dmgiej' lub 2. 652 „Jeśli rzecz x współistnieje w czasie z rzeczą y, to x nie 
jest całkowicie przed y i y mie jest całkciwicie przed x". 

Oczywista, teorie nie elementame obajmują wszystkie tezy naukowe i teci- 
nika budowy teorii jest stosowalna na wszystkich piętrach nauki. Ale rolę 
postulatów teorii mogą pełnić zarówno niektóre zdania empiryczne zaczerp- 
nięte z istniejącego zbioru zdań uznanych danej nauki, jak zdania nowe, 
przyjęte za postulaty dlatego, że z nich wynika wiele zdań empirycznych 
popizednio uznanych. Stosunek posiulatow teorastycznych do zdań empirycz- 
nych wymagał, moim zdamiem. omówienia, zwłaszcza że się łączy z zagad- 
nieniem weryfikacji teorii (które zresztą też zostało w książce pominięte, co 
również może budzić nieufność bardziej praktycznie usposobionych badaczy). 
To samo, co o empiryczności postulatów, można powiedzieć o terminach. Wood- 
ger posługuje się terminami Zarówno czygło empirycznymi („komórka''), jak 
najzupełniej teoretycznymi. („przekrój cm sowy” '), nie wyjaśniając podstawowej 
noli takich konstruktow wie wszystkich dziedzinach nauki. 

Należało wneszcie może poruszyć zagadnienie równoważności systemów oraz 
lepszości teorii, które w praktyce naukowej mają duże znaczenie, gdyż każdy 
badacz niejednokrotnie staje wobec konieczności wyboru między współza- 
woecniczącymi teoriami. 


SPRAWOZDANIA 429 


\ 

Jak z tego widać, zarzutów zebrało się dość dużo, i może wymaganie od 
autora wyczerpania zagadnienia w książce bądź co bądź raczej popularnej nie 
jest słuszne. Uwzględnienie wszystkich poruszonych kwestii wymagałoby 
znacznego rozszerzenia pracy, a objętość jej (iako części wydawnictwa seryj- 
nego) była z góry określona. Lecz zupełne ich przen:ilczenie może się odbić 
ujemnie na sxuteczności książki, kiórej zadaniem jest zarówno nauczenie 
elementów techniki budowy teorii jax wykazanie jej wartości w praktyce 
naukowej. Można było wszysikie te zagadmienia przynajmniei naszkicoiwać, 
wyjaśniając problematykę, precyzując podstawowe pcjęcia i wskazując lite- 
raturę przedmiotu nieco obszerniej niż to zostało uczymione. Mimo tych bra- 
ków technika budowy teorii jest książką wysoce wartcscicwa i jedyną w swo- 
im rodzaju. Dużo cię z niej można nauczyć, ma olbrzymie zalety dydaktycz- 
me ścisłości i jasności wykładu, niewątpliwie zasługuje na czytanie przez 
wszystkich uczonych różnych specjalności, zainteresowanych w praktvce bu- 
dowy teorii naukowych i rozumiejących zalety doskonałego języka. Gdyż, 
jak pisze Woodger: „potizebuiemy techniki konstruowania nowych rodza- 
jów matematyki oraz nowych języków do celów naukowych”, ieśli bowiem 
— jak stwierdził w swej poprzedniej książce — rozporzadzamy doskonałym 
językiem, nie potrzebujemy dyskutować, lecz tylko rachować i eksperymen- 


towóć . Mieczysław Chovnowski 
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WSTĘP DO TEORII MARKSIZMU 


ADAM SCHAFF, Wstęp do teorii marksizmu. Zarve materializmu dialektycz- 
rego i historycznego. Warszawa 1947. Książka. Stron 306. 

Książka prof. Schaffa, jednego z majwybibniejszyah obecnie teoretyków mart- 
keizmu w Polsce, ma udostępnić merksizm klasyczny w ujęciu syntetycznym 
i systemalyczrnym czytelnikowi polakiemu, I na tvm polega jej główne zna- 
czenie. Składa się z trzech części poświęconych zagadnieniom niejednolitym 
Zz punktu widzenia klasyfikacji nauk, 

Część I ma za przedmiot opracowania sam marksizm; jest krótkim zarysem 
jego historii do chwili obecnej z podkreśleniem warunków powstania, źródeł 
ideologicznych z przeszłości oraz współczesnego etapu rozwojowego, Część 
ta mogłaby wywołać specjalne zainteresowanie, gdyż jako historia doktryny 
filczoficzne; wchodzi wpnost do zakresu „nauki o nauce', Potraktowanie tematu 
jest jednak dość pobieżne. Omawiając społeczmo-po!ityczne podłoże na jakim 
wyrósł marksizm, prof. Schaff wziął pod uwagę prawie wyłącznie ‚nadbudowę 
polityczną, mniej stosunki produkcyjne, a już woale nie sięgnął do sit wytwór- 
czych, Nie ma więc tutaj pełnego rozwinięcia zagadnienia według zasad opra- 
cowanych w części socjologicznej książki (wyłożonych ezczegdlnie jasno 
i przejrzyście w części III, 5 — str. 225 i in.). 

To samo odnosi cię do ujęcia Źródeł historycznych marksizmu, Zgodnie 
z poglądem klasyków Autor wymienił ich trzy: filozofię niemiecką, angielską 
ekonomię polityczną i francuski socjalizm utopijny. Rczważamia obracają się 
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i tu wyłącznie w płaszczyźnie ideologicznej bez przeprowadzenia choćby naj- 
krótszej analizy czynników podstawowych Mimo zmajdujacego się w nagłówku 
niezbyt szczęśliwego wyrażenia, ze te zrodla są równocześnie „częściami skła- 
aowymi' marksizmu, podkreślono dobitnie, że chodz: tylko o genetyczne pod- 
slawy, które marksizm przekształcii w sposób oryginalny tworząc system nowy, 
zupełmie różny od Gwoich źródeł. 

W obecnym etapie rozwojowym manksizmu prof, Schaff podkreślił szcze- 
gólnie jego żywotność, lo ze jest teorią ulegającą przeksziałceniom, obcą 
wszelkim dogmatom. Znajdujemy tu dobitne wypowiedzi klasyków marksizmu 
na ten temat. Pewrne watpliwości wywołuje dodany przez prof. Schaffa od sie-. 
bie, dla wyjaśnienia kwestii, schemat podziału twierdzeń każdego systemu mau- 
kowego. na dwie grupy: 4) rdzeń systemu, jego podstawy metodologiczne 
i światopoglądowe, 2) twierdzenia wtóme związane z dawnym czasokresem. 
Otóż tylko co do tydh drugich dopuszcza się możliwość zmian. Tu należy m. in. 
aktualna, dziś teza o możliwości pokojowego przejścia do socjalizmu bez dy- 
ktatury proletariatu — przez ustrój demckracji ludowej, 

Prof. Sdhaff nie wypowiedział wprawdzie wyraźnie, że pierwsza z odróżnia- 
nyah przez niego grup twiendzeń naukowych jest w marksizmie niezmienna, 
ale wyniku to z przeciwstawienia jej gnupie drugiej. Ujęcie takie może łatwo 
być zrozumiane jako przyznanie się do tego, co przeciwnicy zarzucają mar- 
ksizmowi — że jest to system skostniały i dogmatyczny. Przychodzi zaraz na 
mysi, że tym, co ma być w marksizmie miezmienne, jest jego światopogląd, tzn. 
maiterichzm, i metoda, tm. dialektyka. Takie postawienie sprawy nie może 
być uważane za zupełnie zgodne z tym, co podkreślę się na każdym kroku 
w autentycznym marksizmie obecnym i co było wypowiadane przez klasyków. 
Jest to niewątpliwie tylko słowne nieporozumienie, Prof. Schaffowi chodzi 
z pewnością jedynie o to, że marksizm iest na każdym szczeblu swego rozwoju 
związany tak ściśle z życiem, z praktyką, z warunkami społecznymi — że 
slanowi ich wierne odbicie, zmieniając się tylko wraz z nimi, znajdując w nich 
swe obiektywne potwierdzenie (silne podkreślenie tego w innym związku na 
sir. 78). Ani materializm, ani dialektyka nie mogą chyba w innym znaczeniu 
być rozumiane jako coś w marksizmie stałego i nie mającego ste zmieniać. 

Część II keiążki obejmuje wykład podstawowych założeń filozoficznych mar- 
ksizmu, określanych jako „małtenixlizm dialektyczmy' (str. 29). Nie można po- 
wiedzieć. by prof. Schaff trzymał się ścisłej i jednolitej terminologii co do 


samego przedmiotu swej książki — w innym bowiem miejscu, we wetępie 
(str. 6), .Wvrazit sie, że treścią całej pracy jest „wykład filczofii marksizmu", 
a równocześnie trodhę wcześniej — że przedmiotem wykładu są „podstawowe 


zagadnienia teorii marksizmu o charakterze światopoglądowym'. Jeżeli teraz, 
jak to podkreślono na str, 29, składnikami filozofii manksizmu są: światopogląd 
(materializm) i metoda (dialektyka), to w związku z wypowiedziami znajdują- 
cymi się we wstępie, nie wiadomo. jak jest właściwie — czy filozofia to tyle 
go światopogląd, czy też światopogląd iest częścią filozofii lub odwrotnie. 
Większe zamieszanie wprowadza jeszcze określenie marksizmu jako ,,teorii” 
iub „systemu teoretycznego" — na który, według sdhematu podanego na po- 
czątku części I (str. 7) składają się: 1) filozofia w majszenszym tego słowa 
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znaczeniu, 2) mauka o społeczeństwie i prawach jego rozwoju (a więc eocjo- 
logia), 3) ekonomia polityczna, 4) „nauka o strategii i taktyce walki proleta- 
riotu' (obok na str, 6 odróżniona sa znowu aż trzy teorie: „podstawowe zagad- 
nienia teorii marksizmu o charakterze światopoglądowym' oraz oparte na nich 
„teoria ekonomiczna” i „teoria naukowego socjalizmu“). ‘Teoria marksizmu 
byłaby w każdym razie czymś szerszym od iego filozofii. Żaden z tych podzia- 
łów zagadnień marksistowskich nie pokrywa sie znowu z zasadniczym podzia- 
łem książki na trzy części: I „Źródła i historia marksizmu”, II ..Materalizm 
dialektyczny' i lll „Materializm historyczny". 

Niewatpliwie, że filozofia to właśnie część II, socjologia — to część III. Do 
zupełnego ujęcia trzeba by jeszcze ekonomi politycznej oraz tego, co prof. 
Schaff nazywa „nauką i strategia i taktyce waiki prolebariatu''; co rozumie Autor 
przez „teorię naukowego socjalizmu”, trudno określić — może ma na myśli 
socjologię, może właśnie „naukę o strategii i taktyce walki proletariatu", 
a może obydwie te .teorie' razem. Należy uznać to za niekonsekwencję, 
zwłaszcza że nigdzie nie zostało wyjaśnione, by jakąś część systemu nauko- 
wego marksizmu miała być zupełnie pominięta (we wstępie mowa jest tylko 
o opuszczeniu „szeregu poważnych nawet zagadnień"). Chwiejność termino- 
logii co do określania marksizmu jakn teori i filozofii oraz podziałów tego 
systemu naukowego — jest niekiedy dość rażącą. 

W części II Autor stara się określić miejsce marksizmu wśród kierunków 
fubozoficznydh według podziału na monizm 1 dualizm, a w obrębie monizmu 
na materializm oraz idealizm. Jest to część filozofii marksistowskiej, która spo- 
tyka się zawsze z najmocniejszą krytyką ze strony systemów naukowych nie 
uznających racji bytu filozofii w ogóle lub stojących na gruncie filozofií 
idealistycznej czy dualizmu. Przedstawieniu prof. Schaffa nie można rokować 
co do tego szans przekonania przeciwników, zwłasocza tych z okopów wepot- 
czesnej semantyki. Czasem zdaje się, jakby sam stał właśnie na stanowisku 
dualizmu, pisząc o stosunku materii do ducha (?), pcdczas gdy przy konse- 
kwentnym momnizmie materialistycznym przeciwstawienie to powinno odmasc 
wobec tego, ze wszystko jest materią lub jej wytworem. Wieloznaczność poję- 
ciowa „ducha“ i „materii“ jest uwydatmiona przez prof. Schaffa niezwykłą 
różnorodnością termónologii („duch' wystepuje też jako „myślenie“, „czynnik 
subiektywny”, „ideą'* — „materia“ jako „byt“, ,przyreda”, „czynnik obiek- 
tywny', „rzeczywistość '), co zdaje się w sposób oczywisty sprowadzać zagad- 
nienie do odrzucamej przez semantyków pustej gry słów. 

W dalszym ciągu rozważań zostały omówione zagadnienia teorii poznania 
Występuje tu znowu przeciwstawienie ,materializm-idealizm’, jednak na ozna- 
czenie tego, co w filozofii niemarskistowskiej przywykło się ujmować w inną 
parę mrzeciwieństw: „realizm-iłealizm' czy „obiektywizm-subiektywizm”. Po- 
mieszanie stanowiska ontologicznego i epistemologicznego nie jest tu dziełem 
Autora, ale opiera się na terminologii ustalonej i podtrzymywanej w dalszym 
ciągu przez marksizm; terminologia ta łączy się niewątpliwie z upraszczaniem 
kwestii, jest pewnym wygodnym skrótem ułatwiającym rozprawianie sie 
z przeciwnikami. Prof. Schaff zwrócił od siebie uwagę na różnicę wobec ter- 
minologii „literatruy specjalnej“ (etr. 53) stawiając świadomie znak równości 
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między nealizmem a materializmem w dziedzinie teorii poznania — przez to 
jednak, wyjaśniając spnawę czytelnikowi polskiemu wychowanemu na trady- 
cyjnej terminologii filozoficznej, łatwo może narazić się na zarzut niekon- 
sekwencji. W takim ujęciu należałoby przecież filozofię religijną chrześcijań- 
ska uznawać za matemialistyczną, gdyż w sposób niezaprzeczalny i stanowczy 
uznaje obiektywne, miezależne od poznającego umysłu istnienie rzeczywistości 
(co innego zaś, że ów pozmający umysł jest tutaj prawdziwym „duchem“ czy 
„duszą“, czymś co nie jest ani materią, ani wytworem materii). 

Niezwykile jasne i cenne są wywody prof. Schaffa cotyczące poznawalności 
świata oraz. roli praktyki w teorii poznamia. Mimo podkreś!enia relatywizmu 
wszelkiego pozmamia znajduje sie 'tu przekonywujące, pełne wiary w ludzkość, 
twierdzenie o wiiecznym procesie zbliżania się dc prawdy absolutnej (str 7L). 
Alunosfera pesymizmu wywołana znezygnowanymi niekiedy rozważamiami 
o „gramicach nauki” w obrębie innych systemów 'ogólr:o-naukowych — nie 
Gprzyja z pewnością postępowi i rozwojowi badań. Wielostronny i ścisły 
związek praktyki z poznaniem naukowym, chanakterystyczny dla marksizmu, 
jest jasmo uwydatniony przez prof. Schaffa. W ten spcsob unika sie niewąt- 
piiwie kontrastu między częścią „metafizyczną ' nauki, podminowywaną coraz 
bardziej przez własne powodzenie, a „naukami stesowanymi* mogącymi 
w zwycięskim pochodzie dojść do lekceważenia swych podstaw. 

Najwięcej miejsca zajmuje w «części II wykład metody dialektycznej na tle 
krytyki innych koncepcji metodologiaznych. Wobec charakterystycznego dla 
marksizmu ścisłego związku między metodą naukową a samą treścią poznania, 
którą Autor ma ciągle ma oku (odróżnia nawet‘ „dialektykę obiektywną, tza. 
dialektykę obiektywnej mzeczywistośa' od „dialektyki subiektywnej, tzn. dia- 
lektyki myśli ludzkiej”, str. 144) rozbicie wykładu zagadnień filozoficznych 
według tradycyjnego schematu: „ontologia, epistonrologia, logika-metodologia"' 
-- wypada troche sztucznie i wywołuje konieczność powtarzania tych samych 
twierdzeń. Sposób przedstawienia tydh kwestii przez prof. Schaffa moze sie 
jednak przyczynic do rozwiania pewnych uprzedzeń i wykazania, że zarzii- 
cana marksizmowi „metafizyka' nie jest znowu tak baadzo spekulatywna, ale 
łaczy się nierozerwalnie z podstawami metodyczno-poznawczymi tej nauki, 

Omawiając szczegółowo metodę dialektycana nie dał jednak Autor zarysu 
meiuodologii czy logiki marksistowskiej, lecz tylko ogólne wytyczne do rozbu- 
dowy odpowiedniego systemu. Ma pnzy tym watpliwości, jak ze stanowiska 
marksizmu określić stosunek logiki dialektycznej do tradycyjnej logiki for- 
melnej. Szkoda, że nie zapoznał czytelnika poiskiego ze sposobami rozwiąza- 
mia, jakie musiano przecież znaleźć przy szczegółowym potraktowamiu logika 
w nauce Związku Radzieckiego. Od siebie tylko, w formie propozycji (opartej 
zresztą na autorytecie Plechanowa) wysunął rozwiązanie kompromisowe, we- 
dług którego dotychczasowa logika formalna miałaby zastosowanie do badań 
o punkcie widzenia statycznym jako szczególny wypadek „logiki ogólniejszej, 
logiki ruchu — dialektyki” (str. 153). Powołał się przy tym, by zbliżyć takie 
Eojęcie logiki do czytelnika nie wychowanego na filozofii marksistowskiej, 
ma proiektowene systemy logiki wiełowartościowej, które także są ‘odstep- 
slwem od tradycyjnych zasad i pewników logicznych (atr. 129 i 148). Chciał- 
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bym zwrócić tutaj uwagę na mało mane „zawodowym filozofom” stanowisko 
Leona Petrazyckiego, który w wydanej posmiertnej pracy: Nowe podstawy 
logiki i klasyfikacji umiejętności (Warszawa 1939) proponował rozbudowę 
logiki na szereg logik szczegółowych dostosowanych do jego klasyfikacji nauk 
zazmaczając wyraźnie, że niektóre zasady logiki teraźniejszej, np. zasada 
eprzeczności, mają znaczenie tylko dla poznania obiektywnego (op. cit. str. 38), 
a wiec me w kazdej logice. 

Mimo jasnego przedstawienia przez prof. Schaffa kwestie le mogą wywołać 
wiele zastrzeżeń. Nic dziwnego — chodzi o zagadnienia najbardziej, a w inny 
sposób niż w marksizmie, rozbudowane w ogólnej literaturze filozoficznej cza- 
sów najnowszych. Autorowi zależy na tym, aby w tym punkcie być naj- 
burdziej jasnym dla czytelnika polskiego; dlatego nawiązuje nie tylko do wy- 
pcwiedzi klasyków marksizmu, ale — wyjątkowo w całej książce — i do pol- 
ekich autorów, zwłaszcza prof. Łukasiewicza. którego pogląd na zasadę sprzecz- 
ności traktuje jako zgodny z marksizmem (str. 128 i in.). 

W części III znajduje się opracowanie podstaw sociclogii marksistowskiej, 
a w końcowych partiach przedstawienie kwest:1 o charakterze jeszcze bardziej 
szczegółowym — obecnego etapu rozwoju społecznego ludzkości polegającego 
m. przechodzeniu od kapitalizmu do ustroju socjalistycznego. Jest to juz teren 
nauki zajmującej się określonym wycinkiem rzeczywistości, a jednocześnie 
konkretne zastosowanie metody materializmu dialektvcznego do nauki o apo- 
łeczeństwie, dla której metoda ‘ta została przede wszystkim stworzona i za- 
siosowana przez klasyków marksizmu. 


Z punktu widzenia naukoznawstwa ma tu specjalne znaczenie określenie 
stanowiska „nadbudowy ideologicznej", zwłaszcza nauki. w całokształcie sto- 
stosunków życiowych (str. 200 i n.) Stanowisko to jest bardzo poważne. Choo:az 
podłoże ekonomiczne decyduje „w ostatniej instancji", ale sama nauka jest 
nie tylko jednym z motorów postępu technicznego, lecz i potężnym czynnikiem 
rczwoju sbosunków społecznych, podstawa działalności politycznej — której 
przydatność, jeżeli chodzi o marksizm, ilustruje pięć przykładów z najnowszej 
historii Rosji i Polski (str. 210—211). Przypomina się tu programowe ujęcie tego 
samego zagadnienia w 1 numerza ŻYCIA NAUKI. 

Na końcu części III a jednocześnie na końcu całej książki — nie brak i wizji 
przyszłości, opisu ustroju komunistycznego, dotąd nigdzie jeszcze w pełni nia 
ziealizowanego. Wizja ta nie ma, oczywiście, charaktaru proroctwa, lecz ujęta 
jest jako przewidywanie oparte na analizie marksistowskiej. Przy tej okazji 
Autor stwierdził z obecnego punktu widzenia, że jak dotąd echemat rozwoju 
makreslony przez klasyków „jest nie tylko ścisły teoretycznie, ale potwierdza 
się empirycznie“ (str. 308). Ta wiara w przyszłość, do której dąży się w sposób 
raukowy, planowo, — charakterystyczne dla podstawy marksisty — prowadzi 
tu do konsekwencji, niewypowiedzianej wyraźnie przez prof. Schaffa, odróżnia- 
jącej jaskrawo marksizm od wszystkich innych systemów naukowych —- że 
marksizm według swoich ustaleń zajmie kiedyś stanowisko wyłączne w „psy- 
chice' społecznej ludzkości. Niewątpliwie każdy pogląd naukowy ma w pew- 
nym stopniu ambicje monopolistyczne, w marksizinie jednak łączy cię to z całą 
jego istotą. 


Fenin Nani a 
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Zastosowanie metody dialektycznej do innych nauk szczegółowych oprócz 
eccjologii zarysowuje się częściowo w toku całego wykładu -- przy sposo- 
bnosci podawamia przykładów ilustracyjnych i dowockiwych na poszczególne 
tezy metodologiczno-pozmawcze. Natomiast zupełnie nie ma nawet wzmianki 
w calej książce o wantościowaniu etycznym j estetycznym, 

Keiążka prof. Sdhaffa odzwierciadla treść poglądów prawie wyłącznie tylko 
klasyków marksizmu z tzw. linii generalnej: Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina, 
a także Plechanowa (z zaznaczeniem jego odmiennego, nie włączonego do marx- 
sizmu poglądu na poznawialność świata, str. 62). W rozważaniach o istocie 
demoknacji ludowej Autor traci zresztą pod nogami grunt klasyczny j opiena 
się na własnych sposirzeżeniach i ujęciach o charakterze naczej dyskusyjnym 
spotykanych w aktualnej publicystyce. 

Wykład robi wrażenie komentarza, opiena się bowiem w dużej mierze na 
cytatach z dzieł klasyków na tle streszczenia pozostałych partii tekstów autem- 
tycznych. Sposób argumentacji i terminologia są też w zasadzie „klasyczne“. 

Nie można jednak nie zauważyć orygimalnazo wkładu Autora, polegającego 
ma tym, że — jak zazmaczył we wstępie, „stawianie problemów, argumentacja 
oraz ewentualne kontrargumenty aostaly, rzecz jasna, dostosowane do czy- 
telnika polskiego". Dlatego zapewne unika prof. Schaff akcentów zbyt beg- 
względnych i bojowych, które w neszych warunkich mogłyby wywołać aa- 
drażnienia. Dlatego może nie podkreśla tak silnie. jak bo praktykuje się 
w Związku Radzieckim, klasowości czy partyjności marksizjnu i nauki w ogóle, 
chociaż tego zagadnienia nie pomija (scr. 75 i n.). 

Biorąc w dużym stopniu pod uwagę obecny stan rozwoju spoteczenstwta pol- 
skiego pod względem ideologiczmo-kulturalnym — stara się o nawiązanie pew- 
rego porozumienia z kierunkami filozoficznymi, jekie wystąpują u nas pod 
znakiem „neopozytywizmu'”, „logistyxi”, „scientyzmu', „humanizmu nauko- 
wego” czy bez żadnego specjalnego określenia. Przedstawiciele i zwolennicy 
tych kierunków zachowują wobec marksizmu ciągle jeszcze duża rezerwę. cho- 
ciaż tu i ówdzie widać starania o nawiązanie punktów stycznych, którvch nie 
brak (np. w publikacji prof. Zawirskiego O współczesnych kierunkach filo- 
zofii str. 31; ale można łatwo dopatrzeć się i odwrotnego zjawiska, np. nawią- 
zvwania do semantycznego neopozytywizmu ze strony marksistowskiej — np. 
w artykule Stefana Żółkiewskiego pt. Głos marksisty. ODRODZENIE, 1945, 
mr 51). Prof. Schaff wypowiedział się nawet zupełnie wyraźnie, przy sposobności 
określania swojego stamowiska wobec logiki formalmej. „Wzajemne poznanie 
się, przemyślenie stosunku wzajemnego i moli każdego ze zwalczających sie 
systemów logicznych onmag doprowadzenie do syntezy bez popadnięcia w ekle- 
ktycyzm miałoby niewątpliwie zbawcze skutki dla mazwoju logiki i postępu 
nauki w ogóle. I dlatego warto by poświęcić temu zagadnieniu więcej uwagi 
i wszcząć wokoło niego poważną dyskusję. Tylko tą drogą można bowiem 
dojść do pozytywnych rezultatów" (str. 154). 

Wydaje się, że mimo licznych wzajemnych up:zedzeń są duże szanse zoli- 
żenia sie ma gruncie konkretnej pracy naukowej. Warunkiem takiego zbliżenia 
sie jest niewatpliwie wzajemne poznamie, znalezienie wspólnego języka w m2- 
czeniu przenośnym i dosłownym. Prof. Sdnaff, autor nozprawy pt. Pojęcie 
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i słowo (Warszawa 1946), daje w omawianej książce niejednokrotnie dowód. 
że docenia znaczenie postulatu uściślenia jezyka. W markeizmie jako svstemie 
ideclogicznym zupełnie odmiennym od wszystkich dotychczasowych, można 
spostrzec pewną skłonność do posługiwania się utartymi wyrażeniami w zma- 
czeniu specjalnym, właściwym tylko dla marksizmu (np. „metafizyka” w zna- 
czeniu każdej nauki nie posługującej sie metodą dialektyczna wobec „meta- 
fizyki“ w znaczeniu tradycyjnym zarzucanej marksizmowi). Prof. Schaff 
Humaczy często takie wyrażenia na język tradycyjny (np. str. 91), a sam stara 
się, zwłaszcza w części III, unikać terminologij wielozmacznej. 

W zacytowanym ustępie o możliwościach zbliżenia z przedstawicielami logiki 
formalnej niezbyt wyraźnie określił prof. Schaff stanowisko marksizmu pisząc 
o „doprowadzeniu do syntezy bez popadnięcia w aklektycyzm”. Ze stanowiska 
marksistowekiego można mówić chyba tylko o wahtonieciu elementów innych 
systemów po zupełnym ich przetworzeniu, po dokonaniu zmian, które dałyby 
się zakwalifikować jako już nie „ilościowe', ale „jakcóciowe”". 

Na obecnym etapie rozwojowym marksizm nie jest skłonny do podkreślania 
analogii w swej doktrynie z fragmentami innych systemów teoretycznych, o ile 
za 'całościami tych systemów kryją się przeciwieństwa o charakterze polityczno- 
klasowym (stąd zwalczanie „logicznego pozytywizmu” jako jednego z kierun- 
ków „współczesnej filozofii idealistycznej"). Warunkiem zbliżenia się jest więc 
nie tylko poważna dyskusja, o której wspomina prof. Schaff. nie tylko poro- 
zumienie na gruncie maukowo-flozoficznym, popaacie wspólmością wielu założeń 
— ale przede wszystkim porzucenie stanowiska neutralności w stosunku do 
przemian społeczmo-politycznych, które dokonały się i dokonuja. Możnaby 
powiedzieć, że to jest pewien brak w książce prof. Schaffa, że nie wypowiedział 
tego wyraźnie pod adresem swoich przeciwników na gruncie filozoficznym. 
Wynika to już jednak z samej integralności związania w marksizmie systemu 
naukowego z ruchem społeczno-polityczaym. 

Mając na oku dostosowanie książki do czyteinika polskiego nie nawiązał 
jednak Autor ami razu wyraźnie do wyników polskiej myśli marksistowskiej. 
Dałoby się to zrobić właściwie tylko w zakresie cocjclogii (materalizmu histo- 
rycznego). Możliwe, że odatreczyla go od tego pewna drażliwość sprawy i nie- 
zupełne jej "wyjaśnienie; z nazwisk wchodzących tu w grę można by powołać 
bez zastrzeżeń chyba tylko Ludwika Krzywickiego. 

Jak juz zaznaczono, główna wartość książki prof. Schaffa leży, zgodnie z jej 
założeniami, nie tyle w posunięciu naprzód takich czy innnvch problemów me- 
rytorycznych, ile w zapoznaniu społeczeństwa polskiego z marksistowską ide- 
clogia naukową i sposobem myślenia, w daniu materiału do dyskusji. 


Władysław Sobociński 
INSTYTUT HISTORYCZNO-PRAWNY U.J, 


SPROSTOWANIE. W numerze 27—28 opuszczono omyłkowo dane bibliograficzne książki 
Carnfortha (str. 252); kompletny tytuł ma brzmieć: 


MAURICE CORNFORTH, Science versus Idealism. An Examination of „Pure Empiricism” 
and Modern Logic. London, 1946 Lawrence and Wishart. Str. 267 
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ROBERT S. LYND, Knowledge For What? 
The Place of Social Science in American Cul- 
ture. Princeton 1945. Princeton University 
Press. Str, 268. 

Jaka jest funkcja i rola nauk społecznych 
wśród złożonych przejawów współczesnego 
życia? Czy nauki te mogą dopomóc w roz- 
wiązaniu palących probiemów, jakie ono sta- 
wia? W jaki sposób mogą one tego dokonać 
i jakim postulaton muszą odpowiadać? To 
są główne zagadnienia, poruszone w książce 
pod znamiennym  tytu em: Knowledge for 
what? Choć książka ta, jak zaznaczono 
w podtytule, zajmuje się stosunkami w Ame- 
ryce Północnej, to jednak znaczenie jej jest 
miewatp:iwie ogo:ne, szczególne w zakresie 
metodo.ogii i ogólnej problematyki nauk spo- 
łecznych (do których autor zalicza historię, 
nauki prawne, ekonomię polityczną, socjo- 
logię, etnoiogię : psycho:ogię). 

Autor stwierdza, że wciąż stoimy przed 
szeregiem  nieusuniętych jak dotąd bolączek 
w Stanach Zjednoczonych Am. Półn., dotkli- 
wie dających się odczuwać, i że ogromny 
postęp techniki nie przyczynił się do ich zli- 
kwidowania. Rozrost środków produkcji nie 
załatwił kwestii sprawiediiwego rozdziah: do- 
chodu społecznego ani umiejętnego rozdziału 
wyprodukowanych dóbr. «Rozwiazanie tych 
skomp:ikowanych problemów staje się zada- 
niem nauk społecznych, które jednak w swym 
obecnym stanie nie mogą mu jeszcze podo- 
Jac. Stojąc na stanowisku t. zw. wiedzy ,,czy- 
stej“ i „bezinteresownego'* badania, nagro 
madziły one wprawdzie wiele faktów, ale nie 
doszły do zbudowania teoryj, ktore by po- 
twierdziła praktyka życia. Zgromadzenie da- 
nych o fluktuacji okresów gospodarczych nie 
pogwotilo przewidzieć kryzysu ekonomicznego 
z r. 1929 na pare miesięcy przed jego po- 
czątkiem. (Dodajmy jednak na marginesie, że 
wielka sława niedawno zmarłego ekonomi- 
sty J.M. Keynesa łączy się z faktem, że nae- 
zat do niewielu tych, którzy przewidywali 
nadejście kryzysu  Świab wego. Wówczas 
w pierwszych latach po wojnie nie brano 
jednak poważnie jego głosu pod rozwagę). 

Żeby ustalić związek jaki zachodzi między 
naukami społecznymi a życiem, trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, jakie są zasadnicze, 
istotne cechy charakterystyczne zmieniają- 
cych się ustawicznie wis'ostronnych zjawisk 
życia. Podmiotem ich jest zawsze i przede 
wszystkim pojedynczy człowiek. Autor jest 
zdecydowanym wrogiem abstrakcji, rozróż- 
niającej człowieka „,.poiitycznego'* i „ekono- 
micznego'. Dwa rozdziały książki poświęca 
wykazaniu, że najistotniejszym momentem 
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w otaczających nas zjawiskach są pragnienia, 
pogiądy i sposób postępowania poszczegól- 
nych ludzi; suma ich w pewnej określonej 
historycznie i geograficznie grupie to jest 
jej kultura. Szczegółowe poznanie powyż- 
szych elementów kultury pozwoli naukom spo- 
łecznym na współudział w jej tworzeniu 
i ciągłym odnawianiu, stosownie do zmienia- 
jącego się postępowania grup ludzkich. Jest 
10 celem nauk spolecznych, które w tej 
ustawicznej regeneracji kultury spełniają role 
ważnych narzędzi. 


Pojęcie kultury i urządzeń społecznych nie 
jako nieosobowych ,,rzeczy'', ale jako sumy 
postepowania i zachowania się jednostek ma 
ogromnie domiosłe znaczenie dla metodo‘ogii 
i problematyki nauk spolecznych, poowala 
bowiem oprzeć je na wspó!nej podstawie, 
którą można nazwać  psychoiogiczną. Ta 
wspóina podstawa umożliwia rozwiązanie tax 
trudnego problemu, jak wzajemny stosunek 
analizy į syntezy w poszczególnych dyscypli- 
nach. Z chwilą uzyskania mocnej ramy dla 
wszystkich nauk społecznych specja:ista od 
bardzo wąskiej dziedziny będzie mógł sta- 
wiać zagadnienia z myślą © całości, do któ- 
rej mauka zmierza, Tą całością jest kultura. 
W takim zestawieniu daleko posunicta spe- 
cjalizacja będzie konieczna į potrzebna. Po- 
sunięta jednak jak najdaiej nie przeszkodzi 
ona tak pożądanej i pożytecznej współpracy 
między poszczególnymi naukami  społeczny- 
mi, możliwej dzięki temu, że zainte:esowa- 
nia wszystkich dyscyplin spo!ecznych skupiać 
się będą wokół jednego prob:emu, jakim jest 
jednostka ; jej postępowanie, 


Szczegółowo omawia Lynd rove i charakter 
poszczególnych nauk: społecznych, najwięcej 
uwagi poświęcając historii. Wyznaje on tu 
zmodernizowany i pod pewnyme względem od- 
wrócony pogiad, że historia magistra vitae. 
Zrozumienie przeszłości konieczne jest do 
wynalezienia nowych, radyka'nych rozwiązań 
i na odwrót przeszłość musi być wyjaśniana 
przez zjawiska terażniejszości. Sam opis fak- 
tów, jakkoiwiek nieodzowny, nie jest jednak 
ostatecznym celem badamia historycznego; 
w opisie faktów trzeba się kierować kryte- 
riam: płynącymi z zestawienia zdarzeń prze- 
szłości z sytuacjami terażniejszym:. Konie- 
czny jest wybór pewnych clementów z teraz- 
niejszości, aby je przesunąć do czasów prze- 
szivch i po skonfrontowaniu ich stwierdzić, 
jakie znaczenie mają dla terażniejszości 
ewentuatne różnice. Wyjaśnienie zjawisk hi- 
storycznych nie jest wreszcie możiiwe bez 
znajomości psychologii, t. j. istotnych moty- 
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wów postępowania ludzkiego; tak często 
stosowane przyjmowanie hedonizmu czy ez 
poczucia obowiązku jako zasadniczego motoru 
zachowania sie ludzi jest niedozwoonym 
uproszczeniem. 


Postulat oparcia badań na podstawie psy- 
chologicznaj jest szczegoinie ostry w stosunku 
do ekonomii poiitycznej, której dotychcza- 
scwe kierunki traktowały o zjawiskach ży- 
cia gospodarczego w oderwaniu od studiów 
rad motywami postępowania ludzkiego. ,,„Eko. 
nomia po.jtyczna musi przestać być systemem 
logiki pieniądza, mechanicznym studium 
o równowadze statycznej przy nieistniejących 
warunkach i przeobrazić się w wiedzę o po- 
stępowaniu ludzkim, To rowe ujzcie eko 
tomij poiitycznej spnawi m. inn., że zacdnte- 
resowania tej gałęzi wiedzy, skupione do- 
tychczas na producencie, przesuną się wresz- 
cie na zagadnienia dotyczące także konsu- 
menta. 


Wysunięcie posfępowania ludzkiego jako 
ośrodka j podstawy badań w naukach spo- 
łecznych wyjaśnia i precyzuje cele i cha- 
Takter tak trudnej do zdefiniowania nauki 
jaką jest socjologia, Dotychczas stawiała ona 
sobie za cel badanie całokształiu zjawisk 
społecznych, mre dysponując należycie opra- 
oowanym materiałem faktyczrym. Takie dą- 
żenie do genera.izacji było usprawiedliwione 
tym, że inne nauki spoleczne mało zajmowały 


się momentami ,,socjo'ogicznymi’’, pozosta- 
wiając je omawianej dyscyplinie. Z chwilą 
gdy wszystkie nauki społeczne otrzymują 
„socjologiczny' punkt widzenia, socjo.ogia 


powinna zatracić swój dotychczasowy ogólny 
charakter i przejść na jak najdalej idącą 


specjalizację, przekształcając się na szereg 
szczegółowych dyscyp:in, badających poszcze- 
gólne dziedziny życia, a więc na naukę 


o przestępczości, © rodzinie, o urbaniżmie, 
o życiu na wsi, o rozrywkach, prasie, ko 
munikacji i t. d. Drogą ścisiego i drobiazgo- 
wego badania tych poszczególnych dziedzin 
dojdzie się do sposobów ich wydoskonalenia, 
oczywiście pod warunkiem, że zbierać się 
będzie tylko te dane, które dla danego za- 
gadnienia są istotne, nie grzęznąc w zbęd- 
nych s6zczegółach. 


Autor wzmacnia i rozszerza kryterium ta- 
kiego w'aściwego i prawidłowego stawiania 
zagadnień i gromadzenia materiałów przez 
poznawanie postępowania ludzkiego, stwierdza- 
jąc istnienie dziewięciu najważniejszych pra- 
gnień i dążeń ludzkich. Wprawdzie przyznaje 
autor, iż nie wszystkie one są przez naukę 
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skonstatowane, jednak z jednej strony pa- 
twierdza je postępowanie ludzi, z drugiej 


strany wyliczenie ich w formie hipotezy ro- 
boczej jest konieczne dla utrzymania jedno- 
litego kierunku badań nauk społecznych. 
N:e przywiązując większego znaczenia do tej 
klasyfikacji wymieńmy te pragnienia choćby 
dla przykładu: 1) osobowość ludzka pragnie żyć 
w tym tempie, jakie jest dla niej odpowiednie, 
2] pragnie ana mieć poczucie swego wzrostu 
i znaczenia, 3) pragnie czynić to, co ma bez- 
pośrednie znaczenie i zapewnia szybki sku- 
tek, 4) pragnie bezpieczeństwa, zarówno fl- 
zycznego jak i psycha!ogicznego, 5) z dru- 
giej strony osobowość ludzka pragnie pew- 
nego ryzyka w poszukiwaniu rzeczy nowych, 
6) oraz wyrażania 6wych zdotnosci przez 
współzawodnictwo, 7) z drugiej strony ludzie 
pragną wzajemnej wymiany us ug, 8) pażą- 
dana jest konsekwencja w kierowaniu swym 
pos!@powaniem, 9) i wreszcie istnieje pra- 
gnienie poczucia pewnej swobody i rozma- 
iteScl. 

Analizowane pod tym kątem widzenia tra- 
fnie pojęcia nauk społecznych, jak ,,instytu- 
cie", „zmiany Sspołeczne'', „kierunki“, „nie 
rownosci’’ itd. stają sie wykładnikami pra- 
gnień i celów żywych ludzi, Pragn‘enia ludz- 
kie wytyczają kierunek naukom społecznym, 
peimowanym jako narzędzie cz.owieka w cią- 
głym odnawianiu ku:tury W stawianiu każ- 
dego problemu należy zapytywać: „lecz ja- 
kie są dążenia ludzi? W jaki sposób chcą 
oni żyć?" 

Na zakończenie Lynd podaje kilka przykła- 
dów należytego, jego zdaniem, stawiania pro- 
blemów i próby odpowiedzi. Odnoszą sie one 
do pewnych właściwości życia Stanów Zjed- 
noczonych Am. Płn. i wykazują, jak śmia- 
łym i nie cofającym się przed wyciąganiem 
naidalej idących wniosków jest umysł auto- 
ra. Zdaje on sobie przy tym dobrze sprawę 
z tego, że postawione przezeń problemy zmu- 
czają do rewizji szeregu wygodnych utartych 
w St. Zjedn. poglądów i że na pewno ściągną 
niechęć „bus.nessmanów'. Niemniej jednak. 
ty:ko proponowana przez autora praca badaw- 
cza i tylko planowanie mogą zapewnić Sta- 
mom prawdziwą wolność i demokrację, 


Książka Lynda rzuca ciekawe Światła na 
przeobrażenia kultura.ne w Ameryce Półnac- 
nej i ich dalsze możliwości. Zastuguje na 
Uwagę. 

Tadeusz Zawadzki 


KONW, NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW 
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PAUL SANDOR, Histoire de la Dialec‘ique. 
Paris 1947, Ed. Nagel, str. 249. 

Autor ujmuje historię dialektyki w sześć 
rozdziałów. W pierwszym przedstawia diale- 
ktykę grecką, w drugim — dialektyke śŚre- 
idniowiecza i Odrodzenia, w trzecim — syste- 
my dialektyczne niemieckie wieku XIX, w 
czwartym i piątym — dialektyke materiali- 
styczną, w czóstym — dialektyke idealisty- 
czną. 

Początki dialektyki europejskiej widzi San- 
dor — zgodnie z tradycją — u Heraklita. Ten 
„ciemny filozof" przeciwstawia substancjali- 
stycznemu immóbilizmowi szkoły eleackiej 
naukę o ustawicznej zmienności zjawisk, o 
stawaniu się poprzez przeciwieństwa. Ten 
porządek rzeczy „nie został stworzony przez 
żadnego boga, przez żadnego człowieka, lecz 
zawsze był, jest i będzie“. 


Arystoteles uważa jednak za ,,ajca_ diale- 
ktyki' Zenona z Elei. Dialektyka Zenona za- 
znacza Sandor, ma charakter negatywny. O- 
piera się na zasadzie tożsamości i usiłuje 
zdyskwalifikować świadectwo zmysłów, œd- 
wołując się do zasady niesprzeczności. Para- 
doksy. Zenona, wysuwające zagadnienie wiel- 
kości nieskończenie małych, wpłynęły bardzo 
płodnie na późniejszy rozwój matematyki, ale 
do rozwoju dialektyki nie przyczyniły się w 
sposób istotny. 


Pozornie dialektyczna jest też w zasadzie 
filozofia sofistów, Sokratesa, Platona j Ary- 
stotelesa. 


Dialektyka platońska polaga na wznoszeniu 
się myśli ku ideom ogólnym drogą kolejnej 
analizy i syntezy pojęć niższych. Arystoteles 
traktuje dialektyke jako teorię sądów 
prawdopodobnych i podporządkowuje ją ,,To- 
pice". 

Za najwybitniejszego dialektyka średnio- 
wiecza uważa autor Abelarda, który w trakta- 
cie „Sic et non“ wysnuwa wnioski przez roz- 
ważenie sprzecznych ze soba opinij Ojców 
Kościoła. 

Na progu Odrodzenia ukazuje nam autor 
jako żywiołowego dialektyka Mikołaja z Ku- 
zy, dowodzącego, że „umysł'' usiłuje sprowa- 
dzić przeciwieństwa, wytworzone przez „„Io- 
mum", do wyższych jedności. Ostateczna 
coincidentia oppositorum zachodzi w Bogu 
jako nieskończoności, w której znikają 
wszystkie przeciwieństwa rzeczy Skończo- 
nych. 

Ślady dialektyki w okresie nowożytnym od- 
najduje autor u Descartes'a i Leibniza, a 
zwłaszcza u Kanta. 


Kant piętnuje coprawda ,,dialektykę'' jako 
„logikę złudy'', sam jednakże, jak sądzi 
autor, rozwija rozumowanie dialektyczne, bu- 
dując antynomie oraz akcentując w filozofii 


dziejów znaczenie walki (nota bene z przyro- 


dą, a nie z człowiekiem). 

Systemy filozoficzne Fichtego ; Schellinga 
zawierają już zalążki tyah idei dialektycz- 
nych, które w całej pełni znajdujemy u He- 
gla. Fichte wprowadza pojęcie tezy (,,Ja‘’), 
antytezy (,,nie-Ja) i Geyntezy (wzajemne u- 
uwarunkowanie). Schelling buduje całą cwa fi 
lozofię w sposób dialektycznie trójdzielny: 
filozofia teoretyczna (teza) i filozofia prakty- 
czna (antyteza)) jednoczą się u niego synte- 
tycznie w filozofii sztuki. Analogiczną budo- 
wę ma jego filozofia przyrody. 


Dialektyke Hegla przedstawia autor jako 
najwyższe osiągnięcie do polowy XIX wieku, 
Cały system heglowski na wszystkich pię- 
tach į we wszystkich wiązaniach ma budo- 
wę 'dialektyczną. Filozofia, jego rozpada sie 
na logikę (filozofię idei), jej negację — filo- 
zofię przyrody i syntetyczną filozofię ducha. 
Duchowi podmiotowemu (teoretycznemu, pra- 
ktycznemu i wolnemu) przeciwstawia Hegel 
ducha przedmiotowego, którego formami są 
prawo, państwo j moralność, Syntezę ducha 
podmiotowego i przedmiotowego stanowi 
duch absolutny, przejawiający się w sztuce, 
religii i ich syntetycznej wyższej jedności — 
filozofii. Ewolucja ducha, tworzącego dzieje, 
jest również dialektyczna. Za przykład moze 
służyć naszkicowana przez Hegla ewolucja 
wolności: w państwach wechodnich wolna by- 
ła tylko jednostka; w świecie grecko-rzym- 
skim wolni byli tylko niektórzy: w naszych 
czasach, twierdzi Hegel, wolni są wszyscy. 


Dłalektyczny charakter teorii poznania He- 
gla ujawnia się w jego stosunku do kanto- 
wskiej „rzeczy w sobie“. Hegel nie uznaje 
bezwzględnego rozdziału między rzeczami a 
zjawiskami. Są one tylko momentami antyte- 
tycznymi, jednoczącymi się w ustawicznie roz- 
wijającej się poprzez sprzeczności rzeczywi- 
stości. 

Kończąc swój wykład dialektyki Hegla, 
Sandor zwraca uwagę na charakterystyczną 
sprzeczność, ujawniającą się w stosunku He- 
gla do filozofii obcej i własnej. Uważał on 
z jednej strony, że wszystkie systemy filo- 
zoficzne są „prawdziwe' w swoim czasie: © 
tyle, a ile stanowią konieczne ogniwo ewelu- 
cji; ale są błędne, o ile pretendują do uje- 
cia prawdy całkowitej. Z drugiej strony je- 
dnakże uważał własną filozofie za absolutną, 
podającą prawdę ostateczną. Po niej nie 
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może już istnieć filozofia nowa: doskonalsza 
i prawdziwsza... — Najtrudniej jest zastoso- 
wać krytykę do własnego systemu; tego do- 
wodzi niejeden fakt z dziejów filozofii (por. 
np. filozofię Kanta ; Comte’‘a). 

Dialektyce idealistycznej Hegla przeciwsta- 
wea autor dialektykę materialistyczną Marxa 
i Engelsa, Materializm ich — w odróżnieniu 
od „prymitywnego“ — nie jest mechanisty- 
czny ani antyhistoryczny, nie jest też kon- 
templacyjny. Zjawiska biologiczne i psycho- 
logiczne nie dadzą się sprowadzić bez reszty 
do zjawisk mechanicznych, ponieważ materia 
rozwija sie „skokami“ dialektycznymi. ,,Sko- 
kom" w dziedzinie przyrody odpowiadają Te- 
wolucje w dziejach społeczeństw. iNa pe- 
wnym szczeblu rozwoju podstawowe dla tego 
rozwoju czynntki produkcji wchodzą w kon- 
flikt z istniejącymi stosunkami gospodarczy- 
mi i rozsadzają je. Dzieje ludzkie stanowią 
wieczny postęp poprzez negację i negację 
negacji ku coraz wyższej Syntezie. Zadaniem 
człowieka jest nie fatalistycane przyglądanie 
się tokowi zdarzeń lecz przekształcanie świa- 
ta. Świat rzeczywisty nie jest ani wyobraże- 
mem naszego umysłu, jak sądził Berkeley, 
ani „rzeczą w sobie“ niedostępną poznaniu, 
jak myślał Kant. Świat jest rzeczywistością 
niezależną od umysłu, ale poznawalną i po- 
znawaną coraz lepiej w miarę postępu nau- 
ki. Wiedza ludzka nigdy nie jest ,,skonczo- 
na', bezwzględna, ostateczna, lecz będąc od- 
biciem zmiennej rzeczywistości, sama jest 
zmienna. Należy, mówi Engels w Feuerba- 
chu, stale pamiętać o tym, że wszelka wie- 
dza jest ograniczona, uzależniona od warun- 
ków, w jakich zostaje nabyta. Dialektyka nie 
zna ani rzeczy, ani prawd świętych i bez- 
względnych. To, co uznane jest dziś za pra- 
wdziwe, może być jutro uznane za błędne — 
i adwrotnie. Należy jak najbardziej wystrzegać 
s'ę dogmatyzowania nauki o rzeczywistości. 

Rewizjonizm i austromarksizm wnoszą do 
nauki Marxa i Engelsa pewne zmiany. Od- 
rzucają one teorię „skoków dialektycznych” 
i — co za tym idzie — rewolucyj społecz- 
nych, głosząc ,,niedostrzegalne przejście do 
socjalizmu". Bernstein, założyciel rewizjoni- 
zmu, odrzuca nawet w calości dialektykę 
Marxa i Engelsa, głosząc, że ,,tc, oo stwo- 
rzyli oni wielkiego, stworzyli nie za pomocą 
dialektyki Hegla, lecz wbrew niej". — Ró- 
wnież Kautsky, choć mniej radykalnie niż 
Rernstein, wysuwa wątpliwości co do warto- 
fci dialektyki heglowskiej nawet w_,,trans- 
formacji materiatistycmej’'. Dialektyka we- 
dlug niego jest tylko hipotezą roboczą, zasa- 


dą teurystyczną, niekiedy pożyteczną przy 
wyjaśnianiu zjawisk. Mysl nie odzwierciedla 
rzeczywistości; zadaniem myśli jest usuwa- 
nie sprzeczności z bytu, a nie ich uwydatnia- 
nie. — Max Adler, teoretyk austromarksizmu, 
rćwnież negując dialektykc, zajmuje stanowi 
sko spirytualistycme: społeczeństwo i proce- 
sy społeczne 6q natury duchowej i dają się 
ująć w precyzyjne prawa loqiczne, zbudowa- 
re na zasadzie niesprzeczności. Ewolucja doa- 
konywa się nie skokami, lecz w sposób cią- 
gły. Myśli te formuje Adler pod wyrażnym 
wpływem Kanta i Spencera. 

Wiele uznania ma Sandor dla wkładu Lenina 
do rozwoju myśli! dialektycznej. Lenin rozwi- 
nął teorię poznania marksizmu, rozbudował 
teorię „,odbicia'* rzeczywistości przez umysł 
i związał sensualizm z postawą realistyczną 
i aktywistyczną (praktycystyczną) człowieka. 
Poza tym unowocześnił marksizm,  rozpatru- 
jąc w jego świetle najnowsze zdobycze nauk 


przyrodniczych 1 społecznych. 
Ostatni rozdział, poświęcony nowoczesnej 
dialektyce idealistycznej, wypadł u Sandora 


najsłabiej. Omawia on tu (nie wiadomo dia- 
czego właśnie tu) poglądy Feurbacha, nastę- 
pnie — całkiem pobieżnie — _,,dialektyke”’ 
Kierkegaarda, Bahnsena, Crocego, Jaspersa, 
Gentilego i innych. 

Niestety, wyraz „dialektyka'* mieni się u 
autora najróżnorodniejszymi znaczeniami i 
przez to uniemożliwia mu prześledzenie ciagłej 
linii rozwojowej rozważanej przezeń teorii. 
Od dialektyki jako teorii rozwoju przez prze- 
ciwieństwa (Heraklit) przerzuca się on do 
dialektyki jako do wstępowania myśli po dra- 
binie pojęć ku ideom (Platon), od tak rozu- 
mianej dialektyki — do teorii prawdopodo- 
bieństwa (Arystoteles), a od tej ostatniej — 
do „!ogiki złudy'* (Kant), Cel (jak się zdaje) 
właściwy autora — zbadanie rozwoju dialek- 
tyki w rozumieniu heglowsko-marksistowskini 
— został przez to zaciemniony. Ta dywergen- 
cja badań Sandora jest tym dziwniejsza, że 
sam ujawnia się w książce jako dialektyk 


typu dopiero wspomnianego. Jednakże „ato- 
mistyczne'* traktowanie przezeń badanych 
myślicieli, nieuwzględnianie związżków mię- 


dzy nimi i wpływów świadczy o tym, że hi- 
storyk dialektyki, sam będący dialektykiem, 
nie umiał ująć swej historii dialektycznie. W 
szczególności niejasna jest intencja autora, 
kończącego książkę rozdziałem „Dialektyka 
idealistyczna''. Czyżby sądził, że jest to dal- 
szy i wyższy etap rozwoju dialektyki? 
Narcyz Eubnicki 
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British sources of reference and information, 
A guide to societies, works of reference 
and libraries. Zestawil wedle wskazówek 
komitetu THEODORE BESTERMAN, London 
1947, Wydało Aslib dla British Council. 
Str. VII + 56, 

Książeczka ta wyszła w miłej i bezpreten- 
sjonainej niebieskiej okładce  płóciennej. 
Nia jest to bynajmniej książka do czytania; 
jednakże w podobnie bezpretensjonalnej for- 
mie przedstawia wyniki pracy autora i jego 
wspó pracowników: spis bibliotek  brytyj- 
skich, Nieco szerzej omówiono we wstępie 
National Central Library i jej organizację 
jako centrum, w razie potrzeby wypożycza- 
jącego pojedyncze dzieła innym bibliotekom 
w całym kraju, Nieco większych opisów do- 
czekały się również cztery towarzystwa bi- 
bliotekarskie (Library Association, As)ib, 
National Book League, British Society for 
International Bibiiography) oraz pięć biblio- 
tek zwanych Copyright Libraries, a więc te, 
które otrzymują egzemplarz obowiązkowy 
(British Museum, Bodleian Library, Cambridge 
University Library, National Library of 
Scotland, National Library of Wales), Dalej 
wymieniono z podaniem liczby tomów i wa- 
żniejszych zbiorów  Gpecjalnych trzydzieści 
trzy biblioteki uniwersytetów i kolegiów, 
osiemdziesiąt jeden bibliotek publicznych 
(w tym 28 w samym Londynie), wreszcie bl- 


blicteki specjalne w wyborze. Te ostatnie 
obejmują biblioteki towarzystw i zakładów 
naukowych (także przemysłowych) z poda- 


niem objętości zbiorów, Gpecjainości i sym- 
boiu, oznaczające techniczne udogodnienia 
(dcstarczanie informacji bibtiograficznych, 


SPRAWOZDANIA 


mikrofilmów itp.) — wyliczono ich sto 
osiemdziesiąt jeden. Spis kończy takież wyli- 
czenie dziewięciu wybranych bibliotek in- 
stytucyj rządowych, z których można korzy- 
stac za osobnym pozwoleniem (lub wypo- 
życzać z nich książki przez inne biblioteki). 
Na zakończenie książki zestawienie dzieł 
bibliograficznych i informacyjnych różnego 
rodzaju, jako też bibiviogratia katalogów bi- 
biiotecznych wydanych drukiem (British 
Museum), spisów czasopism, ważniejszych 
ksiąg adresowych i aimanachów szlachty, 
duchowieństwa i różnych zawodów, Autor 
nic zapomniał i o indeksie. 

Próżno tu rozpływać się w zachwytach; 
sama książka jest równie sucha jak i po- 
wyższa recenzja. Sądzę jednak, że właśnie 
w ten sposób należało ją przedstawić czy- 
telnikowi polskiemu; jest to przecież książ- 
ka informująca o bogactwach bibliotek bry- 


tyjskich, przez poinformowanie zaś o jej 
treści najłatwiej zachęcić do korzystania 
z niej. Niestety Besterman nie mógł ze 


względów technicznych umieścić w niej (tax 
jak pierwotnie zamierzał) także spisów wa- 
żniejszych dzieł, znajdujących się w po- 
szczególnych bibliotekach. Ale nawet tak 
jak jest, w swej skróconej formie, ksią- 
żeczka ta będzie nieocenionym źródłem za- 
równo d:a bibliotekarzy i historyków kul- 
tury, jak i dla naukowców szukających 
kontaktów zagranicznych (podaje się tu 
adresy wszystkich bibliotek). O lepsze po- 
lecenie chyba d:a niej trudno. 
A czy istnieje takie wydawnictwo w języ- 
ku polskim o bibliotekach polskich? 
tk 
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LIFE OF SCIENCE 


A MONTHLY DEVOTED TO THE SCIENCE OF SCIENCE 


Editor: BOGUSŁAW LESNODORSKI 


VOL. 5 MAY — JUNE NO. 29-30 


LIFE OF SCIENCE is the organ of the CIRCLE FOR THE SCIENCE OF SCIENCE 
(Konwersatorium Naukoznawcze) in Kraków, Poland. The Circle was founded 
in 1945. Its purpose is to carry on the scientific research work in all branches 
of the science (i. e.: theory, methodology, history, sociology, psychology, 
and organization of science together with education) as well as publishing 
and organizational activities. The Circle for the Science of Science facilitates 
the exchange of information and the colaboration of the representatives of all 
scientific lines interested in the scieace of scielice and unification of 
knowledge. 


The President of the Circle is Mieczysław Choynowski, Vice-President: 
Begustaw LeSnodorski, Secretary: Tomasz Komornicki. Address: Kraków, 
Stowack:ego 66, Poland. 


CALLING FOR A FREE, PEACEFUL, AND CONSTRUCTIVE 
COLLABORATION OF NATIONS 


THE HUNDRED Days of Wroclaw draw the attention of the Polish people 
to the achievements of three years in the Regained Territories and on the 
river Odra which is called „frontier of peace“ The Exhibition of the Re- 
gained Territories shows convincigly that the Polish nation is successfuily 
performing the task of reconstruction. 

The days of August 25th to 28th have a special meaning among the Hun- 
dred Days of Wroclaw. The World Congress of Intellectuals for the De- 
fence of Peace gathers at a time when the voice of the , conscience of na- 
tions“ — of those who are the first in creative capacities, the workers of 
science and culture — is very necessary. The people in all parts of the 
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world, and especially 'those who have directly experienced the terrors of 
war, the times of contempt for and destruction of the contents of culture, 
want an answer to their most urgent question: Can a new war be prevented? 
Are the world's nations capable of peaceful collaboration, heedless of their 
social and economic structure? Does not the notion of freedom contain also 
the respect for the development of all national cultures and every man‘s 
dignity? 

Such questions are to be answered by the active makers of science and 
culture, men of good will, advocates of progress, who understood the idea 
of the Congress and will visit Poland in Wroctaw on August 25th. They 
should also answer another question, more directly connected with their 
work: is it not necessary for the common cause of progress to ensure the 
free development of culture, the freedom of scientific investigation, and 
to make accessible the achievements, discoveries, and inventions of man- 
kind as a whole without any restrictions? 


It may be that the Congress’ taking place in Wrocław will advantageously 
influence Potish national and state affairs. But this was not the main rea- 
son for deciding Wrocław as the headquarters of the Congress which is 
to deliberate in a place which will show to its members the traces of the 
recent and ominous past as well as the reconstruction of Poland to-day, 
end the vision and omen of the two possibilities: war carrying extermina- 
tion, and peace making possible life and work. 

The world‘s intellectuals will try to start loyal cooperation among the 
makers of science and culture, for the first time on such a scale. Of course, 
this attempt will not bring immediate and great positive results. It can 
be foreseen that here also the natural contrasts and oppositions will come 
to light. But besides disclosing that which divides, the Congress will show 
all that unites mankind, that leads to a better future. Frontiers are no 
obstacle to understanding; the line dividing progressive and reactionary 
forces is more difficult to break. 


Polish scientists welcome warmly the prominent representatives of the 
world's science coming to Poland. We are sure that the Congress will be one 
more important link in the tendency to wse science as an incomparable 
tool which makes possible not only an immense increase of good and 
welfare of mankind, but also the putting tm force of a really scientific 
view of the world. 

There is one condition for tthe durable success of the Congress. The work 
of science for the good of mankind requires not only a strong and good 
will among its builders, but a new organization of scientific investigation 
as well, a new dissemination of science on a great scale. The Con- 
gress can find adequate methods of international collaboration. It should 
mot only be a protest against war; it should also bring as many concrete 
conclusions and suggestions as possible. | 
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ON THE INSTRUCTING OF THE YOUNG SCIENTIFIC WORKERS 
by JAN DEMBOWSKI 


IN THE present days the matter of recruiting and instruction of the 
future scientists is the most important problem that stands before the 
organizers of Polish science. At the cost of comparatively little effort the 
scientific establishments, research work centres and libraries destroyed by 
the Nazi occupants may be rebuilt and the new ones may be created in 
accordance with the general progress of science. Man is, however, more 
important than the buildings, .instruments and books. The existing state 
oi affairs in this sphere is formidable. The war-losses among the Polish 
scientists and scholars are very Severe; in some spheres of knowledge they 
reach forty and even sixty per cent. Although in the years of the war and 
occupation a certain percentage of youth was educated at the Secret uni- 
versities in Cracow and Warsaw, and some youth studied abroad, for the 
understandable reasons there was, however, a lack of the inflow of new 
scientists. 

After the war Poland's needs increased in connection with the rebuilding 
of the State and social-economical structure as well as in connection with 
the increasing number of student youth and the need for the creation of 
a series of new universities and colleges. 


To keep pace with the needs, and to train in the shortest time the new 
and numerous cadres of scientists an organized and Serious collective effort 
ought to be undertaken. Particularly the following questions should be 
considered: the development of the proper scientific atmosphere in society 
in general that will favour the development of science to a higher degree 
then today; further increase of the scientists‘ salaries; deep study of the 
organization of colleges and universities, joined first of all with the spe- 
cialization of the individual centres in the selected branches of science; 
mobilizing all institutions that have not been able to be set in motion after 
the war devastations or were set in motion only partially; proper equip- 
ment, modern implements, scientific aids and other necessary arrangements; 
tutelage of youth in the widest sense of the word, consisting among others 
of the systematic direction of suitable candidates to the foreign higher 
schools when all home possibilities are fully drained. 

In New Poland the expenses for education and instruction ought to in- 
crease many times. The subsidizing of science ought to be linked with the 


totality of the detailed all-State planning in the name of building all our 
life on the scientific basis. 


UNIVERSITY OF LODZ 
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THE INSTITUTE FOR THE STUDY OF POLAND AND THE 
CONTEMPORARY WORLD, JAGELLONIAN UNIVERSITY OF CRACOW 
by JOZEF SIERADZKI 


THE AUTHOR presents in his article a report of one year's work of the 
Intitute for the study of Poland and the Contemporary World of the Jagel- 
lenian University of Cracow, of which he is the director. A course of study 
im the institute is compulsory for all students of the higher schools of 
Cracow during the last year of attendance. Similar institutes have been 
formed in Warsaw, Łódź, and Gliwice. 

The institute was inaugurated on November 23rd, 1947, Lectures began 
in January, the students attending to them in twelve groups, a total of 
nearly 3400 persons. Tables are given, containing figures pertaining to the 
number of students, examinations, themes of written examinations; the 
results of the examinations are discussed. 

A library of the institute is also organised, as well as a seminar for 
students specially interested and future scientific workers of the institute. 
Froseminars and exercises for all students attending to lectures are 
prepared. 


INSTITUTE FOR THE STUDY OF POLAND. JAGELLONIAN UNIVERSITY, CRACOW 


ISOCIOLOGY IN THE PROGRAMME OF THE SECONDARY SCHOOLS 
by CZESŁAW ZNAMIEROWSKI 


THE knowledge of collective life is very necessary for the youth. And 
although it is the wisdom of life that individuals attain in the course of 
years, only science may give the knowledge that is put in order and which 
reaches far beyond man's own contacts with the environment. Everyone 
meeds this knowledge in everyday life, in professional work and in mutual 
life with other people and social groups. Social knowledge has also the 
important feature that it socializes and moralizes, showing the individua 
his social dependencies, propagating the principle of reciprocity, fighting 
against xenophobia as well as against the infections of public and secrer 
mationalism. 


It happens that, in the secondary school, the sociologist's place is occu- 
pied by historians of general or national history, historians of literature 
and jn part by all didactics. All of them ought to be given sufficient socio- 
logical training. It is true, however, that due to the present school program- 
mes and lack of adequate specialists it would really be difficult to deal 
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with sociology as a separate subject. But even this would be possible with 
‘the help of skilful delivery by the intelligent teacher. In his way, however, . 
stands the lack of a good manual on sociology and, joined with that, the 
Jack of adequate syntheses. 


UNIVERSITY OF POZNAN 


HIGHER AGRICULTURAL EDUCATION IN POLAND 
by MICHAE REKAS 


THE development of agriculture in Poland, the cultivation of the soil in the 
broad sense of this word and full social and cultural advancement of the 
country-people that numbers 68 per cent of the total population in this 
country, require a large number of qualified specialists in the shortest 
available time. Chiefly the following spheres are most important: the ma- 
mufacture of the agricultural products; the organization and realization of 
‘he agricultural-industrial barter and credit; and also the organization of 
the educational and welfare work. Besides the workers who have elemen- 
-= tary professional training, there is a great need of experts and specialists 
who would have received adequate training in the technical schools of the 
middle and higher types. Considering the complex situation in Poland, and 
resting on the extant experience in the sphere of this kind of higher 
schools (e. g. Higher School of Rural Economy in Łódź), the following po- 
stulates may be formulated: 

1. The period of studies for the majority of the student youth in the 
higher agricultural schools should be shortened to 3 years in order to gain 
such a proportion between the necessary engineers-practioners and engi- 
neers-theorists with higher scientific education as 1:6 in favour of the 
former. 

2. The extention of higher professional schools and their proportion to 
the academic schools should be 3:5 in favour of the former. 

3. School-programmes should be reorganized jn such a way that the di- 
rections and spheres of education could correspond to the real needs of 
agriculture and the country-side. 

4. Specialization ought to be joined with the synchronized saturation of 
the programmes of all schools with social and economic sciences. 

5. There is a great need of working-out the principles of the proper 
selection of the candidates for further years of study in the academic 
schools. 

6. Permanent co-operation between the professors and lecturers of all 
migher agricultural schools in general ought to be organized in the pro- 
gramme and didactic spheres as well as in the general planning of studies 
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and scientific research; the young scientists should also be trained (among 
others, suitable studies abroad should be included). 

7. The system of special scientific and research imstitutes ought to be 
enlarged. 

8. Youth from the country-side should be supported financially and mo- 
rally by the organzation of numerous academic boarding-houses, scholarship 
action, etc. 


HIGHER SCHOOL OF RURAL ECONOMY, LÓDŹ. 


THE PROBLEM OF THE THEORY OF BIBLIOGRAPHY 
by STANISŁAW SIEROTWINSKI 


AS BIBLIOGRAPHY has been lately developed to a separate and impor- 
tant discipline with extensive tasks, there is proper time for the synthetic 
elaboration of its theoretical principles. The theory of bibliography ought 
to establish the aim, the tasks and the range of this discipline, to analyze 
its methods and to consider from the critical standpoint its up-to-now 
achievements, 

The concrete tasks of bibliography are as follows: a) to inform about 
books in general, especially about books with regard to their external form 
and publishing aspect, which information is necessary for the professions 
connected with producing and circulating of the given issue, b) to point out 
papers necessary for the scientific research and for the practical professio- 
nal activity in applied discipline as well. These tasks are fulfilled by arran- 
ging gereral, factual (systematic, according to the object and to the problem 
involved) and professional lists. 


Three main phases should be distinguished in bibliographic method: 
1) choice of material according to the task which the list is to fulfil. Theo- 
retically it means as much as selecting some collection on the basis of a set 
of maintained criteria. 2) Arranging the description of papers of which the 
selected collection consists, 3) Arrangement in a certain order, supplemen- 
ted with indexes what eventually means that the list is constructively in- 
terconnected. 

Analyzing the aim, the specific tasks and some special methods of biblio- 
graphy we get the following definition: Bibliography is the science of ma- 
king inventary and of methodological arrangement of a complete collection 
of printed matters of its selected parts. 

The whole of bibliographic works reflects to a certain extent in a concise 
form the development and the state of culture. This picture can be easily 
translated into numbers in form of bibliographic statistics. Bibliographic 
statitics makes an important basis of any planning in the field of publish- 
ing production and of policy regarding the libraries. 
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The development of technics bringing new means of fixing one's thoughts 
(gramophone records, photographs and others) widens the notion of docu- 
ment beyond printed matter, Bearing on this fact there is being coined 
a new notion of ,documertography“ of which bibliography is a special 
branch concerning printed matters. 

It is worth to emphasize that the elaboration of the lists of printed mat- 
ters does not make the essence of bibliographic work, it is only the way to 
render accessible its results. The proper task of bibliography is to facilitate 
by means of first-hand and sufficient bibliographic information the scien- 
tific workers and the students to get to sources of knowledge gathered 
in books. That is why the problem of forming as socn as possible a set of 
centres for bibliographic information is so important. These centres should 
in time become by natural extension wider centres of any documentation. 
The future centres of documentation will work efficiently and apropriately 
if they are specialized and at the same time closely coordinated with the 
activities on national and international scale. In order to undertake a se- 
rious werk of documentation first of all some proper specialists must be 
educated for this purpose. This is now our most urgent problem. 


JAGELLONIAN UNIVERSITY LIBRARY, CRACOW 


FACTS AND OPINIONS 


CRITIQUE AND DISCUSSION IN THE HIGHER SCHOOLS. By Bogusław 
Leśnodorski. The gradual reform of the organization of science and higher 
schools in Poland that is being raised at present is concerned with many 
problems. as for instance, the specialization of the individual scientific 
centres in the selected branches of Knowledge; changes of the school pro- 
grammes; organization inside the institutes of the universities and higher 
colleges comprising a larger number of chairs of kindred or similar 
subjects, etc. 

The scientists‘ attention is concentrated also upon the problems of the 
self government of the individual schools and upon the different rungs of 
the ‘scientific life in Poland. It will realy be very useful to bring to life 
‘the resolutions of tne new bill on the organization of science and higher 
schools that announces the introduction of the representatives of the 
younger scientific workers into the general assembly, senate and departa- 
mental councils of the imdividual ‘schools. It is really of great importance 
to increase vivid and versatile discussion and collective critique that set the 
foundation for the development of scientific research and planned work 
within the bounds of the scientific institutes as well as special and genera: 
scientific institutions and societies. Also here the young and the youngest 
scientists should not fail to appear even jf out of regard to the pedago- 
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gical value of education in the atmosphere of criticism and the linking of 
theory with practice in all sections of scientific and social life. 


SCIENCE IN POLAND 


MAN AND SCIENTIST. 70th BIRTHDAY OF PROF. TADEUSZ SINKO 
THIS YEAR the Polish philological world celebrates the solemn jubilee of 
the 70th birthday of the distinguished Polish philologist Tadeusz Sinko. 
Born on 14th September 1877, near Cracow, Tadeusz Sinko unusually 
quickly attained an important position in the scientific world. After recei- 
ving the doctorship in 1900, the young scientist went abroad where he 
deepened and widened his studies under the direction of such prominent 
philologists as Vahlen, Wilamowitz, Bucheler, Usener, Krumbacher and 
others. At that time he took part indepedently in such important works 
as Thesaurus Linguae Latinae and the publication of St. Georgy‘s of Na- 
zianz works. In 1907 he was appointed to the chair of philosophy at the 
University of Lwow. Tadeusz Sinko is the author of many hundreds of 
original, critical and monographic works in the sphere of the Greek, Latin 
and Polish philologies as well as in Humanities and Patristics. His life's 
work, History of Greek Literature, was completed during the German occu- 
pation and is now being published. Originality, versatility of interests and 
unusual erudition are the most important features of Tadeusz Sinko as 
a scientist. Besides that the author of this short biography draws extensively 
the personal character and mental power of this scientist, emphasizing the 
interesting union of antique culture with vivid modernity. 


CONGRESS OF THE POLISH PHILOLOGICAL SOCIETY. The fifty 
‘seventh congress of the Polish Philological Society took place on 13th—l4th 
June, 1948 in Łódź, gathering together almost all scientific workers of 
classical philology. Besides the organisational matters (such as reports on 
activity, election of new Executive Board, appointment of new honorary 
members) the main subjects of the congress were the present situation of 
the classical languages in the new organisation of Polish schools (Didactic 
Section) and the newest scientific works of the Polish philologists (Scientific 
Section). The president of the Society is at present Prof. Jan Sajdak; vice- 
presidents are Prof. Jerzy Manteuffel, Prof. Stefan Srebrny and Prof. Raj- 
mund Gostkowski. Prof. Dr. Witold Klinger, the investigator of ancient 
folk-lore and Prof. Seweryn Hammer, the eminent expert of ancient nove- 
listics were given the honorary membership. 
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